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			…Żeby innych zapalić,
trzeba samemu płonąć… 

			Słowa Jacka Walkiewicza z nagrobka profesora Zbigniewa Religi

		


		
			Przedmowa

			Zaginięcie bliskiej osoby dla większości ludzi jest czymś abstrakcyjnym. Często żyjemy w przekonaniu, że pewne sytuacje życiowe wyglądają jak film, zwłaszcza ten lepszej jakości, wysokobudżetowy. Głównie są to te sceny, z którymi mamy do czynienia tylko w trakcie seansu, o których ostatecznie zapominamy kolejnego dnia. Do czasu…

			Właśnie tak postrzegam zniknięcie bliskiej osoby. Nie myślimy o tym, póki nie doświadczymy tego na własnej skórze. Przez lata dorastałem w przekonaniu, że ktoś źle obsadził role członków mojej rodziny w filmie pod tytułem Życie.

			Moja siostra Ania zaginęła 28 lat temu i wciąż czekamy na zakończenie tego filmu. Nie będzie tutaj nieszczęśliwego zakończenia. Każde rozwiązanie niesie za sobą pozytywny skutek, jakim jest zamknięcie pewnego rozdziału.

			Dzięki autorowi tej książki uświadamiamy sobie, że tak naprawdę nie jesteśmy sami, a podobne tragedie spotykają również innych ludzi. Każda historia zaginięcia zaczyna się zupełnie innym kadrem. Bohaterami tych dreszczowców są prawdziwi ludzie, którzy na co dzień noszą nałożone maski. Jeśli nie spytamy ich wprost, to często nawet nie zauważymy, że w ich życiu stało się coś smutnego. Pytanie tylko, jak długo można ukrywać emocje i właściwie w jakim celu. Nieszczęśliwie dochodzę do wniosku, że istnieje pewien wspólny mianownik między poszczególnymi sprawami. Jest nim brak zaangażowania tych osób, w których pokładamy nadzieję, że nam pomogą od samego początku. Choć pierwsze dni są kluczowe w poszukiwaniach zaginionych, to bardzo często już na samym początku następuje brutalne zderzenie z rzeczywistością. Życie to nie jest film obsadzony mnóstwem superbohaterów, którzy chcą zaistnieć i rozwiązać zagadkę.

			Mijają lata, kolejne rocznice, urodziny, święta. Jeśli ktoś ma więcej szczęścia, to trafi w końcu na osobę, która faktycznie zaangażuje się w sprawę. Tak stało się w przypadku mojej rodziny. Znowu zapala się iskierka nadziei na rozwiązanie sprawy zaginięcia bliskiej nam osoby.

			Autor, być może niezamierzenie, zobrazował problem, z jakim rodziny borykają się w pierwszych godzinach i dniach po zaginięciu. Czytamy też o fachowcach, którzy używają swoich narzędzi aby rozwikłać zagadki. Zastanawiam się jednak dlaczego brzmi to fachowo tylko w książce, a każdy dzień weryfikuje, jak daleko żyjemy od świata idealnego.

			Z całego serca dziękuję Szymonowi za możliwość pojawienia się historii mojej Ani w tej książce. Życzę mu samych sukcesów. Cieszę się, że są takie osoby jak on, które pomagają, nagłaśniają i nie boją się pytać, co kryjemy pod maską.

			Dominik Jałowiczor

		


		
				Wstęp

			Zawsze starałem się zajmować tematami, które uważałem za ważne. Miałem i mam nadzieję, że pobudzenie rozmowy na ich temat być może coś zmieni. Wyzbyłem się przekonania, że zbawię świat, poruszając ten czy inny temat, ale nadal wierzę, że słowa mogą zmienić czyjś los. Opisanie jakiegoś fragmentu zaobserwowanej rzeczywistości przez autora, jakiejś historii, może pozwolić oswoić czyjś mały trudny świat, dać wskazówki do próby zrozumienia go, spojrzenia z różnych stron na wyzwania, które przed kimś stoją, albo zwyczajnie pozwoli uniknąć błędów popełnianych przez innych. 

			Historie osób zaginionych, rozterki ich rodzin w różny sposób przecinały moje dziennikarskie ścieżki przez lata. Zacząłem zbliżać się do nich, kiedy okazało się, że wiele lat temu brat mojego serdecznego kolegi, z którym długo współpracujemy, świadomie zerwał kontakt z rodziną i do dziś nie wiadomo, gdzie jest. Później w Krakowie zaginął mój przyjaciel ze studiów, Paweł Bogdan, i to właśnie historia oraz poszukiwania Pawła sprawiły, że temat osób zaginionych, ich rodzin oraz tak zwanych poszukiwaczy trafił na moją półkę „do zrealizowania”. Na tej półce trochę poleżał, aż w końcu dojrzał do momentu, w którym uznałem, że jestem gotów całkowicie zaangażować się w pracę nad nim, bo to może jakiejś rodzinie pomóc. Nigdy nie wiemy, na kogo trafi taka historia – czy będzie to gwiazda formatu Marka Grechuty, który przez dwa lata szukał swojego syna, lub kuratorki, historyczki sztuki i publicystki Andy Rottenberg, która przez dziesięć lat musiała czekać na odpowiedź, co stało się z jej zaginionym synem, czy jedna z setek tysięcy zwykłych osób, których dotknął problem zaginięcia bliskiej osoby. 

			Wiedza i świadomość, jak zachować się w sytuacji zaginięcia osoby bliskiej, zwykle jest niewielka. Często ogranicza się do mylenia Fundacji ITAKA z biurem podróży o tej samej nazwie czy do wizyty po upływie mitycznych 48 godzin na lokalnym komisariacie, na którym… różnie bywa. Z przymrużeniem oka stwierdzić można, że nieco większą wiedzę na temat zaginięć mają fani kryminałów, bo wątek często przewija się w tym bardzo popularnym gatunku literackim. Ale popkulturowa wiedza często rozmija się z życiem. 

			Przez ostatnich kilka lat szeroko pojęty temat osób zaginionych ciągle towarzyszył mi z różną intensywnością. Pamiętam, jak kiedyś Marcin Borchardt, reżyser świetnego dokumentu Beksińscy. Album wideofoniczny, opowiadał na festiwalu w Cieszynie, że podczas pracy nad tym filmem Zdzisław Beksiński jakby z nimi zamieszkał w domu. W moim domu w czasie pracy nad tą książką również wiele razy mocno absorbowałem bliskich tematami dotyczącymi zaginięć, konkretnymi nazwiskami, miejscami – ale chyba tylko tak można stworzyć reportaż i z czystym sumieniem oddać go Wam, czytelnikom. Oddać, mając świadomość, że raczej nie zmarnuje się Waszego cennego czasu. 

			W czasie pracy nad tą książką przeanalizowałem setki spraw, dziesiątki z nich bardzo wnikliwie, z myślą, że być może ktoś zaangażowany w nie w ten czy inny sposób mógłby być bohaterem tej książki. Podczas prowadzenia dokumentacji trafiłem na takie słowa osoby, której bliski trwale zaginął: „Żyję. Pracuję, rozmawiam z ludźmi, czasami nawet żartuję, ale nic nie jest już takie samo. W środku czuję, jakby umarł mi kawał serca. Nadzieja każe wierzyć do końca. Trwamy więc zawieszeni między dwoma światami…”. Myślę, że takie zdania mogłyby powtórzyć tysiące osób w Polsce, które ciągle czekają na swoich bliskich lub dalszych krewnych. Na ten telefon, ten SMS, na ten dzwonek do drzwi.

			Po analizach przychodził czas podróży po Polsce. Kawy na stacjach benzynowych odmierzały kolejne kilometry między spotkaniami, a audiobooki umilały jazdę po bezbarwnych autostradach. Godziny rozmów nagrane na dyktafonach, emocje, łzy bohaterów i moje chwilowe problemy z koszmarami, bezsennością, bo nie dało się tak po prostu wyprzeć emocji towarzyszących pracy nad tą książką. 

			To wszystko działo się najpierw w czasie kolejnych pandemicznych fal COVID-19 i jego coraz to nowszych wariantów, a później podczas pełnowymiarowej wojny w Ukrainie. W pierwszych dniach tego konfliktu, obok dziesiątek grup poszukujących naszych obywateli, w social mediach pojawiło się nagle wiele grup utworzonych w celu poszukiwania bliskich z Ukrainy, często młodych chłopaków pełnych marzeń, takich jak ja czy ty, których zdjęcia publikowane były w wojskowych mundurach, a opisy skłaniały do zadumy. Zatrważające historie publikowane na tych grupach dotyczyły bliskich osób zaginionych w Mariupolu, miejscu kaźni pierwszej połowy XXI wieku. 

			Dziś wspominam jak przez mgłę, kiedy jako dziecko na moment z rodzicami znalazłem się w środku konfliktu na Bałkanach. Wiele lat później, jadąc przez Zagrzeb pamiętający ciągle wydarzenia z lat 90., na jednym z mostów dostrzegłem napisane prostymi, niewielkimi literami We need hope – potrzebujemy nadziei. To proste, a jakże silne zdanie towarzyszy na różne sposoby bohaterom, których poznacie na kolejnych stronach; było również wspólnym mianownikiem przez cały okres pracy nad tą książką. 

			Na początku chciałem zatytułować tę książkę Zatrzymany kalendarz, bo wielu moich rozmówców twierdziło, że w momencie zaginięcia bliskiej osoby ich czas się zatrzymał – czas jednak biegnie, więc nie tracę go już na wstęp i zapraszam Was, mili czytelnicy, do spotkania z historiami, które często nie mogłyby się znaleźć w kryminałach, bo nikt by w nie nie uwierzył…

			Z góralskim pozdrowieniem hej! 
Szymon J. Wróbel 
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			Ostatnie krople nadziei

			„Gdybym się dziś poddała, to ciągle towarzyszyłoby mi uczucie porażki, to mogłoby być również niszczące. Czułabym się przegrana”.

			1 sierpnia 2011 roku w Wiązowie na Dolnym Śląsku zaginęła 25-letnia Sabina Konradt. Jest osobą z niepełnosprawnością, więc jej zaginięcie zostało zakwalifikowane do najwyższej, pierwszej kategorii. Pojawiło się wiele poszlak, ale żadna z nich nie pozwoliła zbliżyć się do odpowiedzi na kluczowe pytanie: co stało się z dziewczyną. Z jej siostrą, Anitą Cieślicką, spotykam się niedługo przed 10. rocznicą zaginięcia. Kobieta nadal ma nadzieję.

			Anita ostatni raz widziała swoją siostrę około godziny 12.00. Nic nie wskazywało na to, że tego dnia cokolwiek złego może się wydarzyć. „Miałam wolne w pracy, planowałam przygotować obiad, więc powiedziałam Sabinie, żeby przyszła zjeść za dwie godziny. Gdy siostra nie pojawiła się o umówionej porze, byłam przekonana, że po prostu zagadała się z koleżanką. Wyszła z domu tak jak zawsze, bez portfela i dokumentów” – opowiada.

			Kilka dni przed zniknięciem Sabina wspominała, że od kilku dni jeździ za nią czarny samochód, prawdopodobnie z zagranicznym numerem rejestracyjnym, i ktoś jej się przygląda. Nikt z najbliższej rodziny samochodu nie widział, ale kilka osób potwierdziło, że taka sytuacja miała miejsce. W sprawie pojawił się również wątek koleżanki, która twierdziła, że widziała, jak Sabina pospiesznym krokiem szła w kierunku rynku, jakby miała się tam z kimś spotkać. Mogła być 17.00, może 18.00.

			„Po 24 godzinach od ostatniego kontaktu z siostrą pojechałam z koleżanką na komisariat, żeby zgłosić zaginięcie. Policjant w zasadzie o nic nie pytał, dał nam tylko potwierdzenie zgłoszenia. Moim zdaniem na samym początku policja nie zrobiła nic i być może dlatego do dziś nie wiadomo, gdzie jest moja siostra – nie wykorzystano w pełni pierwszych, najważniejszych godzin po zaginięciu”.

			Sprawa zaginięcia Sabiny Konradt została zakwalifikowana do pierwszej kategorii poszukiwań, bo kobieta była osobą z niepełnosprawnością intelektualną1. Mimo to rodzina zaginionej nie odczuła, żeby przez włączenie do tej kategorii sprawa nabrała tempa. „Uważam, że każdy powinien być traktowany tak samo – nie ma lepszych, gorszych, chorych i zdrowych, ale jeżeli ktoś już stworzył takie kategorie i nadał im priorytet, to powinny obowiązywać jakieś zasady. Mam wrażenie, że w przypadku Sabiny pierwsza kategoria nie miała żadnego znaczenia” – wspomina Anita i dodaje, że służby nie przeszukiwały pobliskiego terenu. Zrobiła to ona wraz z rodziną, znajomymi, sąsiadami. Media społecznościowe nie były jeszcze tak powszechne, więc siostra zaginionej przygotowała ogłoszenia i rozlepiła je po okolicy, chodziła z nimi również od domu do domu, mówiąc sąsiadom, co się stało, i prosząc o pomoc w poszukiwaniach. Zebrała trzy grupy ochotników, z których każda szukała Sabiny w innym rejonie. Nie udało się znaleźć żadnego śladu. 

			Ich tata jeździł po okolicy, ona dzwoniła do policjanta, który prowadził sprawę, i w zasadzie za każdym otrzymywała jedną odpowiedź: „Nic nie wiadomo”. Gdy zmienił się policjant prowadzący, była u niego kilka razy. „Wykazał się dużą empatią – pokazał mi dokumenty świadczące o tym, że działa w sprawie, podał nawet swój prywatny numer i zapewnił, że zawsze mogę z niego skorzystać” – mówi Anita. – „Nigdy tego nie zrobiłam, ale świadomość, że mam taką możliwość, uspokajała mnie”. Policjant sprawdził wątek zagraniczny – naprowadzała na niego nie tylko rejestracja samochodu widzianego w okolicy, ale i wątek pracowników zza wschodniej granicy, którzy kończyli budowę chodnika w dniu zaginięcia Sabiny. Niestety, jemu też nie udało się ustalić, co wydarzyło się feralnego 1 sierpnia 2011 roku w Wiązowie. 

			Policja zbadała również logowania telefonu. „Podobno ostatni raz telefon logował się w okolicach mostu, gdzie była widziana Sabina, ale czy faktycznie tak było? Tego nie jestem pewna do dziś. Nie chcę generalizować, bo wszystko zależy od człowieka, na którego akurat się trafi, ale po tylu latach oczekiwania człowiek zwyczajnie obojętnieje względem służb i przestaje dzwonić na policję. Bo ile można słuchać, że »nic nie wiadomo«? Nikt nie lubi być traktowany jak intruz, a mi właśnie to uczucie zaczęło towarzyszyć – jakbym była natrętem, a nie jakbym próbowała walczyć o odnalezienie bliskiej osoby”.

			W tygodniach poprzedzających naszą rozmowę Anita zaczęła częściej dzwonić na policję, z prośbą o zrobienie i przesłanie progresji wiekowej siostry. To jedno z ważniejszych narzędzi wykorzystywanych podczas poszukiwań – polega na postarzeniu wizerunku osoby w oparciu o wiedzę o procesach starzenia się. Progresja wiekowa pozwala ustalić, jak osoba zaginiona mogłaby wyglądać dzisiaj. Niestety, Anita nie mogła zastać osoby, która teraz prowadzi tę sprawę. Z jej tatą też nikt nie kontaktował się od lat. 

			Czas mijał, sprawa zaginięcia Sabiny nie znajdowała zakończenia, a w małej miejscowości nie wszyscy potrafili normalnie rozmawiać z osobą, którą dotknęła taka tragedia. „Przy jakichkolwiek spotkaniach, choćby w sklepie, czułam litość i widziałam mało sympatyczne spojrzenia. W kontaktach towarzyskich byłam na uboczu – gdy podchodziłam do grona znajomych, to nagle zapadała cisza, jakbym była jakimś złym duchem albo prawie niewidzialnym cieniem” – wspomina Anita. „Po chwili padały pytania o siostrę i dopiero później czasami zdarzała się normalna rozmowa, jakiej każdy z nas potrzebuje. To były czasy, kiedy o zaginięciach nie mówiło się dużo – czasami człowiek gdzieś usłyszał, że ktoś zaginął, ale kompletnie nie zwracało się na to uwagi. W szkole również ten temat nie istniał. Nigdy nikt nie wspominał o nim na godzinach wychowawczych czy innych lekcjach, podczas których można by było wpleść kilka praktycznych informacji na ten temat. Być może ludzie wtedy nie wiedzieli, jak się zachować – bo ja chyba też bym nie wiedziała”. Siostra zaginionej przyznaje, że teraz umie sobie pewne rzeczy wytłumaczyć. Musiało jednak upłynąć wiele lat.

			Czas, o którym w dniu zaginięcia siostry nawet nie myślała, przeciągający się czas zawieszenia. „Na początku byłam przekonana, że siostra szybko się znajdzie. Po pięciu latach dotarło do mnie, jak bardzo się wtedy pomyliłam. Robiłam wszystko, co w mojej mocy, ale z każdym rokiem nadzieja przygasa”. Dziś Anita liczy na pomoc Archiwum X, bo nawet jeżeli okaże się, że Sabina nie żyje, to przynajmniej będzie mogła ją pochować, pójść na cmentarz, zapalić lampkę. 

			W naszej rozmowie kobieta przyznaje, że życie idzie do przodu. „Nie mogłam się zamknąć w czterech ścianach, myśleć tylko o tej sprawie, ale zaginięcie siostry jest tą częścią życia, która ciągle stoi w miejscu. Urodziny siostry czy święta dodatkowo wzmagają ból. Poza tym dzień zaginięcia Sabiny – najgorszy dzień w moim życiu. Druga ogromna strata, bo wcześnie straciłyśmy mamę”. Anita każdego 1 sierpnia liczy, że Sabina wróci jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki – tak zniknęła, więc tak może się pojawić z powrotem. Niestety, pojawiają się tylko żal i rozpacz. Do pierwszych chwil po zaginięciu kobieta stara się nie wracać, bo wie, że wiąże się to z przepłakaną nocą. Uważa, że są rany, których nic nie uleczy, nawet czas. 

			Od rozmówczyni słyszę, że kiedy robi się wszystko, co jest możliwe, a upływają dni, miesiące, a potem lata bez żadnych postępów w sprawie, to człowiekowi przychodzą do głowy różne myśli. „Nadzieja zaczyna powoli uciekać coraz szerszym strumieniem. Po dziesięciu latach zostały już jej ostatnie krople”.

			Dziś Anita mieszka już w innej miejscowości. Przeprowadziła się, ale cały czas towarzyszą jej schowane głęboko pamiątki związane z Sabiną, jej zdjęcia. Jest to dla niej coś niezwykle prywatnego, intymnego, bardzo ważnego – nawet jej dzieci nie mogą ich dotykać, żeby nie zniszczyć. Siostra śni jej się bardzo często. Czasami są to wesołe sny, czasami smutne, a czasami widzi ją razem z mamą. Jak wspomina moja rozmówczyni, po takiej nocy budzi się wyczerpana – sny często odzwierciedlają nasze myśli, to, co jest gdzieś w podświadomości. Ta sprawa jest z nią cały czas.

			Kiedy zaginęła Sabina, to jej siostrzeńców jeszcze nie było na świecie, ale córka Anity, która spędzała z ciocią dużo czasu, czasami ją wspomina. Anita stara się przy dzieciach nie okazywać negatywnych emocji i bólu – przyznaje, że są bardzo wrażliwe i gdy mama płacze, to one również. Chce im tego oszczędzić na tyle, na ile może. Ma nadzieję, że gdy Sabina wróci, to temat otworzy się jak szeroka rzeka, również w rozmowach z dziećmi. 

			Na jednej ze stron internetowych można znaleźć list Anity do zaginionej siostry: 

			Do Ciebie, moja Sabinko! Piszę ten list, który nie jest dla mnie łatwy. Siedzę już od kilku godzin i podchodzę do niego, chcąc przelać wszystko, co czuję, ale jest tego tak dużo, że nie wiem, od czego mam zacząć. Bardzo tęsknię za Tobą i martwię się o Ciebie. Nie ma dnia, abym nie myślała o Tobie, o tym, gdzie jesteś, co robisz, czy jesteś bezpieczna, czy wszystko jest w porządku. Mam tyle myśli i pytań, że nie wiem, czy starczyłoby mi czasu na napisanie tych wszystkich rzeczy. Jeśli to przeczytasz, a mam taką nadzieję, to pamiętaj, że bardzo Cię kocham i zawsze, ale to zawsze możesz na mnie liczyć we wszystkim, cokolwiek by się nie działo. Chcę Ci powiedzieć, że przez te długie lata robiłam wszystko, aby Cię odnaleźć, i obiecuję, nigdy się nie poddam. Kiedyś Ci powiedziałam, że nigdy Cię nie zostawię i będę się Tobą opiekować oraz zawsze będziesz dla mnie moją małą siostrzyczką. Każdego roku w dniu Twoich urodzin modlę się o Twoje odnalezienie. W Święta zawsze Cię wspominam i wtedy łzy zalewają moją twarz. Dlaczego Ciebie tu z nami nie ma?! Gdzie jesteś, kochanie? Co się stało?! Tak bardzo brakuje mi naszych wspólnie spędzonych chwil, rozmów z Tobą, ale mocno wierzę, że jeszcze pójdziesz ze mną na spacer. Chcę Ci powiedzieć, że masz dwóch siostrzeńców, którzy na pewno Cię pokochają tak jak nasza Gabrysia. Sabinko kochana! Nie będę więcej pisać, ponieważ mam wielką nadzieję, że jak się spotkamy, to sama Ci o wszystkim opowiem. Czekam na Ciebie kochana. Pamiętaj! Zawsze możesz na nas liczyć! Proszę wróć… Kocham Cię. Twoja siostra Anita2.
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			W oczekiwaniu na informacje o siostrze lub jej odnalezienie Anita prawie codziennie zerka na grupy internetowe, gdzie publikowane są wizerunki osób zaginionych. „Staram się wspierać, pomagać, myśleć o innych rodzinach, które znalazły się w podobnej sytuacji. Dokładnie wiem, co czują, i nie życzę tego najgorszemu wrogowi. Nawet śmierć bliskiej osoby w dłuższej perspektywie jest mniej bolesna niż ciągłe czekanie na kogoś w niepewności, niż niewiedza, co się z nią dzieje, co się wydarzyło”. Siostra Sabiny podkreśla, że nieobecność osoby zaginionej to bardzo trudny stan – ponieważ nie ma jej z nami, ale żałoby, która zamyka jakiś etap, nie można przeżywać, bo w głowie jest ciągle myśl: „Ona żyje!”, albo – z biegiem lat – „A jeśli ona jednak żyje?”. 

			Kiedy na koniec pytam Anitę o radę dla rodzin, które nagle muszą mierzyć się z zaginięciem najbliższej osoby, słyszę: „Każda sytuacja jest inna, ale nie można ustawać w poszukiwaniach i tracić choćby resztek nadziei. Gdybym się dziś poddała, to ciągle towarzyszyłoby mi uczucie porażki, to mogłoby być również niszczące. Czułabym się przegrana”.

			Aktualizacja: 

			W lipcu 2023 roku Sabina Konradt na wniosek rodziny została sądownie uznana za zmarłą. Decyzja sądu pozwoliła rodzinie uregulować sprawy spadkowe. Jej siostra Anita w podcaście Radia Zet Materiał Dowodowy podkreśla, że to tylko decyzja formalna, bo nie spocznie, dopóki nie znajdzie Sabiny żywej lub martwej. Zawsze będzie na nią czekać i liczy, że kiedyś siostra się odnajdzie. 

			

			
				
					1 Obowiązujące Zarządzenie nr 48 Komendanta Głównego Policji z dnia 28 czerwca 2018 r. w sprawie prowadzenia przez Policję poszukiwania osoby zaginionej wyróżnia trzy poziomy poszukiwań:

					Poziom I – dotyczący osoby, której zaginięcie związane jest z realnym, bezpośrednim występowaniem zagrożenia dla jej życia, zdrowia lub wolności. Są to między innymi dzieci w wieku do 10 lat, osoby w wieku od 11 do 13 lat zaginione po raz pierwszy, osoby niezdolne do samodzielnej egzystencji, wymagające stałego przyjmowania leków, których brak przyjęcia w odpowiednim czasie stanowi zagrożenie życia, osoby zaginione w związku z realnym podejrzeniem popełnienia na ich szkodę przestępstwa przeciwko życiu lub wolności, osoby, których zachowanie w realny sposób wskazywało na bezpośredni zamiar popełnienia samobójstwa.

					Poziom II – dotyczący osoby, której zaginięcie związane jest z uzasadnionym podejrzeniem wystąpienia ryzyka zagrożenia dla jej życia, zdrowia lub wolności. Są to na przykład osoby deklarujące po raz kolejny zamiar popełnienia samobójstwa, osoby zdolne do samodzielnej egzystencji, ale wymagającej opieki i stałego przyjmowania leków, których nieprzyjęcie może spowodować zagrożenie zdrowia, zaginieni za granicą Rzeczypospolitej Polskiej, wobec których istnieje uzasadniona potrzeba udzielenia pomocy w celu ochrony ich życia, zdrowia lub wolności.

					Poziom III – dotyczący osoby, której zaginięcie nie jest związane z bezpośrednim oraz uzasadnionym zagrożeniem dla jej życia, zdrowia lub wolności. Dotyczy to na przykład osoby wyrażającej wolę zerwania kontaktów z rodziną, osoby, która oddaliła się z miejsca zamieszkania w wyniku nieporozumień rodzinnych, co do której nie jest możliwe ustalenie przyczyn lub okoliczności zaginięcia, osoby, z którą brak jest kontaktu, a która deklarowała chęć wyjazdu, lub jej zaginięcie związane jest z wyjazdem albo pobytem za granicą Rzeczypospolitej Polskiej, osoby niewymagającej stałej opieki medycznej lub stałego przyjmowania leków, która samowolnie oddaliła się z placówki opiekuńczej, leczniczej lub innej placówki (przyp. red.).

				

				
					2 Treść listu Anity opublikowano między innymi w mediach społecznościowych Fundacji ITAKA, zob. https://www.facebook.com/watch/?v=1015496368927414 lub https://youtu.be/wM5yPAJFK2c

				

			

		


		
			„Góry milczą, a wszystko, co milczy, nadaje się do przechowywania ludzkich tajemnic”3 

			„W głowie pojawiają się ciągle retrospekcje z czasów, kiedy Asia przyjeżdżała do nas… To jest trudne, bo bardzo chciałabym jej opowiedzieć, co się u mnie wydarzyło dziś czy przez ostatnie pół roku. Porozmawiać jak siostra z siostrą. Chciałabym po prostu wziąć telefon i do niej zadzwonić, a wiem, że nie mogę…”

			Joanna Felczak zaginęła we wrześniu 2020 roku. Ostatni raz zarejestrowały ją kamery monitoringu przy schronisku górskim Murowaniec na Hali Gąsienicowej w Tatrach. Ruszyła wielka akcja poszukiwawcza w górskim terenie. Kilka miesięcy po zaginięciu Joanny, na jednej z parkowych ławek w Katowicach siadam z jej siostrą – Kamilą.

			Przed zaginięciem siostry Kamila spotykała się z tematem zaginięć sporadycznie. Tylko wtedy, kiedy w internecie pojawiały się nagłówki „Zaginął”, „Zaginęła”. Otwierała link i gdy czytała, że nie ma śladów tej osoby, nikt nic nie wie, nikt nic nie słyszał, to wydawało jej się to abstrakcyjne! Wspomina, że zadawała sobie pytanie: „Jak to, takie sytuacje w XXI wieku? Wcześniej nie było kamer, telefonów, całej elektroniki, która może pomóc człowieka odszukać, ale dziś?!”. Kamila nie umiała sobie tego wyobrazić, zaginięcia nie istniały w jej świadomości. Nigdy się z nimi nie zetknęła osobiście i nie myślała, że to tak ciężkie doświadczenie.

			Joanna nie była górską pasjonatką, raczej osobą, która jak wielu z nas szuka czasami w górach wytchnienia. „Siostra często wyjeżdżała gdzieś sama, więc o niektórych wyjazdach dowiadywałam się dopiero po jej powrocie. Asia nie miała zwyczaju dzwonić z miejsc, które odwiedzała, czy wysyłać zdjęć. Zdarzało się to bardzo sporadycznie, na przykład podczas jej pierwszego zeszłorocznego (2020 rok) wyjazdu w góry, po zniesieniu niektórych obostrzeń covidowych. Mówiła wtedy, że jedzie, że ma wykupiony nocleg, zastanawiała się, jaka będzie pogoda. Chciała wyjechać, żeby odpocząć” – opowiada Kamila. Joanna zameldowana była u siostry w Katowicach, ale wynajmowała kawalerkę w Warszawie. Mieszkała tam sama i kilka pierwszych miesięcy pandemii spędzone w odosobnieniu nie wpłynęły na nią dobrze. Nic przecież nie zastąpi codziennej rozmowy z drugim człowiekiem – żaden komunikator czy telefon. To nie jest to samo.

			Tata sióstr mieszka pod Kielcami, Kamila – z rodziną w Katowicach. Asia często bywała u siostry, ale w okresie pandemii pojawiła się u niej dopiero przy pierwszym zmniejszeniu restrykcji, czyli w okolicach czerwca. Mniej więcej w sierpniu Asia była jeszcze w górach z koleżanką z byłej pracy i podobno całkiem nieźle sobie radziła, choć ogólnie nie miała jakiegoś wielkiego doświadczenia w chodzeniu po górach.

			„Na temat jej kolejnego, samotnego wyjazdu we wrześniu ja i tata nie wiedzieliśmy zbyt wiele. Asia wspomniała tylko w pracy, że kupiła bilet na Kasprowy Wierch, i mówiła o chęci wejścia na Świnicę, a kiedy rozmawiałam z nią tydzień przed wyjazdem, nie wspominała o konkretnych planach”. Informacja o Świnicy, zdobyta po czasie, trochę Kamilę zaskoczyła. Szczyt nie jest łatwy, zwłaszcza dla osób uprawiających raczej rekreacyjną turystykę. Wybierając się na niego, trzeba mieć trochę doświadczenia w górach…

			W niedzielę 20 września 2020 roku z samego rana Joanna opuściła swój pokój w pensjonacie w Zakopanem, zostawiając w nim część swoich rzeczy, łącznie ze sprzętem potrzebnym w górach. Około godziny 11.00–11.20 rozmawiał z nią jeszcze jej tata. „Po zaginięciu tata wspominał, że słyszał jakiś szum w tle – myślał, że to dźwięki ze schroniska, ale według tego, co udało się nam ustalić, Asia wyszła ze schroniska trochę wcześniej; z tatą rozmawiała zatem być może pod schroniskiem, gdzie również było dużo ludzi, albo już na szlaku”. 

			Informacja o zaginięciu Joanny pojawiła się nagle. Siostry zazwyczaj rozmawiały ze sobą raz w tygodniu, Kamila zaplanowała telefon na poniedziałek po pracy. Zanim zdążyła to zrobić, do drzwi jej mieszkania zapukało dwóch policjantów. „Powiedzieli, że siostra zostawiła rzeczy w pokoju w pensjonacie w Zakopanem, nie wymeldowała się i nie wiadomo, co się z nią dzieje. Pytali, czy Asia nie przebywa u mnie”.

			Okazało się, że kobieta miała się wymeldować z miejsca noclegu w poniedziałek około 10.00–11.00, a gdy tak się nie stało, właściciel postanowił wejść do pokoju, żeby sprawdzić, czy przypadkiem nie zasłabła, czy nic się jej nie stało. W środku nikogo nie było, więc wezwał policję. Policja pobieżnie przejrzała walizkę i poprosiła właściciela pensjonatu, żeby czekał, aż ktoś z rodziny się z nim skontaktuje, albo żeby odesłał walizkę na własny koszt. 

			„To nie znaczyło, że policja zaczęła szukać Asi” – zaznacza Kamila. – „Żeby rozpocząć poszukiwania, musi się pojawić formalne zgłoszenie, którego może dokonać tylko rodzina. W związku z tym zaraz po wizycie policjantów zadzwoniłam do taty, żeby zapytać, czy może on coś wie. Był tak samo zaskoczony jak ja. Szybko pojechał na najbliższy posterunek policji, żeby złożyć zawiadomienie o zaginięciu. Cała machina ruszyła we wtorek, a policja z psami zaczęła szukać Asi dopiero w środę”. 

			Sprawę zaczęła prowadzić policja w Zakopanem, ale ponieważ Asia mieszkała w Warszawie, to po czasie przejęła ją stołeczna komenda. Działania były zatem rozdzielone – część czynności wykonała policja w Zakopanem (pobrali jakieś próbki, być może zabezpieczyli jakieś ślady), a resztą miała zająć się policja w stolicy. 

			Do Zakopanego pojechał również tata sióstr. Chciał pomóc na miejscu i odebrać rzeczy Joanny. Tak też się stało – policja stwierdziła, że może zabrać rzeczy córki. „To było w środę albo w czwartek, a już w piątek policjanci zadzwonili do nas ponownie, mówiąc, że jednak walizka będzie im jeszcze potrzebna i trzeba ją przywieźć. Tata był wściekły – jest starszym człowiekiem, przejazdy tam i z powrotem były dla niego wyczerpujące. Ostatecznie po walizkę przyjechali policjanci z Krakowa. Do dzisiaj nie wiemy, do czego była im ponownie potrzebna, ale po jakimś czasie odesłano ją wraz z laptopem, który zabezpieczono do badań w wynajmowanym mieszkaniu w Warszawie”.

			Telefon Asi aktywny był do wtorku, 22 września, mniej więcej do 14.00. „Staram się zrozumieć policję, procedury, które mają, ale nie do końca potrafię, bo uważam, że te formalności zjadają sporo cennego czasu w pierwszych bardzo ważnych godzinach po zaginięciu. Do momentu, kiedy telefon jeszcze działał, można było zrobić więcej” – twierdzi Kamila. Telefon zalogował się w rejonie Hali Gąsienicowej, jednak próby połączenia nie powiodły się, a wieczorem nie było już sygnału. Wyznaczono teren ostatniego logowania telefonu, który znajdował się poza szlakami, w trudno dostępnym, gęstym lesie. Ten obszar przeszukiwany był dwa albo trzy razy i nie znaleziono tam absolutnie niczego. W akcji brały udział psy tropiące – one również nie podjęły tropu. 

			Trudno stwierdzić, czy dane dotyczące logowania były prawidłowe. Namierzanie telefonu w górach różni się od namierzania go w mieście, choćby ze względu na liczbę nadajników. W mieście czy jego okolicach jest ich stosunkowo dużo, ale w terenie, gdzie przebywała Asia, były dwa. Jeden na Kasprowym, drugi – przy Schronisku na Murowańcu. „Ktoś powiedział mi, że błąd w lokalizacji telefonu w górach może sięgać nawet 15–20 kilometrów, jest też wątpliwość, czy to było faktyczne miejsce ostatniego logowania, czy być może tylko jakieś odbicie fal…”. W czasie naszej rozmowy siostra zaginionej zastanawia się również, dlaczego Asia nie pojechała na Kasprowy, mimo że miała bilet. Dlaczego zmieniła plan? Takie pytania w górach pozostają bez odpowiedzi. 

			Na temat ustaleń policji rodzina nie wiedziała zbyt wiele. „Kiedy pytałam policjanta prowadzącego sprawę w Warszawie, czy siostrę zarejestrowała kamera na Kasprowym Wierchu, to on odpowiadał, że sprawą monitoringu zajmowała się policja w Zakopanem, a od policji w Zakopanem dowiedziałam się, że »sprawa się toczy«”. Rodzina postanowiła więc złożyć wniosek o dostęp do akt sprawy, żeby zobaczyć, co policji udało się ustalić. Wniosek został bardzo dobrze uzasadniony i przygotowany, bo nie miało znaczenia to, że składa go najbliższa rodzina. Prawnik, który zgodził się pomóc Kamili i jej tacie, stwierdził, że fakt bycia rodziną nie będzie żadnym argumentem i taki wniosek zaraz zostanie odrzucony. Ostatecznie siostra zaginionej napisała to uzasadnienie dzięki wielu osobom, które jej pomagały; jak zaznacza – sama by tego nie udźwignęła.

			„Jak człowiek dowiaduje się, że jego bliski zaginął, to jest takie uczucie, jakby wpadł do studni. Nie wie, co ma zrobić ani w którą stronę się odwrócić, żeby znaleźć jakiś promyk światła. Kuzynka zaproponowała mi, żebym napisała post na swoim profilu na Facebooku oraz żebym udostępniła go na profilu Joanny, bo może ktoś coś wie, może pomóc. Wtedy to zgłosiło się do mnie kilka grup na Facebooku, które pomagają rodzinom osób zaginionych. Bardzo doceniam ich pracę oraz wsparcie, bo pomoc państwa kończy się wraz ze zgłoszeniem na policję” – dodaje Kamila. 

			Służby jako ta publiczna pomoc przyjmują zgłoszenie i w zależności od tego, na kogo się trafi, szukają mniej lub bardziej sprawnie. Innej pomocy od państwa nie ma. „Żeby unieważnić prawo jazdy siostry, musiałam zasięgnąć porady prawnika, bo nie miałam pojęcia, jak to zrobić; w przestrzeni publicznej zaginięcia nie istnieją i człowiek nie ma pojęcia, z czym do kogo się zwrócić. Dowód osobisty można zastrzec – ale czy tylko swój, czy również członka rodziny? Na szczęście udało się, podobnie jak z kartą bankomatową Joanny – bo wiedziałam, w jakim banku miała konto”. 

			Prawnik, który pomagał rodzinie, powiedział im, że nie ma przepisów, które przewidywałyby na przykład zastrzeganie prawa jazdy przez osoby trzecie. „Jest kilka organizacji, które pomagają, ale w pierwszej chwili do głowy przychodzi tylko policja, nikt człowiekowi nie udostępnia takiej podstawowej wiedzy w pigułce, co należy robić. Jak siostra zaginęła, to nie miałam pojęcia od czego zacząć. Dobrze, że pomogli mi ludzie z grup na Facebooku, bo gdyby się zastanowić, to oni zastępują instytucje państwowe” – mówi Kamila. Wspomina również, że sytuacja, która wydarzyła się na komisariacie, była dla niej kuriozalna: jej tata po zgłoszeniu zaginięcia dostał od policjanta tylko numer sprawy, na tym się skończyło. Dopiero gdy rodzina zgłosiła sprawę do Fundacji ITAKA, to okazało się, że zgłaszający powinien dostać na komisariacie potwierdzenie zaginięcia. W związku z tym ojciec pojechał raz jeszcze na policję, upomniał się i dopiero wtedy wydano mu dokument…

			Rodzina Joanny wsparcie otrzymała również od grup ratowniczych z Podhala, Knurowa, Myślenic oraz od masy wolontariuszy, którzy sami się organizowali po to, żeby pójść w góry i sprawdzać miejsca, gdzie urwał się kontakt z Asią. Chętnych do pomocy było sporo, tylko wiedza pozostawała bardzo okrojona – siostra Joanny nie miała nawet informacji, którą drogę mogła obrać zaginiona, wychodząc ze schroniska. W związku z tym, mimo braku pozwolenia, ochotnicy szukali na własne ryzyko również poza szlakami. „Nie jestem za łamaniem prawa i szanuję wszelkie przepisy, ale tutaj one ograniczyły pole działania ludzi, którzy z dobrego serca chcieli wesprzeć działania innych służb. Mimo wszystko przeszukano wielki teren w obrębie Tatr i nie znaleziono żadnego śladu, nic, co mogłoby świadczyć, że była w tamtym miejscu” – mówi Kamila. Istniało również podejrzenie, że Asia z jakiegoś powodu zeszła na stronę słowacką, więc rodzina wraz z wolontariuszami przygotowała plakaty po słowacku i rozlepiała je po drugiej stronie Tatr. Bezskutecznie.

			Poszukiwania są kosztowne, więc Kamila uruchomiła zbiórkę środków, która spotkała się ze sporym odzewem. „Nawet jeśli ktoś działa za darmo, to jednak nocleg, jedzenie i kilka złotych na paliwo mu się należą. Poszukiwania były prowadzone w ciężkich warunkach, nawet gdy spadł pierwszy śnieg, w trudno dostępnych miejscach, po wiele godzin dziennie, więc chyba nikt nie pozwoliłby, żeby ci ludzie wracali jeszcze pięć godzin do domu” – wyjaśnia. 

			W poszukiwaniach brał udział także helikopter; Kamila nie ma informacji o tym, jak to się stało, że ktoś podjął decyzję o jego użyciu. Podejrzewa, że informacja o zaginięciu Joanny trafiła na jakiegoś dobrego człowieka. Niestety, jego praca nie wniosła nic nowego do sprawy, podobnie jak udział rodziny w programie Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie. Po emisji odcinka pojawiały się co prawda różne sygnały od widzów, ale ostatecznie one również nie doprowadziły do przełomu w sprawie. 

			Na pewnym etapie poszukiwań ratownicy TOPR-u zaczęli apelować do turystów, żeby przesyłali swoje zdjęcia z tamtego dnia. Liczyli, że być może na którymś, w tle przypadkowo znalazła się Joanna. To pozwoliłoby zawęzić poszukiwania. Apel spotkał się z dużym odzewem. Przebrnąć przez te zdjęcia Kamili pomogli ludzie, którzy wymieniali się informacjami o zaginięciu na specjalnie utworzonej grupie na Facebooku. Przeglądali te zdjęcia, wyostrzali, przyglądali się szczegółom. Była to mrówcza praca, bo rodzina nie wiedziała, jak Joanna była ubrana, wychodząc w góry. W pensjonacie nie było żadnych kamer, więc to, jak Asia mogła wyglądać tego dnia, rodzina musiała na początku odtworzyć na podstawie tego, co przez krótkie chwile podczas śniadania widział gospodarz pensjonatu. Na śniadaniu Asia nie była sama, więc gospodarz nie skupiał na niej uwagi na tyle, żeby szczegółowo opisać jej ubiór. Dopiero później, dzięki informacji na Facebooku, do rodziny odezwała się koleżanka Joanny, która miała zdjęcia z ich sierpniowego wypadu w góry. To była kolejna podpowiedź, jak Asia mogła być ubrana w takim terenie – poszukiwano blondynki w niebieskim ubraniu.

			Potem pojawiło się nagranie ze schroniska na Murowańcu i dopiero na jego podstawie udało się ustalić, jak dokładnie wyglądała zaginiona. „Nie zdawałam sobie sprawy, że zdjęcia z kamer monitoringu są tak niewyraźne; myślałam, że wyglądają jak na filmach – ostre, czytelne. Gdy policja podsyłała mi zdjęcia z monitoringu z Zakopanego i pytała, czy to może być Asia, to mówiłam, że nie, bo niby figura ta sama, ale na przykład włosy wyglądały zupełnie inaczej” – opowiada siostra zaginionej. Dopiero później okazało się, że na jednym z nich faktycznie była Asia, ale widziana z tyłu, z innego kąta, słońce odbijało jej się na włosach. 

			Od policji Kamila otrzymywała tylko wycinki filmów z kamer, żeby potwierdzić, czy to zaginiona. Siostra Joanny wspomina, że raz bardzo się pomyliła. Dostała fragment nagrania z zupełnie innego rejonu Tatr, ale kobieta na wideo wyglądała bardzo podobnie – miała maseczkę pod sam nos, blond włosy, budowę ciała podobną do Asi, tylko jakoś inaczej się zachowywała. Kamila przychylała się do tego, że to zaginiona – ostatecznie okazało się jednak, że była to inna osoba. 

			„Pytaliśmy, czy możemy dostać również zapis logowań do stacji bazowych, wskazujący, jak w ciągu weekendu przemieszczał się telefon Joanny. Padła odpowiedź, że to jest tylko do celów śledztwa. Podobnie było z zestawieniem połączeń z soboty i niedzieli. Wszystko, o co pytałam, było tylko »do celów śledztwa«, z którego niewiele wynikało, a gdy dzwoniłam na policję, to słyszałam, że jak będą mieć coś nowego, to zadzwonią. Nie dzwonili”. 

			W połowie października 2020 roku wstrzymano poszukiwania w górach. Warunki pogodowe bardzo się wtedy pogorszyły, w tamtym terenie zrobiło się bardzo ślisko. Było zbyt niebezpiecznie, żeby kontynuować poszukiwania, tym bardziej że ciągle nie udało się zawęzić obszaru, po którym mogła się poruszać Joanna. Na tamtą chwilę wiadomo było, że Asia wyszła ze schroniska w kierunku rozwidlenia czterech szlaków, ale nie wiadomo było, który szlak obrała. Po obejrzeniu wszystkich dostępnych materiałów nie dało się tego jednoznacznie stwierdzić. Na niektórych zdjęciach widać było jakąś postać ubraną na niebiesko, ale nie można było nawet określić, czy jest to kobieta, czy mężczyzna – ujęcia nie dało się bardziej wyostrzyć. 

			Kamila przez całe nasze spotkanie wyraża wielką wdzięczność dla wolontariuszy. „Dla rodzin osób zaginionych akcja poszukiwawcza jest nie do zrobienia samemu. Gdyby nie rzesza osób, to nigdy nie udałoby się w miarę dokładnie sprawdzić tak trudnego obszaru”. Dodaje też, że nie miała pojęcia, jak wielka jest skala zaginięć w Polsce. „Dopóki człowieka nie dotyka jakiś problem, to myśli, że jest to marginalne zjawisko, które nigdy nie będzie go dotyczyć. Głowa nie przyjmuje do wiadomości, że ktoś tak po prostu rozpływa się w powietrzu”. Siostra zaginionej dzięki uprzejmości bezinteresownych osób otrzymała psychologiczną pomoc na telefon. Również za nią jest bardzo wdzięczna. 

			W październiku 2020 roku Asi kończyła się umowa najmu mieszkania, Kamila i ich tata zabrali więc jej rzeczy z Warszawy. Część z nich kobieta przetransportowała do siebie i przeglądała je godzinami, licząc, że trafi na coś, co będzie mogło się przydać. „Temat zaginięcia bliskiej osoby na początku jest bardzo na powierzchni, zajmuje cały wolny czas. Całe tygodnie spędziłam przy komputerze, siedziałam przy klawiaturze po nocach, pisząc z osobami, które mi pomagały, z którymi szukałam jakichś pomysłów, analizowałam materiały. W końcu któregoś dnia przyszła do mnie dziewięcioletnia wtedy córeczka i powiedziała: »Mamo, bo ty ciągle nie masz dla mnie czasu«. Zrobiło mi się wtedy strasznie przykro. Córka miała rację”. 

			„Ta niepewność jest najgorsza. Nie wiadomo, co się wydarzyło. Kiedy, jeśli w ogóle, pojawią się jakieś informacje. Wiem, że jak traci się bliskich, to jest to bardzo trudne, ale jak osoby nie ma i nie wiemy, co się z nią stało, to jest podwójnie obciążające… Nie wiem, czy kiedykolwiek się czegoś dowiemy…” – mówi Kamila i dodaje: „W głowie pojawiają się ciągle retrospekcje z czasów, kiedy Asia przyjeżdżała do nas… To jest trudne, bo bardzo chciałabym jej opowiedzieć, co się u mnie wydarzyło dziś czy przez ostatnie pół roku. Porozmawiać jak siostra z siostrą. Chciałabym po prostu wziąć telefon i do niej zadzwonić, a wiem, że nie mogę…”.

			Bardzo trudne były też Święta. Siostra Joanny wspomina, że dotychczas ten czas kojarzył jej się ze spokojem, a tu nagle jedno zdarzenie cały ten spokój zburzyło. „Mam córkę, kilkuletnią, i dla niej oczywiste było, że w święta Bożego Narodzenia ciocia przyjeżdża do nas… Te święta były strasznie puste, spędzałam je z rodziną, ale towarzyszyło mi uczucie trudne do opisania, takiego braku. Asia była osobą skrytą, ale ja cały czas próbuję zrozumieć, dlaczego nic nie powiedziała nam o tym wyjeździe? Może chciała nam zrobić niespodziankę i po powrocie opowiedzieć o zdobyciu Świnicy lub innego szczytu? Bardzo dużo pytań, które czasami trudno jest ułożyć w głowie, a mało sensownych odpowiedzi” – mówi Kamila.
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			Siostra Asi przyznaje, że kiedy dowiedziała się o zaginięciu, to cały czas myślała, że to jest tylko zły sen, że zaraz się obudzi i okaże się, iż to wszystko się nie wydarzyło. Cały czas miała nadzieję, że to wszystko szybko i dobrze się rozwiąże i życie dalej będzie się normalnie toczyć… Po pół roku okazało się, że mimo ogromu pracy i wysiłku wielu ludzi dalej jest praktycznie w tym samym miejscu. Nadzieja jednak z niej nie ulatywała. 

			W momencie, w którym rozmawiamy, Kamila jest bogatsza o szereg doświadczeń w temacie zaginięć. Teraz już wie, jak ważne jest posiadanie zdjęcia osoby, które można wykorzystać na plakat, bo nie wszyscy mają media społecznościowe. Jej zdaniem duże znaczenie ma czas, liczy się też rozesłanie informacji w mediach społecznościowych, udostępnienie zdjęcia zaginionej osoby. W jej przypadku dopiero po kilku dniach właśnie poprzez Facebooka odezwała się do nich koleżanka Asi z sierpniowego wyjazdu i przekazała rodzinie zdjęcia, które dały wiedzę o tym, w co kobieta mogła być ubrana. Dopiero wtedy policjanci i poszukujący Joanny bliscy mogli zweryfikować początkowe informacje, które dostali od właściciela pensjonatu… Kamila uważa, że pewne rzeczy można było przyspieszyć oraz że ludzie i przepływ informacji to jest ogromna siła. Wcześniej nie miała o tym pojęcia. 

			W czerwcu 2021 roku w rejonie Granatów zostały odnalezione między innymi ubranie i rzeczy należące do Joanny oraz ludzkie szczątki. Rodzina zleciła badania DNA. Pod koniec listopada 2021 roku Kamila napisała na facebookowym profilu skupiającym osoby zainteresowane wsparciem poszukiwań Joanny: „Otrzymaliśmy dziś informację na temat wyników badań DNA szczątków znalezionych w Tatrach w czerwcu tego roku. To Asia”.
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			Ania, na którą czekają już 28 lat 

			25 maja obchodzony jest Międzynarodowy Dzień Dziecka Zaginionego. Jego symbolem jest kwiat niezapominajki. Przy tej okazji w Polsce często wspominana jest sprawa zaginięcia dziewięcioletniej Beaty Radke z Poznania. Poszukiwania trwają od kwietnia 1975 roku. Dziewczynka wyszła na lekcje religii do salki katechetycznej, do przejścia miała 800 metrów. Nigdy nie dotarła na miejsce, a na bazie jej zaginięcia powstała legenda „czarnej Wołgi” porywającej dzieci.

			Do dziś nie wyjaśniono również sprawy Anny Jałowiczor – dziewczynka w momencie zaginięcia miała 10 lat. 24 stycznia 1995 roku bawiła się na przyjęciu karnawałowym zorganizowanym w simoradzkiej podstawówce. Niestety nigdy z tej zabawy nie wróciła do domu, a w jej historii przez lata namnożyły się trudne pytania bez odpowiedzi – rozmawiam o nich z bratem dziewczynki.

			Według danych policji co roku w Polsce dochodzi do zaginięcia od czterech do siedmiu tysięcy dzieci, natomiast jak podaje organizacja Global Missing Kids – tylko w Stanach Zjednoczonych rocznie znika ich pół miliona. W ciągu pierwszych 14 dni po zaginięciu udaje się odnaleźć 95 procent z nich – pozostaje jednak grupa zaginionych, w których przypadku powstają tylko hipotezy i domysły dotyczące ich losów. W tych pięciu procentach mieści się historia Ani. 

			Dziewczynka miała mało czasu na przygotowanie się do imprezy karnawałowej – zabawa zwykle organizowana była dla innej grupy wiekowej, ale w ostatniej chwili kryteria zostały zmienione. Ania, wychodząc ze szkoły około 14.00, zapytała babcię, która pracowała w placówce jako woźna, czy może się wybrać na przyjęcie. „Babcia na początku nie chciała się zgodzić, ale po namowach jednak zezwoliła na wyjście, zaznaczając, że odbierze Anię ze szkoły około 19.00, gdy będzie wracała od rodziny. Ania nie chciała na to przystać, prosiła, żeby babcia pozwoliła jej wracać z koleżanką” – opowiada Dominik, brat Ani. „Wszystko działo się szybko i z tego pośpiechu doszło do nieporozumienia: nie wiadomo było, kto, jak, z kim i o której wróci do domu”.

			Zdaniem niektórych, trasa, którą poruszała się Ania ze szkoły do domu, mogła budzić strach. Dominik tak nie uważa – jego zdaniem niepokój mogło budzić jedynie to, że w ten feralny wieczór Ania szła ścieżką sama, a inne dzieci ruszyły w przeciwnym kierunku. Wiąże się to z faktem, że Simoradz to typowa śląska miejscowość, gdzie domy są porozrzucane – nie ma jednej drogi i domów po jej lewej i prawej stronie, jak często bywa w małych miejscowościach.

			Z zeznań ówczesnych świadków wynika, że do pewnego momentu Ania szła w stronę domu z kolegą z klasy. Znała go pół roku, czyli od momentu, gdy rodzeństwo zamieszkało w Simoradzu. Przeszli około 30 metrów, gdy Ania powiedziała koledze, że teraz pójdzie już sama. On się odwrócił, dołączył do innych kolegów i nie spoglądał do tyłu. „Nie ma w aktach informacji, czy Ania argumentowała jakoś chęć samotnego kontynuowania pozostałej trasy. Wtedy ten dziesięcioletni chłopak powiedział niewiele, ale ciężko było wymagać od niego dłuższych wspomnień dotyczących tej krótkiej sytuacji” – tłumaczy Dominik. 

			W sprawie pojawił się szereg poszlak. Jedni świadkowie uważali, że na zabawie karnawałowej Ania bawiła się świetnie, inni, że patrzyła w okno, jakby na kogoś czekała. Brat zaginionej akurat w tym zachowaniu upatruje oczekiwania na babcię, która miała przyjechać po Anię około 19.00, a zabawa kończyła się godzinę później, ale opowiada również, że nauczyciel obecny na tym wydarzeniu wspomniał, że Ania raz lub dwa razy przyszła zapytać o godzinę, podczas gdy dzieci obecne na zabawie mówiły, że Ania ciągle patrzyła na zegarek. 

			W zeznaniach znalazła się również informacja o samochodzie marki Fiat lub Łada, który miał kręcić się po okolicy, podobno na numerach rejestracyjnych byłego województwa bielskiego. „Pani sołtys widziała auto dwukrotnie – pierwszy raz około godziny 20.00 w dniu zaginięcia Ani, koło kwiaciarni, która sąsiaduje ze szkołą. Auto jechało okrężną drogą w kierunku, w którym szła Ania. Pani sołtys poszła drogą asfaltową w kierunku, w którym pojechało auto. Przeszła około 200 metrów i znalazła się jakieś 40 metrów za samochodem, który ustawił się pod latarnią” – wyjaśnia brat zaginionej. W okolicach tego miejsca Ania miała wyjść z bocznej drogi, żeby dojść do kolejnej ścieżki. Kobieta zeznała, że samochód stał tyłem do niej, więc nie zauważyła żadnych szczegółów. Usłyszała jedynie krzyk dziecka, zobaczyła zatrzaskujące się drzwi i odjeżdżające auto. Nie uznała, że wydarzyło się coś, o czym należy szybko powiadomić policję. Wróciła do domu oddalonego od tego miejsca o około 70 metrów i dopiero gdy o zaginięciu Ani zaczęto mówić w Simoradzu, to podzieliła się swoją obserwacją z innymi.

			Brat zaginionej opowiada, że niedawno dostał materiał z początku lat dwutysięcznych, przygotowywany na potrzeby telewizji. „Program nie został nigdy wyemitowany. Wypowiada się w nim dorosła kobieta, jedna z tych, które wiele lat wcześniej zeznawały, że na około tydzień przed zaginięciem Ani były zaczepiane przez dwóch mężczyzn poruszających się fiatem lub ładą. Wówczas kobieta bardzo szczegółowo opisywała, jak ci mężczyźni wyglądali, jak byli ubrani, co mówili, gdzie przed nimi się schowała, że się kłócili, a ona zdołała uciec, natomiast po latach przedstawiła przed kamerą wersję zbliżoną, ale moim zdaniem już zupełnie niespójną, znacznie różniącą się od zeznań złożonych tuż po zaginięciu Ani. To może pokazywać, że w zeznaniach niektórych osób znaczącą rolę odgrywała wyobraźnia”. Brat zaginionej mówi, że sporo rzeczy go dziwi, ale daleki jest dziś od oceniania ówczesnej postawy kogokolwiek, zwłaszcza dzieci – tłumaczy sobie, że być może ktoś chciał na chwilę zaistnieć w środowisku przy okazji tej historii. 

			Z dnia zdarzenia mój rozmówca pamięta tylko ciemny pokój i niebieskie światła odbijające się w szybie. „Babcia wspominała, że ciągle wtedy płakałem” – dodaje. Przez kolejne lata sprawa zaginięcia starszej siostry stale mu towarzyszyła – dziś uważa, że zbyt długo dorastał do tego, żeby doprowadzić ją do etapu, na którym jest teraz.

			Najpierw, około 2008/2009 roku, Dominik próbował nawiązać kontakt z krakowskim Archiwum X. „Napisałem do nich list, wysłałem materiały, którymi dysponowałem. Po dwóch latach dostałem odpowiedź, do której dołączone były również przeprosiny za tak długi czas oczekiwania na reakcję. Niestety ze względów formalnych ekipa z Krakowa musiała odmówić zajęcia się sprawą, ale zaprosiła mnie do Krakowa po odbiór materiałów. Miałem okazję trochę porozmawiać z nimi o poszukiwaniach. Potem szukałem wsparcia u cieszyńskiej policji, u której spotkałem się z niezrozumieniem. Dopiero kilka lat później, w 2017 roku, sprawą zajęło się katowickie Archiwum X. Wtedy nabrałem nowych nadziei na rozwiązanie sprawy i zdecydowanie wzmogłem działania dotyczące poszukiwań Ani”. 

			W sierpniu 2022 roku podczas dożynek Dominik wraz z przyjaciółmi rozdawał ulotki i rozwieszał plakaty dotyczące zaginionej siostry. Jak wspomina, w pamięć zapadła mu reakcja księży z dwóch parafii. „Pierwszy stwierdził, że nie wywiesi plakatu w gablocie, bo jest za duży, co moim zdaniem nie było prawdą, a drugi wziął plakat i dodał, że wywiesi go później. Ostatecznie tak się nie stało, więc rodzice zapytali księdza dlaczego”. Jak relacjonuje Dominik, ksiądz odpowiedział, że inaczej się umawiał z ich synem – nie wie, dlaczego duchowny okłamał jego rodziców. Takie sytuacje nie zmieniają jednak opinii brata zaginionej – mężczyzna uważa, że akcja z plakatami lub każda inna, która pobudza zainteresowanie sprawą, jest istotna, bo może trafić się ktoś, kto w końcu podsunie właściwy trop. 

			Dominik założył również zbiórkę środków na rzecz poszukiwań siostry, która miała między innymi odświeżyć zainteresowanie medialne tą sprawą, być pretekstem do rozpowszechniania informacji o zaginionej dziewczynie. Do dziś zdarza się, że ktoś czasami zadzwoni z jakąś wiadomością na osobny numer, który Dominik podał w opisie zbiórki. 

			„W okolicach grudnia 2022 roku na ten numer zadzwonił do mnie ktoś z bardzo konkretną informacją, podając między innymi miejsce, gdzie podobno jest zakopane ciało Ani. Przekazałem policji to, czego dowiedziałem się od informatora, i czekam już trzeci miesiąc na działania” – irytuje się na bierność funkcjonariuszy Dominik. Nieoficjalnie dowiedział się, że do czasu naszego spotkania nie wydano zgody na podjęcie żadnych kroków, bo taka informacja dla osób decyzyjnych w policji nie jest warta angażowania dodatkowych środków finansowych, wynajmowania sprzętu i sprawdzania. „Dla nas jest to bardzo trudne do zrozumienia, że tak spójna informacja nie jest weryfikowana. Dziwi mnie to, że w przypadku mojej siostry nie można przekopać kawałka ziemi, a w innych sprawach jest zgoda na przeoranie koparką znacznego fragmentu plaży w dużym kurorcie”. 

			Rodzice Ani i Dominika, Krystyna i Bolesław Jałowiczorowie, po zaginięciu córki działali w amoku. Nikt nie wyszedł do nich z pomocną dłonią, nie było wówczas żadnego wsparcia psychologicznego ani edukacji, co robić w takich sytuacjach. Nie było również Fundacji ITAKA czy takich programów, jak Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie…, przy których pracują eksperci służący pomocą. Od Krystyny i Bolesława odsunęli się też znajomi – Dominik próbuje tłumaczyć to tak, że ludzie nie chcieli pomagać, żeby przypadkiem bardziej nie zaszkodzić. Ale nie pomogli również specjaliści – w tym cieszyńska policja, która po prostu po trzech miesiącach zamknęła sprawę. „Rodzice nie mieli wtedy wiedzy, co robić, żeby sprawa nie została zamknięta, nie wiedzieli, jak efektywnie walczyć o kontynuowanie działań. Poza tym wśród pracowników szkoły i dużej części mieszkańców dało się wyczuć trwającą do dziś zmowę milczenia. Jeśli ludzie coś mówili, to zwykle poza nami”. Dla przykładu Dominik przypomina fragment tekstu z „Gazety Wyborczej”, z którego rodzice dowiedzieli się, że były zbierane pieniądze na okup za Anię: 

			Rodzice Ani jeżdżą po całej Polsce, szukają kolejnych wróżbitów. Dyrektor szkoły wpadł na pomysł, żeby za wskazanie miejsca pobytu lub odnalezienie Ani wyznaczyć nagrodę. Chętnych, by dołożyć się do niej nie brakowało. Dał wójt gminy Dębowiec, dała RSP Wyzwolenie, księża ewangelicki i katolicki. Suma jest bardzo duża, ale ofiarodawcy nie chcą ujawniać jej wysokości, by ewentualny porywacz nie podbijał stawki. Do wszystkich jeździł dyrektor szkoły. 

			– Pieniądze dawali bardzo chętnie, bez żadnych spotkań zarządów czy konsultacji. Wiedzieli, na jaki cel – mówi Trzciński. W Simoradzu mieli robić bal karnawałowy. Dochód miał być przeznaczony na zakup pomocy naukowych do szkoły. 

			– W tej sytuacji ludzie zdecydowali, że zrobią bal bez balu – opowiada dyrektor. Orkiestra nie zagrała, nikt nie zatańczył, a ponad 5 mln starych złotych za bilety zostało dla szkoły4. 

			Do dziś rodzina zaginionej dziewczynki nie wie, co się z tymi środkami stało. 

			Przez piętrzące się trudności i bierność służb rodzice Ani stracili wiarę w szybkie rozwiązanie sprawy i zaczęli żyć w stagnacji, która zmieniała się w sinusoidę z lepszymi i gorszymi momentami. „W domu o sprawie nie mówiło się często, ale temat cały czas żył obok nas” – opowiada Dominik. Najwięcej o starszej siostrze mówią mu zdjęcia – mają wielką moc pobudzania wspomnień. W pokojach było (i nadal jest) sporo fotografii Ani, mama namalowała jej portret. „Gdyby nie zaginięcie siostry, to rodzice na różnych płaszczyznach prowadziliby kompletnie inne życie. Mieli plany, marzenia, które zostały brutalnie zweryfikowane. Zdecydowanie zmieniło się również ich życie zawodowe i towarzyskie”. 

			Dominik wspomina, że tata jeździł po Polsce szukać pomocy między innymi u jasnowidzów, niektórzy sami się zgłaszali do rodziny zaginionej. Czasami chłopak wybierał się w podróż z tatą. Kiedy tata i brat ruszali w Polskę, mama czekała na Anię w domu. Wtedy, w 1995 roku, wydawało się, że to osiągalna pomoc, ale każdy jasnowidz miał inną wersję, inne spostrzeżenia, które ostatecznie nic w sprawie nie zmieniły. Dawały tylko poczucie, że coś się robi, a nie stoi w miejscu. 

			Lata leciały, a sprawa zaginięcia i wszystko, co się wokół niej działo, bardzo zmęczyło psychicznie rodziców Ani i Dominika. Wiele lat temu urwali kontakt z mediami – po tym, jak jedna z ekip telewizyjnych na początku lat dwutysięcznych robiła duży materiał o sprawie Ani. „Rodzice poświęcili dziennikarzom bardzo dużo czasu, ekipa długo przebywała w Simoradzu, jak również w naszym domu. Dali nam ogromną nadzieję na rozwiązanie sprawy, a skończyło się tylko świetnym materiałem do jednej z dużych gazet oraz brakiem emisji w telewizji. Później przez kilka lat usiłowałem odzyskiwać od ekipy telewizyjnej zdjęcia Ani”. Po tym zdarzeniu mój rozmówca wziął na siebie większość spraw dotyczących zaginięcia siostry, zwłaszcza kontaktów z mediami, bo rodzice mieli ich dosyć. 

			Niedawno Dominik dostał wiadomość na jednym z portali społecznościowych. Pewna dziewczyna, widząc progresję wiekową Ani, stwierdziła, że jej znajoma jest do niej podobna. Dziewczyna urodzona w tym samym roku, miesiąc przed Anią. „Nie mogłem spać przez dwa dni. Uznałem, że warto to sprawdzić, ale zanim doszło do kontaktu, zacząłem interesować się życiem tej dziewczyny. Oczywiście delikatnie, żeby nikogo niczym nie urazić” – wspomina brat Ani. – „Ostatecznie doszło do kontaktu, dziewczyna była kompletnie zaskoczona i po dłuższej rozmowie okazało się, że to jednak nie Ania. Dziewczyna bardzo dobrze pamiętała swoje życie, a informacje, które podała mi na samym początku jej koleżanka, po bezpośredniej weryfikacji okazały się błędne. Bardzo bym chciał, żeby za którymś razem to w końcu była Ania – wiem, że bez względu na to, co by się u niej działo przez ten czas, na pewno udałoby się nam ułożyć bardzo dobre relacje”. 

			Mimo braku postępów i nowych informacji nadzieja w bliskich Ani cały czas nie gaśnie. Rodzice i Dominik czekają na rozwiązanie sprawy w jakikolwiek sposób – zakończenie jest dla nich najważniejsze. Brat zaginionej uważa, że jeżeli sprawdzi się wersja anonimowego informatora i znajdą szczątki Ani, to będą szczęśliwi, bo będą mogli ją w końcu pochować. „Będzie to zbawienie dla naszych rodziców, a dla mnie początek nowej historii – zamierzam wtedy dociekać prawdy i dowiedzieć się, dlaczego wszystko tak się potoczyło i kto skrzywdził moją siostrę”. 

			W temacie zaginięcia Ani pojawia się jeszcze jeden wątek. Dominik opowiada, że jego zdaniem zbyt pochopnie zamknięto sprawę po trzech miesiącach i niesłusznie nie połączono sprawy zaginięcia Ani ze sprawą zaginięcia siostry jednego z nauczycieli. „Helena zaginęła dzień przed Anią, została znaleziona martwa tydzień po zaginięciu siostry. Policja uznała, że alkohol przyczynił się do jej utonięcia w stawie i szybko zamknęła sprawę. Ale kobieta została odnaleziona bardzo blisko domu, w którym mieszkaliśmy! W miejscowości, w której nie wydarzyło się nigdy nic strasznego, nagle dochodzi do dwóch takich zdarzeń praktycznie w tym samym czasie i nikt nie szuka wnikliwie odpowiedzi. Trudno nie zadać pytania: dlaczego?”.

			Według ówczesnych, oficjalnych przekazów do poszukiwań Ani zaangażowano około 400 osób, w miejscowości, która liczy około 800 mieszkańców. Ani jednak nie odnaleziono. Dominik w aktach sprawy znalazł informację, że policja przeczesała teren w promieniu ośmiu kilometrów – jego zdaniem taki teren jest niemożliwy do dokładnego przeszukania. Zaznacza, że dopiero w 2022 roku ekipa Archiwum X bez problemu uzyskała zgodę i przeszukała studnię przy jednej z opuszczonych nieruchomości, blisko domu, gdzie w 1995 roku mieszkała Ania. „Dlaczego policja już podczas pierwszych poszukiwań nie sprawdziła tej studni, skoro w aktach wpisano, że teren był dokładnie przeszukany? Ta nieruchomość była już wtedy opuszczona!” – denerwuje się brat zaginionej.

			„Ostatecznie w studni nic nie znaleziono, ale znajduje się ona około pięć metrów od stodoły, która spaliła się kilka dni po pojawieniu się dużych materiałów o Ani w TVN24, TVN24Go i na YouTube. Publikację reportaży poprzedziła wizyta ekipy dziennikarzy TVN w Simoradzu – dziennikarze jeździli, rozpytywali, sprawdzali. Niestety, stodoła nie została przez nikogo sprawdzona. Od jednego z policjantów usłyszałem, że ten budynek był zwykłym miejscem schadzek uczniów na wagarach, ale ja jako uczeń nigdy o tym miejscu w tym kontekście nie słyszałem” – wspomina mój rozmówca. Poza tym w zawieszeniu pozostaje dla niego jeszcze jedno pytanie: dlaczego Helenę znaleziono dopiero po siedmiu dniach, skoro policja twierdziła, że sprawdziła stawy i lasy? Ciało znajdowało się przecież w zbiorniku wodnym oddalonym od domu Ani o około 150 metrów w linii prostej.

			Ania zaginęła w dniu urodzin Dominika. Właśnie dlatego mężczyzna nigdy ich nie obchodzi. Nie lubi tego dnia i tylko odnalezienie siostry być może spowodowałoby jego odczarowanie. „Najlepiej, gdyby Ania pojawiała się w drzwiach i moglibyśmy po prostu porozmawiać” – mówi chłopak. Jego marzenie to nie mrzonki – czasami zdarzają się sytuacje, które dają nadzieję na takie rozwiązanie sprawy. Dominik upatruje nadziei w działaniach Archiwum X, bo wierzy, że pracują tam osoby, które chcą pomóc. Przyznaje, że niestety ma też wiedzę, jak obarczona pracą jest obecnie policja, włącznie z Archiwum X, i że nie wygląda to jak na filmach, że śledczy zajmują się tylko sprawą zaginięcia jego siostry. Tym Dominik próbuje tłumaczyć sobie to, że wszystko w sprawie Ani trwa tak długo. „Wiem, że policjanci to są tylko ludzie, ze swoimi rodzinami, z pasjami i tak dalej – ale po drugiej stronie są rodziny osób zaginionych, które ciągle czekają choćby na telefon”. 

			Telefon w domu Jałowiczorów milczy. Na powrót Ani czeka wiele jej rzeczy: ubranka, gumki do włosów, zeszyty szkolne, pluszaki. Ich mama trzyma nawet mleczaki Ani. Rodzina nie chce się żegnać z rzeczami, czeka na finał sprawy. Dominik mówi, że oczekiwanie na osobę zaginioną to stan, którego nie da się do niczego porównać. „Nasi rodzice od 1995 roku żyją w bardzo smutnym świecie. Ja obrałem sobie pewne cele w życiu, wyjechałem z Simoradza, ale żałuję, że tak późno zaangażowałem się w sprawę poszukiwań siostry. Choćby akcję informacyjną, plakatową z progresją wiekową można było zrobić wcześniej. Teraz być może osoby, które miały wiedzę w sprawie, zabrały ją już na tamten świat” – dodaje. 

			Dominik przez wiele lat nie lubił mówić o tej sprawie. Dzisiaj, kiedy ktoś go zapyta, to mówi, że ma siostrę. Jeśli tylko rozmówca chce słuchać, to opowiada, co stało się w 1995 roku. 

			*

			Gdyby do zaginięcia Anny Jałowiczor doszło w podobnych okolicznościach dziś, to być może dzięki Child Alert sprawa potoczyłaby się zupełnie inaczej. Child Alert to system alarmowy, który stosowany jest do rozpowszechniania w mediach wizerunku zaginionego lub uprowadzonego dziecka (do ukończenia 18. roku życia) w celu szybszego i skuteczniejszego poszukiwania zaginionego. W Polsce funkcjonuje od listopada 2013 roku; pierwszy raz Child Alert został uruchomiony w 2015 roku i zakończył się pełnym sukcesem – uprowadzona dziewczynka została odnaleziona cała i zdrowa. 

			Child Alert można uruchomić na każdym etapie poszukiwań. Wdrażany jest przez ekspertów Centrum Poszukiwań Osób Zaginionych (CPOZ KGP), którzy przygotowują specjalny komunikat zawierający zdjęcie, informacje o zaginionym dziecku oraz okolicznościach zdarzenia, który następnie trafia do mediów w Polsce i za granicą. Alert trwa 12 godzin, licząc od momentu rozesłania komunikatu o zaginięciu dziecka. W momencie rozesłania komunikatu uruchamiana jest telefoniczna linia alarmowa nr 995 obsługiwana przez ekspertów CPOZ KGP.

			Należy pamiętać, że nie każde zaginięcie dziecka kwalifikuje się do uruchomienia Child Alert. Zarządzenie Komendanta Głównego Policji z 28 czerwca 2018 roku dokładnie wskazuje przesłanki, które muszą być spełnione łącznie:

			1) osoba zaginiona w chwili zaginięcia nie ukończyła 18. roku życia;

			2) istnieje uzasadnione podejrzenie, że osoba małoletnia jest ofiarą przestępstwa związanego z pozbawieniem wolności lub jej życie, zdrowie jest bezpośrednio zagrożone;

			3) uzyskano pisemną zgodę od rodzica albo opiekuna prawnego zaginionej osoby małoletniej na rozpowszechnienie komunikatu, a w przypadku braku możliwości nawiązania kontaktu z rodzicem albo opiekunem prawnym uzyskano zgodę sądu rodzinnego;

			4) z posiadanych przez Policję informacji wynika, że rozpowszechnienie komunikatu może w realny sposób przyczynić się do odnalezienia małoletniej osoby zaginionej;

			5) uzyskane informacje są wystarczające do sporządzenia komunikatu.

			Od 2009 roku Fundacja ITAKA prowadzi Telefon w Sprawie Zaginionego Dziecka i Nastolatka pod numerem 116 000. Specjaliści Fundacji, obsługujący tę infolinię, odbierają informacje dotyczące zaginięć dzieci oraz udzielają dzwoniącym pomocy: porad lub wsparcia w poszukiwaniach. Dyżurujący przy telefonie to osoby przeszkolone – specjaliści do spraw poszukiwań, prawnicy oraz psycholodzy. Numer 116 000 jest numerem ogólnoeuropejskim, który działa w 32 krajach Europy i obsługiwany jest przez lokalnych operatorów.

			

			
				
					4 „Gazeta Wyborcza. Katowice” nr 55, wydanie z dnia 04.03.1995, s. 3.
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			…Żeby innych zapalić,

trzeba samemu płonąć… 


			Słowa Jacka Walkiewicza z nagrobka profesora Zbigniewa Religi


		



		
			Przedmowa


			Zaginięcie bliskiej osoby dla większości ludzi jest czymś abstrakcyjnym. Często żyjemy w przekonaniu, że pewne sytuacje życiowe wyglądają jak film, zwłaszcza ten lepszej jakości, wysokobudżetowy. Głównie są to te sceny, z którymi mamy do czynienia tylko w trakcie seansu, o których ostatecznie zapominamy kolejnego dnia. Do czasu…


			Właśnie tak postrzegam zniknięcie bliskiej osoby. Nie myślimy o tym, póki nie doświadczymy tego na własnej skórze. Przez lata dorastałem w przekonaniu, że ktoś źle obsadził role członków mojej rodziny w filmie pod tytułem Życie.


			Moja siostra Ania zaginęła 28 lat temu i wciąż czekamy na zakończenie tego filmu. Nie będzie tutaj nieszczęśliwego zakończenia. Każde rozwiązanie niesie za sobą pozytywny skutek, jakim jest zamknięcie pewnego rozdziału.


			Dzięki autorowi tej książki uświadamiamy sobie, że tak naprawdę nie jesteśmy sami, a podobne tragedie spotykają również innych ludzi. Każda historia zaginięcia zaczyna się zupełnie innym kadrem. Bohaterami tych dreszczowców są prawdziwi ludzie, którzy na co dzień noszą nałożone maski. Jeśli nie spytamy ich wprost, to często nawet nie zauważymy, że w ich życiu stało się coś smutnego. Pytanie tylko, jak długo można ukrywać emocje i właściwie w jakim celu. Nieszczęśliwie dochodzę do wniosku, że istnieje pewien wspólny mianownik między poszczególnymi sprawami. Jest nim brak zaangażowania tych osób, w których pokładamy nadzieję, że nam pomogą od samego początku. Choć pierwsze dni są kluczowe w poszukiwaniach zaginionych, to bardzo często już na samym początku następuje brutalne zderzenie z rzeczywistością. Życie to nie jest film obsadzony mnóstwem superbohaterów, którzy chcą zaistnieć i rozwiązać zagadkę.


			Mijają lata, kolejne rocznice, urodziny, święta. Jeśli ktoś ma więcej szczęścia, to trafi w końcu na osobę, która faktycznie zaangażuje się w sprawę. Tak stało się w przypadku mojej rodziny. Znowu zapala się iskierka nadziei na rozwiązanie sprawy zaginięcia bliskiej nam osoby.


			Autor, być może niezamierzenie, zobrazował problem, z jakim rodziny borykają się w pierwszych godzinach i dniach po zaginięciu. Czytamy też o fachowcach, którzy używają swoich narzędzi aby rozwikłać zagadki. Zastanawiam się jednak dlaczego brzmi to fachowo tylko w książce, a każdy dzień weryfikuje, jak daleko żyjemy od świata idealnego.


			Z całego serca dziękuję Szymonowi za możliwość pojawienia się historii mojej Ani w tej książce. Życzę mu samych sukcesów. Cieszę się, że są takie osoby jak on, które pomagają, nagłaśniają i nie boją się pytać, co kryjemy pod maską.


			Dominik Jałowiczor


		



		
			Wstęp


			Zawsze starałem się zajmować tematami, które uważałem za ważne. Miałem i mam nadzieję, że pobudzenie rozmowy na ich temat być może coś zmieni. Wyzbyłem się przekonania, że zbawię świat, poruszając ten czy inny temat, ale nadal wierzę, że słowa mogą zmienić czyjś los. Opisanie jakiegoś fragmentu zaobserwowanej rzeczywistości przez autora, jakiejś historii, może pozwolić oswoić czyjś mały trudny świat, dać wskazówki do próby zrozumienia go, spojrzenia z różnych stron na wyzwania, które przed kimś stoją, albo zwyczajnie pozwoli uniknąć błędów popełnianych przez innych. 


			Historie osób zaginionych, rozterki ich rodzin w różny sposób przecinały moje dziennikarskie ścieżki przez lata. Zacząłem zbliżać się do nich, kiedy okazało się, że wiele lat temu brat mojego serdecznego kolegi, z którym długo współpracujemy, świadomie zerwał kontakt z rodziną i do dziś nie wiadomo, gdzie jest. Później w Krakowie zaginął mój przyjaciel ze studiów, Paweł Bogdan, i to właśnie historia oraz poszukiwania Pawła sprawiły, że temat osób zaginionych, ich rodzin oraz tak zwanych poszukiwaczy trafił na moją półkę „do zrealizowania”. Na tej półce trochę poleżał, aż w końcu dojrzał do momentu, w którym uznałem, że jestem gotów całkowicie zaangażować się w pracę nad nim, bo to może jakiejś rodzinie pomóc. Nigdy nie wiemy, na kogo trafi taka historia – czy będzie to gwiazda formatu Marka Grechuty, który przez dwa lata szukał swojego syna, lub kuratorki, historyczki sztuki i publicystki Andy Rottenberg, która przez dziesięć lat musiała czekać na odpowiedź, co stało się z jej zaginionym synem, czy jedna z setek tysięcy zwykłych osób, których dotknął problem zaginięcia bliskiej osoby. 


			Wiedza i świadomość, jak zachować się w sytuacji zaginięcia osoby bliskiej, zwykle jest niewielka. Często ogranicza się do mylenia Fundacji ITAKA z biurem podróży o tej samej nazwie czy do wizyty po upływie mitycznych 48 godzin na lokalnym komisariacie, na którym… różnie bywa. Z przymrużeniem oka stwierdzić można, że nieco większą wiedzę na temat zaginięć mają fani kryminałów, bo wątek często przewija się w tym bardzo popularnym gatunku literackim. Ale popkulturowa wiedza często rozmija się z życiem. 


			Przez ostatnich kilka lat szeroko pojęty temat osób zaginionych ciągle towarzyszył mi z różną intensywnością. Pamiętam, jak kiedyś Marcin Borchardt, reżyser świetnego dokumentu Beksińscy. Album wideofoniczny, opowiadał na festiwalu w Cieszynie, że podczas pracy nad tym filmem Zdzisław Beksiński jakby z nimi zamieszkał w domu. W moim domu w czasie pracy nad tą książką również wiele razy mocno absorbowałem bliskich tematami dotyczącymi zaginięć, konkretnymi nazwiskami, miejscami – ale chyba tylko tak można stworzyć reportaż i z czystym sumieniem oddać go Wam, czytelnikom. Oddać, mając świadomość, że raczej nie zmarnuje się Waszego cennego czasu. 


			W czasie pracy nad tą książką przeanalizowałem setki spraw, dziesiątki z nich bardzo wnikliwie, z myślą, że być może ktoś zaangażowany w nie w ten czy inny sposób mógłby być bohaterem tej książki. Podczas prowadzenia dokumentacji trafiłem na takie słowa osoby, której bliski trwale zaginął: „Żyję. Pracuję, rozmawiam z ludźmi, czasami nawet żartuję, ale nic nie jest już takie samo. W środku czuję, jakby umarł mi kawał serca. Nadzieja każe wierzyć do końca. Trwamy więc zawieszeni między dwoma światami…”. Myślę, że takie zdania mogłyby powtórzyć tysiące osób w Polsce, które ciągle czekają na swoich bliskich lub dalszych krewnych. Na ten telefon, ten SMS, na ten dzwonek do drzwi.


			Po analizach przychodził czas podróży po Polsce. Kawy na stacjach benzynowych odmierzały kolejne kilometry między spotkaniami, a audiobooki umilały jazdę po bezbarwnych autostradach. Godziny rozmów nagrane na dyktafonach, emocje, łzy bohaterów i moje chwilowe problemy z koszmarami, bezsennością, bo nie dało się tak po prostu wyprzeć emocji towarzyszących pracy nad tą książką. 


			To wszystko działo się najpierw w czasie kolejnych pandemicznych fal COVID-19 i jego coraz to nowszych wariantów, a później podczas pełnowymiarowej wojny w Ukrainie. W pierwszych dniach tego konfliktu, obok dziesiątek grup poszukujących naszych obywateli, w social mediach pojawiło się nagle wiele grup utworzonych w celu poszukiwania bliskich z Ukrainy, często młodych chłopaków pełnych marzeń, takich jak ja czy ty, których zdjęcia publikowane były w wojskowych mundurach, a opisy skłaniały do zadumy. Zatrważające historie publikowane na tych grupach dotyczyły bliskich osób zaginionych w Mariupolu, miejscu kaźni pierwszej połowy XXI wieku. 


			Dziś wspominam jak przez mgłę, kiedy jako dziecko na moment z rodzicami znalazłem się w środku konfliktu na Bałkanach. Wiele lat później, jadąc przez Zagrzeb pamiętający ciągle wydarzenia z lat 90., na jednym z mostów dostrzegłem napisane prostymi, niewielkimi literami We need hope – potrzebujemy nadziei. To proste, a jakże silne zdanie towarzyszy na różne sposoby bohaterom, których poznacie na kolejnych stronach; było również wspólnym mianownikiem przez cały okres pracy nad tą książką. 


			Na początku chciałem zatytułować tę książkę Zatrzymany kalendarz, bo wielu moich rozmówców twierdziło, że w momencie zaginięcia bliskiej osoby ich czas się zatrzymał – czas jednak biegnie, więc nie tracę go już na wstęp i zapraszam Was, mili czytelnicy, do spotkania z historiami, które często nie mogłyby się znaleźć w kryminałach, bo nikt by w nie nie uwierzył…


			Z góralskim pozdrowieniem hej! 

Szymon J. Wróbel 
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			Ostatnie krople nadziei


			„Gdybym się dziś poddała, to ciągle towarzyszyłoby mi uczucie porażki, to mogłoby być również niszczące. Czułabym się przegrana”.


			1 sierpnia 2011 roku w Wiązowie na Dolnym Śląsku zaginęła 25-letnia Sabina Konradt. Jest osobą z niepełnosprawnością, więc jej zaginięcie zostało zakwalifikowane do najwyższej, pierwszej kategorii. Pojawiło się wiele poszlak, ale żadna z nich nie pozwoliła zbliżyć się do odpowiedzi na kluczowe pytanie: co stało się z dziewczyną. Z jej siostrą, Anitą Cieślicką, spotykam się niedługo przed 10. rocznicą zaginięcia. Kobieta nadal ma nadzieję.


			Anita ostatni raz widziała swoją siostrę około godziny 12.00. Nic nie wskazywało na to, że tego dnia cokolwiek złego może się wydarzyć. „Miałam wolne w pracy, planowałam przygotować obiad, więc powiedziałam Sabinie, żeby przyszła zjeść za dwie godziny. Gdy siostra nie pojawiła się o umówionej porze, byłam przekonana, że po prostu zagadała się z koleżanką. Wyszła z domu tak jak zawsze, bez portfela i dokumentów” – opowiada.


			Kilka dni przed zniknięciem Sabina wspominała, że od kilku dni jeździ za nią czarny samochód, prawdopodobnie z zagranicznym numerem rejestracyjnym, i ktoś jej się przygląda. Nikt z najbliższej rodziny samochodu nie widział, ale kilka osób potwierdziło, że taka sytuacja miała miejsce. W sprawie pojawił się również wątek koleżanki, która twierdziła, że widziała, jak Sabina pospiesznym krokiem szła w kierunku rynku, jakby miała się tam z kimś spotkać. Mogła być 17.00, może 18.00.


			„Po 24 godzinach od ostatniego kontaktu z siostrą pojechałam z koleżanką na komisariat, żeby zgłosić zaginięcie. Policjant w zasadzie o nic nie pytał, dał nam tylko potwierdzenie zgłoszenia. Moim zdaniem na samym początku policja nie zrobiła nic i być może dlatego do dziś nie wiadomo, gdzie jest moja siostra – nie wykorzystano w pełni pierwszych, najważniejszych godzin po zaginięciu”.


			Sprawa zaginięcia Sabiny Konradt została zakwalifikowana do pierwszej kategorii poszukiwań, bo kobieta była osobą z niepełnosprawnością intelektualną1. Mimo to rodzina zaginionej nie odczuła, żeby przez włączenie do tej kategorii sprawa nabrała tempa. „Uważam, że każdy powinien być traktowany tak samo – nie ma lepszych, gorszych, chorych i zdrowych, ale jeżeli ktoś już stworzył takie kategorie i nadał im priorytet, to powinny obowiązywać jakieś zasady. Mam wrażenie, że w przypadku Sabiny pierwsza kategoria nie miała żadnego znaczenia” – wspomina Anita i dodaje, że służby nie przeszukiwały pobliskiego terenu. Zrobiła to ona wraz z rodziną, znajomymi, sąsiadami. Media społecznościowe nie były jeszcze tak powszechne, więc siostra zaginionej przygotowała ogłoszenia i rozlepiła je po okolicy, chodziła z nimi również od domu do domu, mówiąc sąsiadom, co się stało, i prosząc o pomoc w poszukiwaniach. Zebrała trzy grupy ochotników, z których każda szukała Sabiny w innym rejonie. Nie udało się znaleźć żadnego śladu. 


			Ich tata jeździł po okolicy, ona dzwoniła do policjanta, który prowadził sprawę, i w zasadzie za każdym otrzymywała jedną odpowiedź: „Nic nie wiadomo”. Gdy zmienił się policjant prowadzący, była u niego kilka razy. „Wykazał się dużą empatią – pokazał mi dokumenty świadczące o tym, że działa w sprawie, podał nawet swój prywatny numer i zapewnił, że zawsze mogę z niego skorzystać” – mówi Anita. – „Nigdy tego nie zrobiłam, ale świadomość, że mam taką możliwość, uspokajała mnie”. Policjant sprawdził wątek zagraniczny – naprowadzała na niego nie tylko rejestracja samochodu widzianego w okolicy, ale i wątek pracowników zza wschodniej granicy, którzy kończyli budowę chodnika w dniu zaginięcia Sabiny. Niestety, jemu też nie udało się ustalić, co wydarzyło się feralnego 1 sierpnia 2011 roku w Wiązowie. 


			Policja zbadała również logowania telefonu. „Podobno ostatni raz telefon logował się w okolicach mostu, gdzie była widziana Sabina, ale czy faktycznie tak było? Tego nie jestem pewna do dziś. Nie chcę generalizować, bo wszystko zależy od człowieka, na którego akurat się trafi, ale po tylu latach oczekiwania człowiek zwyczajnie obojętnieje względem służb i przestaje dzwonić na policję. Bo ile można słuchać, że »nic nie wiadomo«? Nikt nie lubi być traktowany jak intruz, a mi właśnie to uczucie zaczęło towarzyszyć – jakbym była natrętem, a nie jakbym próbowała walczyć o odnalezienie bliskiej osoby”.


			W tygodniach poprzedzających naszą rozmowę Anita zaczęła częściej dzwonić na policję, z prośbą o zrobienie i przesłanie progresji wiekowej siostry. To jedno z ważniejszych narzędzi wykorzystywanych podczas poszukiwań – polega na postarzeniu wizerunku osoby w oparciu o wiedzę o procesach starzenia się. Progresja wiekowa pozwala ustalić, jak osoba zaginiona mogłaby wyglądać dzisiaj. Niestety, Anita nie mogła zastać osoby, która teraz prowadzi tę sprawę. Z jej tatą też nikt nie kontaktował się od lat. 


			Czas mijał, sprawa zaginięcia Sabiny nie znajdowała zakończenia, a w małej miejscowości nie wszyscy potrafili normalnie rozmawiać z osobą, którą dotknęła taka tragedia. „Przy jakichkolwiek spotkaniach, choćby w sklepie, czułam litość i widziałam mało sympatyczne spojrzenia. W kontaktach towarzyskich byłam na uboczu – gdy podchodziłam do grona znajomych, to nagle zapadała cisza, jakbym była jakimś złym duchem albo prawie niewidzialnym cieniem” – wspomina Anita. „Po chwili padały pytania o siostrę i dopiero później czasami zdarzała się normalna rozmowa, jakiej każdy z nas potrzebuje. To były czasy, kiedy o zaginięciach nie mówiło się dużo – czasami człowiek gdzieś usłyszał, że ktoś zaginął, ale kompletnie nie zwracało się na to uwagi. W szkole również ten temat nie istniał. Nigdy nikt nie wspominał o nim na godzinach wychowawczych czy innych lekcjach, podczas których można by było wpleść kilka praktycznych informacji na ten temat. Być może ludzie wtedy nie wiedzieli, jak się zachować – bo ja chyba też bym nie wiedziała”. Siostra zaginionej przyznaje, że teraz umie sobie pewne rzeczy wytłumaczyć. Musiało jednak upłynąć wiele lat.


			Czas, o którym w dniu zaginięcia siostry nawet nie myślała, przeciągający się czas zawieszenia. „Na początku byłam przekonana, że siostra szybko się znajdzie. Po pięciu latach dotarło do mnie, jak bardzo się wtedy pomyliłam. Robiłam wszystko, co w mojej mocy, ale z każdym rokiem nadzieja przygasa”. Dziś Anita liczy na pomoc Archiwum X, bo nawet jeżeli okaże się, że Sabina nie żyje, to przynajmniej będzie mogła ją pochować, pójść na cmentarz, zapalić lampkę. 


			W naszej rozmowie kobieta przyznaje, że życie idzie do przodu. „Nie mogłam się zamknąć w czterech ścianach, myśleć tylko o tej sprawie, ale zaginięcie siostry jest tą częścią życia, która ciągle stoi w miejscu. Urodziny siostry czy święta dodatkowo wzmagają ból. Poza tym dzień zaginięcia Sabiny – najgorszy dzień w moim życiu. Druga ogromna strata, bo wcześnie straciłyśmy mamę”. Anita każdego 1 sierpnia liczy, że Sabina wróci jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki – tak zniknęła, więc tak może się pojawić z powrotem. Niestety, pojawiają się tylko żal i rozpacz. Do pierwszych chwil po zaginięciu kobieta stara się nie wracać, bo wie, że wiąże się to z przepłakaną nocą. Uważa, że są rany, których nic nie uleczy, nawet czas. 


			Od rozmówczyni słyszę, że kiedy robi się wszystko, co jest możliwe, a upływają dni, miesiące, a potem lata bez żadnych postępów w sprawie, to człowiekowi przychodzą do głowy różne myśli. „Nadzieja zaczyna powoli uciekać coraz szerszym strumieniem. Po dziesięciu latach zostały już jej ostatnie krople”.


			Dziś Anita mieszka już w innej miejscowości. Przeprowadziła się, ale cały czas towarzyszą jej schowane głęboko pamiątki związane z Sabiną, jej zdjęcia. Jest to dla niej coś niezwykle prywatnego, intymnego, bardzo ważnego – nawet jej dzieci nie mogą ich dotykać, żeby nie zniszczyć. Siostra śni jej się bardzo często. Czasami są to wesołe sny, czasami smutne, a czasami widzi ją razem z mamą. Jak wspomina moja rozmówczyni, po takiej nocy budzi się wyczerpana – sny często odzwierciedlają nasze myśli, to, co jest gdzieś w podświadomości. Ta sprawa jest z nią cały czas.


			Kiedy zaginęła Sabina, to jej siostrzeńców jeszcze nie było na świecie, ale córka Anity, która spędzała z ciocią dużo czasu, czasami ją wspomina. Anita stara się przy dzieciach nie okazywać negatywnych emocji i bólu – przyznaje, że są bardzo wrażliwe i gdy mama płacze, to one również. Chce im tego oszczędzić na tyle, na ile może. Ma nadzieję, że gdy Sabina wróci, to temat otworzy się jak szeroka rzeka, również w rozmowach z dziećmi. 


			Na jednej ze stron internetowych można znaleźć list Anity do zaginionej siostry: 


			Do Ciebie, moja Sabinko! Piszę ten list, który nie jest dla mnie łatwy. Siedzę już od kilku godzin i podchodzę do niego, chcąc przelać wszystko, co czuję, ale jest tego tak dużo, że nie wiem, od czego mam zacząć. Bardzo tęsknię za Tobą i martwię się o Ciebie. Nie ma dnia, abym nie myślała o Tobie, o tym, gdzie jesteś, co robisz, czy jesteś bezpieczna, czy wszystko jest w porządku. Mam tyle myśli i pytań, że nie wiem, czy starczyłoby mi czasu na napisanie tych wszystkich rzeczy. Jeśli to przeczytasz, a mam taką nadzieję, to pamiętaj, że bardzo Cię kocham i zawsze, ale to zawsze możesz na mnie liczyć we wszystkim, cokolwiek by się nie działo. Chcę Ci powiedzieć, że przez te długie lata robiłam wszystko, aby Cię odnaleźć, i obiecuję, nigdy się nie poddam. Kiedyś Ci powiedziałam, że nigdy Cię nie zostawię i będę się Tobą opiekować oraz zawsze będziesz dla mnie moją małą siostrzyczką. Każdego roku w dniu Twoich urodzin modlę się o Twoje odnalezienie. W Święta zawsze Cię wspominam i wtedy łzy zalewają moją twarz. Dlaczego Ciebie tu z nami nie ma?! Gdzie jesteś, kochanie? Co się stało?! Tak bardzo brakuje mi naszych wspólnie spędzonych chwil, rozmów z Tobą, ale mocno wierzę, że jeszcze pójdziesz ze mną na spacer. Chcę Ci powiedzieć, że masz dwóch siostrzeńców, którzy na pewno Cię pokochają tak jak nasza Gabrysia. Sabinko kochana! Nie będę więcej pisać, ponieważ mam wielką nadzieję, że jak się spotkamy, to sama Ci o wszystkim opowiem. Czekam na Ciebie kochana. Pamiętaj! Zawsze możesz na nas liczyć! Proszę wróć… Kocham Cię. Twoja siostra Anita2.
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			W oczekiwaniu na informacje o siostrze lub jej odnalezienie Anita prawie codziennie zerka na grupy internetowe, gdzie publikowane są wizerunki osób zaginionych. „Staram się wspierać, pomagać, myśleć o innych rodzinach, które znalazły się w podobnej sytuacji. Dokładnie wiem, co czują, i nie życzę tego najgorszemu wrogowi. Nawet śmierć bliskiej osoby w dłuższej perspektywie jest mniej bolesna niż ciągłe czekanie na kogoś w niepewności, niż niewiedza, co się z nią dzieje, co się wydarzyło”. Siostra Sabiny podkreśla, że nieobecność osoby zaginionej to bardzo trudny stan – ponieważ nie ma jej z nami, ale żałoby, która zamyka jakiś etap, nie można przeżywać, bo w głowie jest ciągle myśl: „Ona żyje!”, albo – z biegiem lat – „A jeśli ona jednak żyje?”. 


			Kiedy na koniec pytam Anitę o radę dla rodzin, które nagle muszą mierzyć się z zaginięciem najbliższej osoby, słyszę: „Każda sytuacja jest inna, ale nie można ustawać w poszukiwaniach i tracić choćby resztek nadziei. Gdybym się dziś poddała, to ciągle towarzyszyłoby mi uczucie porażki, to mogłoby być również niszczące. Czułabym się przegrana”.


			Aktualizacja: 


			W lipcu 2023 roku Sabina Konradt na wniosek rodziny została sądownie uznana za zmarłą. Decyzja sądu pozwoliła rodzinie uregulować sprawy spadkowe. Jej siostra Anita w podcaście Radia Zet Materiał Dowodowy podkreśla, że to tylko decyzja formalna, bo nie spocznie, dopóki nie znajdzie Sabiny żywej lub martwej. Zawsze będzie na nią czekać i liczy, że kiedyś siostra się odnajdzie. 


			


			
				
					1 Obowiązujące Zarządzenie nr 48 Komendanta Głównego Policji z dnia 28 czerwca 2018 r. w sprawie prowadzenia przez Policję poszukiwania osoby zaginionej wyróżnia trzy poziomy poszukiwań:


					Poziom I – dotyczący osoby, której zaginięcie związane jest z realnym, bezpośrednim występowaniem zagrożenia dla jej życia, zdrowia lub wolności. Są to między innymi dzieci w wieku do 10 lat, osoby w wieku od 11 do 13 lat zaginione po raz pierwszy, osoby niezdolne do samodzielnej egzystencji, wymagające stałego przyjmowania leków, których brak przyjęcia w odpowiednim czasie stanowi zagrożenie życia, osoby zaginione w związku z realnym podejrzeniem popełnienia na ich szkodę przestępstwa przeciwko życiu lub wolności, osoby, których zachowanie w realny sposób wskazywało na bezpośredni zamiar popełnienia samobójstwa.


					Poziom II – dotyczący osoby, której zaginięcie związane jest z uzasadnionym podejrzeniem wystąpienia ryzyka zagrożenia dla jej życia, zdrowia lub wolności. Są to na przykład osoby deklarujące po raz kolejny zamiar popełnienia samobójstwa, osoby zdolne do samodzielnej egzystencji, ale wymagającej opieki i stałego przyjmowania leków, których nieprzyjęcie może spowodować zagrożenie zdrowia, zaginieni za granicą Rzeczypospolitej Polskiej, wobec których istnieje uzasadniona potrzeba udzielenia pomocy w celu ochrony ich życia, zdrowia lub wolności.


					Poziom III – dotyczący osoby, której zaginięcie nie jest związane z bezpośrednim oraz uzasadnionym zagrożeniem dla jej życia, zdrowia lub wolności. Dotyczy to na przykład osoby wyrażającej wolę zerwania kontaktów z rodziną, osoby, która oddaliła się z miejsca zamieszkania w wyniku nieporozumień rodzinnych, co do której nie jest możliwe ustalenie przyczyn lub okoliczności zaginięcia, osoby, z którą brak jest kontaktu, a która deklarowała chęć wyjazdu, lub jej zaginięcie związane jest z wyjazdem albo pobytem za granicą Rzeczypospolitej Polskiej, osoby niewymagającej stałej opieki medycznej lub stałego przyjmowania leków, która samowolnie oddaliła się z placówki opiekuńczej, leczniczej lub innej placówki (przyp. red.).


				


				
					2 Treść listu Anity opublikowano między innymi w mediach społecznościowych Fundacji ITAKA, zob. https://www.facebook.com/watch/?v=1015496368927414 lub https://youtu.be/wM5yPAJFK2c


				


			


		



		
			„Góry milczą, a wszystko, co milczy, nadaje się do przechowywania ludzkich tajemnic”3 


			„W głowie pojawiają się ciągle retrospekcje z czasów, kiedy Asia przyjeżdżała do nas… To jest trudne, bo bardzo chciałabym jej opowiedzieć, co się u mnie wydarzyło dziś czy przez ostatnie pół roku. Porozmawiać jak siostra z siostrą. Chciałabym po prostu wziąć telefon i do niej zadzwonić, a wiem, że nie mogę…”


			Joanna Felczak zaginęła we wrześniu 2020 roku. Ostatni raz zarejestrowały ją kamery monitoringu przy schronisku górskim Murowaniec na Hali Gąsienicowej w Tatrach. Ruszyła wielka akcja poszukiwawcza w górskim terenie. Kilka miesięcy po zaginięciu Joanny, na jednej z parkowych ławek w Katowicach siadam z jej siostrą – Kamilą.


			Przed zaginięciem siostry Kamila spotykała się z tematem zaginięć sporadycznie. Tylko wtedy, kiedy w internecie pojawiały się nagłówki „Zaginął”, „Zaginęła”. Otwierała link i gdy czytała, że nie ma śladów tej osoby, nikt nic nie wie, nikt nic nie słyszał, to wydawało jej się to abstrakcyjne! Wspomina, że zadawała sobie pytanie: „Jak to, takie sytuacje w XXI wieku? Wcześniej nie było kamer, telefonów, całej elektroniki, która może pomóc człowieka odszukać, ale dziś?!”. Kamila nie umiała sobie tego wyobrazić, zaginięcia nie istniały w jej świadomości. Nigdy się z nimi nie zetknęła osobiście i nie myślała, że to tak ciężkie doświadczenie.


			Joanna nie była górską pasjonatką, raczej osobą, która jak wielu z nas szuka czasami w górach wytchnienia. „Siostra często wyjeżdżała gdzieś sama, więc o niektórych wyjazdach dowiadywałam się dopiero po jej powrocie. Asia nie miała zwyczaju dzwonić z miejsc, które odwiedzała, czy wysyłać zdjęć. Zdarzało się to bardzo sporadycznie, na przykład podczas jej pierwszego zeszłorocznego (2020 rok) wyjazdu w góry, po zniesieniu niektórych obostrzeń covidowych. Mówiła wtedy, że jedzie, że ma wykupiony nocleg, zastanawiała się, jaka będzie pogoda. Chciała wyjechać, żeby odpocząć” – opowiada Kamila. Joanna zameldowana była u siostry w Katowicach, ale wynajmowała kawalerkę w Warszawie. Mieszkała tam sama i kilka pierwszych miesięcy pandemii spędzone w odosobnieniu nie wpłynęły na nią dobrze. Nic przecież nie zastąpi codziennej rozmowy z drugim człowiekiem – żaden komunikator czy telefon. To nie jest to samo.


			Tata sióstr mieszka pod Kielcami, Kamila – z rodziną w Katowicach. Asia często bywała u siostry, ale w okresie pandemii pojawiła się u niej dopiero przy pierwszym zmniejszeniu restrykcji, czyli w okolicach czerwca. Mniej więcej w sierpniu Asia była jeszcze w górach z koleżanką z byłej pracy i podobno całkiem nieźle sobie radziła, choć ogólnie nie miała jakiegoś wielkiego doświadczenia w chodzeniu po górach.


			„Na temat jej kolejnego, samotnego wyjazdu we wrześniu ja i tata nie wiedzieliśmy zbyt wiele. Asia wspomniała tylko w pracy, że kupiła bilet na Kasprowy Wierch, i mówiła o chęci wejścia na Świnicę, a kiedy rozmawiałam z nią tydzień przed wyjazdem, nie wspominała o konkretnych planach”. Informacja o Świnicy, zdobyta po czasie, trochę Kamilę zaskoczyła. Szczyt nie jest łatwy, zwłaszcza dla osób uprawiających raczej rekreacyjną turystykę. Wybierając się na niego, trzeba mieć trochę doświadczenia w górach…


			W niedzielę 20 września 2020 roku z samego rana Joanna opuściła swój pokój w pensjonacie w Zakopanem, zostawiając w nim część swoich rzeczy, łącznie ze sprzętem potrzebnym w górach. Około godziny 11.00–11.20 rozmawiał z nią jeszcze jej tata. „Po zaginięciu tata wspominał, że słyszał jakiś szum w tle – myślał, że to dźwięki ze schroniska, ale według tego, co udało się nam ustalić, Asia wyszła ze schroniska trochę wcześniej; z tatą rozmawiała zatem być może pod schroniskiem, gdzie również było dużo ludzi, albo już na szlaku”. 


			Informacja o zaginięciu Joanny pojawiła się nagle. Siostry zazwyczaj rozmawiały ze sobą raz w tygodniu, Kamila zaplanowała telefon na poniedziałek po pracy. Zanim zdążyła to zrobić, do drzwi jej mieszkania zapukało dwóch policjantów. „Powiedzieli, że siostra zostawiła rzeczy w pokoju w pensjonacie w Zakopanem, nie wymeldowała się i nie wiadomo, co się z nią dzieje. Pytali, czy Asia nie przebywa u mnie”.


			Okazało się, że kobieta miała się wymeldować z miejsca noclegu w poniedziałek około 10.00–11.00, a gdy tak się nie stało, właściciel postanowił wejść do pokoju, żeby sprawdzić, czy przypadkiem nie zasłabła, czy nic się jej nie stało. W środku nikogo nie było, więc wezwał policję. Policja pobieżnie przejrzała walizkę i poprosiła właściciela pensjonatu, żeby czekał, aż ktoś z rodziny się z nim skontaktuje, albo żeby odesłał walizkę na własny koszt. 


			„To nie znaczyło, że policja zaczęła szukać Asi” – zaznacza Kamila. – „Żeby rozpocząć poszukiwania, musi się pojawić formalne zgłoszenie, którego może dokonać tylko rodzina. W związku z tym zaraz po wizycie policjantów zadzwoniłam do taty, żeby zapytać, czy może on coś wie. Był tak samo zaskoczony jak ja. Szybko pojechał na najbliższy posterunek policji, żeby złożyć zawiadomienie o zaginięciu. Cała machina ruszyła we wtorek, a policja z psami zaczęła szukać Asi dopiero w środę”. 


			Sprawę zaczęła prowadzić policja w Zakopanem, ale ponieważ Asia mieszkała w Warszawie, to po czasie przejęła ją stołeczna komenda. Działania były zatem rozdzielone – część czynności wykonała policja w Zakopanem (pobrali jakieś próbki, być może zabezpieczyli jakieś ślady), a resztą miała zająć się policja w stolicy. 


			Do Zakopanego pojechał również tata sióstr. Chciał pomóc na miejscu i odebrać rzeczy Joanny. Tak też się stało – policja stwierdziła, że może zabrać rzeczy córki. „To było w środę albo w czwartek, a już w piątek policjanci zadzwonili do nas ponownie, mówiąc, że jednak walizka będzie im jeszcze potrzebna i trzeba ją przywieźć. Tata był wściekły – jest starszym człowiekiem, przejazdy tam i z powrotem były dla niego wyczerpujące. Ostatecznie po walizkę przyjechali policjanci z Krakowa. Do dzisiaj nie wiemy, do czego była im ponownie potrzebna, ale po jakimś czasie odesłano ją wraz z laptopem, który zabezpieczono do badań w wynajmowanym mieszkaniu w Warszawie”.


			Telefon Asi aktywny był do wtorku, 22 września, mniej więcej do 14.00. „Staram się zrozumieć policję, procedury, które mają, ale nie do końca potrafię, bo uważam, że te formalności zjadają sporo cennego czasu w pierwszych bardzo ważnych godzinach po zaginięciu. Do momentu, kiedy telefon jeszcze działał, można było zrobić więcej” – twierdzi Kamila. Telefon zalogował się w rejonie Hali Gąsienicowej, jednak próby połączenia nie powiodły się, a wieczorem nie było już sygnału. Wyznaczono teren ostatniego logowania telefonu, który znajdował się poza szlakami, w trudno dostępnym, gęstym lesie. Ten obszar przeszukiwany był dwa albo trzy razy i nie znaleziono tam absolutnie niczego. W akcji brały udział psy tropiące – one również nie podjęły tropu. 


			Trudno stwierdzić, czy dane dotyczące logowania były prawidłowe. Namierzanie telefonu w górach różni się od namierzania go w mieście, choćby ze względu na liczbę nadajników. W mieście czy jego okolicach jest ich stosunkowo dużo, ale w terenie, gdzie przebywała Asia, były dwa. Jeden na Kasprowym, drugi – przy Schronisku na Murowańcu. „Ktoś powiedział mi, że błąd w lokalizacji telefonu w górach może sięgać nawet 15–20 kilometrów, jest też wątpliwość, czy to było faktyczne miejsce ostatniego logowania, czy być może tylko jakieś odbicie fal…”. W czasie naszej rozmowy siostra zaginionej zastanawia się również, dlaczego Asia nie pojechała na Kasprowy, mimo że miała bilet. Dlaczego zmieniła plan? Takie pytania w górach pozostają bez odpowiedzi. 


			Na temat ustaleń policji rodzina nie wiedziała zbyt wiele. „Kiedy pytałam policjanta prowadzącego sprawę w Warszawie, czy siostrę zarejestrowała kamera na Kasprowym Wierchu, to on odpowiadał, że sprawą monitoringu zajmowała się policja w Zakopanem, a od policji w Zakopanem dowiedziałam się, że »sprawa się toczy«”. Rodzina postanowiła więc złożyć wniosek o dostęp do akt sprawy, żeby zobaczyć, co policji udało się ustalić. Wniosek został bardzo dobrze uzasadniony i przygotowany, bo nie miało znaczenia to, że składa go najbliższa rodzina. Prawnik, który zgodził się pomóc Kamili i jej tacie, stwierdził, że fakt bycia rodziną nie będzie żadnym argumentem i taki wniosek zaraz zostanie odrzucony. Ostatecznie siostra zaginionej napisała to uzasadnienie dzięki wielu osobom, które jej pomagały; jak zaznacza – sama by tego nie udźwignęła.


			„Jak człowiek dowiaduje się, że jego bliski zaginął, to jest takie uczucie, jakby wpadł do studni. Nie wie, co ma zrobić ani w którą stronę się odwrócić, żeby znaleźć jakiś promyk światła. Kuzynka zaproponowała mi, żebym napisała post na swoim profilu na Facebooku oraz żebym udostępniła go na profilu Joanny, bo może ktoś coś wie, może pomóc. Wtedy to zgłosiło się do mnie kilka grup na Facebooku, które pomagają rodzinom osób zaginionych. Bardzo doceniam ich pracę oraz wsparcie, bo pomoc państwa kończy się wraz ze zgłoszeniem na policję” – dodaje Kamila. 


			Służby jako ta publiczna pomoc przyjmują zgłoszenie i w zależności od tego, na kogo się trafi, szukają mniej lub bardziej sprawnie. Innej pomocy od państwa nie ma. „Żeby unieważnić prawo jazdy siostry, musiałam zasięgnąć porady prawnika, bo nie miałam pojęcia, jak to zrobić; w przestrzeni publicznej zaginięcia nie istnieją i człowiek nie ma pojęcia, z czym do kogo się zwrócić. Dowód osobisty można zastrzec – ale czy tylko swój, czy również członka rodziny? Na szczęście udało się, podobnie jak z kartą bankomatową Joanny – bo wiedziałam, w jakim banku miała konto”. 


			Prawnik, który pomagał rodzinie, powiedział im, że nie ma przepisów, które przewidywałyby na przykład zastrzeganie prawa jazdy przez osoby trzecie. „Jest kilka organizacji, które pomagają, ale w pierwszej chwili do głowy przychodzi tylko policja, nikt człowiekowi nie udostępnia takiej podstawowej wiedzy w pigułce, co należy robić. Jak siostra zaginęła, to nie miałam pojęcia od czego zacząć. Dobrze, że pomogli mi ludzie z grup na Facebooku, bo gdyby się zastanowić, to oni zastępują instytucje państwowe” – mówi Kamila. Wspomina również, że sytuacja, która wydarzyła się na komisariacie, była dla niej kuriozalna: jej tata po zgłoszeniu zaginięcia dostał od policjanta tylko numer sprawy, na tym się skończyło. Dopiero gdy rodzina zgłosiła sprawę do Fundacji ITAKA, to okazało się, że zgłaszający powinien dostać na komisariacie potwierdzenie zaginięcia. W związku z tym ojciec pojechał raz jeszcze na policję, upomniał się i dopiero wtedy wydano mu dokument…


			Rodzina Joanny wsparcie otrzymała również od grup ratowniczych z Podhala, Knurowa, Myślenic oraz od masy wolontariuszy, którzy sami się organizowali po to, żeby pójść w góry i sprawdzać miejsca, gdzie urwał się kontakt z Asią. Chętnych do pomocy było sporo, tylko wiedza pozostawała bardzo okrojona – siostra Joanny nie miała nawet informacji, którą drogę mogła obrać zaginiona, wychodząc ze schroniska. W związku z tym, mimo braku pozwolenia, ochotnicy szukali na własne ryzyko również poza szlakami. „Nie jestem za łamaniem prawa i szanuję wszelkie przepisy, ale tutaj one ograniczyły pole działania ludzi, którzy z dobrego serca chcieli wesprzeć działania innych służb. Mimo wszystko przeszukano wielki teren w obrębie Tatr i nie znaleziono żadnego śladu, nic, co mogłoby świadczyć, że była w tamtym miejscu” – mówi Kamila. Istniało również podejrzenie, że Asia z jakiegoś powodu zeszła na stronę słowacką, więc rodzina wraz z wolontariuszami przygotowała plakaty po słowacku i rozlepiała je po drugiej stronie Tatr. Bezskutecznie.


			Poszukiwania są kosztowne, więc Kamila uruchomiła zbiórkę środków, która spotkała się ze sporym odzewem. „Nawet jeśli ktoś działa za darmo, to jednak nocleg, jedzenie i kilka złotych na paliwo mu się należą. Poszukiwania były prowadzone w ciężkich warunkach, nawet gdy spadł pierwszy śnieg, w trudno dostępnych miejscach, po wiele godzin dziennie, więc chyba nikt nie pozwoliłby, żeby ci ludzie wracali jeszcze pięć godzin do domu” – wyjaśnia. 


			W poszukiwaniach brał udział także helikopter; Kamila nie ma informacji o tym, jak to się stało, że ktoś podjął decyzję o jego użyciu. Podejrzewa, że informacja o zaginięciu Joanny trafiła na jakiegoś dobrego człowieka. Niestety, jego praca nie wniosła nic nowego do sprawy, podobnie jak udział rodziny w programie Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie. Po emisji odcinka pojawiały się co prawda różne sygnały od widzów, ale ostatecznie one również nie doprowadziły do przełomu w sprawie. 


			Na pewnym etapie poszukiwań ratownicy TOPR-u zaczęli apelować do turystów, żeby przesyłali swoje zdjęcia z tamtego dnia. Liczyli, że być może na którymś, w tle przypadkowo znalazła się Joanna. To pozwoliłoby zawęzić poszukiwania. Apel spotkał się z dużym odzewem. Przebrnąć przez te zdjęcia Kamili pomogli ludzie, którzy wymieniali się informacjami o zaginięciu na specjalnie utworzonej grupie na Facebooku. Przeglądali te zdjęcia, wyostrzali, przyglądali się szczegółom. Była to mrówcza praca, bo rodzina nie wiedziała, jak Joanna była ubrana, wychodząc w góry. W pensjonacie nie było żadnych kamer, więc to, jak Asia mogła wyglądać tego dnia, rodzina musiała na początku odtworzyć na podstawie tego, co przez krótkie chwile podczas śniadania widział gospodarz pensjonatu. Na śniadaniu Asia nie była sama, więc gospodarz nie skupiał na niej uwagi na tyle, żeby szczegółowo opisać jej ubiór. Dopiero później, dzięki informacji na Facebooku, do rodziny odezwała się koleżanka Joanny, która miała zdjęcia z ich sierpniowego wypadu w góry. To była kolejna podpowiedź, jak Asia mogła być ubrana w takim terenie – poszukiwano blondynki w niebieskim ubraniu.


			Potem pojawiło się nagranie ze schroniska na Murowańcu i dopiero na jego podstawie udało się ustalić, jak dokładnie wyglądała zaginiona. „Nie zdawałam sobie sprawy, że zdjęcia z kamer monitoringu są tak niewyraźne; myślałam, że wyglądają jak na filmach – ostre, czytelne. Gdy policja podsyłała mi zdjęcia z monitoringu z Zakopanego i pytała, czy to może być Asia, to mówiłam, że nie, bo niby figura ta sama, ale na przykład włosy wyglądały zupełnie inaczej” – opowiada siostra zaginionej. Dopiero później okazało się, że na jednym z nich faktycznie była Asia, ale widziana z tyłu, z innego kąta, słońce odbijało jej się na włosach. 


			Od policji Kamila otrzymywała tylko wycinki filmów z kamer, żeby potwierdzić, czy to zaginiona. Siostra Joanny wspomina, że raz bardzo się pomyliła. Dostała fragment nagrania z zupełnie innego rejonu Tatr, ale kobieta na wideo wyglądała bardzo podobnie – miała maseczkę pod sam nos, blond włosy, budowę ciała podobną do Asi, tylko jakoś inaczej się zachowywała. Kamila przychylała się do tego, że to zaginiona – ostatecznie okazało się jednak, że była to inna osoba. 


			„Pytaliśmy, czy możemy dostać również zapis logowań do stacji bazowych, wskazujący, jak w ciągu weekendu przemieszczał się telefon Joanny. Padła odpowiedź, że to jest tylko do celów śledztwa. Podobnie było z zestawieniem połączeń z soboty i niedzieli. Wszystko, o co pytałam, było tylko »do celów śledztwa«, z którego niewiele wynikało, a gdy dzwoniłam na policję, to słyszałam, że jak będą mieć coś nowego, to zadzwonią. Nie dzwonili”. 


			W połowie października 2020 roku wstrzymano poszukiwania w górach. Warunki pogodowe bardzo się wtedy pogorszyły, w tamtym terenie zrobiło się bardzo ślisko. Było zbyt niebezpiecznie, żeby kontynuować poszukiwania, tym bardziej że ciągle nie udało się zawęzić obszaru, po którym mogła się poruszać Joanna. Na tamtą chwilę wiadomo było, że Asia wyszła ze schroniska w kierunku rozwidlenia czterech szlaków, ale nie wiadomo było, który szlak obrała. Po obejrzeniu wszystkich dostępnych materiałów nie dało się tego jednoznacznie stwierdzić. Na niektórych zdjęciach widać było jakąś postać ubraną na niebiesko, ale nie można było nawet określić, czy jest to kobieta, czy mężczyzna – ujęcia nie dało się bardziej wyostrzyć. 


			Kamila przez całe nasze spotkanie wyraża wielką wdzięczność dla wolontariuszy. „Dla rodzin osób zaginionych akcja poszukiwawcza jest nie do zrobienia samemu. Gdyby nie rzesza osób, to nigdy nie udałoby się w miarę dokładnie sprawdzić tak trudnego obszaru”. Dodaje też, że nie miała pojęcia, jak wielka jest skala zaginięć w Polsce. „Dopóki człowieka nie dotyka jakiś problem, to myśli, że jest to marginalne zjawisko, które nigdy nie będzie go dotyczyć. Głowa nie przyjmuje do wiadomości, że ktoś tak po prostu rozpływa się w powietrzu”. Siostra zaginionej dzięki uprzejmości bezinteresownych osób otrzymała psychologiczną pomoc na telefon. Również za nią jest bardzo wdzięczna. 


			W październiku 2020 roku Asi kończyła się umowa najmu mieszkania, Kamila i ich tata zabrali więc jej rzeczy z Warszawy. Część z nich kobieta przetransportowała do siebie i przeglądała je godzinami, licząc, że trafi na coś, co będzie mogło się przydać. „Temat zaginięcia bliskiej osoby na początku jest bardzo na powierzchni, zajmuje cały wolny czas. Całe tygodnie spędziłam przy komputerze, siedziałam przy klawiaturze po nocach, pisząc z osobami, które mi pomagały, z którymi szukałam jakichś pomysłów, analizowałam materiały. W końcu któregoś dnia przyszła do mnie dziewięcioletnia wtedy córeczka i powiedziała: »Mamo, bo ty ciągle nie masz dla mnie czasu«. Zrobiło mi się wtedy strasznie przykro. Córka miała rację”. 


			„Ta niepewność jest najgorsza. Nie wiadomo, co się wydarzyło. Kiedy, jeśli w ogóle, pojawią się jakieś informacje. Wiem, że jak traci się bliskich, to jest to bardzo trudne, ale jak osoby nie ma i nie wiemy, co się z nią stało, to jest podwójnie obciążające… Nie wiem, czy kiedykolwiek się czegoś dowiemy…” – mówi Kamila i dodaje: „W głowie pojawiają się ciągle retrospekcje z czasów, kiedy Asia przyjeżdżała do nas… To jest trudne, bo bardzo chciałabym jej opowiedzieć, co się u mnie wydarzyło dziś czy przez ostatnie pół roku. Porozmawiać jak siostra z siostrą. Chciałabym po prostu wziąć telefon i do niej zadzwonić, a wiem, że nie mogę…”.


			Bardzo trudne były też Święta. Siostra Joanny wspomina, że dotychczas ten czas kojarzył jej się ze spokojem, a tu nagle jedno zdarzenie cały ten spokój zburzyło. „Mam córkę, kilkuletnią, i dla niej oczywiste było, że w święta Bożego Narodzenia ciocia przyjeżdża do nas… Te święta były strasznie puste, spędzałam je z rodziną, ale towarzyszyło mi uczucie trudne do opisania, takiego braku. Asia była osobą skrytą, ale ja cały czas próbuję zrozumieć, dlaczego nic nie powiedziała nam o tym wyjeździe? Może chciała nam zrobić niespodziankę i po powrocie opowiedzieć o zdobyciu Świnicy lub innego szczytu? Bardzo dużo pytań, które czasami trudno jest ułożyć w głowie, a mało sensownych odpowiedzi” – mówi Kamila.
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			Siostra Asi przyznaje, że kiedy dowiedziała się o zaginięciu, to cały czas myślała, że to jest tylko zły sen, że zaraz się obudzi i okaże się, iż to wszystko się nie wydarzyło. Cały czas miała nadzieję, że to wszystko szybko i dobrze się rozwiąże i życie dalej będzie się normalnie toczyć… Po pół roku okazało się, że mimo ogromu pracy i wysiłku wielu ludzi dalej jest praktycznie w tym samym miejscu. Nadzieja jednak z niej nie ulatywała. 


			W momencie, w którym rozmawiamy, Kamila jest bogatsza o szereg doświadczeń w temacie zaginięć. Teraz już wie, jak ważne jest posiadanie zdjęcia osoby, które można wykorzystać na plakat, bo nie wszyscy mają media społecznościowe. Jej zdaniem duże znaczenie ma czas, liczy się też rozesłanie informacji w mediach społecznościowych, udostępnienie zdjęcia zaginionej osoby. W jej przypadku dopiero po kilku dniach właśnie poprzez Facebooka odezwała się do nich koleżanka Asi z sierpniowego wyjazdu i przekazała rodzinie zdjęcia, które dały wiedzę o tym, w co kobieta mogła być ubrana. Dopiero wtedy policjanci i poszukujący Joanny bliscy mogli zweryfikować początkowe informacje, które dostali od właściciela pensjonatu… Kamila uważa, że pewne rzeczy można było przyspieszyć oraz że ludzie i przepływ informacji to jest ogromna siła. Wcześniej nie miała o tym pojęcia. 


			W czerwcu 2021 roku w rejonie Granatów zostały odnalezione między innymi ubranie i rzeczy należące do Joanny oraz ludzkie szczątki. Rodzina zleciła badania DNA. Pod koniec listopada 2021 roku Kamila napisała na facebookowym profilu skupiającym osoby zainteresowane wsparciem poszukiwań Joanny: „Otrzymaliśmy dziś informację na temat wyników badań DNA szczątków znalezionych w Tatrach w czerwcu tego roku. To Asia”.
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			Ania, na którą czekają już 28 lat 


			25 maja obchodzony jest Międzynarodowy Dzień Dziecka Zaginionego. Jego symbolem jest kwiat niezapominajki. Przy tej okazji w Polsce często wspominana jest sprawa zaginięcia dziewięcioletniej Beaty Radke z Poznania. Poszukiwania trwają od kwietnia 1975 roku. Dziewczynka wyszła na lekcje religii do salki katechetycznej, do przejścia miała 800 metrów. Nigdy nie dotarła na miejsce, a na bazie jej zaginięcia powstała legenda „czarnej Wołgi” porywającej dzieci.


			Do dziś nie wyjaśniono również sprawy Anny Jałowiczor – dziewczynka w momencie zaginięcia miała 10 lat. 24 stycznia 1995 roku bawiła się na przyjęciu karnawałowym zorganizowanym w simoradzkiej podstawówce. Niestety nigdy z tej zabawy nie wróciła do domu, a w jej historii przez lata namnożyły się trudne pytania bez odpowiedzi – rozmawiam o nich z bratem dziewczynki.


			Według danych policji co roku w Polsce dochodzi do zaginięcia od czterech do siedmiu tysięcy dzieci, natomiast jak podaje organizacja Global Missing Kids – tylko w Stanach Zjednoczonych rocznie znika ich pół miliona. W ciągu pierwszych 14 dni po zaginięciu udaje się odnaleźć 95 procent z nich – pozostaje jednak grupa zaginionych, w których przypadku powstają tylko hipotezy i domysły dotyczące ich losów. W tych pięciu procentach mieści się historia Ani. 


			Dziewczynka miała mało czasu na przygotowanie się do imprezy karnawałowej – zabawa zwykle organizowana była dla innej grupy wiekowej, ale w ostatniej chwili kryteria zostały zmienione. Ania, wychodząc ze szkoły około 14.00, zapytała babcię, która pracowała w placówce jako woźna, czy może się wybrać na przyjęcie. „Babcia na początku nie chciała się zgodzić, ale po namowach jednak zezwoliła na wyjście, zaznaczając, że odbierze Anię ze szkoły około 19.00, gdy będzie wracała od rodziny. Ania nie chciała na to przystać, prosiła, żeby babcia pozwoliła jej wracać z koleżanką” – opowiada Dominik, brat Ani. „Wszystko działo się szybko i z tego pośpiechu doszło do nieporozumienia: nie wiadomo było, kto, jak, z kim i o której wróci do domu”.


			Zdaniem niektórych, trasa, którą poruszała się Ania ze szkoły do domu, mogła budzić strach. Dominik tak nie uważa – jego zdaniem niepokój mogło budzić jedynie to, że w ten feralny wieczór Ania szła ścieżką sama, a inne dzieci ruszyły w przeciwnym kierunku. Wiąże się to z faktem, że Simoradz to typowa śląska miejscowość, gdzie domy są porozrzucane – nie ma jednej drogi i domów po jej lewej i prawej stronie, jak często bywa w małych miejscowościach.


			Z zeznań ówczesnych świadków wynika, że do pewnego momentu Ania szła w stronę domu z kolegą z klasy. Znała go pół roku, czyli od momentu, gdy rodzeństwo zamieszkało w Simoradzu. Przeszli około 30 metrów, gdy Ania powiedziała koledze, że teraz pójdzie już sama. On się odwrócił, dołączył do innych kolegów i nie spoglądał do tyłu. „Nie ma w aktach informacji, czy Ania argumentowała jakoś chęć samotnego kontynuowania pozostałej trasy. Wtedy ten dziesięcioletni chłopak powiedział niewiele, ale ciężko było wymagać od niego dłuższych wspomnień dotyczących tej krótkiej sytuacji” – tłumaczy Dominik. 


			W sprawie pojawił się szereg poszlak. Jedni świadkowie uważali, że na zabawie karnawałowej Ania bawiła się świetnie, inni, że patrzyła w okno, jakby na kogoś czekała. Brat zaginionej akurat w tym zachowaniu upatruje oczekiwania na babcię, która miała przyjechać po Anię około 19.00, a zabawa kończyła się godzinę później, ale opowiada również, że nauczyciel obecny na tym wydarzeniu wspomniał, że Ania raz lub dwa razy przyszła zapytać o godzinę, podczas gdy dzieci obecne na zabawie mówiły, że Ania ciągle patrzyła na zegarek. 


			W zeznaniach znalazła się również informacja o samochodzie marki Fiat lub Łada, który miał kręcić się po okolicy, podobno na numerach rejestracyjnych byłego województwa bielskiego. „Pani sołtys widziała auto dwukrotnie – pierwszy raz około godziny 20.00 w dniu zaginięcia Ani, koło kwiaciarni, która sąsiaduje ze szkołą. Auto jechało okrężną drogą w kierunku, w którym szła Ania. Pani sołtys poszła drogą asfaltową w kierunku, w którym pojechało auto. Przeszła około 200 metrów i znalazła się jakieś 40 metrów za samochodem, który ustawił się pod latarnią” – wyjaśnia brat zaginionej. W okolicach tego miejsca Ania miała wyjść z bocznej drogi, żeby dojść do kolejnej ścieżki. Kobieta zeznała, że samochód stał tyłem do niej, więc nie zauważyła żadnych szczegółów. Usłyszała jedynie krzyk dziecka, zobaczyła zatrzaskujące się drzwi i odjeżdżające auto. Nie uznała, że wydarzyło się coś, o czym należy szybko powiadomić policję. Wróciła do domu oddalonego od tego miejsca o około 70 metrów i dopiero gdy o zaginięciu Ani zaczęto mówić w Simoradzu, to podzieliła się swoją obserwacją z innymi.


			Brat zaginionej opowiada, że niedawno dostał materiał z początku lat dwutysięcznych, przygotowywany na potrzeby telewizji. „Program nie został nigdy wyemitowany. Wypowiada się w nim dorosła kobieta, jedna z tych, które wiele lat wcześniej zeznawały, że na około tydzień przed zaginięciem Ani były zaczepiane przez dwóch mężczyzn poruszających się fiatem lub ładą. Wówczas kobieta bardzo szczegółowo opisywała, jak ci mężczyźni wyglądali, jak byli ubrani, co mówili, gdzie przed nimi się schowała, że się kłócili, a ona zdołała uciec, natomiast po latach przedstawiła przed kamerą wersję zbliżoną, ale moim zdaniem już zupełnie niespójną, znacznie różniącą się od zeznań złożonych tuż po zaginięciu Ani. To może pokazywać, że w zeznaniach niektórych osób znaczącą rolę odgrywała wyobraźnia”. Brat zaginionej mówi, że sporo rzeczy go dziwi, ale daleki jest dziś od oceniania ówczesnej postawy kogokolwiek, zwłaszcza dzieci – tłumaczy sobie, że być może ktoś chciał na chwilę zaistnieć w środowisku przy okazji tej historii. 


			Z dnia zdarzenia mój rozmówca pamięta tylko ciemny pokój i niebieskie światła odbijające się w szybie. „Babcia wspominała, że ciągle wtedy płakałem” – dodaje. Przez kolejne lata sprawa zaginięcia starszej siostry stale mu towarzyszyła – dziś uważa, że zbyt długo dorastał do tego, żeby doprowadzić ją do etapu, na którym jest teraz.


			Najpierw, około 2008/2009 roku, Dominik próbował nawiązać kontakt z krakowskim Archiwum X. „Napisałem do nich list, wysłałem materiały, którymi dysponowałem. Po dwóch latach dostałem odpowiedź, do której dołączone były również przeprosiny za tak długi czas oczekiwania na reakcję. Niestety ze względów formalnych ekipa z Krakowa musiała odmówić zajęcia się sprawą, ale zaprosiła mnie do Krakowa po odbiór materiałów. Miałem okazję trochę porozmawiać z nimi o poszukiwaniach. Potem szukałem wsparcia u cieszyńskiej policji, u której spotkałem się z niezrozumieniem. Dopiero kilka lat później, w 2017 roku, sprawą zajęło się katowickie Archiwum X. Wtedy nabrałem nowych nadziei na rozwiązanie sprawy i zdecydowanie wzmogłem działania dotyczące poszukiwań Ani”. 


			W sierpniu 2022 roku podczas dożynek Dominik wraz z przyjaciółmi rozdawał ulotki i rozwieszał plakaty dotyczące zaginionej siostry. Jak wspomina, w pamięć zapadła mu reakcja księży z dwóch parafii. „Pierwszy stwierdził, że nie wywiesi plakatu w gablocie, bo jest za duży, co moim zdaniem nie było prawdą, a drugi wziął plakat i dodał, że wywiesi go później. Ostatecznie tak się nie stało, więc rodzice zapytali księdza dlaczego”. Jak relacjonuje Dominik, ksiądz odpowiedział, że inaczej się umawiał z ich synem – nie wie, dlaczego duchowny okłamał jego rodziców. Takie sytuacje nie zmieniają jednak opinii brata zaginionej – mężczyzna uważa, że akcja z plakatami lub każda inna, która pobudza zainteresowanie sprawą, jest istotna, bo może trafić się ktoś, kto w końcu podsunie właściwy trop. 


			Dominik założył również zbiórkę środków na rzecz poszukiwań siostry, która miała między innymi odświeżyć zainteresowanie medialne tą sprawą, być pretekstem do rozpowszechniania informacji o zaginionej dziewczynie. Do dziś zdarza się, że ktoś czasami zadzwoni z jakąś wiadomością na osobny numer, który Dominik podał w opisie zbiórki. 


			„W okolicach grudnia 2022 roku na ten numer zadzwonił do mnie ktoś z bardzo konkretną informacją, podając między innymi miejsce, gdzie podobno jest zakopane ciało Ani. Przekazałem policji to, czego dowiedziałem się od informatora, i czekam już trzeci miesiąc na działania” – irytuje się na bierność funkcjonariuszy Dominik. Nieoficjalnie dowiedział się, że do czasu naszego spotkania nie wydano zgody na podjęcie żadnych kroków, bo taka informacja dla osób decyzyjnych w policji nie jest warta angażowania dodatkowych środków finansowych, wynajmowania sprzętu i sprawdzania. „Dla nas jest to bardzo trudne do zrozumienia, że tak spójna informacja nie jest weryfikowana. Dziwi mnie to, że w przypadku mojej siostry nie można przekopać kawałka ziemi, a w innych sprawach jest zgoda na przeoranie koparką znacznego fragmentu plaży w dużym kurorcie”. 


			Rodzice Ani i Dominika, Krystyna i Bolesław Jałowiczorowie, po zaginięciu córki działali w amoku. Nikt nie wyszedł do nich z pomocną dłonią, nie było wówczas żadnego wsparcia psychologicznego ani edukacji, co robić w takich sytuacjach. Nie było również Fundacji ITAKA czy takich programów, jak Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie…, przy których pracują eksperci służący pomocą. Od Krystyny i Bolesława odsunęli się też znajomi – Dominik próbuje tłumaczyć to tak, że ludzie nie chcieli pomagać, żeby przypadkiem bardziej nie zaszkodzić. Ale nie pomogli również specjaliści – w tym cieszyńska policja, która po prostu po trzech miesiącach zamknęła sprawę. „Rodzice nie mieli wtedy wiedzy, co robić, żeby sprawa nie została zamknięta, nie wiedzieli, jak efektywnie walczyć o kontynuowanie działań. Poza tym wśród pracowników szkoły i dużej części mieszkańców dało się wyczuć trwającą do dziś zmowę milczenia. Jeśli ludzie coś mówili, to zwykle poza nami”. Dla przykładu Dominik przypomina fragment tekstu z „Gazety Wyborczej”, z którego rodzice dowiedzieli się, że były zbierane pieniądze na okup za Anię: 


			Rodzice Ani jeżdżą po całej Polsce, szukają kolejnych wróżbitów. Dyrektor szkoły wpadł na pomysł, żeby za wskazanie miejsca pobytu lub odnalezienie Ani wyznaczyć nagrodę. Chętnych, by dołożyć się do niej nie brakowało. Dał wójt gminy Dębowiec, dała RSP Wyzwolenie, księża ewangelicki i katolicki. Suma jest bardzo duża, ale ofiarodawcy nie chcą ujawniać jej wysokości, by ewentualny porywacz nie podbijał stawki. Do wszystkich jeździł dyrektor szkoły. 


			– Pieniądze dawali bardzo chętnie, bez żadnych spotkań zarządów czy konsultacji. Wiedzieli, na jaki cel – mówi Trzciński. W Simoradzu mieli robić bal karnawałowy. Dochód miał być przeznaczony na zakup pomocy naukowych do szkoły. 


			– W tej sytuacji ludzie zdecydowali, że zrobią bal bez balu – opowiada dyrektor. Orkiestra nie zagrała, nikt nie zatańczył, a ponad 5 mln starych złotych za bilety zostało dla szkoły4. 


			Do dziś rodzina zaginionej dziewczynki nie wie, co się z tymi środkami stało. 


			Przez piętrzące się trudności i bierność służb rodzice Ani stracili wiarę w szybkie rozwiązanie sprawy i zaczęli żyć w stagnacji, która zmieniała się w sinusoidę z lepszymi i gorszymi momentami. „W domu o sprawie nie mówiło się często, ale temat cały czas żył obok nas” – opowiada Dominik. Najwięcej o starszej siostrze mówią mu zdjęcia – mają wielką moc pobudzania wspomnień. W pokojach było (i nadal jest) sporo fotografii Ani, mama namalowała jej portret. „Gdyby nie zaginięcie siostry, to rodzice na różnych płaszczyznach prowadziliby kompletnie inne życie. Mieli plany, marzenia, które zostały brutalnie zweryfikowane. Zdecydowanie zmieniło się również ich życie zawodowe i towarzyskie”. 


			Dominik wspomina, że tata jeździł po Polsce szukać pomocy między innymi u jasnowidzów, niektórzy sami się zgłaszali do rodziny zaginionej. Czasami chłopak wybierał się w podróż z tatą. Kiedy tata i brat ruszali w Polskę, mama czekała na Anię w domu. Wtedy, w 1995 roku, wydawało się, że to osiągalna pomoc, ale każdy jasnowidz miał inną wersję, inne spostrzeżenia, które ostatecznie nic w sprawie nie zmieniły. Dawały tylko poczucie, że coś się robi, a nie stoi w miejscu. 


			Lata leciały, a sprawa zaginięcia i wszystko, co się wokół niej działo, bardzo zmęczyło psychicznie rodziców Ani i Dominika. Wiele lat temu urwali kontakt z mediami – po tym, jak jedna z ekip telewizyjnych na początku lat dwutysięcznych robiła duży materiał o sprawie Ani. „Rodzice poświęcili dziennikarzom bardzo dużo czasu, ekipa długo przebywała w Simoradzu, jak również w naszym domu. Dali nam ogromną nadzieję na rozwiązanie sprawy, a skończyło się tylko świetnym materiałem do jednej z dużych gazet oraz brakiem emisji w telewizji. Później przez kilka lat usiłowałem odzyskiwać od ekipy telewizyjnej zdjęcia Ani”. Po tym zdarzeniu mój rozmówca wziął na siebie większość spraw dotyczących zaginięcia siostry, zwłaszcza kontaktów z mediami, bo rodzice mieli ich dosyć. 


			Niedawno Dominik dostał wiadomość na jednym z portali społecznościowych. Pewna dziewczyna, widząc progresję wiekową Ani, stwierdziła, że jej znajoma jest do niej podobna. Dziewczyna urodzona w tym samym roku, miesiąc przed Anią. „Nie mogłem spać przez dwa dni. Uznałem, że warto to sprawdzić, ale zanim doszło do kontaktu, zacząłem interesować się życiem tej dziewczyny. Oczywiście delikatnie, żeby nikogo niczym nie urazić” – wspomina brat Ani. – „Ostatecznie doszło do kontaktu, dziewczyna była kompletnie zaskoczona i po dłuższej rozmowie okazało się, że to jednak nie Ania. Dziewczyna bardzo dobrze pamiętała swoje życie, a informacje, które podała mi na samym początku jej koleżanka, po bezpośredniej weryfikacji okazały się błędne. Bardzo bym chciał, żeby za którymś razem to w końcu była Ania – wiem, że bez względu na to, co by się u niej działo przez ten czas, na pewno udałoby się nam ułożyć bardzo dobre relacje”. 


			Mimo braku postępów i nowych informacji nadzieja w bliskich Ani cały czas nie gaśnie. Rodzice i Dominik czekają na rozwiązanie sprawy w jakikolwiek sposób – zakończenie jest dla nich najważniejsze. Brat zaginionej uważa, że jeżeli sprawdzi się wersja anonimowego informatora i znajdą szczątki Ani, to będą szczęśliwi, bo będą mogli ją w końcu pochować. „Będzie to zbawienie dla naszych rodziców, a dla mnie początek nowej historii – zamierzam wtedy dociekać prawdy i dowiedzieć się, dlaczego wszystko tak się potoczyło i kto skrzywdził moją siostrę”. 


			W temacie zaginięcia Ani pojawia się jeszcze jeden wątek. Dominik opowiada, że jego zdaniem zbyt pochopnie zamknięto sprawę po trzech miesiącach i niesłusznie nie połączono sprawy zaginięcia Ani ze sprawą zaginięcia siostry jednego z nauczycieli. „Helena zaginęła dzień przed Anią, została znaleziona martwa tydzień po zaginięciu siostry. Policja uznała, że alkohol przyczynił się do jej utonięcia w stawie i szybko zamknęła sprawę. Ale kobieta została odnaleziona bardzo blisko domu, w którym mieszkaliśmy! W miejscowości, w której nie wydarzyło się nigdy nic strasznego, nagle dochodzi do dwóch takich zdarzeń praktycznie w tym samym czasie i nikt nie szuka wnikliwie odpowiedzi. Trudno nie zadać pytania: dlaczego?”.


			Według ówczesnych, oficjalnych przekazów do poszukiwań Ani zaangażowano około 400 osób, w miejscowości, która liczy około 800 mieszkańców. Ani jednak nie odnaleziono. Dominik w aktach sprawy znalazł informację, że policja przeczesała teren w promieniu ośmiu kilometrów – jego zdaniem taki teren jest niemożliwy do dokładnego przeszukania. Zaznacza, że dopiero w 2022 roku ekipa Archiwum X bez problemu uzyskała zgodę i przeszukała studnię przy jednej z opuszczonych nieruchomości, blisko domu, gdzie w 1995 roku mieszkała Ania. „Dlaczego policja już podczas pierwszych poszukiwań nie sprawdziła tej studni, skoro w aktach wpisano, że teren był dokładnie przeszukany? Ta nieruchomość była już wtedy opuszczona!” – denerwuje się brat zaginionej.


			„Ostatecznie w studni nic nie znaleziono, ale znajduje się ona około pięć metrów od stodoły, która spaliła się kilka dni po pojawieniu się dużych materiałów o Ani w TVN24, TVN24Go i na YouTube. Publikację reportaży poprzedziła wizyta ekipy dziennikarzy TVN w Simoradzu – dziennikarze jeździli, rozpytywali, sprawdzali. Niestety, stodoła nie została przez nikogo sprawdzona. Od jednego z policjantów usłyszałem, że ten budynek był zwykłym miejscem schadzek uczniów na wagarach, ale ja jako uczeń nigdy o tym miejscu w tym kontekście nie słyszałem” – wspomina mój rozmówca. Poza tym w zawieszeniu pozostaje dla niego jeszcze jedno pytanie: dlaczego Helenę znaleziono dopiero po siedmiu dniach, skoro policja twierdziła, że sprawdziła stawy i lasy? Ciało znajdowało się przecież w zbiorniku wodnym oddalonym od domu Ani o około 150 metrów w linii prostej.


			Ania zaginęła w dniu urodzin Dominika. Właśnie dlatego mężczyzna nigdy ich nie obchodzi. Nie lubi tego dnia i tylko odnalezienie siostry być może spowodowałoby jego odczarowanie. „Najlepiej, gdyby Ania pojawiała się w drzwiach i moglibyśmy po prostu porozmawiać” – mówi chłopak. Jego marzenie to nie mrzonki – czasami zdarzają się sytuacje, które dają nadzieję na takie rozwiązanie sprawy. Dominik upatruje nadziei w działaniach Archiwum X, bo wierzy, że pracują tam osoby, które chcą pomóc. Przyznaje, że niestety ma też wiedzę, jak obarczona pracą jest obecnie policja, włącznie z Archiwum X, i że nie wygląda to jak na filmach, że śledczy zajmują się tylko sprawą zaginięcia jego siostry. Tym Dominik próbuje tłumaczyć sobie to, że wszystko w sprawie Ani trwa tak długo. „Wiem, że policjanci to są tylko ludzie, ze swoimi rodzinami, z pasjami i tak dalej – ale po drugiej stronie są rodziny osób zaginionych, które ciągle czekają choćby na telefon”. 


			Telefon w domu Jałowiczorów milczy. Na powrót Ani czeka wiele jej rzeczy: ubranka, gumki do włosów, zeszyty szkolne, pluszaki. Ich mama trzyma nawet mleczaki Ani. Rodzina nie chce się żegnać z rzeczami, czeka na finał sprawy. Dominik mówi, że oczekiwanie na osobę zaginioną to stan, którego nie da się do niczego porównać. „Nasi rodzice od 1995 roku żyją w bardzo smutnym świecie. Ja obrałem sobie pewne cele w życiu, wyjechałem z Simoradza, ale żałuję, że tak późno zaangażowałem się w sprawę poszukiwań siostry. Choćby akcję informacyjną, plakatową z progresją wiekową można było zrobić wcześniej. Teraz być może osoby, które miały wiedzę w sprawie, zabrały ją już na tamten świat” – dodaje. 


			Dominik przez wiele lat nie lubił mówić o tej sprawie. Dzisiaj, kiedy ktoś go zapyta, to mówi, że ma siostrę. Jeśli tylko rozmówca chce słuchać, to opowiada, co stało się w 1995 roku. 


			*


			Gdyby do zaginięcia Anny Jałowiczor doszło w podobnych okolicznościach dziś, to być może dzięki Child Alert sprawa potoczyłaby się zupełnie inaczej. Child Alert to system alarmowy, który stosowany jest do rozpowszechniania w mediach wizerunku zaginionego lub uprowadzonego dziecka (do ukończenia 18. roku życia) w celu szybszego i skuteczniejszego poszukiwania zaginionego. W Polsce funkcjonuje od listopada 2013 roku; pierwszy raz Child Alert został uruchomiony w 2015 roku i zakończył się pełnym sukcesem – uprowadzona dziewczynka została odnaleziona cała i zdrowa. 


			Child Alert można uruchomić na każdym etapie poszukiwań. Wdrażany jest przez ekspertów Centrum Poszukiwań Osób Zaginionych (CPOZ KGP), którzy przygotowują specjalny komunikat zawierający zdjęcie, informacje o zaginionym dziecku oraz okolicznościach zdarzenia, który następnie trafia do mediów w Polsce i za granicą. Alert trwa 12 godzin, licząc od momentu rozesłania komunikatu o zaginięciu dziecka. W momencie rozesłania komunikatu uruchamiana jest telefoniczna linia alarmowa nr 995 obsługiwana przez ekspertów CPOZ KGP.


			Należy pamiętać, że nie każde zaginięcie dziecka kwalifikuje się do uruchomienia Child Alert. Zarządzenie Komendanta Głównego Policji z 28 czerwca 2018 roku dokładnie wskazuje przesłanki, które muszą być spełnione łącznie:


			1) osoba zaginiona w chwili zaginięcia nie ukończyła 18. roku życia;


			2) istnieje uzasadnione podejrzenie, że osoba małoletnia jest ofiarą przestępstwa związanego z pozbawieniem wolności lub jej życie, zdrowie jest bezpośrednio zagrożone;


			3) uzyskano pisemną zgodę od rodzica albo opiekuna prawnego zaginionej osoby małoletniej na rozpowszechnienie komunikatu, a w przypadku braku możliwości nawiązania kontaktu z rodzicem albo opiekunem prawnym uzyskano zgodę sądu rodzinnego;


			4) z posiadanych przez Policję informacji wynika, że rozpowszechnienie komunikatu może w realny sposób przyczynić się do odnalezienia małoletniej osoby zaginionej;


			5) uzyskane informacje są wystarczające do sporządzenia komunikatu.


			Od 2009 roku Fundacja ITAKA prowadzi Telefon w Sprawie Zaginionego Dziecka i Nastolatka pod numerem 116 000. Specjaliści Fundacji, obsługujący tę infolinię, odbierają informacje dotyczące zaginięć dzieci oraz udzielają dzwoniącym pomocy: porad lub wsparcia w poszukiwaniach. Dyżurujący przy telefonie to osoby przeszkolone – specjaliści do spraw poszukiwań, prawnicy oraz psycholodzy. Numer 116 000 jest numerem ogólnoeuropejskim, który działa w 32 krajach Europy i obsługiwany jest przez lokalnych operatorów.
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			Ponad sześć tysięcy kilometrów nadziei


			Wakacje to czas, który wszystkim nam kojarzy się ze słoneczną pogodą, z wypoczynkiem, radością, ze wspólnymi wypadami nad morze lub w góry. Ludzie zdają się wtedy jakoś wyjątkowo „wolni od trosk”, jak śpiewał poeta Szymon Zychowicz. Wolność skusiła Bruna Muschalika, 24-letniego zabrzanina, który w wakacje 2015 roku postanowił wybrać się w podróż życia do Indii. Do przebycia miał ponad sześć tysięcy kilometrów… 


			Sześć lat po wyjeździe Bruna, jadąc na spotkanie z jego rodzicami, Aliną i Piotrem, przejechałem znacznie mniej kilometrów, ale towarzyszył mi dużo większy ciężar wydarzeń.


			Na długo przed wyjazdem do Indii Bruno starał się dobrze przygotować do podróży. Czytał, analizował, interesował się tym regionem. Nie należał do grupy turystów, którzy dziś decydują, że jutro będę się wspinać na alpejskie szczyty. Bruno początkowo w podróż życia chciał się udać z kolegami, później z dziewczyną. W momencie, kiedy grupy nie udało mu się skompletować, postanowił, że poleci sam. „Pomyślałem wtedy, że wyjazd z synem na taką wyprawę byłby ciekawym doświadczeniem, ale Bruno odebrał tę propozycję inaczej – przekonywał mnie, żebym się nie martwił, bo dobrze się przygotował, zna ludzi, którzy byli w Indiach, i spokojnie sam sobie poradzi” – opowiada Piotr, ojciec Bruna. – „Syn miał skończone 25 lat, był dorosły, więc nie naciskałem. Wtedy nie znałem też powodu, dla którego z Brunem nie pojechała jego dziewczyna. Był prozaiczny: pieniądze na wyprawę. Gdybym wtedy o tym wiedział, to wsparłbym finansowo wyjazd młodych”. 


			Moment, w którym syn ogłosił, że sam wybiera się do Indii, dobrze pamięta również Alina. „Byłam przerażona, że Bruno sam wybiera się do tego kraju, ale podczas naszego ostatniego spotkania, kiedy odprowadzał mnie na pociąg do sanatorium, syn zapewniał, że za trzy tygodnie się spotkamy i zapomnę o wyprawie”. 


			Na wyjazd Bruno zarobił sam. Już na ostatnim roku studiów współpracował z firmą, w której po powrocie z Indii miał zacząć pracę. Pakując walizki na tę podróż, miał już podpisaną bardzo dobrą umowę. Czekało na niego świetne stanowisko w Krakowie, gdzie chciał pracować, znalazł mieszkanie, wpłacił kaucję. Wszystko ułożył sobie na spokojny powrót po podróży. To argumenty, które zdaniem rodziców obalały pojawiające się teorie, że Bruno być może chciał zerwać kontakt z rodziną. 


			Na wyprawę życia Bruno Muschalik wylatuje w czwartek, 30 lipca 2015 roku. Po przylocie następnego dnia, o 23.00 naszego czasu, wysyła do mamy maila. Wspomina w nim, że z małymi problemami, ale udało mu się dolecieć na miejsce, a Indie to zupełnie inny świat. Zaznacza, że ze względu na późną godzinę, która jest w Indiach, i zmęczenie podróżą nie będzie się rozpisywał. 


			Kolejna wiadomość od syna dociera do Aliny 1 sierpnia. Bruno wspomina w niej, że jest drugi dzień w New Delhi i bardzo mu się podoba; dużo spaceruje, zwiedza, smakuje lokalne specjały, że postanowił zobaczyć obrzędy w świątyni Kryszna i odwiedzić fryzjera. Chwali życzliwość miejscowych, pisze, że z kilkoma młodymi Hindusami był nawet na piwie. Zwraca uwagę na wielki ruch uliczny i smród, ale w kolejnym zdaniu dodaje, że tworzy to klimat Indii, na który liczył. W mailu pisze również, że zostaje w New Delhi „chyba do wtorku”, a potem wyrusza na północ w Himalaje. Na koniec uspokaja mamę, że żadna krzywda mu się nie dzieje, i na potwierdzenie tych słów wysyła kilka zdjęć. Widać na nich, że chłopak jest w swoim żywiole: uśmiechnięty, szczęśliwy, wręcz emanujący radością. 


			Dwa dni później Alina czyta następną wiadomość. Tym razem Bruno wspomina, że przyleciał do Śrinagar w Kaszmirze, 20 kilometrów od Pakistanu. Miejsce określa jako „bajeczne”, zachwyca się poznanymi ludźmi. Wspomina, że kolejnego dnia będzie prawdopodobnie spał na domołodzi na środku jeziora w Himalajach, a w czwartek wyruszy do miasta Dżammu. Dodaje, że nie ma problemów żołądkowych mimo jedzenia lokalnych potraw sprzedawanych na ulicy. Do tego maila również dołączone są zdjęcia, które potwierdzają wiarygodność słów w nim zawartych. 


			Ostatni mail od Bruna jego mama dostaje 7 sierpnia 2015 roku. Syn prosi w nim między innymi, żeby uspokoić Bożenę, czyli siostrę Aliny, oraz dziadka. Pisze także, że poprzedniego dnia opuścił Śrinagar i pojechał jeepem do Dżammu, które leży 20 kilometrów od Pakistanu, ale miasto mu się nie spodobało, więc postanowił nocnym busem udać się do Manali u podnóża Himalajów. Podróż trwała 30 godzin, prowadziła przez góry, więc tym tłumaczy bóle głowy, gorączkę i małą biegunkę, dodając zaraz, że przygotował się na taką ewentualność i ma leki. W tym mailu pisze również, że znalazł urokliwy hotel, w którym chce spędzić dwa dni, wykurować się, a później ruszyć w górę, aby spędzić noc pod namiotem. Na końcu tego maila po raz kolejny padają słowa: „Nie martw się”. 


			„Wszystkie maile Bruno pisał z hoteli czy kawiarni. Starał się korzystać z miejsc, gdzie szybkość Internetu pozwalała wysłać kilka dodatkowych zdjęć. Niestety nie korzystał z telefonu komórkowego, żeby nie generować kosztów, a to na pewno ułatwiłoby poszukiwania – służby mogłyby odtworzyć lokalizację ostatniego miejsca, gdzie ślad po synu się urwał lub gdzie ktoś wyrzucił jego telefon” – wyjaśniają rodzice.


			Bruno ostatni raz widziany był w Indiach 9 sierpnia 2015 roku, przed wyjściem na dworzec autobusowy w miejscowości Manali. Później rodzice nie mieli z nim żadnego kontaktu. Piotr był wtedy w Austrii i telefonicznie starał się uspokajać żonę, że maile od Bruna na pewno nie dochodzą, bo jest w miejscu, gdzie są problemy z Internetem. Po 72 godzinach bez informacji od syna pani Alina postanowiła powiadomić o sytuacji Ambasadę RP w Delhi. Tam również, używając szeregu argumentów, starano się uspokoić mamę Bruna. „Usłyszałam, że syn mógł poznać jakąś grupę osób, która szła w wyższe partie gór, i wybrać się z nimi. Bruno był młody, wysportowany, dwa języki znał perfekcyjnie, więc pracownicy ambasady na podstawie takich informacji mogli przypuszczać, że nic poważnego nie mogło się stać” – opowiada Alina. – „Mimo wszystko, byli z nami w kontakcie i rozpoczęli działania. Zdecydowano o wysłaniu kogoś w region, gdzie urwał się kontakt z Brunem, żeby rozwiesił plakaty i rozdał ulotki z numerem ambasady. Pracownicy ambasady wspominali, że w tamtym rejonie były ulewne deszcze, powodzie, ale żaden obcokrajowiec nie ucierpiał. Poinstruowali nas o konieczności zgłoszenia zaginięcia do służb w Polsce. Usłyszałam wtedy też coś bardzo ważnego: »Nie ma ani dobrych, ani złych informacji«. Faktu, że nie ma złych informacji, trzymam się do dzisiaj”.


			Podczas naszego spotkania Piotr wspomina, że przez dwa dni był w miarę spokojny, było kilka przesłanek, które ten spokój mogły mu dawać, ale na trzeci dzień zaczął się niepokoić, a czwartego dnia wiedział, że coś musiało się stać i trzeba działać. „Zgodnie z sugestiami ambasady w Indiach udaliśmy się na komisariat w Zabrzu, skąd odesłano nas do Katowic. Później pojechaliśmy do Komendy Głównej Policji w Warszawie. Niestety, kontakty między policją w Polsce i w Indiach były lakoniczne. Zdarzało się, że nasze służby kilka miesięcy czekały na odpowiedzi na pytania. W związku z tym postanowiliśmy udać się do Ministerstwa Spraw Zagranicznych, gdzie dano nam do zrozumienia, że w takich przypadkach współpraca ze służbami krajów poza Unią Europejską ogranicza się do grzecznych próśb; reakcja strony hinduskiej to już tylko dobra wola lub jej brak. Na drodze dyplomatycznej mieliśmy związane ręce” – opowiadają rodzice i dodają, że ich zdaniem brak dobrej woli ze strony Hindusów ewidentnie występował w tej sprawie od początku, lokalne służby nie kwapiły się do podjęcia żadnych konkretnych działań. Przypuszczenia potwierdziły się, kiedy Piotr po raz pierwszy poleciał do Indii szukać syna. 


			„Wiedziałem, że muszę działać nie tylko na drodze formalnej. W Internecie znalazłem Hindusa, który w rejonie zaginięcia Bruna prowadzi firmę poszukiwawczą. Wspólnie z żoną postanowiliśmy skorzystać z jego usług. Poszukiwacz wraz ze swoimi ludźmi ruszył do akcji w górach. Codziennie zapewniał nas, że szuka syna, raportował działania. W pierwszych dniach po zaginięciu, mimo działań ambasady, służb i wynajętych poszukiwaczy, nie było żadnego przełomu w sprawie. Wtedy pojawiła się myśl, że być może liczne zbiegi okoliczności spowodują miłą niespodziankę i Bruno pojawi się na lotnisku w Indiach w dniu, w którym miał wracać do Polski. Konsul pojechał na lotnisko, ale niestety nie zastał tam Bruna. Samolot odleciał bez niego” – wyjaśnia ojciec. 


			Przypuszczając, że sprawa tak może się potoczyć, Piotr wykupił wraz ze swoim przyjacielem bilety do Indii i dzień później byli już w drodze na poszukiwania Bruna. „Pierwszą noc po przylocie spędziliśmy u Polki, która mieszkała w New Delhi; ta znajomość na początku pomogła nam w odnalezieniu się w nowym miejscu, w nowej kulturze i sytuacji. Następnego dnia postanowiliśmy pojechać pod Himalaje, w miejsce, gdzie urwał się kontakt z Brunem. Przyjechał po nas wynajęty poszukiwacz, który kilka dni był już w akcji. Był »sztucznie miły«, opowiadał nam, jak aktywni są jego ludzie, ile to już gór nie sprawdzili, ale na potwierdzenie tych słów nie miał żadnej dokumentacji, choćby zdjęć. Ostatecznie zawiózł nas do doliny Parwati, do Rosjanki, która miała być jedną z tych osób, które pomagają mu w poszukiwaniach. Miał pecha – znamy rosyjski, więc zaczęliśmy rozmawiać z tą kobietą. Okazało się, że o niczym nie wie. Nabraliśmy podejrzeń co do poszukiwacza, pomyśleliśmy, że być może aktywność jego ekipy nie jest tak fantastyczna, jak opisywał, a jemu samemu chodzi tylko o pieniądze. Jego wynagrodzenie wynosiło wówczas 150 dolarów za dzień. Do dziś nie mam do niego zaufania – uważam, że ten człowiek jest podejrzany, myślę, że jako jeden z niewielu zna prawdę na temat tego, co wydarzyło się z Brunem w dolinie Parwati, ale nie chce tego powiedzieć z różnych przyczyn”. Do takich wniosków może skłaniać fakt, że ten poszukiwacz ma bardzo dobrą opinię, bo często znajduje ludzi – niestety, zazwyczaj ciała. 


			Podczas pierwszego wylotu do Indii na poszukiwania Bruna Piotrowi pomogli również Hindusi mieszkający w Polsce – konkretnie rodzice chłopaka, który studiuje w Krakowie. Zaoferowali pomoc w postaci samochodu i hotelu z wyżywieniem po kosztach. Wówczas było to dla Piotra bardzo ważne, bo w Indiach planował zostać kilka tygodni. Faktycznie, spędził tam z kolegą dwa miesiące, jeżdżąc codziennie w różne miejsca, rozwieszając plakaty, rozpytując ludzi. Mężczyźni kursowali głównie między doliną Parwati a Manali. W tym czasie do Piotra i jego kolegi na własny koszt przyleciał znajomy Bruna wraz ze swoim tatą. Spędzili w Indiach dwa tygodnie, dając na ten czas możliwość stworzenia dwóch grup poszukiwawczych, które jeździły w różne miejsca. Bliscy Bruna zaglądali również do lokalnych czarowników, szamanów czy astrologów, bo jak się okazało – w Indiach, nawet gdy ktoś ma jakiś błahy problem, to zaraz udaje się do takiej osoby. 


			„Numerolodzy, zajmujący się szukaniem mistycznej relacji między poszczególnymi liczbami a wydarzeniami w życiu człowieka, zapewniali nas, że syn żyje. Przed zaginięciem syna nie wierzyłam w takie rzeczy, ale obecnie traktuję je jako formę kontaktu z synem. Przywiązuję wagę do snów, do wypowiedzi numerologów mówiących, że Bruno żyje. To daje mi nadzieję. To jest dla mnie podstawa do tego, że ja dzisiaj w miarę normalnie funkcjonuję” – mówi Alina.


			 Póki co żadna z wypowiedzi jasnowidzów i numerologów się nie potwierdziła i nie wpłynęła istotnie na poszukiwania, a wachlarz ich opinii był bardzo szeroki. Piotr uważa, że niektórzy korzystają z takich historii, jaka ich spotkała, historii, które odbijają się echem w mediach, żeby zrobić sobie reklamę. Podczas naszego spotkania wspomina jasnowidza z Warszawy, którego asystent zapewniał o jego skuteczności. „Mężczyzna zażyczył sobie 700 złotych, a później prosił o wysyłanie zdjęć z miejsc, w których prowadziłem poszukiwania. Miał rzekomo »poczuć, że Bruno tam gdzieś jest«. Mówił, że może jest w chacie nad rzeką, a może nad jeziorem. Niestety dopiero później zobaczyłem, jakie irracjonalne rzeczy ten jasnowidz wypisuje na swojej stronie internetowej, i żałowałem, że doszło do jakiejkolwiek współpracy z tym człowiekiem” – dodaje ojciec Bruna. Wspomina również, że do dziś pisze do nich kobieta, która uważa, że miała jakieś wizje, że rozmawiała z Brunem, że śnił się jej. „Wymienia jakieś miasta, później zmienia ich nazwę, ale z jej wizji nie wyniknęło nic konkretnego. Zdobytych w ten sposób wskazówek co do miejsc mieliśmy dużo, ale tylko jedna była na tyle konkretna, że postanowiliśmy ją sprawdzić – nieczynny remontowany szpital faktycznie mógł wzbudzać podejrzenia. Nawet policja miała je z nami sprawdzić, ale okazało się, że formalnie informacja od jasnowidza nie może być brana pod uwagę jako przesłanka do działań policji. W Polsce jest chyba inaczej, bo nawet jeden z policjantów u nas dał mi namiar na jasnowidza, który podobno im pomagał. Odezwałem się do niego i wskazał miejsce, potem sprawdzone przez ludzi z ambasady, ale ta wskazówka okazała się nietrafiona” – mówi Piotr Muschalik. 


			Kiedy ojciec zaginionego rozdawał ulotki i wieszał plakaty, miejscowi często dopytywali go, kogo szuka, co tam robi. Zainteresowanie tematem wśród lokalnej społeczności wzmogła na pewno nagroda pieniężna wyznaczona przez rodziców za pomoc w odnalezieniu Bruna. Nagroda systematycznie była podnoszona, aż w końcu osiągnęła poziom 20 tysięcy euro, czyli około 1,6 miliona rupii indyjskich. Taka kwota dla wielu mieszkańców tamtego regionu to fortuna. Niestety – nawet obietnica takiej nagrody nie wpłynęła na efekt poszukiwań. 


			Tata Bruna nie tracił nadziei – podczas każdej kolejnej podróży do Indii ciągle rozlepiał plakaty, pytał ludzi. Po dwóch latach działań widać było, że to pomaga podtrzymać zainteresowanie sprawą. Ludzie dzwonili do Kabira Sharmana, czyli osoby z najwyższej kasty, która pomaga rodzinie na miejscu i jest ich obecnym pełnomocnikiem w Indiach. Większość telefonów była lakoniczna, ale Piotr Muschalik doskonale pamięta, jak pewnego dnia ktoś zadzwonił do Kabira, że Bruno jest w świątynnym basenie dwa kilometry od miejsca, gdzie się znajdowali. Wsiedli na skuter i po paru minutach byli na miejscu. Okazało się, że chłopak faktycznie jest bardzo podobny do Bruna, ale to Ukrainiec. Emocje, jakie towarzyszyły wtedy Piotrowi, do dziś mocno w nim tkwią. „Dobrze pamiętam ten krótki czas od momentu, kiedy zadzwonił telefon z konkretną informacją i Bruno wydawał się być na wyciągnięcie ręki, do chwili weryfikacji”.


			Podobna historia w Indiach spotkała Piotra raz jeszcze. „Na swojej mapie poszukiwań wyznaczałem miejsca, którymi Bruno mógł być zainteresowany. W końcu wraz z osobami, które mi pomagały, dotarłem na Goa, na zachodnim wybrzeżu Półwyspu Indyjskiego, nad Morzem Arabskim. Tam w zimowych miesiącach jest znacznie cieplej niż w Himalajach, więc na ten okres przenosi się tam wiele ludzi. Spotykaliśmy tam wiele tych samych osób, które kilka miesięcy wcześniej poznaliśmy pod Himalajami. Podczas rozwieszania plakatów w jednym z miasteczek zgłosił się do nas człowiek, który twierdził, że niedaleko mieszka kobieta opiekująca się chłopakiem pozbawionym pamięci. Szybko udaliśmy się pod wskazany adres, ale okazało się, że chłopak, nawet nie Europejczyk, tylko Izraelczyk, nie stracił pamięci, tylko zachorował i ona zawiozła go do szpitala”.


			Podczas poszukiwań w Indiach zdarzały się różne sytuacje. Któregoś dnia kolega Piotra poleciał do Delhi, bo dzięki komuś z Polski udało mu się umówić z szefem tamtejszego departamentu policji. „Szef policji opowiadał, jak dużo może zrobić, ale w końcu okazało się, że… nic nie może. Na słowach i konieczności opłacenia wylotu całe zamieszanie się skończyło” – mówi Muschalik. Takich rozczarowań Piotra i jego ekipę w Indiach spotkało sporo, więc na pewnym etapie wszelkie próby pomocy przyjmował z lekkim dystansem.


			Najpoważniejsza wskazówka, która mogła doprowadzić do rozwiązania zagadki zaginięcia chłopaka, pojawiła się, kiedy kilku świadków zeznało oficjalnie, że widzieli Bruna z dwiema Izraelkami w miejscowości Leh, w Kaszmirze. Jak wspomina Piotr Muschalik, zeznania brzmiały bardzo wiarygodnie, bo jedną z osób, która twierdziła, że widziała Bruna, był szef szanowanej tam firmy. „Wynajęliśmy dżipa z kierowcą i ruszyliśmy do Leh »drogami śmierci« – jednymi z najbardziej niebezpiecznych dróg na świecie, które wiodą przełęczą ponad 5000 metrów nad poziomem morza. Po 20 godzinach ekstremalnej jazdy byliśmy na miejscu i rozpoczęliśmy plakatowanie. W jego trakcie zaczęły zgłaszać się kolejne osoby, które twierdziły, że widziały Bruna, w tym kolejna poważana osoba – właściciel sklepu z dywanami i pamiątkami, który nawet na policji zeznał, że był pewny, że widział Bruna. Zeznania na policji podkreślają wiarygodność i świadczą o tym, że ktoś traktuje sprawę bardzo poważnie, bo w Indiach ludzie nie ufają policji i nie chcą z nimi rozmawiać w takich sprawach. Ciekawostką jest również fakt, że tacy sprzedawcy jak ten, który zeznał, że widział Bruna, mają pamięć fotograficzną. Wynika to z prozaicznego faktu – muszą zapamiętać klienta, żeby przy kolejnej okazji przypomnieć mu ostatnie spotkanie i nawiązać rozmowę. Sprzedawca pamiątek zeznał, że Bruno był u niego z dwiema Żydówkami, które coś sobie w jego sklepie wybierały, podczas gdy syn siedział na kanapie i się przyglądał. Twierdził, że Bruno szczególnie utkwił mu w pamięci, bo sam chciał kiedyś ćwiczyć, pracować nad mięśniami, więc zwrócił uwagę na sylwetkę gościa”.


			Niestety, żadna z osób w tamtym rejonie, które zgłosiły, że widziały Bruna, nie rozmawiała z nim. „Bardzo tego żałuję. Za granicą zwykle zaczyna się rozmowę od »Skąd jesteś?«, więc gdyby chociaż doszło do takiej kurtuazyjnej wymiany zdań, to byłbym wtedy krok bliżej” – mówi ojciec. Tym razem pytanie nie padło. W związku z tym Piotr zaczął układać sobie w głowie kolejną wyprawę – tym razem do Izraela. 


			Handlarz z Leh zapamiętał z rozmów z dziewczynami, które były podobno z Brunem, że one jeszcze chwilę zostaną w Indiach, zanim będą wracać do Izraela. Chodziło o wątek długości ważności wizy, jaką można otrzymać. Piotrowi wyszło z obliczeń, że dziewczyny w grudniu powinny być już w Izraelu. Dzięki sieci kontaktów, które udało się rodzinie Muschalików wypracować oraz dzięki pracy Grażyny Studzińskiej, która zaoferowała konkretną, bezpłatną pomoc, Piotr dostał możliwość wystąpienia w programie telewizyjnym jednego z największych portali w Izraelu, porównywalnym na przykład do polskiego Onetu. Udało się również załatwić rozmowę w tamtejszym publicznym radiu. Wyjazd do Izraela zaowocował także spotkaniem z szefem firmy, która prowadzi poszukiwania ludzi na całym świecie, a szczególnie w rejonie, gdzie zaginął Bruno, do którego przyjeżdża bardzo wielu Izraelczyków, wielu z nich tuż po służbie w wojsku. Wysyłani są tam na kilka miesięcy odpoczynku w ramach rehabilitacji psychicznej po służbie. Szef tej firmy poszukiwawczej był wysokim funkcjonariuszem Mosadu5, jego wspólnik – generałem Mosadu i szefem ochrony jednego z premierów Izraela. Muschalikowie postanowili wynająć ich ekipę, mimo że zażądali od nich kwoty, która nawet im się nie śniła. Z pomocą przyszli znajomi i dzięki aukcji dzieł sztuki ostatecznie udało się zebrać potrzebną kwotę.


			„Ekipa przyjechała najpierw do Polski, do Zabrza, gdzie na początek przesłuchała kolegów Bruna i dokładnie prześwietliła jego komputer. Po kilku dniach jej członkowie polecieli do Indii, w rejon, w którym Bruno zaginął. Po zakończeniu swoich działań przekazali nam raport, z którego… Nic nowego nie wynikało” – mówią rodzice. Podczas naszego spotkania Piotr wspomina, że być może do czegoś doszli, ale nie opłacało im się tego upubliczniać z różnych względów. Jedyne, co zainteresowało rodzinę w przedstawionym raporcie, to informacja, że znajomy chłopaka, którego Bruno spotkał w New Delhi (o czym chłopak pisał w mailach), miał mu pomóc w jego dalszej podróży. Oczywiście, chłopak twierdził, że Bruna w ogóle nie widział, ale Piotr uważa, że z detali rozmowy można wywnioskować, że mógł kłamać – pewne rzeczy się nie zgadzają.


			Trzeba w tym miejscu również wspomnieć o samej dolinie Parwati, czyli miejscu, w którym ostatni raz zarejestrowano obecność Bruna. Znajduje się ona w północnoindyjskim stanie Himachal Pradesh i zwana jest „Doliną Cieni” lub „Indyjskim Trójkątem Bermudzkim” – jedni uważają, że jest to miejska legenda, inni wręcz przeciwnie. Tata Bruna jest zdania, że te hasła stworzone są na potrzeby tytułów prasowych i na miejscu nikt nie posługuje się nazwą „Dolina Cieni”; znaczna liczba zaginięć w tym rejonie wynika z faktu, że jest to bardzo chętnie odwiedzane przez turystów miejsce, więc prawdopodobieństwo zaginięcia jest większe. 


			W tym rejonie, od zbiegu rzeki Parwati z rzeką Beas, stroma dolina Parwati biegnie na wschód, do miasta Bhuntar. W przypadku zaginięć akweny często typuje się jako miejsca, gdzie mogło dojść do nieszczęśliwego wypadku. W przypadku zaginięcia Bruna również analizowano taką możliwość, ale nurt tej rzeki nie wyrzucił nigdy ciała Polaka. Poza tym rzeka, która latem wygląda przerażająco, zimą jest jedynie małym strumyczkiem, bo nie ma zasilania z lodowców. Firma poszukiwawcza z Izraela, którą wynajęła rodzina, skorzystała z tej zależności i przeszukała dno rzeki w kilku obszernych fragmentach, szczególnie w miejscu, gdzie woda wyrzuca różne rzeczy napotkane na drodze, w tym również ciała. Nic nie znaleźli. 


			Współpraca z ekipą z Izraela nie doprowadziła do rozwiązania zagadki zaginięcia Bruna Muschalika, więc rodzice postanowili wesprzeć swoje działania detektywami z Polski. W naszym kraju działa ponad tysiąc agencji detektywistycznych zarejestrowanych przez MSWiA; przy sprawie Bruna pracowało dwóch detektywów. „Jeden z nich był bardzo solidny, rzetelny, miał nos do tego, kto mataczy, a kto mówi prawdę. Potrafił sensownie ułożyć prawdopodobne scenariusze. Jego praca nie wniosła do sprawy przełomu, ale potrafił porządkować i analizować zbiory informacji, co w efekcie pomogło nam i poszukiwaczom podejmować trafne, trudne, codzienne decyzje. Bardzo często nie wiedzieliśmy, czy jechać na drugi koniec Indii, bo jest jakiś sygnał, czy też sprawdzać inny wątek” – ocenia Piotr.


			 Umiejętności, intuicja i doświadczenie detektywa przydały się zwłaszcza w momencie, kiedy okazało się, że lokalna policja raczej pozoruje działania, niż faktycznie pracuje. Tata Bruna doświadczył tego szczególnie wtedy, gdy przyjmował ich komendant rangi szefa dystryktu, który zapewniał, że policjanci zrobią wszystko, co w ich mocy, ale na zapewnieniach się skończyło. „Policja w Indiach ciągle symulowała działania i kryła swoich ludzi, którzy prowadzili jakieś szemrane biznesy. W Indiach mało kto płaci podatki, a korupcja nie jest niczym nadzwyczajnym, więc błędy, zaniechania, uniemożliwiające trafienie na jakiś trop, mogły być komuś na rękę. Tamtejsza policja na samym początku nie chciała w ogóle przyjąć mojego zgłoszenia jako kryminalnej sprawy zaginięcia ze statusem FIR. Jeżeliby je przyjęli, a sprawa miałaby ten status, to policjanci byliby zobligowani wykonać pewne czynności związane z procedurami, jakie są wymagane przy takim statusie sprawy” – wyjaśnia ojciec zaginionego chłopaka.


			Drugi detektyw, który zobowiązał się pomóc w poszukiwaniach Bruna, okazał się zupełnie nieskuteczny. Piotr wynajął go, bo miał plan, aby wysłać go do Indii wraz z innym chłopakiem, który pomagał mu już wcześniej w Indiach, znał teren, jak również tamtejsze realia. Mieli udawać naiwnych, młodych turystów z Europy i odwiedzić te same miejsca, w których był Bruno. „Liczyłem, że być może tym sposobem mogliby znaleźć jakiś ślad albo natknąć się na nowe informacje. Niestety, najpierw detektyw, będąc już na miejscu, rozchorował się, później, kiedy mieli ruszać w dalszą podróż, to powódź zmyła drogę i nie dało się dalej jechać, a na sam koniec detektyw znowu się rozchorował. W dodatku okazało się, że podjął się takiego zadania, nie znając należycie języka angielskiego”. Podsumowanie jego dokonań nie było imponujące – bliscy Bruna stracili cenny czas, pieniądze i możliwości, bo pomysł został spalony. 


			Po przygodach z lokalnymi służbami rodzice Bruna zdecydowali, że muszą mieć na miejscu prawnika. Będąc w Indiach, Piotr pojechał do Shimli, stolicy stanu Himachal Pradesh, gdzie znajduje się Sąd Najwyższy, aby znaleźć prawnika. Na miejscu trafił do biura prawniczego, a w zasadzie – małego kantorka. Przedstawiono mu trzech poważnych jak na tamte warunki prawników do wyboru.


			Ojciec Bruna zdecydował się na prawniczkę. „Miałem wrażenie, że kobieta ma najbardziej niestandardowe podejście do spraw i działań, bo mierzy się z tematami, które w tym rejonie nie są traktowane poważnie, jak na przykład ochrona zwierząt, albo broni tak zwanych niedotykalnych, czyli przedstawicieli najniższej kasty. Oficjalnie w Indiach kast nie ma, ale nieoficjalnie wszystko nadal funkcjonuje jak za starych czasów. Czasami dziwiliśmy się, dlaczego ktoś tak czy inaczej odnosi się do drugiego człowieka, czy nie usiądzie z nim do posiłku, a to po prostu chodziło o różnicę kast między nimi. To wszystko jest nielogiczne z naszego punktu widzenia, ale oni wierzą, że jeżeli ktoś by się temu przeciwstawił, to popełnia wielki grzech i za karę w następnym wcieleniu urodzi się kastę niżej. Więc w interesie każdego jest nie narzekać, podporządkować się”.


			Współpraca z prawniczką Vandaną Misrą z perspektywy czasu okazała się bardzo dobrym wyborem. Piotr ufa jej do dziś. Dzięki niej sprawa została mocno nagłośniona i przy każdej rozprawie sądowej w Indiach pojawiała się telewizja. Kobieta pracę przy tej sprawie traktuje prestiżowo, stara się, wiedząc, że pracuje również na swoją markę. Dzięki temu, że była świetnie przygotowana przed każdą rozprawą, sąd przychylał się do wniosków rodziny. Warto wspomnieć, że w Indiach posiedzenia wyglądają zupełnie inaczej niż w Polsce. Jak wspomina Piotr, rozprawa Sądu Najwyższego jest jak jazda zatłoczonym autobusem: „Sędziowie siedzą na tronach, odgrodzeni, poniżej są sekretarki i sekretarze, potem balustrada i część sali wypełnionej równocześnie różnymi prawnikami i petentami. Rozprawy w takich warunkach trwają po kilka minut. Niektóre trzy, niektóre pięć, a niektóre raptem minutę – decyzja, następna sprawa”. Na rozprawach poza prawniczką zawsze jest też konsul – po to, żeby sąd widział, że ciągle jest zainteresowanie ze strony rodziny. Gra toczy się o to, żeby sprawa nie została oficjalnie zamknięta. 


			Doświadczenie i wiedza prawniczki wynajętej przez rodzinę Bruna na przestrzeni lat przydaje się nie tylko na sali rozpraw. Takie wsparcie ważne jest również przy szeregu innych działań. Rodzice Bruna przez te lata omawiają z nią różne scenariusze, ale bardziej interesuje ich, co można jeszcze wydobyć z tych faktów, które już są znane, jak skutecznie wyciągnąć konkretne informacje od osób, które mogą ich zdaniem coś wiedzieć. Ich współpraca przyniosła już wymierne efekty. Rok po zaginięciu Bruna wygrali sprawę, w której zaskarżyli policję o bezczynność i o nieprzyznanie statutu sprawy FIR. Sąd stwierdził, że faktycznie policja nic nie zrobiła, i przyznał rodzinie wsparcie czegoś na kształt naszego Centralnego Biura Śledczego. Tajna ekipa przez kilka miesięcy sprawdzała różne miejsca i wątki. Ostatecznie nic nie znaleźli, ale tata Bruna przyznaje, że rzeczywiście działali – kilka nielegalnych biznesów zostało zamkniętych dzięki śledztwu prowadzonemu w sprawie zniknięcia ich syna, poza tym podobno w tamtym terenie bardzo spadła liczba zaginięć. Być może konsekwentne działanie w sprawie Bruna uratowało kogoś innego od zaginięcia. 


			Rodzice Bruna sporo wysiłku włożyli zarówno w poszukiwania, jak i w nagłośnienie sprawy; na temat zaginięcia chłopaka pisały i mówiły media w całej Polsce. „Nadal liczymy, że być może ktoś, kto z Polski wybierze się w podróż do Indii, a będzie wiedział o sprawie Bruna, coś przypadkiem usłyszy, skojarzy fakty i wpłynie to na postępy w śledztwie. Bywały przecież sprawy, gdzie jedna drobna informacja wpływała na odnalezienie osoby zaginionej albo pozwalała odpowiedzieć na kluczowe pytanie – co się z nią stało”.


			Swoją rolę w poszukiwaniach Bruna odegrał również profil na Facebooku, na którym mimo upływu lat żar pamięci ciągle nie gaśnie. Profil „Poszukiwany BRUNO Muschalik LOST” stworzyła i koordynowała Grażyna Studzińska, która bardzo chciała pomóc, znała języki oraz miała doświadczenie w efektywnym poruszaniu się w przestrzeni social mediów. W mieszkaniu, w którym spotkałem się z Piotrem i jego żoną, przez pierwsze tygodnie od zaginięcia działał dosłownie sztab kryzysowy – dwie osoby mieszkały na miejscu, a trzy dochodziły, by cały czas gromadzić i porządkować napływające informacje, również te z Facebooka. Segregowanie danych było ważne, bo na początku każdy chciał pomóc i robił się chaos. Dzięki współpracy osób w sztabie ojciec zaginionego mógł decydować, w którą stronę w danym momencie powinni iść i czego się łapać.


			Tata Bruna do Indii podróżował kilkanaście razy, z różnymi ludźmi, ciągle z tą samą nadzieją, że w końcu nastąpi jakiś przełom w poszukiwaniach syna. W momencie, w którym się spotykamy, ostatni wyjazd Piotra datowany był na marzec 2020 roku. Ojciec leciał do Indii z obawą, że sąd może zamknąć sprawę z powodu braku nowych poszlak i wątków – rodzinie zależało, żeby przesłuchać jeszcze kilku świadków i żeby sprawa była w toku. Cel udało się osiągnąć – sąd przychylił się do przesłuchania wskazanych osób. Piotr miał wrócić do Indii w kwietniu, ale pandemia pokrzyżowała mu plany. 


			Ojciec Bruna przyznaje, że po czasie wyjazdy zlewają mu się w jedną całość. „Teraz, gdy lecę do Indii, to staram się tak ustawić spotkania, żeby pobyt trwał jak najkrócej. Coraz gorzej się tam czuję. Indie inaczej odbiera turysta, a inaczej ktoś, kto leci tam w sprawie zaginięcia syna. Wtedy hotel traktuje się nie jako ciekawe miejsce, gdzie niedogodności mogą być przygodą, tylko jak miejsce pracy, gdzie trzeba się skupić nad konkretnymi działaniami, nad tym, żeby następnego dnia dobrze wyglądać, bo trzeba być w sądzie”.


			Wszystkie działania związane z poszukiwaniami osoby zaginionej, zwłaszcza takie prowadzone kilka tysięcy kilometrów od Polski, są bardzo kosztowne. Aby zgromadzić potrzebne środki, bliscy zaginionych często organizują aukcje czy zbiórki. W przypadku Bruna odbyły się trzy licytacje; gdyby nie one, rodzice dawno musieliby zakończyć poszukiwania syna. Piotr wycenia dotychczasowe koszty poszukiwań na około 300 tysięcy złotych. „Połowę tej sumy udało się pozyskać od darczyńców. Jedni znajomi wspierali zbiórki, inni nie wiedzieli, jak reagować na sytuację, która na nas spadła jak grom z jasnego nieba. Kilka osób zaprzestało kontaktów z nami – nie mieli siły, żeby zmierzyć się z tą tragedią. Od niektórych znajomych usłyszałem po czasie: »Przepraszam, że się nie odzywałem, ale nie wiedziałem, jak zareagować«. Nie mam żalu do żadnego z nich”. 


			Rodzicom Bruna do dziś nie brakuje energii do dalszego działania. Alina przekonana jest, że Bruno żyje w Indiach. „Motywacja do działań jest jedna: nasze dziecko. Czy może być większa motywacja dla rodzica?” – dodaje Piotr. Powoli jednak Muschalikom zaczyna brakować pomysłów na dalsze działania. Wątki, które można by było zbadać, zaczęły się wyczerpywać. Rodzice Bruna sprawdzają wszystko. 


			„Jeden z Hindusów mieszkających we Wrocławiu podpowiedział mi, że należałoby skontaktować się z ich biurem emigracyjnym i oni w nawiązaniu z wojskiem pogranicza mogliby przeszukać klasztory. Jako jedyni albo jedni z niewielu mają tam takie prawo” – mówi Alina. Piotr nie neguje tego pomysłu, ale podchodzi do niego z dystansem, bo stracił sporo nerwów, zanim przekonał się, że Hindusi nie znają słowa „nie”. „Bardzo chcą pomóc i wszystko jest w porządku do momentu, w którym ktoś nie zaczyna egzekwować tego, co zostało obiecane; wtedy pojawia się tysiąc wymówek. Po miesiącach spędzonych w Indiach przekonałem się, że jeżeli już, to zaufać można tylko takim Hindusom, którzy są poleceni przez kogoś naprawdę szanowanego w ich hierarchii. W rejonie naszych poszukiwań jeden z mieszkańców mocno przejął się historią. Zapewniał nas, że zna w tamtych okolicach prokuratora. Zadzwoniłem do niego i w trakcie rozmowy prokurator obiecał, że pomoże, ale trzeba odwiedzić go osobiście. Niestety podczas wizyty okazało się, że jest prokuratorem, ale zajmuje się błahymi przestępstwami i na sprawę zaginięcia Bruna nie może mieć żadnego wpływu” – dodaje Muschalik. 


			Jest jeszcze jeden powód, dla którego do tematu przeszukiwania klasztorów z wojskiem pogranicza Piotr podchodzi na chłodno – kilka z nich już odwiedził i niczego się nie dowiedział. Miał przeczucie, że ludzie zamieszkujący klasztory coś wiedzą, ale nie chcą się tą wiedzą podzielić, bo byliby spaleni w swojej lokalnej społeczności. Mogłoby się wydarzyć coś podobnego, jak podczas spotkania z miejscowymi mafiosami. „Podczas jednego z pobytów w Indiach chłopak z jednej z lokalnych społeczności umówił mnie z osobami z półświatka, z którymi szukałem kontaktu. Liczyłem, że być może od nich uda się czegoś nowego dowiedzieć. Spotkanie odbyło się w ciemnym pokoju, oprócz mnie uczestniczyło w nim trzech mężczyzn. Niestety, ta rozmowa również niczego nie zmieniła; być może mafiosi liczyli, że na spotkaniu padnie jakaś suma i rozmowa potoczy się inaczej”. 


			Dwa dni później chłopak, który umówił Muschalika na spotkanie, chodził po ulicy poobijany. Wszystko wskazywało na to, że dostał za to, że miał czelność zawracać tym mężczyznom głowę w ostatecznie błahej dla nich sprawie. Trudnych i dziwnych sytuacji podczas swoich wypraw Piotr miał sporo, zawsze jednak towarzyszyło mu przeświadczenie, że jemu nic się nie stanie. Mimo to zawsze starał się podróżować z kimś, a wcześniej informował kilka osób, gdzie dokładnie jedzie i z kim ma się spotkać. 


			Mijają kolejne lata od zaginięcia Bruna, wśród nich urodziny, imieniny, święta, rocznice zaginięcia, które tak zmieniły postrzeganie przez Piotra i Alinę wakacyjnego czasu. „Od momentu zaginięcia Bruna wszystkie święta są dla nas nie do zniesienia. Modlę się tylko, żeby jak najszybciej przeleciały, szukam jak najwięcej różnych zajęć, żeby nie myśleć, a jeżeli już myślę, to staram się być z Brunem” – wyjaśnia Alina. Wiele osób mówi jej, że energia we wszechświecie łączy ich z Brunem, więc kobieta podtrzymuje, że jej syn żyje, obchodzi jego kolejne urodziny i dodaje liczby do jego wieku. 


			W przetrwaniu tego przedłużającego się czasu niepewności rodziców podtrzymuje na duchu ciągła aktywność. „Gdybyśmy nic nie robili, byłoby nam trudniej żyć. Osobiście wszystko, co robię, to robię dla Bruna. Chcę być w jak najlepszej kondycji fizycznej i psychicznej, jak wróci. Liczę się z tym, że będzie potrzebował naszej pomocy” – podkreśla Alina Muschalik. Ojciec zaginionego natomiast stara się w miarę możliwości żyć normalnie. Uważa, że nie da się zamknąć całego życia i skupić tylko na Brunie i poszukiwaniach, bo w efekcie nic nie wyszłoby ani z jednego, ani z drugiego. Przyznaje jednak, że jako artysta nie jest tak czynny, jakby chciał, bo od momentu zaginięcia syna jego priorytety się zmieniły. 


			W Indiach na przestrzeni ostatnich lat doszło do kilku głośnych zaginięć. Indyjska podróżniczka Abghigya na portalu tripoto.com przypomniała jakiś czas temu historię dwóch francuskich trekkerów, którzy zaginęli w północnych Indiach w 2018 roku, dwa lata po zniknięciu Bruna. To 21-letni Francois Xavier Camille i 20-letni Valentin Gorges. Ich ciał do dziś nie odnaleziono, a indyjskie władze dawno zaprzestały ich poszukiwań. W 2016 roku zaginął tam też doświadczony amerykański podróżnik Justin Alexander. Jego fani cały czas pobudzają tę sprawę, na czym skorzystać może również kiedyś sprawa Bruna. Ambasada amerykańska zorganizowała poszukiwania Justina na wielką skalę, z udziałem helikopterów i profesjonalnego sprzętu. Rodzice Bruna chcieli się podłączyć pod ich poszukiwania i zaoferować pomoc oraz zdobyte doświadczenie, ale ostatecznie do tego nie doszło. Kiedy podróżnik się nie odnalazł, to fani i poszukujący symbolicznie go pożegnali: zorganizowali rajd motorem trasą, którą on chciał przejechać. Rodziców Bruna zszokowało, że po miesiącu intensywnych poszukiwań matka Justina Alexandra uznała go za zmarłego. Dla nich taka postawa jest nie do pomyślenia.


			Ciągle pojawiają się historie, które dają nadzieję na szczęśliwy finał tej trwającej kilka lat gehenny rodziny Muschalików. Media informują o osobach, które odnalazły się 10 tysięcy kilometrów od miejsca zaginięcia i o innych przypadkach, na które nikt by nie wpadł. Piotr kilka dni przed naszym spotkaniem dostał maila, że w Kazachstanie znaleziony został podobny do Bruna Europejczyk, który przebywał tam od jakiegoś czasu i nie wiedział, co się z nim działo. Ostatecznie okazało się, że to Rosjanin, ale ktoś skojarzył go z zaginięciem Bruna i wysłał rodzinie taką informację. „Takie rzeczy [ludzie] nam meldują i być może w taki sposób Bruno się znajdzie” – mówi Piotr. „Zaginięcie było dla nas niesamowite i niespodziewane, teraz być może podobnie będzie z odnalezieniem” – kończy Alina Muschalik.


			Wyjeżdżając od rodziców Bruna, jadąc przez aglomeracje Śląska, miałem w głowie wiele niewyjaśnionych spraw z tego regionu. W tym jedną z najdziwniejszych, która w tych okolicach wydarzyła się wiele lat wcześniej. Rafał Dąbkowski i Łukasz Sienkiewicz urodzili się w listopadzie 1980 roku. Rafał w Katowicach, Łukasz w Rudzie Śląskiej. Chodzili do tego samego technikum. Byli do siebie podobni pod wieloma względami. Rafał zaginął w lipcu, a Łukasz w październiku 1999 roku. Jeden i drugi na krótkim odcinku, który w te feralne dni mieli do przejścia. Do dziś te sprawy nie zostały wyjaśnione i ciągle pada w nich więcej pytań niż odpowiedzi. Mam nadzieję, że i one znajdą kiedyś swoje rozwiązanie.


			Aktualizacja:


			21 kwietnia 2023 roku przed Sądem Najwyższym w Indiach odbyła się kolejna rozprawa sądowa dotycząca sprawy Bruna Muschalika. Planowane są kolejne, a działania rodziny i śledczych mają przede wszystkim wymiar formalny – skupione są wokół poszukiwania głównego świadka, Yuvraja Saluji, który nie odbierał wezwań do sądu. Trwa weryfikowanie nowego adresu, który udało się zdobyć Piotrowi Muschalikowi. Ojciec zaginionego podkreśla, że z pewnością poleci do Indii na kolejną rozprawę, gdy tylko uda się doprowadzić Saluję do sądu; równolegle pracuje z zabrzańską prokuraturą, która powoli, ale z chęcią stara się prowadzić śledztwo.


			Wzmianki o zaginięciu Bruna pojawiają się również w reportażu Zagubiony w Dolinie Śmierci. Obsesja i groza w Himalajach, wydanym w marcu 2023 przez Wydawnictwo Czarne: „Według oficjalnych danych policji działającej w rejonie, któremu podlega dolina Parwati, Saki zniknął w okolicach Kasolu 24 lub 25 czerwca 2016 roku. Tego lata Piotr Muschalik wrócił po raz trzeci do doliny, rok po ostatnim kontakcie z Brunonem. Dalej naciskał na policjantów i mieszkańców, usiłując wydobyć z nich informacje, i rozklejał ulotki na znakach, w oknach sklepów, na słupach elektrycznych, gdzie tylko się dało. Poszedł do Khirgangi, żeby zadawać kolejne pytania i badać tropy. Nie wiedział o tym, ale pewien amerykański backpacker właśnie wjechał do doliny Parwati czarnym motocyklem royal enfield. Może nawet minęli się gdzieś na szlaku – zrozpaczony ojciec schodzi z pustymi rękami i przepuszcza na wąskiej ścieżce młodego mężczyznę, który kieruje się głębiej i wyżej w góry”6.


			Autor książki, kanadyjski dziennikarz Harley Rustad, który wiele razy był w miejscu zaginięcia Bruna w kontekście poszukiwań innego znanego podróżnika, w rozmowie ze mną skomentował: „W tym pozornie idyllicznym zakątku Indii doszło do dziesiątek tajemniczych, trudnych do wyjaśnienia zniknięć. Wielu podróżników i turystów przyjeżdżało do doliny Parwati z wielkimi nadziejami i konkretnymi marzeniami. Ale gdy tylko się tam znaleźli, wszystko stało się niejasne: wybrane przez nich ścieżki, to, czego doświadczyli, a w końcu – co się z nimi stało”.


			


			
				
					5 Mosad, Instytut do spraw Wywiadu i Zadań Specjalnych – izraelska agencja wywiadowcza odpowiedzialna między innymi za gromadzenie politycznych, technicznych, gospodarczych danych wywiadowczych poza granicami kraju, formalnie utworzona 1 kwietnia 1951 roku jako Instytut Koordynacji. Obecną nazwę nadano w 1963 roku.


				


				
					6 Harley Rustad, Zagubiony w Dolinie Śmierci. Obsesja i groza w Himalajach, Wydawnictwo Czarne 2023, s. 180–181.


				


			


		



		
			Zostały pytania bez odpowiedzi


			„Krakowska policja poszukuje 32-letniego Pawła Bogdana z Krakowa. Mężczyzna wyszedł z domu 24 października tego roku. Do dziś nie wrócił do mieszkania i nie ma z nim kontaktu […]” – informowało w 2015 roku radio RMF FM. To była wiadomość o drugim zaginięciu. 


			Po kilku latach od śmierci Pawła Bogdana skontaktowałem się z jego siostrami – Moniką i Basią, aby porozmawiać o chłopaku, którego znałem. Spotykamy się w powiecie gorlickim, w domu niedaleko miejsca, gdzie kilka lat wcześniej pożegnaliśmy Pawła…


			Pierwsze zaginięcie – lato 2012


			„Paweł często wyjeżdżał, miał swoje życie, nie kontaktowaliśmy się ze sobą codziennie, więc to, że nie odzywał się do mnie kilka dni, nie było niczym nadzwyczajnym. Któregoś dnia jednak dostałam na Facebooku wiadomość od dziewczyny, która mieszkała na osiedlu Pawła – coś do niego czuła, więc zwracała uwagę na to, czy jest w pobliżu. Napisała, że nie wie, co się dzieje u chłopaka, bo dzień i noc jest otwarte okno, a ona go nigdzie nie widzi” – wspomina Monika. Basia do opowieści siostry dodaje, że Paweł lubił się czasami wylogować i pobyć gdzieś samemu, że każdy ma swoje życie i nikt nikogo nie bombarduje telefonami kilka razy dziennie, ale ich podejrzenia wzbudził fakt, że nie mieli wtedy kontaktu przez dwa tygodnie, a gdy siostry zaczęły dzwonić do Pawła, to nie było sygnału. Były to wyraźne znaki, że coś jednak mogło się stać.


			Basia, która nie miała wtedy konta na portalu społecznościowym, postanowiła szybko je założyć, aby ułatwić komunikację z innymi zaangażowanymi w sprawę. Intuicyjnie, nie mając żadnej wiedzy o tym, jak działać w przypadku zaginięć, pobrała zdjęcia brata z jego profilu na wypadek, gdyby potrzebowała ich policja. 


			„Wzięłam zapasowe klucze do mieszkania brata i ruszyłam z Gorlic do Krakowa wraz z Michałem, partnerem Moniki. Poprosiła go o pomoc, bo bałam się wchodzić do mieszkania sama; nie wiedziałam, co tam zastanę, a w takiej sytuacji w głowie tworzą się różne scenariusze. To Michał wszedł do mieszkania pierwszy. Było puste” – opowiada Basia. – „Pojechaliśmy więc prosto na komisariat, gdzie dostaliśmy informację, żeby najpierw poszukać po szpitalach i tego typu miejscach. Otrzymaliśmy uniwersalny numer instytucji, która po zgłoszeniu zaginięcia pomaga w obdzwanianiu szpitali. Dzięki niej stosunkowo szybko udało się odnaleźć Pawła w jednym ze szpitali w Krakowie”. 


			Basia była w szoku, że „Młody”, jak nazywała brata, był kilka dni w śpiączce w szpitalu, a nikt o tym nie poinformował rodziny. „Kiedy wraz z ojcem dojechaliśmy do szpitala, ordynator naskoczył na tatę, że »co to za rodzina, która się bliskimi nie interesuje«. Wysunął takie oskarżenia, chociaż Paweł miał ze sobą dokumenty, telefon i w momencie przywiezienia go do szpitala nikt nie pofatygował się, żeby choć spróbować powiadomić rodzinę o sytuacji” – dodaje Monika. Ordynator nie był miły, ale Basia dobrze wspomina pielęgniarkę, która pozwoliła jej i tacie wejść na oddział intensywnej terapii. Paweł był już wtedy po operacji głowy, która była konsekwencją upadku ze schodów i uderzenia. Siostra nie znała wtedy wszystkich szczegółów, ale pozytywne było to, że mężczyzna ruszał rękami i nogami. 


			Zanim siostry trafiły do szpitala i potwierdziły, że znajduje się tam ich brat, w ich głowach kotłowały się różne myśli. Basia starała się najgorsze odpychać od siebie, Monice natomiast przychodziły do głowy różne scenariusze. Jeden z nich dotyczył Egiptu – Paweł lubił na krótko wylatywać, dobrze się tam czuł, czasami grał jako DJ. Można było przypuszczać, że w ferworze po prostu zapomniał dać im znać, że wylatuje. Poza tym Monika dopuszczała do siebie, że mogło się stać coś złego, tylko – jak opowiada – „w tym myśleniu ważne jest też to, na co sobie pozwolisz: czy popadniesz w totalną beznadzieję i masz w głowie tylko najgorsze scenariusze, czy wykrzeszesz z siebie nadzieję, bardziej optymistyczne myślenie”. 


			Jest takie złudne hasło, że „wypadki zdarzają się innym”. Monika uważa, że dopiero sytuacja, która ich spotkała, pozwoliła im poszerzyć pewne horyzonty myślowe. „Ilość i siła różnych skrajnych emocji, które towarzyszą na przykład momentowi, w którym dowiadujemy się, że ktoś z naszych bliskich zaginął, jest nie do pojęcia na co dzień. Po takim doświadczeniu człowiek kompletnie inaczej patrzy na siebie, na innych ludzi. Ma więcej zrozumienia i empatii dla innych, przestaje pochopnie oceniać, bo nigdy do końca nie wie, z czym dany człowiek musiał się zmierzyć, jakie emocje i doświadczenia go ukształtowały”. Siostra Pawła dodaje, że „takie przeżycia potrafią uwydatnić w nas również dobre i złe cechy. Dziś masz brata, a jutro go nie masz i nie wiesz, co się z nim stało”. Na co dzień towarzyszy nam myślenie, że tragedia może dotknąć każdego, ale nie nas. Monika i Basia też tak sądziły – że każdy może stracić brata, ale nie one. Pierwsze zaginięcie Pawła było dla nich ciosem; nie przypuszczały, że po nim nadejdzie kolejny.


			Drugie zaginięcie – jesień 2015


			24 października 2015 roku Paweł zaginął po raz drugi. Monika wspomina, że gdy przyjechała do Krygu, rodzinnej miejscowości, Basia czekała na nią przy wejściu do domu bardzo zmartwiona. Powiedziała wtedy: „Martwię się o Młodego, bo jedzie od rana i nie może dojechać”.


			Paweł miał jechać do Krygu z Krakowa. Basia starała się być z nim cały czas na łączu telefonicznym, ale jak opowiada – tak naprawdę nie mogła złapać z nim prawdziwego kontaktu. Wiedziała, że dzieje się coś bardzo niedobrego. Wyczuła to już dzień wcześniej, w piątek. 


			„Najpierw cały tydzień poprzedzający zaginięcie z Pawłem był nie najlepszy kontakt, potem w piątek przyszłam po pracy do domu i zobaczyłam, że w korytarzu wciąż nie ma białych butów brata. Dla mnie był to sygnał, że Młodego nie ma. Właśnie wtedy poczułam niepokój. Zaczęłam dzwonić do brata tak długo, aż w końcu odebrał. Na chwilę kamień spadł mi z serca. Ale tylko na chwilę – Paweł nie określił, gdzie jest; wydawało mi się, że w mieszkaniu w Krakowie, ale jak się później okazało – miałam mylne wrażenie”. 


			Jak mówiła podczas naszej rozmowy Basia, w piątek, kiedy jeszcze mogła logicznie rozmawiać z bratem, wyczuła, że kłopot był głębszy, i zaczęła namawiać Pawła, żeby przyjechał do Krygu, że pójdą na grzyby, odstresuje się. „W sobotę, podczas porannej rozmowy, Paweł powiedział mi, że jedzie do domu, że jest już prawie w Gorlicach. Zaproponowałam wtedy, żeby Paweł odezwał się do taty, który jest w pobliżu i może go zabrać do Krygu po drodze. Niestety – tato wrócił bez Pawła, który jednak zapewniał mnie, że jedzie do domu” – dodaje. 


			Siostra starała się utrzymać z nim kontakt, choć był on bardzo utrudniony. Basia doskonale pamięta, jak brat wysłał jej o 13.00 SMS-a o treści: „Baśka”, tak jakby chciał coś napisać, ale nie dokończył. Ich rozmowa była pozbawiona sensu, więc kobieta próbowała wyciągnąć od Pawła informację, gdzie się znajduje, żeby mu pomóc. Wspomina, że powiedział jej, że „chciałby się dostać na ulicę Włoską” i „móc się wykąpać, bo jest bardzo zmęczony”. Siostra uważa, że ze świadomością Pawła nie było najlepiej, ale cel miał jeden: dostać się do Krygu. 


			Monice ten dzień również szczególnie zapadł w pamięci. „W sobotni wieczór byłam u kuzynki na urodzinach. W pewnym momencie Basia mnie zawołała i powiedziała o telefonicznej rozmowie z Pawłem. Opowiadała, że bratu się wydaje, że jest już w Krygu, że zaczął opowiadać o konkretnym miejscu: kapliczce, koło której mieszkają znajomi z podstawówki”. Basia dodaje, że kiedy Paweł opowiadał o tym miejscu, ona pomyślała, że dojechał do Gorlic i wziął taksówkę, która zawiozła go do granic miejscowości, tam, gdzie znajduje się opisywane przez niego miejsce. W związku z tym siostry szybko wsiadły w samochód i pojechały do miejsca, które opisał ich brat. 


			Kobiety krążyły przy granicy miejscowości, jeździły w jedną i drugą stronę w pobliżu wskazanego miejsca. Utrzymywały z Pawłem kontakt telefoniczny. „Basia nie mogła się z nim dogadać, więc ja przejęłam telefon. Przyświeciłam długimi światłami samochodu w jednej ulicy i zapytała Pawła, czy widzi światła mojego samochodu. Odpowiedział, że tak, więc pojechałam dalej w tę stronę. Chwilę później Paweł stwierdził, że ich nie widzi, a potem usłyszałam nagle w słuchawce przekleństwo i pytanie: »Skąd ta krew?«. To, co Paweł opisywał, w dużej mierze zgadzało się z tym, co my wtedy widziałyśmy – mówił o jakichś krzakach i o tym, że jest ciemno. Pamiętam, że w słuchawce słychać było szmer liści, szelest czegoś, po czym Paweł szedł” – relacjonuje Monika. Po tym, co powiedział mężczyzna, było już wiadomo, że dzieje się coś złego. Siostry były również pewne, że ich brat jest gdzieś, ale na pewno nie tam, gdzie myślały. 


			Po doświadczeniach pierwszego zaginięcia Pawła siostry tylko teoretycznie miały większe doświadczenie w tym temacie. Bazując na poprzednich przeżyciach, Basia wybrała właściwy komisariat dla miejsca zameldowania Pawła i najpierw zadzwoniła na policję do Krakowa. „Rozmawiałam z policjantem dyżurującym przez około godzinę, próbując wyjaśnić, co się stało i jednocześnie starając się zachować zimną krew. Funkcjonariusz na koniec rozmowy stwierdził, żeby zrobić jednak zgłoszenie osobiście na komisariacie w Gorlicach. Byłam bardzo zirytowana, bo zależało nam na czasie. Jadąc do Gorlic cały czas próbowałam dzwonić do Pawła, bo policjant twierdził, że trzeba koniecznie jeszcze próbować nawiązać z nim kontakt. Niestety, w ten sposób chyba tylko rozładowałam telefon brata. Był sygnał, ale nic więcej”. 


			Po dotarciu na komisariat Basi udało się dokonać zgłoszenia, ale zostało ono jej zdaniem niewłaściwie zakwalifikowane. „Zaginięcie Pawła nie zostało zaliczone do poziomu 1, w którym działania znacznie różnią się od tych podejmowanych w poziomie 2, mimo że brat miał napady padaczki i jego stan zdrowia ewidentnie wskazywał na to, że jego życie jest zagrożone”. Monika dodaje, że jak Basia na komisariacie w Gorlicach zaczęła wymieniać policjantowi przypadłości Pawła, to funkcjonariusz niesłusznie stwierdził, że do pierwszej kategorii „łapią się” tylko seniorzy i dzieci. Żadne argumenty nie były w stanie go przekonać. „To był moment, w którym kompletnie opadłam z sił. Basia jeszcze próbowała przekonywać go co do powagi sprawy, dalej wymieniała przypadłości Pawła, ale niestety w tamtej chwili nie udało się przekonać policjanta do zmiany kwalifikacji” – wspomina Monika. 


			Odpowiednia kwalifikacja zaginięcia była niezwykle ważna. Basia opowiada, że od momentu, kiedy około północy pojawiły się z siostrą na komisariacie w Gorlicach, do godzin porannych następnego dnia, kiedy zaginięciem zajął się komisariat w Krakowie, sprawa przechodziła z rąk do rąk. „Ktoś kończył zmianę, przekazał ją innej osobie, potem ktoś kolejnej. Zapewne znaczna część tych funkcjonariuszy się w nią nie wgłębiała, tylko przekazywała dalej, aż w końcu w niedzielę rano trafiła do kogoś, kto zrozumiał jej powagę i zarazem był na tyle decyzyjny, że zmienił jej status. W końcu w poniedziałek sprawa trafiła na biurko moim zdaniem niedoświadczonej w takich sprawach osoby, po której nawet nie było widać chęci, żeby sensownie i konkretnie działać”. Monika wyjaśnia, że komisariat w Krakowie przypisał sobie zasługi, że policjanci zmienili w niedzielę rangę sprawy zaginięcia i szukali Pawła od rana – tylko robili to, nie mając zdjęcia zaginionego. 


			Wtedy, w Gorlicach, podczas zgłoszenia, siostry nie miały żadnej fotografii Pawła przy sobie. W związku z tym, kiedy na komisariacie pojawił się ten temat, policjant po sugestii jednej z sióstr stwierdził, że ściągnie ją sobie sam z Facebooka. Następnego dnia zadzwonił do Basi, że jednak potrzebna jest jej zgoda na upublicznienie wizerunku brata i żeby przyjechała dopełnić formalności. 


			Monika dowiedziała się, że poszukujące brata służby nie mają jego wizerunku w nietypowych okolicznościach. „Sprawa wyszła na jaw, kiedy pojechałam z partnerem w niedzielę po południu do Krakowa szukać Pawła osobiście. Spotkaliśmy tam patrol, który również go szukał. Okazało się, że nie dysponują jego zdjęciem! Wtedy zorientowałam się, że ten policjant w Gorlicach jednak nie ściągnął zdjęcia z Facebooka, więc inni policjanci szukali Pawła, nie wiedząc tak naprawdę, kogo w ogóle szukają. Strasznie mnie to wzburzyło; pamiętam, że moją pierwszą myślą było: »Jak można szukać kogoś, nie wiedząc, jak dana osoba wygląda?!«”. Jak podkreśla kobieta, spotkania z tamtymi policjantami z patrolu nigdy nie zapomni, bo gdy pokazała im zdjęcie, to policjanci powiedzieli do niej: „A nam opisali go jak potwora”. Paweł miał blizny na głowie po operacji i wgłębienie, bliznę na policzku, ale nie upoważniało to nikogo do publicznego nazywania go potworem. 


			Basia opowiada, że emocje, które towarzyszyły jej podczas pierwszego zaginięcia, były dla niej wykańczające, ale równocześnie ją zahartowały. Drugie zaginięcie brata przeżywała jednak kompletnie inaczej. „Nie potrafiłam działać w terenie, jakbym została sparaliżowana i pogodzona z każdą ewentualnością. Potrafiłam pomagać w poszukiwaniach tylko zza biurka. Dzwoniłam, szukałam rozwiązań, zgłosiłam sprawę do Itaki i byłam w kontakcie z ich psycholog. Bardzo tego wtedy potrzebowałam. Ale nie mogłam ruszyć w teren po zgłoszeniu na policję”. Monika wspomina, że siostra była wycofana, jakby chciała działać tylko w obrębie szklanej kuli, którą stworzyła. „Strasznie mnie to denerwowało, że Basia może mieć słuszne złe przeczucia dotyczące drugiego zaginięcia Pawła. Mimo to wiedziałam, że muszę działać z całych sił, jeździć, szukać, że musimy razem robić wszystko, co w naszej mocy i na pewno damy radę”.


			Po przekazaniu zdjęcia policjantom Monika i Michał jeździli dalej po tamtej okolicy, odwiedzili też Przegorzały. „Podeszliśmy wtedy między innymi do dwóch spacerujących starszych pań z pytaniem, czy widziały może takiego i takiego chłopaka. Kobiety zapytały, czy nie mamy zdjęcia, więc powiedziałam, że niestety nie, bo ruszyliśmy w emocjach, tylko z jednym zdjęciem, które ostatecznie daliśmy policji. Jedna z pań się zadumała i powiedziała wtedy do mnie: »A pani policji wierzy? Dwa tygodnie mojego syna szukali, robili wszystko, co w ich mocy, a on po tym czasie pod mostem Zwierzynieckim wypłynął«. Kobieta machnęła ręką i poszła dalej, ale miała taki wyraz twarzy i mówiła to w taki sposób, że gdy wróciliśmy do auta, to dłuższą chwilę siedzieliśmy bez słowa, nie mogliśmy się otrząsnąć” – opowiada Monika. Siostra Pawła przyznaje, że to było zderzenie ze skrajnymi emocjami, które rozwalają od środka. „Jednoczesne otępienie i otrzeźwienie, jak sprawa może dalej wyglądać. Nie wiadomo, co dalej robić, jak myśleć i jak trzymać się na tej powierzchni, żeby dopłynąć do brzegu”. Te emocje wróciły do Moniki również w dniu znalezienia Pawła. Most Zwierzyniecki, wspomniany przez kobietę, od początku siedział jej w głowie. Okazało się, że w tamtym momencie byli 200, może 300 metrów od miejsca, gdzie znaleziono ciało Pawła. 


			W tej historii ciekawostką jest fakt, że policja zaproponowała kontakt… z wróżką. Basia opowiada, że było to tydzień po zaginięciu brata. „Byłam wtedy z tatą na komisariacie i prowadząca sprawę policjantka zaproponowała nam takie rozwiązanie. Gdy sprawę przejęła ta policjantka, to ja już wiedziałam, że nic dobrego z tego nie będzie. Jej działanie albo jego symulowanie były bez żadnego zaangażowania, pomysłu, jakby znalazła się w tym miejscu przez czysty przypadek”. Monika dodaje, że policjantka nie była tam dlatego, że chciała pomagać ludziom lub robić coś dobrego. „Policja nie była w stanie dojść do tego, gdzie przebywał Paweł na tydzień przed zaginięciem, mając do dyspozycji mapę logowań jego telefonu – nie tylko lokalizacji ostatniego połączenia, ale sygnałów z całego tygodnia poprzedzającego zaginięcie. Nam udało się te informacje zdobyć i dojść do tego, gdzie przebywał Paweł, a policja potem sobie ten sukces przypisała” – kończy Basia. 


			Dwa tygodnie po zaginięciu, gdy Monika pojechała kolejny raz z Michałem do Krakowa, wzięła zwykłą mapę i poszła na komisariat, prosząc jednego z policjantów zajmujących się sprawą, żeby rozpisał im, z którymi nadajnikami BTS łączył się telefon Pawła w dniu zaginięcia. Interesowało ich nie tylko ostatnie logowanie, ale to, jak się przemieszczał przez cały dzień. Monika i Michał brali pod uwagę, że któryś nadajnik w dany dzień mógł nie działać i jego sygnał mógł przejąć inny nadajnik, ale chcieli wyznaczyć teren, po którym mógł się poruszać Paweł, i sprawdzić, co się tam znajduje, czy może mieszka tam ktoś znajomy. 


			Próba stworzenia mapy, gdzie mógł się poruszać Paweł, nie była łatwa. „Na początku policjanci powiedzieli nam, że w tamtym rejonie jest bardzo małe zagęszczenie nadajników i teren, gdzie może być Paweł, jest ogromny, a w dodatku bagnisty, krzaczasty, zalesiony. Wskazali mniej więcej dwa skrajne, orientacyjne miejsca oddalone od siebie o około trzy kilometry, które wyznaczały granice tego terenu. Policjant, którego udało się nam przekonać do wskazania konkretnych nadajników, które zarejestrowały logowania telefonu Pawła w ciągu tygodnia, pewnie mógł mieć potem nieprzyjemność z tego powodu, ale na podstawie tych konkretnych punktów mogliśmy później przygotować plan poszukiwań” – wspomina Monika. 


			Gdy udało się stworzyć mapę przemieszczania się Pawła, Monika i Michał zapytali funkcjonariuszy o kamery na wyznaczonym terenie. „Policjant stwierdził, że na tym terenie nie ma kamer, że oni to już sprawdzali. Przeszliśmy potem cały ten teren i znaleźliśmy kilka kamer, między innymi przy firmach. Paweł mógł tamtędy przechodzić, kamera mogła go zarejestrować, ale było za późno, żeby zdobyć nagrania z dnia zaginięcia”. 


			Siostra Pawła pamięta, że pojechali do ośrodka, w którym przez jakiś czas leczył się Paweł, żeby porozmawiać z jego terapeutami. Monika szukała jakiejś wskazówki. „Liczyłam, że może ktoś podsunie nam jakąś myśl, może ktoś widział Pawła. Potem, gdy dostaliśmy od policjantki miejsca logowania telefonu z całego tygodnia, przeszliśmy drogę, która ewidentnie prowadziła do ośrodka, gdzie Paweł się leczył, i trafiliśmy na hotel, w którym zatrzymał się w piątek. Na początku nikt nie chciał udzielić nam informacji, ale jak powiedziałam, że policja szuka brata, to recepcjonistka zmieniła zdanie. W ten sposób udało się potwierdzić, skąd konkretnie Paweł wyruszył w dniu zaginięcia”. 


			Monika przywołuje w pamięci jeszcze pierwszy dzień po zaginięciu, czyli niedzielę. Miała wtedy jechać do przyjaciół do Krosna, na urodziny chrześnicy. Tata tej chrześnicy i jego kolega są GOPR-owcami, mocno się przyjaźnili z Moniką, więc postanowiła zadzwonić do nich w niedzielę rano i powiedzieć, że niestety nie dojedzie, bo wydarzyła się taka historia z Pawłem. Opowiedziała, co i jak się stało. „Usłyszałam, że bardzo chętnie by pomogli, ale mogą działać tylko w terenie górskim, nie mogą zrobić akcji w mieście, bo tam ich działania są nieuzasadnione”.


			W ich głowach pojawił się pomysł, żeby zrobić to nieformalnie – w kilka osób, z ograniczonym sprzętem, tylko wtedy nie byłoby psów tropiących, specjalistycznego wyposażenia i wsparcia, jakie jest konieczne. „W końcu udało się namówić naczelnika GOPR-u, ale wtedy zaczęło się przekonywanie osób decyzyjnych w policji. Wreszcie przyjaciel Moniki skojarzył, kto, kiedy i z kim współpracuje, więc ostatecznie udało się wszystkie osoby decyzyjne przekonać do słuszności zaangażowania GOPR-u. Działania policji i tak nie posuwały się do przodu, nic nie wskazywało na to, że coś może się zmienić, więc policja po prostu skorzystała z naszego pomysłu” – kwituje Basia. Monika dodaje, że aby wyjść z twarzą, policjanci stwierdzili, że dadzą im wsparcie, jak dojdzie już do akcji poszukiwawczej z GOPR-em. Tym wsparciem okazało się kilkunastu młodziutkich chłopaków. „Pewnie przyjechali ze szkoły policyjnej z innego terenu, mówili, że gdzieś ze Śląska. Gdy poszukujący podzielili się na grupy, to do każdej został przydzielony jeden chłopak. Pamiętam, że ci chłopcy nawet nie potrafili przeskoczyć przez małe ogrodzenie jakiegoś nieużytku” – komentuje Monika. 


			Zanim grupy wyruszyły w teren, to poszukujący umówili się na zbiórkę przy jednej ze stacji benzynowych w Krakowie; mieli tam dojechać znajomi sióstr i Pawła, chłopaki z Bieszczadzkiej Grupy GOPR, ich koledzy z Grupy Podhalańskiej. Ze względu na warunki drogowe jedni przyjeżdżali wcześniej, drudzy trochę później, ale policjanci wydawali się tego nie rozumieć. Monika wspomina: „Jeden z funkcjonariuszy co jakiś czas podchodził do mnie z pytaniami typu: »Kiedy w końcu ta akcja?«, »Macie jakiś plan?«. Ponaglał nas z szyderstwem w głosie! Czułam się wtedy strasznie ze względu na ogólną sytuację, a po takim zachowaniu policjanta, który miał dowodzić, poczułam się jeszcze gorzej. On był pewny, że nasza akcja z GOPR-em to jakaś fanaberia, która nie przyniesie efektu. Nie oczekiwałam, żeby mnie podnosił na duchu, ale żeby po ludzku zachował odrobinę empatii i miał świadomość, że to nie zbiórka na wycieczkę szkolną”. Siostra Pawła opowiada również, że gdy już wszyscy dojechali, to policjantka, która współdowodziła rozdawaniem rysopisu swoim podwładnym, zaczęła od słów: „Zebraliśmy się, żeby ponownie przeszukać ten teren…”. „Tak, jakby chciała podkreślić, że ta akcja i tak nic nie zmieni” – dodaje gorzko. 


			Podczas tej akcji poszukiwawczej z GOPR-em użyto psów – zresztą nie po raz pierwszy w sprawie. W niedzielę po zaginięciu Pawła policja przyszła z psem do jego mieszkania w Krakowie. Niestety – funkcjonariusze wzięli rzeczy nie zaginionego, tylko jego taty i dali psom do wąchania. Zwierzęta w ogóle nie podjęły tropu. „Policjanci mówili, że byli też z psami do tropienia zwłok w okolicach ulicy Polne Kwiaty, ale to nic nie dało” – uzupełnia Monika. – „Ten wątek utkwił mi w pamięci szczególnie wyraźnie; to była już któraś z kolei sytuacja, która strasznie mnie zdenerwowała i spowodowała, że zaczęliśmy podawać w wątpliwość niespójne działania policji”. 


			Sprawa zaginięcia Pawła zajmowała dwa tomy policyjnych akt. „Sporo służb traci masę czasu na wypełnianie kolejnych dokumentów, żeby nikt im niczego nie zarzucił, a ta energia mogłaby być skierowana na konkretne działania”, zaznacza Monika, a jej siostra dodaje: „Jak już było po sprawie i mieliśmy wątpliwości, czy wszystko było prawidłowo przeprowadzone, to podobno zaczęto tworzyć kolejne papiery, których ewentualnie mogło zabraknąć”. 


			Monika opowiada dalej, że dzień przed akcją poszukiwawczą z GOPR-em policja pojawiła się u ich taty w mieszkaniu w Krakowie. „Wylegitymowali go i powiedzieli, że Paweł był widziany w Krakowie w jakimś centrum handlowym, twierdzili, że jakaś dziewczyna z nim rozmawiała, miał jej powiedzieć, że chwilę go nie było w mieście, ale już wrócił. Policja chyba bała się, że chłopaki z GOPR-u znajdą Pawła i będzie to dla nich wstyd. Być może policjanci liczyli na to, że po takich informacjach nagle odwołamy akcję”.


			Basia przypomina sobie, że policja oferowała im też wsparcie helikoptera z kamerą termowizyjną, ale okazało się, że sprzęt nie działa, a czas jego naprawy się przeciągał. „W końcu tata zadeklarował, że dołoży pieniądze do naprawy tego helikoptera, byleby akcja się odbyła, ale policjanci przekazali nam, że nie ma takiej możliwości”. Siostra Pawła opowiada też, że dwa tygodnie po zaginięciu, kiedy była już u kresu wytrzymałości, spotkała się z prowadzącą sprawę policjantką – policja miała skontaktować się z bankiem i uzyskać informację, czy nie było jakichś ruchów na koncie Pawła. „Ponownie spotkałam się z oschłością, brakiem jakiejkolwiek empatii, więc zapytałam policjantkę, czy gdyby to spotkało kogoś z jej bliskich, to też by się tak zachowywała. To był chyba jedyny moment, kiedy zobaczyłam, że coś drgnęło w tej funkcjonariuszce i przez chwilę rozmawiała ze mną inaczej”. Ostatecznie, informacje o działaniach na koncie bankowym rodzinie udało się sprawdzić szybciej niż policji. 


			Niestety, ta informacja nie wpłynęła na przebieg poszukiwań. Kluczowa okazała się pomoc ekipy GOPR-u, który w drodze wyjątku uzyskał wszystkie potrzebne zgody na podjęcie działań w terenie miejskim. Monika uważa, że po rozmowie z chłopakami wiedziała, że jeżeli Paweł jest w tym kręgu, gdzie ostatni raz logował się telefon, to na pewno go znajdą. „Poszukujący, przyjaciele i młodzi policjanci podzielili się na trzyosobowe grupy, GOPR-owcy działali sami w tak zwanych szybkich trójkach. Udział w akcji brały też psy do tropienia zwłok. To było niesamowite, że jedna z grup, która miała psa, poszła akurat w ten sektor, gdzie został znaleziony Paweł” – relacjonuje Monika. 


			Akcja nie trwała nawet 30 minut. Monika mimo upływu lat doskonale pamięta, że w jej grupie był tata. „Odeszliśmy kawałek, on się zagadał z kimś kilka kroków za nami. Kolega obok mnie dostał telefon, że znaleźli Pawła. Byłam w szoku, że tak szybko się to zadziało, a potem moją pierwszą myślą było: »Boże, jak tata zareaguje?«, »Jak mu to powiedzieć?«. Ojciec wtedy odwrócił się do nas, zobaczył nasze miny i już wiedział”. Basia dodaje, że jak znaleźli ciało Pawła, to nagle do zabezpieczenia terenu pojawiło się więcej policjantów niż do poszukiwań. 


			Basia opowiada, że w początkowym okresie po zaginięciu nawet sobie nie wyobrażała, że poszukiwania Pawła mogą trwać miesiąc, dwa, rok lub pięć lat. „Miałam z nim kontakt jako ostatnia i wiedziałam, że jest bardzo źle. Byłam zdania, że jeśli nikt nie udzieli bratu pomocy do niedzieli wieczorem, to być może przyjdzie nam zmierzyć się z najgorszym, ale nikomu nie chciałam odbierać nadziei, więc nie mówiłam o swoich domysłach. Zaczęłam się modlić, żeby zakończył się ten horror niepewności – jakkolwiek, byle by się zakończył, bo to było psychicznie wykańczające. Przetrwałam chyba tylko dzięki modlitwom. Nie byłabym w stanie inaczej. Są takie momenty w życiu, w których człowiek musi mieć silne oparcie w kimś lub czymś”. Monika z kolei zapamiętała sen, który miała z niedzieli na poniedziałek. „Paweł przyszedł, zaczął mnie ściskać, żegnać się. Ten sen był tak niesamowicie realistyczny, wręcz porażający”. 


			Dni od momentu zaginięcia Pawła niezwykle się siostrom dłużyły. Basia wspomina, że dla niej to był czarny sen, który jeszcze się nie skończył. Monika dodaje: „Jakby dwunastu miesiącom przypisać kolory, począwszy od białego, to te pięćdziesiąt dni, kiedy Paweł był zaginiony, byłyby najczarniejsze z czarnych, zbite w strukturę trudną do opisania”. Kobieta mówi, że cały czas szukała w głowie, co i jak mógł myśleć Paweł, co mógł robić, że w tamtym czasie dzień zlewał jej się z nocą. „Nigdy tak mało nie spałam, a w ostatnich chwilach poprzedzających odnalezienie byłam chyba czterdzieści osiem godzin na chodzie, nie byłam w stanie oka zmrużyć. Weszłam w taki dziwny stan, w którym z jednej strony jesteś fizycznie i psychicznie zmęczony, z drugiej strony coś cały czas pcha cię do przodu, do celu, który podświadomie musisz osiągnąć, musisz odnaleźć brata”. 


			Monika wspomina, że niektórzy mówią, że taki stan jest po amfetaminie – nie może tego potwierdzić, bo nigdy nie korzystała, ale słyszała takie opinie. Pamięta, że musiała cały czas coś robić, że głowa produkowała jej setki różnych myśli, w łóżku leżała z otwartymi oczami. Basia z kolei wspomina podczas naszego spotkania, że człowiek ucieka również w jakiekolwiek aktywności, byleby tylko się czymś zająć. Podejmuje działania, w których nie widzi sensu, ale grunt, żeby coś robić, żeby ręce i głowa były zajęte jakąś pracą. 


			13 grudnia 2015 roku media poinformowały o znalezieniu ciała Pawła. Jak twierdzi Monika, wtedy skończyła się niepewność. „Nie wyobrażałam sobie życia z ciągłym pytaniem: »Gdzie jest Paweł?«, choć dziś, mimo upływu czasu, i tak uważam, że Paweł gdzieś po prostu wyjechał i go bardzo długo nie ma. Nawet nie idę na cmentarz, bo nie wierzę, że on tam leży. Człowiek tak dziwnie tłumaczy sobie zdarzenia, z którymi nie chce lub nie umie się pogodzić. Śmierć, smutek, żałobę trzeba sobie jakoś wytłumaczyć, starać się jakoś ją przeżyć, rozgryźć w sobie, wtedy nabiera naturalnego biegu”.


			Basia mówi, że teraz przynajmniej ma komu świeczkę zapalić; jej zdaniem na dłuższą metę nie da się normalnie funkcjonować w takim stanie i w sytuacji, w jakiej byli. Podkreśla, że to trzeba przeżyć, żeby mieć świadomość, jak bardzo niszczy to psychikę. „Pamiętam, że wtedy, po znalezieniu Pawła, musiałam jeszcze wspierać mamę, bo była kruchego zdrowia. Nie mogłam się wtedy rozkleić”. Podczas naszej rozmowy Monika dodaje, że siostra jej wtedy bardzo zaimponowała spokojem, ponieważ w niej się kotłowało: „Wszystko wzbudzało we mnie złość, a nawet agresję. Nie wiedziałam, co mam zrobić z tą negatywną energią, jak ją rozładować. Strasznie mnie to wszystko uderzyło. Po paru miesiącach od pogrzebu musiałam skorzystać z pomocy psychiatry, bo wiedziałam, że inaczej sobie nie poradzę. Dręczyło mnie, że w ten pierwszy dzień po zgłoszeniu byłam tak blisko Pawła. Wtedy szybko zapadał zmrok, robiło się zimno, zaczął siąpić deszcz, było bardzo nieprzyjemnie, więc musieliśmy zawrócić… Dziś staram się o tym nie myśleć, nie gdybać. Po fakcie każdy jest mądry”. 


			„Niech tragiczna śmierć Pawła nie zostanie odłożona do działu »spraw zamkniętych« po tym, jak zaniedbane przez policję zostały jego poszukiwania. Niech popełnione błędy i niedokładności zostaną wyjaśnione, a osoby odpowiedzialne poniosą konsekwencje. Tragedia, która może miałaby inne zakończenie, gdyby nie szereg niewybaczalnych błędów, brak pośpiechu, spójności, zainteresowania, profesjonalizmu, jak i zwykłej ludzkiej empatii ze strony policji, organu, który powinien nas chronić, budzić zaufanie i poczucie bezpieczeństwa, a zawiódł tak bardzo Pawła i jego najbliższych” – taki apel można było przeczytać wśród kondolencji na facebookowym profilu Pawła. 


			Rodzina wciąż nie wie, co się tak naprawdę wydarzyło i dlaczego Paweł nie żyje. Niepewność zżera ich od środka jak nowotwór, niszczy. Byli bardzo zaangażowani w wyjaśnienie zagadki śmierci mężczyzny – ich tata jeszcze przed pogrzebem szukał kolejnych odpowiedzi, bo Paweł został znaleziony bez butów, bez laptopa, torby z rzeczami, czyli przedmiotów, które zdaniem Basi zawsze zabierał, gdy wybierał się do domu. „Policja tłumaczyła nam, że teren był bagnisty, dlatego buty mu wessało, ale pamiętam, że brat nie miał poranionych stóp. Dwa tygodnie później w tym miejscu, gdzie znaleziono Pawła, natknęliśmy się na jego chusteczki higieniczne. Wiedzieliśmy, że to jego, ponieważ Paweł zawsze kupował je w jednej z sieciówek, były charakterystyczne. Na tej podstawie uważamy, że nikt dobrze tego terenu nie przeszukał”. 


			W wyjaśnienie sprawy tata Pawła próbował zaangażować polityków z różnych opcji. Monika wspomina, że wszyscy obiecywali, a później pisma pozostawały bez odpowiedzi, a dokumenty brali przez uchylone drzwi ich asystenci. Ojciec dążył do ukarania tych, którzy jego zdaniem zaniedbali swoje obowiązki, ale do niczego takiego nie doszło. „Chyba trzeba by było wydać fortunę na prawników, podporządkować swoje życie tylko jednej sprawie i jeszcze mieć szczęście do ludzi, którzy nie boją się trudnych spraw, żeby cokolwiek w tej kwestii osiągnąć” – podsumowuje.


			Podczas spotkania z siostrami Pawła zacząłem się zastanawiać, czy to nie jest jak na przykład z lekarzami, że są lepsi, gorsi, a ta sama sprawa może mieć zupełnie inny bieg w zależności od tego, na kogo trafimy. Monika zdecydowanie zgadza się z takim stwierdzeniem. „Pamiętam, jak Basia rozmawiała z jednym z GOPR-owców – pierwsza i ostatnia rozmowa. Więcej nie musiała. Przekazała mu informacje, które posiadała policja i które mieliśmy my, a on wiedział, jakie dokładnie dane musi od niej wydobyć, żeby swoje klocki skutecznie poukładać. Nie był służbistą, zamkniętym w jakichś ramach, tylko osobą z doświadczeniem, która potrafi spojrzeć szerzej i zrobić właściwy użytek z pozyskanych informacji”. 


			Monika była w miejscu odnalezienia Pawła dwa razy. Raz po pogrzebie brata, drugi raz z telewizją, przy okazji nagrania odcinka do jednego z programów interwencyjnych. Od tamtej pory nie odwiedza Krakowa. „Kochałam to miasto, tam studiowałam, uwielbiałam tam bywać. Miałam masę świetnych wspomnień również z okresu, kiedy pomieszkiwałam w Krakowie u Pawła, ale po zaginięciu brata ten obraz Krakowa kompletnie zmienił się w mojej głowie. Piękne wspomnienia zostały wyparte przez ból. Kiedyś moim marzeniem było, żeby zostać przewodnikiem po Krakowie, uwielbiałam czytać o mieście, nawet smog i mieszkanie w bloku nie niszczyły dla mnie tego klimatu. To wszystko minęło – teraz mogłabym wykreślić Kraków z mapy” – wspomina. Wracają do niej obrazki obrzeży miasta. Szarych, smutnych, obrzydliwych, zmęczonych, pełnych pustostanów i koczujących w nich bezdomnych ludzi. Krakowa, którego nie widzi się na co dzień. 


			Basia była w tym feralnym miejscu w okresie świątecznym po odnalezieniu Pawła. Tata chciał wtedy upamiętnić to miejsce krzyżem na drzewie. Potem, z tego, co mówił, ktoś ten krzyż usunął. Ich tata przyjeżdża tam często, ona odwiedza Kraków tylko służbowo, patrzy na niego zupełnie inaczej niż dawniej, ale zaznacza, że będzie chciała jeszcze kiedyś pójść w miejsce znalezienia ciała Pawła. „Cały czas nurtuje mnie, w jaki sposób brat tam się znalazł. Do tej pory nic w tej kwestii nie udało się ustalić. Ani dokładnej daty śmierci, ani jej powodu; sekcja nie wskazała konkretnej przyczyny, wykluczono tylko udział osób trzecich”. 
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			Do historii sprzed lat siostry starają się nie wracać. „Jesteś pierwszą osobą, z którą rozmawiam o tym od bardzo dawna. Nie chcę o tym rozmawiać. Nie czuję takiej potrzeby. Mocno przerobiłam ten temat i nie chcę do tego wracać, znowu tego wałkować w kółko. Wiem, że życie toczy się dalej, czasu nikt z nas nie cofnie, jak mówi utarty, ale prawdziwy frazes. Nie można się z tym wszystkim do końca pogodzić, ale trzeba próbować. Zmienić mogę tylko przyszłość, więc albo zostanę smutnym człowiekiem, który ciągle rozdrapuje rany, użala się nad tym nieszczęściem i zniechęca w ten sposób ludzi do siebie, stając się bardzo toksycznym, albo człowiekiem, który chce otworzyć nową kartę, cieszyć się tym, co ma, co zostało. Człowiekiem, który pielęgnuje wspomnienia, czasami się do nich złości, czasami uśmiecha. Nie można do końca życia emanować smutkiem, jak mi jest źle, to innym też ma być. Świat taki nie jest. Myślę, że uśmiechem można więcej zwojować, nawet w najtrudniejszych sytuacjach, chociaż nasze wnętrze wciąż cierpi” – mówi Monika. 


			Basia pamięta, jak kiedyś stała przy grobie Pawła letnią, wieczorową porą i mówiła do niego, żeby dał jej jakiś znak, i nagle pojawiła się ważka. Tłumaczy sobie, że to są takie małe znaki obecności. Monika dodaje, że takie sytuacje są fajne, bo każdy ma prawo tłumaczyć sobie pewne rzeczy na swój sposób. Uważa, że druga osoba może popukać się w głowę, widząc, co robi ktoś inny albo jak na coś reaguje, ale nikt nie może odbierać mu prawa do takich reakcji, bo każdy wypracowuje swój sposób radzenia sobie z takimi emocjami, ze stratą. Na koniec Basia wspomina, że w domu rodzinnym, w łazience obok jej pokoju, wciąż jest kosmetyczka Pawła. Monika dodaje, że nawet dwie, a w szafie stoją jego buty…


		



		
			Sprawa Vlada


			Vlad zaginął w 2020 roku we Wrocławiu. Wyjście ze znajomymi do klubu zakończyło się tragicznie, a świadkowie tamtych wydarzeń zasłaniają się amnezją. Co naprawdę stało się na Tamce?


			Z rodzicami zaginionego chłopaka jestem w stałym kontakcie. Mam wrażenie, że gdybym o 3:00 w nocy poprosił o rozwinięcie jakiegoś wątku czy chciał o coś dopytać, to Irina odpisałaby mi po dwóch minutach, a po kolejnych trzech przesłała dokumenty na potwierdzenie swoich słów. Ich determinacja jest ogromna – niewyjaśnione wątki się mnożą, a czas ucieka…


			Vladyslav Shchur urodził się 3 sierpnia 1996 roku, do Polski przyjechał w 2015 roku. Studiował we Wrocławiu, zdobył wyższe wykształcenie, potem postanowił zostać w tym mieście i pracować. „Vlad jest zdolnym, inteligentnym i grzecznym chłopcem, który przez kilka lat życia za granicą nie miał żadnych problemów. Wręcz przeciwnie, swoją ciężką pracą i wysiłkiem osiągnął sukcesy. Ma stabilną pracę w zagranicznej firmie internetowej, w której ciągle się rozwijał i był cenionym specjalistą. Biegle mówi po polsku, angielsku, niemiecku, ukraińsku i rosyjsku” – mówią jego rodzice. 


			W piątkowy wieczór, 12 czerwca 2020 roku, Vlad spotkał się z przyjaciółmi w kawiarni. Początkowo nie mieli planów pójścia do klubu, na ten spontaniczny pomysł wpadł znajomy Vlada. Do klubu Tamka, w którym miało się odbyć duże wydarzenie, przyszli około 23:00 i spędzili tam całą noc. Kilka minut przed 9:00 rano jeden z kolegów podszedł do Vlada, który stał z grupą znajomych przed klubem i zaproponował opuszczenie terenu lokalu. Po kilku namowach chłopak się zgodził.


			Na nagraniach z monitoringu klubu Tamka widać, że znajomi Vlada wracają do lokalu o godzinie 9:08 – chłopaka nie ma wśród nich. Niektórzy wykonują nerwowe gesty, zerkają w kierunku rzeki. „Kolega, który namawiał Vlada na opuszczenie klubu, wrócił do niego z jego saszetką, w której znajdowały się dokumenty, klucze do mieszkania oraz karty bankowe. Syn nie mógłby wejść do mieszkania, nie miał przy sobie żadnych rzeczy. A jego kolega, wiedząc, co jest w saszetce, nie zgłosił zaginięcia Vlada na policję” – wyjaśnia matka zaginionego. Jak wynika z nagrań, dwadzieścia minut później ten sam kolega Vlada wraca na brzeg rzeki, zabiera ciemnozielone buty marki Nike, należące do chłopaka i wraca z nimi do klubu.


			Pierwszą próbę zgłoszenia zaginięcia Vlada przyjaciele podjęli w sobotni wieczór, 13 czerwca 2020 roku. Twierdzili, że nigdy nie zdarzało się, żeby po imprezie pozostawał tak długo bez kontaktu z nimi. Dzień później poinformowali rodziców zaginionego o sytuacji. 


			Irina i jej mąż początkowo nie mieli złych przeczuć i wierzyli w to, że Vladyslav nie mógł zaginąć, a jeśli tak, to że szybko się odnajdzie. „Myśleliśmy, mieliśmy nadzieję, że może gdzieś się zatrzymał, został u kogoś na noc. Nie dopuszczaliśmy do siebie, że mogło się coś stać, żadnych złych myśli”. Rodzice Vlada po otrzymaniu informacji o zaginięciu syna zwrócili się do Konsula Generalnego Ukrainy w Krakowie, z wnioskiem do policji we Wrocławiu o uzyskanie informacji na temat obecności ich syna w placówkach medycznych, komisariatach policji i innych podobnych miejscach, ale ze względu na to, że 14 czerwca była niedziela, takiej informacji nie otrzymali od razu. Na wszystkie dane z rejestrów, dotyczące obecności lub nieobecności ich syna w placówkach, musieli poczekać do poniedziałku rano.


			W poniedziałek okazało się, że Vlada nie ma w żadnym szpitalu, nie został też zatrzymany przez policję. W związku z tym jego rodzice postanowili wyruszyć do Polski. Ze względu na panującą wtedy epidemię koronawirusa, podróż była bardzo skomplikowana i nie mogła się odbyć samolotem. Rodzice Vlada spędzili w podróży samochodem z Kijowa do Wrocławia dwadzieścia osiem godzin, z czego szesnaście czekali na granicy – uznano, że ich cel podróży nie jest wystarczająco ważny, żeby umożliwić im wjazd. „Po przyjeździe znaleźliśmy się w obcym kraju, bez znajomości języka. Znajomi syna pomagali, ale i tak czuliśmy się obco, nic nie mogliśmy zrozumieć, a przez to nie mogliśmy zacząć działać. Ale już na początku zdziwiło nas, ile osób szukało Vlada, mówiło o nim dobrze, ile osób chciało pomóc. Bardzo nam pomagali, bez nich nic byśmy nie zrobili” – podkreśla Irina. – „Zanim jeszcze przyjechaliśmy do Polski, zorganizowało się sto osób i sprawdzili wszystkie szpitale, zaczęli rozwieszać plakaty”.


			Równolegle przyjaciele Vlada we Wrocławiu próbowali ponownie zgłosić sprawę na policję. Funkcjonariusze odmówili przyjęcia zawiadomienia o zaginięciu od jego przyjaciół, ze względu na brak krewnych wśród zgłaszających. Zgłoszenie zaginięcia Vlada zostało przyjęte dopiero 14 czerwca. Sprawa trafiła do Komisariatu Policji Wrocław Stare Miasto.


			W poniedziałek policja sprawdziła nagrania z 13 czerwca z Wyspy Słodowej. Widać na nich, że niezidentyfikowana osoba przemieszcza się po skarpie przy rzece na wyspie Tamka, a później bierze rozbieg, skacze do wody i płynie w kierunku Wyspy Słodowej. Nie jest jasne, czy dopływa do brzegu, ponieważ cień drzew zasłania widok. Ze względu na odległość, z jakiej dokonano nagrania, nie można jednoznacznie zidentyfikować osoby, która wskoczyła do rzeki. Funkcjonariusze uznali, że podstawową hipotezą zaginięcia jest utonięcie. Tego dnia, około 17:00, ruszyły poszukiwania na Odrze.


			Monitoring zarejestrował również, że jeden ze znajomych Vlada, który tej nocy wiele razy wychodził i wchodził do klubu, stał przy płocie i był świadkiem skoku do wody. „Podczas przesłuchania przez policję powiedział, że nic z tej imprezy nie pamięta, nie przypomina sobie, żeby był na brzegu rzeki, że moczył w niej nogi, że był blisko, gdy ta niezidentyfikowana osoba była w wodzie. Nie pamiętał niczego, co dotyczyło Vlada, chociaż pamiętał inne szczegóły imprezy” – opowiada Irina. – „To nas doprowadzało do szaleństwa. Jak to możliwe, że zasłaniając się niepamięcią, można było ukrywać ważne informacje, pozwalając, żeby czas biegł?!” 


			19 czerwca rodzice Vlada otrzymali na komisariacie, w obecności prawnika, zapis monitoringu z restauracji Zwodowani do wglądu. „Policjant powiedział, że to nie jest ich obowiązek, a jedynie wyraz dobrej woli, czyli powinniśmy im być bardzo wdzięczni” – wspomina matka zaginionego chłopaka. – „Na tym nagraniu widać, że 13 czerwca około 9:00 osoba, która wskoczyła do wody, zbliża się do łódek, ale ma problemy z poruszaniem się w wodzie. Zanurza się, tak, że widać tylko czubek głowy, potem się wynurza, a następnie widać, jak nerwowymi ruchami próbuje utrzymać się na powierzchni, ale znika pod wodą”. Na nagraniu nie widać twarzy, ubrań ani żadnej innej cechy pozwalającej jednoznacznie rozpoznać tonącego.


			Wstępna wersja wydarzeń podana przez barmankę klubu „Wyspa Tamka” była taka, że syn Iriny opuścił klub boso, o godzinie 11:00, dlatego cała uwaga ludzi szukających Vlada była skupiona na bosym mężczyźnie, którego podobno widywano w różnych miejscach. „Nie wiem, czy ludzie naprawdę widzieli takiego bosego mężczyznę, czy tylko chcieli go zobaczyć, go chcieli pomóc” – wspomina matka chłopaka. – „Dostawałam informacje, że niedaleko klubu widziano bosego, mokrego mężczyznę, ale jak zaczynałam zadawać pytania, żeby dowiedzieć się więcej, to te osoby szybko się gubiły w odpowiedziach i znikały”.


			Jak wspomina Irina, w pierwszych dniach po zaginięciu Vlada pracowników klubu przesłuchiwano tylko częściowo. „Pytaliśmy, dlaczego nie przesłuchano wszystkich pracowników, ale powiedzieli nam, że właściciel klubu nie przekazał policji listy wszystkich, którzy pracowali 12 i 13 czerwca. Złożyliśmy wniosek, żeby przesłuchać wszystkich. Właściciel klubu został przesłuchany po półtora roku, ponieważ nie przychodził na przesłuchania. Nam udało się z nim spotkać, gdy byliśmy w Polsce – nie wiemy, dlaczego policji zajęło tak długo, aby z nim porozmawiać”.


			Nikt nie pamiętał również, kto i skąd przyniósł do baru telefon Vlada. Jego rodzice pytali wiele razy, czy widać to na monitoringu w klubie, ale tej informacji prokuratura im nie udzieliła. Wiedzą, że telefon z klubu zabrali znajomi syna, a następnie przekazali go im. Telefon był zablokowany. Po powrocie do Ukrainy rodzice chcieli go odblokować, więc kiedy przywieźli telefon i komputer Vlada do Kijowa, od razu zwrócili się o pomoc do Cyberpolicji. Policjanci sprawdzili komputer i odmówili zabrania telefonu, gdyż nie byliby w stanie go odblokować z zachowaniem danych. Rodzice Vlada poza nadzieją na znalezienie w nim ważnych informacji liczyli również, że być może syn zadzwoni na ten numer, bo zna go bardzo dobrze. 


			Rodzice zaginionego zwrócili się do przedstawiciela Apple i po trzech tygodniach korespondencji udało im się odzyskać hasło, ale okazało się, że dane w telefonie zostały usunięte do ustawień fabrycznych. Irina i jej mąż uważają, że mógł to zrobić ktoś z bliskiego kręgu znajomych Vlada. Aby potwierdzić tę informację, zwrócili się do ekspertów medycyny sądowej, którzy próbowali odzyskać usunięte dane. Udało się odzyskać zawartość telefonu tylko do maja 2020 r. Specjaliści kryminalistyki, do których zwrócili się rodzice Vlada, nie dali jednoznacznej odpowiedzi, czy dane zostały usunięte celowo, czy też rzeczywiście doszło do awarii podczas przywracania hasła i w związku z tym część danych nie została przywrócona. 


			Z informacji, które udało się odzyskać z telefonu oraz komputera Vlada nie wynikało nic, co sugerowałoby, że zaginiony miał problemy. „Zdziwiło nas tylko, że oprócz tego, że zablokowany był telefon, zablokowana została też karta SIM. Zwróciliśmy się z tym problemem przez prawników do policji, ale w końcu, po czterech miesiącach czekania, obca osoba pomogła nam przywrócić kartę SIM. Trwało to pięć minut i potrzebny był jedynie paszport syna…” – opowiada Irina i zaznacza, że w telefonie syna znaleźli jedną ważną rzecz, którą od razu przekazali prawnikom. Były to nagrania wiadomości głosowych zapisane w czacie grupowym, którego członkami byli Vlad i jego znajomi. Z nagrań, podczas których świadkowie wydarzeń omawiali sprawę zaginięcia, wynika, że osoba, która sprzedała im tabletki ecstasy, była im znana. Jeden z chłopaków mówi po rosyjsku: „No [niewyraźne] po kamerach przewiną do tyłu, zobaczą, że u Żeni kupiliśmy. Żenia trafi do więzienia”. 


			Nikt w tym wątku nie został skazany. Rodzice Vlada złożyli wniosek w tej sprawie, ale prokuratura go odrzuciła, uzasadniając, że to nie pomoże w sprawie zaginięcia. „Może po dłuższym czasie to faktycznie nie pomoże, ale gdyby natychmiast odnaleziono tego handlarza i wysłano pigułki do badania, wówczas można by stwierdzić, czy mogły wpłynąć na świadomość i pamięć świadków, czy nie” – mówi matka zaginionego.


			Rodzicom zaginionego udało się ustalić, że przez pewien czas karta bankomatowa Vlada znajdowała się u osób trzecich już po jego zaginięciu. Mało tego – karta była używana do płatności po godzinie 09:00, czyli po czasie, w jakim osoba, którą mógł być ich syn, już skoczyła do wody. W sierpniu 2021 roku rodzice Vlada wystosowali między innymi w tej sprawie pismo do prokuratury; dowiedzieli się tylko, że z karty skorzystał jeden z kolegów, który jak dziś twierdzi – nic nie pamięta z czasu, kiedy doszło do zaginięcia Vlada. „Niektórzy nie byli na tyle mądrzy, żeby zadzwonić na policję i poinformować o zdarzeniu, ale byli na tyle sprytni, aby skorzystać z karty Vlada” – komentuje Irina.


			W czerwcu 2020 roku prowadzone były działania poszukiwawcze. Służby sprawdzały rzekę w pobliżu miejsca, gdzie na monitoringu była widziana niezidentyfikowana osoba. „Najbardziej intensywne poszukiwania odbywały się w dniach 1-4 sierpnia i 3-4 września 2020 roku, czyli dopiero po upływie półtora miesiąca i dwóch i pół miesiąca od zaginięcia Vlada” – mówi Irina. – „Informacje o tym, co się działo, jaki był zakres poszukiwań, dostawaliśmy od Konsula Generalnego Ukrainy w RP, z którym byliśmy w stałym kontakcie. To były masowe poszukiwania, brało w nich udział dużo ludzi, sprzęt, psy tropiące. Gdyby tak zorganizowane działania odbyły się w pierwszych dniach po tym, jak zaginął Vlad, jeśli on utonął, to te poszukiwania byłyby bardziej skuteczne”. 


			Nurkowie byli obecni na miejscu zdarzenia w dniach 15-20 czerwca. Z informacji, które rodzice zaginionego uzyskali w sprawie, wynika, że poszukiwania bezpośrednio po zaginięciu obejmowały teren nieopodal klubu i łodzi restauracyjnych, podczas gdy w czasie zaginięcia na Odrze były otwarte śluzy. „Jeśli zaczęto poszukiwać człowieka z kilkudniowym opóźnieniem, to należało powiększyć obszar poszukiwań, a nie przeczesywać teren nieopodal miejsca zaginięcia” – mówi Irina. 22 czerwca, ze względy na niesprzyjające warunki, poszukiwania zostały przerwane na półtora miesiąca. Przy kolejnej akcji, przeprowadzonej 4 września, obecni byli prawnicy reprezentujący rodzinę. Poszukiwania zakończyły się w Brzegu Dolnym ze względu na złą pogodę. „Myśleliśmy, że będą kontynuowane, ale minął miesiąc, dwa, trzy, rok, a poszukiwania na Brzegu Dolnym się skończyły. Byli wtedy obecni dziennikarze i zaangażowane były duże siły, mieliśmy nadzieję, że tym razem poszukiwania przyniosą rezultat, ale tak się nie stało” – opowiada matka Vlada i dodaje, że po tym wszystkim zwrócili się z mężem do konsula, żeby zorganizował spotkanie z policją i prokuraturą. 11 grudnia 2020 roku spotkali się z komendantem policji we Wrocławiu – powodem spotkania był brak informacji o przeszukaniach po najszerszej kontroli, która odbyła się 4 września 2020 roku. Wynajęli samochód na tydzień i objechali okolice miasta. Rozmawiali z ludźmi, rozklejali ogłoszenia, odwiedzali kościoły. „Zorientowaliśmy się, że w okolicznych wioskach nikt nie słyszał o Vladzie. Policja nie informowała ludzi tam mieszkających o zaginięciu Vlada. Media podały, że Vlad prawdopodobnie utonął i tyle, choć nigdy go nie odnaleziono”.


			Rodzice Vlada nie chcieli marnować cennego czasu po zaginięciu syna, w związku z tym zdecydowali się szybko wynająć prywatnego detektywa. Jak wspominają, przyjechali do Wrocławia z bardzo dużą nadzieją i wiarą w polskie organy ścigania. Nigdy w życiu nie mieli do czynienia ze sprawami kryminalnymi, więc nie było powodu, aby nie ufać policji. „Wiedzieliśmy, że jesteśmy w obcym państwie, prosimy o pomoc i musimy zaufać organom ścigania, ale udzielano nam bardzo szczątkowych informacji. Wtedy zrozumieliśmy, że jest nam potrzebny adwokat, który zadba o nasze prawa, i jednocześnie prywatny detektyw, który zdobędzie całość nagrania monitoringu do analizy, a nie tylko fragmenty”.


			Detektyw miał odpowiedzieć na trzy pytania: gdzie znajduje się Vlad, co było przyczyną jego zaginięcia i kto jest temu winien. Zobowiązał się, że w ciągu piętnastu dni przygotuje pisemny raport. „Kontaktowaliśmy się nie bezpośrednio z detektywem, bo był bardzo zajęty przez cały czas, tylko z jego sekretarką, która mówiła po rosyjsku” – wyjaśnia Irina. – „Zawsze jak chcieliśmy z nim rozmawiać, to słyszeliśmy, że jest zajęty sprawą naszego syna. Myślę, że problemem było to, że jesteśmy obcokrajowcami, ludzie myślą, że można nas łatwo wykorzystywać. Moim zdaniem adwokaci, detektyw, policja i prokuratura wykorzystywali to, że wielu rzeczy nie wiemy, nie możemy walczyć o swoje prawa. Ale nie czujemy się wykorzystani przez tego detektywa. To był poważny człowiek, koło sześćdziesiątki, który był pracownikiem kontrwywiadu. Prawdopodobnie nie miał doświadczenia w poszukiwaniu osób zaginionych, zajmował się innymi sprawami”.


			Zgodnie z umową detektyw zobowiązał się, że w ciągu piętnastu dni dostarczy rodzicom zaginionego raport o tym, co zrobił w sprawie, czego się dowiedział, czego się nie dowiedział. Raportu nie dostarczył, a potem kontakt z nim był praktycznie niemożliwy. Z racji tego, że rodzice Vlada mieli z nim podpisaną umowę, to zaczęli wysyłać do niego oficjalne pisma z prośbą o raport, jakie działania poczynił w ich sprawie. W ciągu półtora miesiąca wysłali trzy takie pisma – na żadne z nich nie dostali odpowiedzi. „W ostatnim dokumencie napisaliśmy, że jeśli nie otrzymamy raportu, to będziemy domagać się zwrotu pieniędzy za niedotrzymanie warunków umowy. Detektyw nie odpowiedział, więc przekazaliśmy umowę adwokatowi i pieniądze zostały zwrócone. Ludzie mieli pretensje, że oczekujemy niemożliwego, ale my nie żądaliśmy, jak to ujął detektyw, żeby on wskrzesił naszego syna. Chcieliśmy, żeby przedstawił, co zrobił, kogo przesłuchał. To on jest detektywem, powinien najlepiej wiedzieć, co robić w takich sprawach, dlatego się do niego zwróciliśmy i zapłaciliśmy za usługę” – wyjaśnia Irina. – „Do dzisiaj nie rozumiem działania detektywa. Miał tylko napisać raport. Jeśli Vlad utonął, to mógł to napisać. Nie wiem, dlaczego tego nie zrobił”.


			Rodzice Vlada próbowali również szukać pomocy w innych miejscach. „Kiedy syn zniknął, polecono nam znanego polskiego jasnowidza. Po zdalnej konsultacji powiedział, że widzi Vlada w wodzie, wskazał miejsce nieopodal mostu. Po roku, jak byliśmy w Polsce, pojechaliśmy do niego osobiście, bo mówił, że przy jasnowidzeniu zdjęcia w formie elektronicznej mogą pojawić się błędy, że najlepiej wykorzystać rzeczy osobiste. Skorzystaliśmy też z innego jasnowidza w Polsce, ale szczerze mówiąc, nie do końca wierzę, że oni mogą pomóc w takich sprawach. Jasnowidz w Ukrainie powiedział nam, że Vlad żyje, bioenergoterapeuci też mówili, że czują jego energię, że żyje, więc to mnie podtrzymuje na duchu”.


			W związku z brakiem informacji o poszukiwaniach Vlada, jego rodzice przyjechali do Wrocławia po raz drugi, 11 grudnia 2020 roku, na spotkanie z policją, prokuraturą i Konsulem Generalnym Ukrainy. Właśnie wtedy mogli zapoznać się z protokołami z zeznań pracowników klubu, którzy zostali przesłuchani dopiero pod koniec listopada 2020 roku.


			Jak wynika z dokumentów, 22 czerwca 2020 roku wszczęto postępowanie karne z art. 162 Kodeksu karnego (nieudzielenie pomocy). Zdecydowano się na ten krok, ponieważ nikt ze znajomych znajdujących się w klubie, kto mógł mieć wiedzę o tym, co się wydarzyło, nie zgłosił zaginięcia Vlada. Niespełna rok później, 1 marca 2021 roku, prokuratura zamknęła postępowanie. Prawnicy wynajęci przez rodzinę złożyli skargę na tą decyzję. 18 maja 2021 r. sąd we Wrocławiu stwierdził zaniedbania w prowadzeniu postępowania karnego i wznowił sprawę. Nakazał podjęcie szeregu działań, w tym badanie świadków w celu ustalenia prawdopodobieństwa wystąpienia u nich „amnezji”. 


			Nieco ponad rok później postępowanie zostało zawieszone, ponieważ biegły medycyny sądowej w zakresie toksykologii i psychologii przez cały rok nie uzupełnił opinii w sprawie prawdopodobnej amnezji głównych świadków, a od tego ustalenia uzależnione były dalsze kroki. Końcem sierpnia 2022 roku rodzice Vlada złożyli wniosek do prokuratury o nałożenie na biegłego kary pieniężnej. „Do dziś nie otrzymaliśmy odpowiedzi, a co więcej, wniosek nie znajduje się w aktach sprawy, choć mamy potwierdzenie od prawników o tym, że otrzymali ten dokument” – zaznacza Irina. – „Pod koniec września 2022 roku wznowiono postępowanie, ale w grudniu je znowu zawieszono i ten stan trwa do dzisiaj. Sąd nakazał przeprowadzenie konfrontacji świadków, wizji lokalnej z udziałem kluczowych osób, ale wielu z nich nie ma już w Polsce, w tym tego chłopaka, który przekonał Vlada do wyjścia poza teren klubu. Przebywa teraz w Ukrainie, więc prokuratura uważa, że jest to duża i długoterminowa przeszkoda, skoro toczy się wojna. Mamy z nim sporadyczny kontakt, więc już w styczniu 2021 roku prosiliśmy, żeby poddał się badaniu poligrafem, skoro nie ma nic na sumieniu. Oficjalnie odmówił, ale namówiliśmy go, żeby zrobił takie badanie prywatnie i wyszło, że nie wie, czy Vlad utonął w rzece. Prokuratura uważa, że przez wojnę nie można go wezwać na przesłuchanie w Polsce, chociaż on nie walczy w Ukrainie”. Główny świadek zdarzenia nad rzeką przebywa w Polsce i cały czas zasłania się amnezją. 


			Tylko w ciągu pierwszego roku od zaginięcia syna, rodzice Vladyslava, poza działaniami w terenie, wysłali 124 pisma do pełnomocników w Polsce, 29 pism do Ministerstwa Spraw Zagranicznych Ukrainy, 28 pism do Konsula Generalnego Ukrainy w Krakowie, 9 pism do ukraińskiej jednostki policyjnej, do której zostało zgłoszone zaginięcie Vlada, 7 pism do Cyberpolicji w Ukrainie, 6 pism do Prezydenta Wrocławia i 2 pisma do Prokuratora Generalnego Ukrainy. Zwracali się o pomoc wszędzie – do konsulatów w Krakowie, we Wrocławiu, do prokuratury generalnej Ukrainy, Komisarza Najwyższej Rady Ukrainy ds. Praw Człowieka, który kontaktował się ze swoim odpowiednikiem w Polsce. Teraz zaczynają konsultacje na poziomie Unii Europejskiej ze względu na bezsilność ich organów oraz brak działań polskiej policji. Od 04.09.2020 roku do 25.02.2023 roku nie otrzymali od policji żadnej informacji dotyczącej podejmowanych działań poszukiwawczych. O sporadycznych działaniach służb dowiadywali się przez przypadek z doniesień prasowych. 


			Dużego wsparcia rodzinie udzielił utytułowany, znany między innymi z odnajdywania osób zaginionych w rzekach czy jeziorach, płetwonurek Marcel Korkuś. Mimo wielu swoich obowiązków postanowił znaleźć czas i bezpłatnie pomóc rodzinie Vlada. W kwietniu 2021 roku uzyskał nagranie sonarowe, na którym można było zauważyć obiekt o podobnych wymiarach, jak syn Iriny. Marcel skonsultował nagranie z zagranicznym ekspertem i wspólnie uznali, że może być to ciało człowieka, ale trzeba przeprowadzić dalsze badania podwodne. Służby tych działań nie podjęły. W związku z tym rodzice Vlada 26 stycznia 2023 roku złożyli zawiadomienie do Prokuratury Rejonowej w Wołowie o możliwości popełnienia przestępstwa z art. 231 Kodeksu karnego polegającego na niedopełnieniu obowiązków służbowych przez Komendanta Miejskiego Policji we Wrocławiu oraz Komendanta Wojewódzkiego Policji we Wrocławiu w sprawie poszukiwań ich syna. Prokuratura podjęła postępowanie sprawdzające i wydała postanowienie o odmowie wszczęcia śledztwa, ale w uzasadnieniu wskazała na błędy w tej sprawie. 


			Rodzice zaginionego mieli różne pomysły, jak ustalić, co stało się z Vladem. Pierwszym była analiza monitoringu satelitarnego. „W dzisiejszych czasach dookoła Ziemi krążą tysiące satelitów, monitorujących jej powierzchnię w celach badawczych, nawigacyjnych, komunikacyjnych oraz wojennych, a rozdzielczość kamer satelitarnych nie może się równać z rozdzielczość pozostałych kamer. Jeżeli syn wskoczył do wody, a potem z niej wypłynął, to musiał przez jakieś czas znajdować się w położeniu poziomym oraz musiał zostać zarejestrowany przez kamerę satelitarną” – mówi Irina. Jeśli jej syn utonął, to po jakimś czasie, w wyniku rozkładania się ciała, gęstość objętościowa szczątków powinna stać się mniejsza niż gęstość wody, ciało powinno wypłynąć na powierzchnię i również zostać zarejestrowane przez kamery satelitarne. W związku z tym rodzice Vladyslava, w jednym z pierwszych pism skierowanych do Prezydenta RP, prosili o możliwość przeprowadzenia analizy obrazów Odry pochodzących z kamer satelitarnych przez odpowiednie jednostki Wojska Polskiego. „Te pisma przygotowywała grupa ludzi, nie spaliśmy po nocach miesiącami. Ale przyszła odmowa” – kwituje matka Vlada.


			Kolejnym pomysłem było przeprowadzenie eksperymentu z modelem człowieka. Chcieli sprawdzić, jak może zachować się ciało ludzkie po znalezieniu się w wodzie w miejscu, gdzie ostatni raz był widziany mężczyzna mogący być ich synem. Rodzice Vladyslava stworzyli opis modelu, który byłby im potrzebny – o wzroście 176 cm, masie 66 kg, z mechaniką stawów kończyn podobną do kończyn człowieka. Zaznaczyli w opisie, że bardzo istotnym jest, żeby masa w objętości modelu była rozłożona w sposób maksymalnie zbliżony do jej rozłożenia w ciele ludzkim. Ich zdaniem taki model powinien mieć na sobie ubranie o jakości materiału zbliżonej do odzieży, którą miał na sobie ich syn w dniu 13 czerwca 2020 roku (koszula bawełniana z krótkim rękawem oraz dżinsy) i być wyposażony między innymi w trzy miniradiolatarnie, umieszczone na wewnętrznej stronie ubrania. 


			Ich zdaniem, żeby doświadczenie się powiodło, należałoby również odtworzyć warunki, które panowały w czasie zaginięcia ich syna, w szczególności zwracają uwagę na stopień otwarcia Śluzy Piaskowej i Mieszczeńskiej oraz stan pozostałych urządzeń hydrotechnicznych na rzece Odrze, które mogły mieć wpływ na strumień wody i tworzenie się wirów. „Mamy szczegółowy opis, jak takie doświadczenie powinno być przeprowadzone. Żeby dane były miarodajne, eksperyment trzeba by było przeprowadzić od kilku do kilkunastu razy. Jak dotąd nie udało się tego zrobić ani razu” – wyjaśniają rodzice zaginionego. Od trzech lat śledzą każdą akcję poszukiwawczą. Ich zdaniem, każda osoba zaginiona w tym rejonie została odnaleziona w bardzo krótkim czasie, więc walory przyrodnicze nie są istotnym argumentem przemawiającym za brakiem rezultatów w poszukiwaniach ich syna.


			Do Polski jeździli, ale póki co przestali. Uznali, że ich obecność we Wrocławiu niczego nie zmieniała. „Zrozumieliśmy, że rozmowy nie są wiążące. Oficjalne pisma są bardziej znaczące. Na początku nawet przez myśl nam nie przeszło, że dochodzenie w tej sprawie może potrwać dłużej niż trzy lata i że przez ten czas nie zostanie ustalone nic ważnego. Prawnicy od początku mówili nam, że rozpoznanie sprawy nie powinno trwać dłużej niż dwa miesiące. Wspominali, że w trudnych przypadkach ten czas może zostać przedłużony, ale na nie dłużej niż rok. A mijają kolejne lata, w tym czasie było już trzech prokuratorów!” – zaznacza Irina. – „Mamy poczucie, że to, co dzieje się w sprawie Vlada, to brak szacunku dla rodziny, która od trzech lat codziennie czeka na każdą wiadomość. Gdyby syn zniknął teraz, to dużo zrobilibyśmy inaczej. Kiedy na początku przyjechaliśmy do Polski, byliśmy przekonani, że profesjonaliści zrobią wszystko lepiej od nas, ale okazało się, że w kwestii poszukiwania dziecka nie można nikomu wierzyć. To my musieliśmy pisać do prokuratury, co powinni zrobić. Na samym początku sprawy prokurator poszedł na urlop, więc świadkowie i pracownicy klubu nie zostali przesłuchani. Detektyw też zabrał nam wiele cennych dni, których nie możemy odzyskać… Tacy ludzie powinni być pozbawiani licencji. Nie powinno się ich karać, a zabierać licencje, żeby uchronić inne rodziny zaginionych”.


			Kiedy dopytuję o ich narodowość w tym śledztwie, Irina zaznacza, że w ogólnym rozrachunku nie miała ona większego znaczenia. „Śledztwo nie zależało od narodowości zaginionego, a od ludzi, którzy je prowadzili. Mogło się zdarzyć, że my akurat trafiliśmy na ludzi, którzy nieprofesjonalnie podchodzą do swojego zawodu i nie podołali zadaniu. Ale Vlad pracował głównie z Polakami i ani razu niczego złego nie powiedział o Polsce, wręcz przeciwnie. Bardzo w Polsce wydoroślał i stał się samodzielny, czuł się tu bardzo dobrze i nie chciał wracać do Ukrainy po studiach”. 


			Matka Vlada opowiada również, że ze strony Polaków spotkali się z dużym wsparciem. „Miałam poczucie, że Polacy przeżywali to wszystko razem z nami. Na nasze szczególne podziękowania zasługują Marcel Korkuś, który jako jedyny wyjaśniał nam wszystkie szczegóły i Miłosz R., ratownik medyczny z Wrocławia. To człowiek, który pracuje całą dobę i jeszcze znajduje czas, aby pomagać ludziom, którzy są w ciężkiej sytuacji. Jego działania były i są zupełnie bezinteresowne”. 


			Na swoim instagramowym profilu Vlad zamieścił jakiś czas temu takie zdanie: „Życie jest jak jazda na rowerze. Aby utrzymać równowagę, musisz iść dalej”. Kiedy pytam o nie jego mamę, ta od razu przyznaje, że doskonale odzwierciedla jego charakter. „Syn nigdy się nie poddawał, zawsze ciężko pracował i był liderem” – mówi i wymienia na jednym wydechu jego kolejne cechy: uparty, wytrwały, dążący do celu, silny, o silnej woli, a jednocześnie bardzo miły, ludzki, zawsze gotowy do pomocy. Irina wspomina, że Vladyslav był wysportowany, umiał dobrze pływać – wychowywał się niedaleko rzeki Desny, która ma zdecydowanie mocniejszy nurt niż Odra. „Ojciec, Giennadij, nauczył go bardzo dobrze pływać. Widzieliśmy na nagraniach, że Odra była spokojna, nie było wiatru, świeciło słońce, na rzece był spokój. Pływanie nie powinno być problemem”. Dodaje, że Vlad nigdy nie był zdolny do spontanicznych, ryzykownych działań, był spokojny, wręcz flegmatyczny, dlatego informacja, że mógł nagle, w ubraniu, wskoczyć do rzeki, była dla nich wielkim zaskoczeniem. „Jeśli tak się stało, to w tamtym czasie musiało wydarzyć się coś, o czym inni milczą. Co doprowadziło do takiego zachowania? To powinna wyjaśnić policja”.


			Rodzice Vlada często podkreślają, że ich uczuć nie da się opisać słowami. „Nawet trudno to sobie wyobrazić. Zaginione dziecko, w innym kraju, nikt nie potrafi wyjaśnić, co się stało, bo nikt nic nie pamięta. Czas nie leczy ran. Czas zabija, gdy zdajesz sobie sprawę, że nigdy nie możesz go cofnąć. Drobną ulgę może przynieść świadomość, że efektywnie wykorzystałeś każdą minutę, nie przegapiłeś ani jednej szansy, spróbowałeś wszystkiego, co możliwe”. Ich życie od połowy 2020 roku kompletnie się zmieniło. Opowiadają, że przez pierwsze dwa i pół miesiąca po zaginięciu byli całkowicie odcięci od otoczenia, rozmawiali wyłącznie z adwokatami, policją, wolontariuszami, z grupą poszukiwawczą. „Myśleliśmy, że nie wrócimy do normalnego życia, bo wszystko, czym do tej pory żyliśmy, przestało sprawiać radość. Z tego letargu pomógł nam wyjść młodszy syn, a także bezczynność organów ścigania, bo zrozumieliśmy, że jeśli sami nie zaczniemy działać, to nikt nam nie pomoże”. 


			Czasami myślami wracają do nagrania, na którym widać, jak ktoś tonie. Przyznają, że odebrali je na dwa różne sposoby. Irina jako matka nie rozpatrywała tego jako koniec, bo postrzegała syna jako lidera, który nigdy się nie poddaje. Jej matczyne serce do dzisiaj nie może uwierzyć w to, że utonął. „Tak czuję. Jeśliby utonął, to jego ciało zostałoby znalezione. Mężczyzna patrzy oczami, a kobieta sercem. Dzięki temu mam motywację do działania, bo wierzę w pozytywne zakończenie. Ale mąż również marzy o szczęśliwym finale”. 


			Najgorsza jest dla nich niewiedza. Początkowo sam fakt, że syn zaginął, był najgorszym doświadczeniem, ale teraz słowo „niewiedza” odmieniają przez wszystkie przypadki. Nigdy nie podejrzewali, że dotknie ich taka tragedia. Dodatkowo rodzice Vlada mają świadomość, że czas na działania ucieka – prawo w Polsce stanowi, że po pięciu latach zaprzestaje się poszukiwań obcokrajowca na terytorium RP. Uważają, że muszą wykorzystać każdą chwilę, aby próbować odnaleźć syna. W związku z tym odwołują się od decyzji o odmowie wszczęcia postępowania związanego z niedopełnieniem obowiązków przez policjantów – ich zdaniem mają podstawę, by sądzić, że poszukiwania Vlada nie zostały przeprowadzone należycie.


			Aktualizacja:


			Tuż przed ostatecznym zamknięciem książki dostaję informację od Iriny. Rodzina dotarła do dokumentów, z których wynika, że w 2021 roku i przez prawie cały 2022 policja nie prowadziła żadnych poszukiwań Vlada na rzece Odrze.


		



		
			Wyszła tylko na chwilę…


			Toruń, miasto zwykle wypełnione turystycznym gwarem, o poranku zniewala przejmującą ciszą. Właśnie tam spotykam się z Klaudią, córką Joanny Zawadzkiej, która 17 lutego 1997 roku wyszła z mieszkania w Kikole pod Toruniem tylko na chwilę – i do dziś nie wróciła. 


			Sprawa Joanny Zawadzkiej zaczyna się w 1996 roku, kiedy to młoda kobieta, będąca w klasie maturalnej, zachodzi w ciążę i prawie do końca nikogo o tym fakcie nie informuje. A kiedy jej córka Klaudia przychodzi na świat, dzień po ostatnim egzaminie, w akcie urodzenia wpisuje tylko imię ojca – Krzysztof.


			„Nie mam pojęcia, dlaczego mama tak postąpiła” – mówi Klaudia. „Są przesłanki, które pozwalają sądzić, że miała ustną umowę z mężczyzną, z którym zaszła w ciążę, że ona nie wskaże jego personaliów, a on za to będzie wspierał finansowo utrzymanie dziecka”. Świadkowie, w tym przyjaciółka Joanny i zarazem matka chrzestna jej córki, zeznali, że Joanna spotykała się z policjantem, który dawał jej pieniądze, ale badania DNA wykluczyły jego ojcostwo. „Trudno sobie wyobrazić, że ktoś bez przyczyny przekazuje obcej osobie pieniądze. Chyba że wyręcza kogoś innego” – dodaje Klaudia. 


			Córka zaginionej opowiada, że dziś w aktach sprawy można znaleźć sporo informacji i są one obszerne, ale tylko dlatego, że tematem zajęło się tak zwane Archiwum X – wcześniej akta były bardzo ubogie. Z dokumentów zgromadzonych w sprawie wynika, że podejrzany policjant składał zeznania dwukrotnie – początkowo twierdził, że nie znał Joanny, ale po wielu latach, gdy powrócono do sprawy jej zaginięcia, przyznał, że było inaczej. Jak wspomina Klaudia: „Ten policjant stwierdził, że »nie uprawiał seksu z Joanną, bo nie odpowiadał mu jej zapach, pozwalał sobie tylko na seks oralny«. Dziadek był zszokowany, gdy to przeczytał”.


			Stanisław, ojciec Joanny, nalegał na to, aby sprawa ojcostwa była uregulowana prawnie. Mówił córce, że będzie się starał o ograniczenie albo odebranie jej praw rodzicielskich, jeśli nie podejmie kroków w stronę załatwienia tych formalności. Klaudia uważa, że jak każdy rodzic bał się o przyszłość córki i chciał, aby również w tym względzie była zabezpieczona. 


			Kilka dni przed zaginięciem Joanna pojawiła się w sądzie w Lipnie, aby dowiedzieć się, jak wygląda procedura ubiegania się o alimenty. W tym samym czasie ktoś zatelefonował do miejsca jej pracy, chcąc sprawdzić, czy aby na pewno jej tam nie ma. „Jestem pewna, że ktoś chciał się upewnić, że mama w ten dzień poszła do sądu. Kobieta, która odebrała ten telefon, zeznała tylko, że był to męski głos” – dodaje moja rozmówczyni. 


			Niestety, w niedługim czasie po tych wydarzeniach dziadkowie Klaudii faktycznie przejęli nad nią opiekę, ale już w zupełnie innych okolicznościach. „Myślę, że dziadek ma świadomość, że gdyby tak nie naciskał, to sprawa mogłaby się potoczyć inaczej, ale nigdy na głos tego nie powiedział, bo jest osobą bardzo zamkniętą. Nie jest w stanie rozmawiać otwarcie o żadnych emocjach – ani o szczęściu, ani o smutku. Jest tylko zły na system” – opowiada Klaudia i dodaje: „W domu nigdy nie było słów »kocham«, »przepraszam«, »dziękuję«, był tak zwany »zimny chów«, którego mama również doświadczyła”. Sposób wychowania mógł zdaniem Klaudii przełożyć się na to, że Joanna miała tajemnice – kiedy na przykład wychodziła ze znajomymi nad jezioro, jej rodzice myśleli, że przebywa u jednej z koleżanek. 


			Dziadkowie próbowali Klaudię wychowywać podobnie, ale opiekę nad nią sprawował również kurator, który wyjaśniał dziewczynie, co może, a czego nie, jak dziadkowie powinni ją traktować. Jako dziecko denerwowała się, kiedy dziadkowie narzucali jej, o której ma wracać do mieszkania – jako dorosła zrozumiała, z czego wynikały te ograniczenia. Jej matka zniknęła spod bloku – nie chcieli, żeby ją spotkało to samo.


			Joanna zaginęła 17 lutego 1997 roku. Feralnego dnia wyszła do swojej koleżanki, zabierając z mieszkania tylko album ze zdjęciami niespełna dziewięciomiesięcznej córeczki. „Jestem przekonana, że wzięła go, bo była umówiona z moim tatą, a nie po to, żeby pokazać koleżance. W jednym z listów, które mama pisała do mojej chrzestnej, padło »Wyobraź sobie, że dziś zapytał się o Klaudię«. To znaczy, że cieszyła się z tego zainteresowania, chciała je w nim wzbudzać” – mówi córka Joanny. 


			Zaginiona spędziła u swojej koleżanki około dwadzieścia minut – po wyjściu z jej mieszkania nie wróciła jednak do domu. Rodzice Joanny chcieli zgłosić sprawę zaginięcia córki na komisariacie Komendy Powiatowej w Lipnie dzień po tym zdarzeniu, ale zgłoszenie przyjęto dopiero trzy dni później. Argumentowano wówczas, że Joanna jest osobą dorosłą. 


			Na tym samym komisariacie rodzice zaginionej usłyszeli również od jednego z policjantów, że córki powinni szukać w burdelach, a nie w Lipnie. Klaudia wspomina, że bardzo mocno zabolało to dziadków i pokazywało, jakie było podejście policji do tej sprawy. Nie tylko funkcjonariusze bagatelizowali zniknięcie kobiety – ciotka zaginionej, siostra jej ojca, stwierdziła, że „wygoni się, to wróci”. Tymczasem Joanna po narodzinach Klaudii nie chciała już „gonić” – podjęła rękawicę, którą rzuciło jej życie. Znalazła pracę, mocno zaangażowała się w wychowywanie córki. Nie było żadnych przesłanek świadczących o tym, że mogłaby opuścić rodzinę dobrowolnie. 


			Po zaginięciu Joanny do jej ojca, Stanisława, przyszedł sąsiad, który powiedział, że w wieczór zaginięcia widział dwóch tajemniczych mężczyzn siedzących w aucie pod blokiem, do którego wchodziła Joanna, ale nie zezna tego oficjalnie, bo sam ma córki i się o nie boi. Do rodziców zaginionej przyszedł również anonimowy list, potwierdzający słowa sąsiada. W tamtych czasach, kiedy monitoring osiedlowy nie był tak powszechny jak teraz, trudno było zweryfikować tę informację. Pierwszą wersją, jaką przyjęto w sprawie Joanny, było porwanie. 


			W poszukiwaniach wykorzystano psa, który doprowadził policjantów do pobliskiej żwirowni. Kopali we wskazanym miejscu, ale niczego nie znaleźli; potem w tym samym miejscu kopali również rodzice Joanny, ale na próżno. Sprawa została szybko umorzona z powodu niewykrycia sprawców.


			Rodzice Joanny nie ustawali jednak w szukaniu córki i domaganiu się sprawiedliwości. Starali się być odporni na pojawiające się groźby. Stanisław i jego żona wiele razy odbierali anonimowe telefony z pogróżkami, kiedyś dziadek Klaudii przez domofon usłyszał, że „i tak zginie razem z tym bachorem”. Klaudia wspomina: „Kilka lat po zaginięciu mamy dziadek został dotkliwie pobity. Odnalazł go przypadkowy przechodzień w rowie, który powiadomił pogotowie, dzięki czemu udało się go uratować. Poza tym, że pierwszy cios dostał kijem bejsbolowym, to nic więcej z tego zdarzenia nie pamięta”. Sprawców tego zajścia nie ustalono.


			Ojciec Joanny znalazł się również w kręgu podejrzanych w sprawie zaginięcia córki. Klaudia podkreśla, że zawsze ją te podejrzenia wobec dziadków denerwowały, bo widziała, jak na co dzień cierpią z powodu braku jej mamy. „W maju 2005 roku, tuż przed moją komunią, policja w kominiarkach zatrzymała babcię w pracy, a potem też dziadka, który majsterkował w garażu. Chwilę później z naszej niewielkiej piwnicy wyniesiono całą zawartość i ekipa zaczęła skuwać posadzkę! Pod blokiem stało dużo radiowozów, a w oknach – tłumy gapiów. To było jak film” – wspomina Klaudia. – „Nagle jeden z funkcjonariuszy znalazł w posadzce kawałek foliowej ceraty i zaczął krzyczeć głośno do dziadka »Co to jest?!«. To był zwykły skrawek folii…” 


			Jak opowiada córka Joanny, po skończonej akcji Stanisław poprosił policję, żeby sprawdzili jeszcze ich garaż, bo ich wnuczka za chwilę będzie miała komunię i nie chciałby przeżywać powtórnie takiej sytuacji. Policja stwierdziła, że nie, bo pies nawąchał się cebuli, która długo zalegała w piwnicy, i teraz nie może podjąć takich działań.


			W niedługim czasie służby pojawiły się jednak ponownie. Przeszukano garaż Zawadzkich i również niczego nie znaleziono. Jak się okazało, działania policji były związane z anonimowym donosem. Stanisław bardzo chciał się dowiedzieć, kto podejrzewa go o zamordowanie i zamurowanie córki, ale otrzymał informację, że policja nie posiada środków nawet na zbadanie pisma przez grafologa. „Kiedy pierwszy raz dostałam dostęp do akt sprawy, okazało się, że tego anonimowego listu tam nie było” – wspomina Klaudia. 


			Teorii na temat tego, gdzie może znajdować się Joanna, przez lata namnożyło się sporo. Córka zaginionej wspomina, że dziadek dostał kiedyś informację o studni, w której może się znajdować poszukiwana, więc poszli sprawdzać ją całą rodziną – nic tam jednak nie znaleźli. Rodzice Joanny chodzili również wraz z sąsiadami szukać jej po okolicznych lasach. Kopali na chybił trafił, w miejscach, gdzie na przykład pojawiały się nierówności terenu. „Dziadkowie nie mieli mnie z kim zostawić, więc chodziłam z nimi. To było jak szukanie igły w stogu siana, ale dziadkowie nie chcieli być bezczynni, chcieli wykorzystać każdy moment na jakieś działania”.


			W połowie 2009 roku w lesie w Obrowie grzybiarz znalazł szczątki młodej, brutalnie zamordowanej kobiety, ze skrępowanymi rękami. Na miejscu odkryto kawałki czerwonego materiału (Joanna w dniu zaginięcia miała na sobie czerwoną bluzkę) oraz pierścionek, który przypominał ten, który kojarzyła mama Joanny. U rodziny Zawadzkich pojawiła się nadzieja, że udało się odnaleźć córkę. Ale jak wspomina Klaudia: „Policja na podstawie znalezionej czaszki szybko zrobiła komputerową wizualizację, jak mogła wyglądać głowa denatki. Była ona kompletnie nie podobna do mamy. Potwierdziły to potem badania DNA”. 


			Lata mijały. Stanisław pisał w sprawie swojej córki gdzie tylko się dało, do instytucji, polityków, do różnych oddziałów tak zwanego Archiwum X, do różnych programów telewizyjnych. „Na swój sposób walczył i walczy tak jak umie, bo ma do tego prawo” – podkreśla Klaudia. 


			Do 2017 roku przesłuchano około ośmiuset świadków, z czego siedemdziesiąt osób z wykorzystaniem poligrafu. Zdaniem Klaudii to sporo, choć wśród przesłuchiwanych przy użyciu „wykrywacza kłamstw” był również główny podejrzany – z badania wyszło, że często mijał się z prawdą, ale dla policji była to tylko poszlaka, a nie dowód i nic w sprawie nie zmieniła. W końcu sprawą zajął się bydgoski oddział Archiwum X. Było to na krótko przez tym, jak tematem zainteresowała się redakcja programu Superwizjer. 


			Ekipa TVN-u najpierw odezwała się do rodziców zaginionej Joanny, ale stwierdziła, że lepiej będzie, jeżeli w realizacji tego programu udział weźmie Klaudia. Redaktorka, która zajęła się tematem, bardzo chciała, żeby dzięki ich pracy udało się ustalić coś nowego w tej sprawie, a nie tylko przypomnieć temat. 


			Podobnie było z ekipą Archiwum X, do której pisał Stanisław. Kontakt z nimi przejęła Klaudia i jak opowiada, początkowo miała do nich duży dystans. „Na pierwszym spotkaniu jeden z funkcjonariuszy powiedział mi: »Ktoś kiedyś powiedział, że śniła ci się mama i była w domu z czerwonej cegły. Postaraj się przypomnieć sobie szczegóły, bo trzeba będzie ten dom znaleźć«. Potem, z każdym kolejnym spotkaniem, coraz bardziej się do nich przekonywałam i dziś jestem pod dużym wrażeniem tego, ile pracy wykonali, żeby akta dotyczące sprawy mojej mamy trzeba było czytać kilka dni, a nie kilkanaście minut”. Na temat wielu ich działań Klaudia ma wiedzę, o niektórych nie wie nic, ale widzi, że zależy im na rozwiązaniu tej sprawy, a nie zamieceniu jej pod dywan. 


			Dzięki determinacji Klaudii, działaniom Archiwum X i zmianom w postępowaniu karnym (obecnie prawo uznaje dowody pozyskane z nielegalnego źródła, na przykład nagrania zrobionego bez zgody nagrywanego), Prokuratura Okręgowa z Włocławka wszczęła nowe śledztwo w kierunku podejrzenia popełnienia morderstwa.


			W trakcie działań ekipy z Bydgoszczy trwały zdjęcia do materiału Superwizjera. Przez dziewięć miesięcy Klaudia jeździła po Polsce z ekipą i rozmawiała z wieloma osobami, które znały mamę. „Wielogodzinne rozmowy z ludźmi, którzy mieli za sobą różną przeszłość i różne doświadczenia, były bardzo stresujące” – wspomina. – „Wiele osób opowiadało mi na przykład, jak działała w latach 90. i pierwszych latach XXI wieku lokalna mafia lipnowska, mająca powiązania również z policją. Akta oskarżenia przeciwko dwunastu jej członkom skierowano do sądu w 2009 roku. To było duże zaskoczenie, bo miałam inny obraz swoich rodzinnych stron – miejsca, gdzie największym wydarzeniem jest rodzinny piknik. Ale te spotkania pozwoliły mi też dowiedzieć się, jaka mama była naprawdę. Przez lata wiele osób idealizowało jej obraz, chcieli, żeby była dla mnie przykładem, a tu okazało się na przykład, że miała za sobą szaloną podróż autostopem do Włocławka, o której dziadkowie nie mieli pojęcia!” – dodaje. 


			Funkcjonariusze Archiwum X początkowo nie byli zbyt przychylnie nastawieni do realizacji Superwizjera. Bali się, że może to zaszkodzić śledztwu między innymi poprzez zeznania z tak zwanego odbitego lustra – gdy ktoś usłyszy jedną informację w materiale telewizyjnym, doda coś od siebie i pójdzie z tym na policję. Z czasem przekonali się jednak, że był to dobry pomysł. Otrzymali od redakcji Superwizjera bardzo dużo materiałów, do których sami nie mogliby dotrzeć, bo ci konkretni świadkowie nie chcieliby z nimi rozmawiać. Klaudia podkreśla, że do ostatecznej wersji programu, która została wyemitowana, weszła bardzo niewielka część tego, co udało im się zdobyć i dowiedzieć. 


			Po pierwszej emisji materiału w programie Superwizjer tylko na portalach społecznościowych do Klaudii odezwało się około sześćset osób. Po powtórce – niewiele mniej. Z każdą z tych osób córka Joanny korespondowała – wśród nich były takie, które chciały wystąpić w roli świadków w tej sprawie, oraz takie, które zdawały się coś wiedzieć. Napisał do niej na przykład młody człowiek, który poprosił o spotkanie, twierdząc, że ma do przekazania bardzo ważne informacje. Przyznał, że jego teść wie, gdzie zakopane jest ciało Joanny, że trzymał to w sobie wiele lat, po emisji materiału poszedł nawet zgłosić się na policję, ale ze strachu wyszedł z komisariatu w ostatniej chwili. Po jakimś czasie spotkali się we wskazanym miejscu.


			„Historia, którą opowiedział mi informator, kleiła się. Niedługo po zaginięciu mamy ten mężczyzna miał zwrócić uwagę na ślady opon na środku pola, kiedy poszedł je sprawdzić, okazało się, że jest tam wykopany i ponownie zasypany prostokąt. Z miejscowości, gdzie znajdowały się te ślady, pochodził policjant, kolega głównego podejrzanego. Informator mówił, że co roku chodził w to miejsce, ale zawsze brakowało mu odwagi, żeby je zweryfikować, albo powiadomić służby” – wspomina Klaudia. 


			Córka zaginionej, również nieufna względem policji, nie powiadomiła służb o tym, czego dowiedziała się od informatora – postanowiła działać na własną rękę i miała nadzieję, że tym razem uda się rozwiązać zagadkę zaginięcia Joanny. O pomoc poprosiła swojego „przyszywanego brata” Pawła – młodszego brata mamy, który w momencie zaginięcia miał dwanaście lat. Podczas kopania we wskazanym miejscu, szybko natrafili na ślady wapna. Mając świadomość, że wapno przyspiesza rozkład ciała i być może nie znajduje się w tym miejscu przypadkowo, zaczęli działać jeszcze bardziej intensywnie. „Pamiętam, że Paweł kopał i w którym momencie tak przeraźliwie krzyknął: »Asia, gdzie jesteś?!«. To było niezwykle ciężkie przeżycie, musiałam przerwać, odejść na bok i wypłakać się, żeby móc dalej pracować” – wspomina Klaudia. „Ja tęsknię za wyobrażeniem mamy, to tak jak tęsknić za smakiem, którego się nigdy nie poznało. Paweł poznał swoją siostrę i dla niego to jest realna strata, to kopanie było niewyobrażalnie trudne”.


			Działania Klaudii i Pawła nie przyniosły efektu, nie udało im się nic znaleźć. „Powiadomiliśmy w końcu policję. Jedna z funkcjonariuszek przyjechała na to miejsce w japokach, z odpalonym papierosem” – opowiada córka zaginionej. „Ale jeszcze tego samego dnia służby podjęły działania w tym miejscu, ściągnięto koparkę. Staliśmy obok i obserwowaliśmy każdą grudę ziemi, czy nie przypomina czaszki… Niestety, niczego tam nie było”.


			Sprawdzenie innych informacji, napływających po emisji programu, również nie dało oczekiwanych rezultatów. „Zarywałam noce, żeby każdemu odpisać. Byli tacy, którzy za opłatą chcieli »porozmawiać« z głównym świadkiem, były wróżki, był też ogrom zboczeńców. Nie spodziewałam się, że podczas emisji programu, w którym ktoś płacze i opowiada, że szuka mamy, ktoś inny może się masturbować, siedząc przed telewizorem, i potem pisać o tym tej osobie. To był dla mnie szok” – wspomina Klaudia. 


			W 2018 roku w programie Dzień Dobry TVN Klaudia stwierdziła: „Już tyle rzeczy widziałam, że niewiele będzie mnie w stanie zaskoczyć”, ale od tego czasu trochę minęło i zmieniła zdanie. Opowiada, jak któregoś dnia jakiś mężczyzna zadzwonił do jej dziadka z prośbą o numer do niej, bo chciał przekazać informację o Joannie. Stanisław zapytał Klaudię o zgodę, potem podał jej numer temu mężczyźnie. „Zadzwonił, zaznaczył, że chce pomóc i zaczął mówić, że przyjaźni się z mordercą mojej mamy i że wszystko wie o sprawie. Podawał szczegóły i brzmiał tak, jakby wiedział, o czym mówi. Kiedy zaproponowałam spotkanie, aby szerzej porozmawiać o jego propozycji pomocy, zapytał, jak bardzo zależy mi na tych informacjach” – wyjaśnia córka zaginionej i dodaje, że odpowiedziała pytaniem o to, na czym jemu zależy. Najpierw stwierdził, że na pieniądzach, i zapytał, na ile Klaudia wycenia wskazanie mordercy mamy. „W mojej głowie pojawiło się kilka opcji, ostatecznie powiedziałam, że nie mam teraz dużej sumy pieniędzy, ale możemy się spotkać i być może coś wymyślę. Facet drążył, na ile wyceniam te informacje, choć wiadomo, że dla mnie były bezcenne. W końcu stwierdził, że jak nie mam takiej sumy, a on i tak chce pomóc, to mogę zapłacić mu usługą seksualną! Przez kolejne dwa tygodnie po tej sytuacji nie mogłam nawet patrzeć na mężczyzn, było mi niedobrze!”


			Na skutek działań policji mężczyzna został namierzony, mimo tego, że dzwonił z prepaidowej karty zarejestrowanej w Estonii. Okazało się, że miał już wyrok z zawieszeniu za żerowanie na rodzinach osób zaginionych. Zbierał informacje o zaginięciu, potem tworzył prawdopodobne historie, które chciał opowiedzieć rodzinie, kontaktował się z nią i wyłudzał różne profity. 


			Ostatecznie z grona osób, które odezwały się po programie, na policji złożyło oficjalne zeznania tylko kilkoro. Odsianie wiarygodnych informacji od plotek jest trudne – zwłaszcza, że natłok tych drugich towarzyszy Klaudii całe życie. Jak wspomina, za czasów istnienia portalu Nasza Klasa dotarła do człowieka, który chodził z jej mamą do szkoły i był w posiadaniu płyty (przegranej z VHS) ze studniówki Joanny. Siedzieli w restauracji, rozmawiali, aż w pewnej chwili ten człowiek złapał ją za rękę i podekscytowanym głosem zaczął powtarzać: „Asia, zawsze cię kochałem!”. Po chwili przeprosił, twierdząc, że Klaudia jest łudząco podobna do mamy i poniosło go. Innym razem zadzwoniła do niej ciocia z Włoch, że nagle po latach przypomniała sobie, że jak kiedyś stała na klatce schodowej z jej mamą, to przyszedł mężczyzna i uderzył ją w twarz. Mówiła, że nie wie, czy to wpłynie na sprawę, ale musi jej to przekazać. Takie informacje trzeba sprawdzić, nawet jeśli zwykle nic nowego nie wnoszą. 


			Do sprawy nic nie wniosły również listy Joanny, znalezione po wielu latach przez Stanisława. Joanna, pisząc w nich o konkretnych osobach, zwykle używała pseudonimów, które nic nikomu z jej bliskich nie mówiły. W jednym przypadku grafolog odczytał dane jednego mężczyzny, ale był on znany Zawadzkim i zdaniem rodziny nie miał nic wspólnego ze zniknięciem Joanny. Z tych listów pisanych odręcznie przez Joannę, Klaudia dowiedziała się jednej bardzo ważnej dla niej rzeczy: tego, jak bardzo mama ją kochała. 


			Kiedy zaginęła Joanna i trwały jej gorączkowe poszukiwania, Klaudia była maleńkim dzieckiem, które dziadkowie wypraszali z pokoju przy każdej poważniejszej rozmowie, choćby z policją czy rodziną. Czasami dziewczynka starała się podsłuchiwać te dyskusje, bo była bardzo ciekawa, co dorośli mówią o jej mamie. „Dziś uważam, że dziadkowie przez takie działania chcieli mnie chronić. Po latach role się odwróciły i dziś to ja wielu rzeczy im nie mówię. Wychodzę z założenia, że w ich wieku nie ma po co stresować ich drobnymi informacjami i liczę, że kiedyś przekażę im tę najważniejszą, na którą czekają”. 


			Klaudia opowiada również, że im jest starsza, tym bardziej brakuje jej mamy. Najmocniej zaczęła to odczuwać przed maturą, a potem to uczucie się nasilało. Dziś z nikim nie ma takiej relacji, jaką powinno się mieć z najbliższą osobą. „Zimny chów”, jak nazywa to córka Joanny, brak rozmowy o uczuciach, przełożył się na jej charakter i związki. Przyszywany brat Klaudii stworzył kochającą się rodzinę, Klaudia przyznaje, że się rozpływa, kiedy widzi, jak wychowuje swoje dzieci. Cieszy się, że mimo bardzo negatywnych doświadczeń stara się nie przenosić tego na swoją rodzinę. Czasami zdarzają mu się tylko niekontrolowane smutki, bo często myśli o Joannie i o tym, jak wpłynęło to na relacje jego rodziców. „Babcia nigdy by tego na głos nie powiedziała, ale moje pojawienie się na świecie w tak zwanym ciągu przyczynowo-skutkowym spowodowało, że ktoś zabrał jej córkę. Ktoś, kto miał wpływ na zaginięcie mojej mamy, zabrał mi również dzieciństwo, rodzinne relacje. Kiedyś uważałam, że szybkie wejście w dorosłość, którego doświadczyłam, z którym musiałam się zmierzyć, było czymś pozytywnym, dziś jestem absolutnie przeciwnego zdania. Każdy z etapów w życiu jest bardzo potrzebny, bo potem trudno nam się odnaleźć w życiu, trudno przestać obracać się za siebie na ulicy” – podsumowuje.


			Klaudia wspomina, że całe życie towarzyszyła jej dziwna atmosfera. W domu nigdy niczego nie brakowało, ale też się nie przelewało, bo środki szły na poszukiwania mamy. Ta historia mogłaby się potoczyć inaczej, gdyby dziadkowie Klaudii mieli więcej pieniędzy. Jak mówi – być może wtedy, w tamtym czasie, mogliby opłacić usługi kogoś, kto pomógłby im dotrzeć do rozwiązania zagadki. Poza tym nie było ich stać na jeżdżenie po całej Polsce, plakatowanie czy inne działania zakrojone na szerszą skalę niż lokalna. Córka Joanny ma wrażenie, że gdyby jej mama zaginęła dziś, to w tym cyfrowym świecie dużo prościej byłoby dowiedzieć się, co stało się tego feralnego wieczora.


			Kiedy podczas naszego spotkania wchodzimy na temat wiary, córka Joanny wspomina, że dziadkowie są osobami wierzącymi, ale niepraktykującymi. Nie licząc okazjonalnych sytuacji, nie chodzą do kościoła, ale bardzo chcieli, żeby każdy widział, jak dobrze się nią opiekują, jak Klaudia chodzi do kościoła i ma dobre stopnie w szkole. Faktycznie, oceny miała bardzo dobre, ale w pewnym okresie stwierdziła, że nie chce chodzić na religię. Kuratorka powiedziała, że ma prawo do takiej decyzji, ale potrzebny jest podpis dziadka na zaświadczeniu. Po kilku miesiącach dziadek się zgodził. „Pamiętam, jak któregoś razu miał przyjść ksiądz po kolędzie. Dziadek był w pracy, więc zgodziłam się uczestniczyć w tej wizycie, żeby babcia nie była sama. Ksiądz, zaraz po przekroczeniu progu poprosił o zeszyt do religii. Powiedziałam, że nie mam, nie jestem osobą wierzącą, ale jestem tu dla babci, a ksiądz się uniósł i powiedział, że urodziłam się po to, żeby przez chodzenie do kościoła zbawić duszę mamy, bo ona teraz »leży w ziemi i gnije jak zwykły pies«. Babcia zalała się łzami, zaczęła się trząść, a ksiądz kontynuował, że jestem głupia, że powinnam iść z nim teraz, leżeć krzyżem przed ołtarzem. Szybko wyszedł. Poprzedni proboszcz w naszej rodzinnej parafii był inny – na jednej z kolęd po zaginięciu mamy chciał nam oddać wszystkie koperty, żeby wesprzeć poszukiwania”.


			Klaudia rok temu postanowiła w końcu skorzystać z pomocy psychiatry, żeby doprowadzić się do porządku, głównie dla swoich bliskich. Postanowiła stawić czoło depresji, o której mówi otwarcie, bo podkreśla, że w dzisiejszym świecie to konieczne. „Wizyty u specjalisty bardzo mi pomogły. Myślenie typu »jestem silna, poradzę sobie« okazało się mylne. Nie zgadzam się też z powiedzeniem, że co cię nie zabije, to cię wzmocni. Każde zło, które wydarzyło się w moim życiu, tylko podcinało mi skrzydła. Moim zdaniem nie ma w tym nic wartościowego” – mówi. Kiedy pytam ją, czy czas leczy rany, stwierdza, że kiedy obserwuje swoich dziadków, to uważa, że zdecydowanie nie, bo nie ma finału historii. Przez lata trwają w ciągłym zawieszeniu. A każdy chciałby móc choćby zapalić znicz przy grobie, symbolicznie porozmawiać z mamą, nawet ona, która deklaruje się ateistką.


			Kiedy spotykam się z Klaudią, sprawa jest już zamknięta przez bydgoskie Archiwum X. Jak zaznacza moja rozmówczyni – w dużej mierze ze względów finansowych, ale nadzieja na jej rozwiązanie nie umarła. Miesiąc temu do jednej z grup na Facebooku, dotyczących osób zaginionych, napisała pewna osoba z prośbą o kontakt do Klaudii. „[Ta osoba] zadzwoniła, żeby powiedzieć, że mieszka za granicą, wyemigrowała wiele lat temu z ich rodzinnych okolic, że ta sprawa jest dla niej osobista, ale przekaże informacje w formie oficjalnych zeznań policji. To było zaskoczenie, bo raczej zdarzały się odwrotne sytuacje, ktoś chciał podzielić się wiedzą z nami, a nie z policją. Okazało się, że ta osoba z pewnego źródła zdobyła informacje o tym, co się stało z mamą i gdzie znajdują się jej szczątki. Powiedziała mi jednak, że przez gardło jej nie przejdzie to, co usłyszała o sprawie, dlatego nie wyobraża sobie opowiedzieć tego rodzinie, jedynie policji. Bardzo mnie to poruszyło, bo całe życie miałam nadzieję, że jeśli mamie stało się coś złego, to że przynajmniej nie cierpiała, że było to coś szybkiego. Nie dopuszczałam do siebie myśli, że mogła być gdzieś przetrzymywana, głodzona” – opowiada Klaudia.


			Informator przyjechał do Polski, złożył zeznania i wskazał miejsce ukrycia ciała. W najbliższych miesiącach policja będzie sprawdzać ten teren. Klaudia przyznaje, że jeżeli słowa tej osoby się potwierdzą, to nie wie, jak poradzi sobie z tą informacją, ale wie na pewno, że z jednej strony będzie to zamknięcie jakiegoś etapu, ale z drugiej strony otwarcie kolejnego, który również może trwać latami. Teraz najgorsze jest dla niej czekanie na konkretne działania, jak zawsze w przypadku informacji, które mogą okazać się kluczowe. Klaudia codziennie myśli o dniu, w którym ruszą prace we wskazanym przez tę osobę terenie.


			W rodzinie Zawadzkich była dyskusja o postawieniu Joannie grobu bez kości, ale Stanisław się temu sprzeciwił, a nikt nie wyobraża sobie zrobić czegoś wbrew jego woli. Dziadek Klaudii cały czas czeka, aż Joanna wróci do domu, i mimo upływu lat nie przyjmuje do wiadomości żadnego innego rozwiązania. Nie jest w stanie pogodzić się z ewentualną stratą córki. W rodzinnym domu Zawadzkich w Wigilię na stole czeka dodatkowy talerz dla zbłąkanego wędrowca oraz jeszcze jedno puste nakrycie – dla Asi, gdyby akurat w ten dzień pojawiła się w drzwiach mieszkania w Kikole.


		



		
			Dorota…


			Barbara i Andrzej, rodzice czterech córek: Kasi, Magdy oraz bliźniaczek Doroty i Agaty. Jedna rodzina i tragiczna historia zaginięcia, która zaczyna się niepozornie, od intensywnej, nastoletniej miłości i prowadzi do niewielkiej miejscowości w Niemczech. Czy mąż mógł mieć coś wspólnego z zaginięciem młodej kobiety? Jakie tajemnice skrywał ich dom? 


			Nastoletnia Dorota Gałuszka mieszkała z rodziną w jednym z bloków w Radlinie koło Wodzisławia Śląskiego. Kiedy z balkonu zaczął odpadać tynk, rodzice poprosili o interwencję w tej sprawie w spółdzielni mieszkaniowej. Po kilku tygodniach pojawiło się dwóch fachowców, którzy mieli usunąć problem zagrażający mieszkańcom oraz przechodniom. Wśród nich był Manfred, który zauroczył nastolatkę. „Na początku Manfred wydawał się być bardzo inteligentny” – wspomina mama Doroty, Barbara. Opowiada, że córka zakochała się w starszym od siebie o sześć lat mężczyźnie po uszy i bardzo prosiła, żeby rodzice podpisali zgodę na ślub cywilny jeszcze przed jej osiemnastymi urodzinami. „W końcu ulegliśmy namowom, bo widzieliśmy, jak córce zależy na tym związku” – dodaje kobieta.


			Po ślubie Dorota i Manfred wyremontowali jeden pokój w rodzinnym mieszkaniu Doroty i zamieszkali wspólnie. Ślub kościelny wzięli pod koniec lipca 2005 roku, kiedy dziewczyna była już pełnoletnia. „Manfred już wtedy był bardzo wycofany, taki skryty, nie należał do osób rodzinnych. Dało się to zauważyć zwłaszcza przy rodzinnych spotkaniach, świętach, bo potrafił siedzieć sam w innym pokoju, kiedy rodzina zbierała się przy stole. Nawet później nigdy do nikogo nie potrafił zadzwonić z życzeniami urodzinowymi, na imieniny, dzień matki, czy przy innych okazjach” – opowiada Barbara. – „Był też bardzo zazdrosny o córkę. Była młodą, zgrabną dziewczyną i Manfredowi przeszkadzało nawet jak ktoś się za nią obejrzał na ulicy”.


			Po jakimś czasie Andrzej, ojciec Doroty, wyjechał na miesiąc do Niemiec, żeby dorobić. Kiedy wrócił do Polski, na jego miejsce pojechał Manfred – mężczyzna pracował nadal w spółdzielni mieszkaniowej, ale uznał, że taki krótki wyjazd bardzo mu się opłaci. Później nie chciał już jednak wracać do kraju, więc Dorota wyjechała za nim. „Początkowo wynajmowali pokój trzy kilometry od miejscowości Süsterseel, potem w tej miejscowości wynajęli dom. To mała miejscowość, gdzie raczej większość osób się kojarzyła. W pobliżu ich domu były dwa sklepy, poczta. Do Radlina Dorota miała stamtąd 1200 kilometrów” – mówi jej matka. 


			Ich pierwszy syn Konrad urodził się w 2009 roku, cztery lata po ślubie. Dla Manfreda było to duże zdziwienie, bo od początku utrzymywał, że nie może mieć dzieci. „Twierdził, że w dzieciństwie przeszedł chorobę, po której lekarz stwierdził, iż być może nie będzie mógł mieć dzieci, ale on to przyjął za pewnik. Nieraz mówiliśmy mu, że medycyna się zmienia, żeby nie był na sto procent pewny. Dorota to zaakceptowała, uległa temu, co mówił. Kiedy poszła do urzędu stanu cywilnego uzupełniać dokumenty związane ze ślubem i dostała pytanie o nazwisko dla dziecka, to stwierdziła, że nie jest to istotne, bo jej przyszły mąż nie może mieć dzieci”.


			Młodzi rodzice bardzo cieszyli się z narodzin Konrada, ale kilka miesięcy później, któregoś jesiennego dnia, Manfred przywiózł Dorotę z łóżeczkiem dziecięcym, kołdrami i zabawkami do Radlina. Pomógł wnieść jej te rzeczy do mieszkania, po czym bez słowa wyszedł i pojechał do Niemiec. Jak wspomina Barbara: „Manfred był okropnym mrukiem, z wiecznie straszną, niezadowoloną miną. Miły był tylko wtedy, kiedy potrzebował pożyczyć pieniądze, z którymi zawsze miał problem, bo gdzieś zaczynał robotę, nie kończył, szedł na inną… Zapytałam córkę, o co wtedy chodziło, a ona odpowiedziała, że się pokłóciła z mężem i odchodzi od niego”.


			Po miesiącu od powrotu do Radlina Dorota zaczęła podejrzewać, że ponownie jest w ciąży. Wizyta u lekarza potwierdziła jej przypuszczenia. Kolejny syn, Wiktor, urodził się 10 sierpnia 2010 roku. Całą ciążę Dorota spędziła w rodzinnym mieszkaniu i w tym czasie Manfred wielokrotnie dzwonił do niej oraz do jej mamy, próbując namówić ją, by do niego wróciła. „Jak już odbierałam od niego telefon, to starałam się go przekonać, że Dorota potrzebuje ciszy, spokoju, a nie jego ciągłego marudzenia. Córka też starała się nie odbierać od niego, ale jak już raz na jakiś czas odebrała, to nie przestawał prosić, żeby do niego wróciła. Ale pamiętam, że jak urodził się Wiktor, to Manfred nawet nie zapytał, ile waży, jak się czuje, nic” – opowiada matka Doroty. – „Namawialiśmy córkę, żeby została w Radlinie, że pomożemy jej z dziećmi, z wychowaniem, wszystko sobie spokojnie poukładamy. Mówiliśmy, że nie musi się o nic obawiać. Ale Manfred ciągle nalegał i namawiał i w końcu Dorota uznała, że da mu ostatnią szansę. Przyjechał po nich pod koniec 2010 roku, ale zszokowało mnie, że chociaż widział pierwszy raz syna, to nawet go nie uściskał, nie pocałował, nie ucieszył się. Spakował ich jak paczkę do auta. Cały czas utrzymywał, że to raczej nie jego dzieci, bo on nie może ich mieć, chociaż moim zdaniem od początku były do niego podobne”.


			Kilka miesięcy później, w marcu 2011 roku, do Barbary zadzwoniła roztrzęsiona córka. „Krzyczała do telefonu, tak, że nie potrafiłam nic zrozumieć, w końcu się rozłączyła. Myślałam, że może ktoś ich napadł! Dorota zadzwoniła znowu, jakieś pół godziny później, i powiedziała, że Manfred znalazł martwego Wiktora… To było dziwne, bo on w nocy nigdy się nim nie interesował, nigdy nie wstawał do dzieci… Sekcja zwłok wykazała prawdopodobnie śmierć łóżeczkową”.


			Po śmierci młodszego syna relacje między Dorotą a Manfredem jeszcze bardziej się pogorszyły. Rodzice namawiali kobietę, żeby wróciła do Radlina, bo ich zdaniem Manfred okazywał się być osobą, która nie szanowała niczego ani nikogo. „Kiedyś dostaliśmy piękny, gruby dywan, a on potrafił na niego wejść w butach z budowy. Był impulsywny. Najpierw działał, potem myślał. Swoje złości wyładowywał, na przykład strzelając drzwiami szafek. To też bardzo źle działało na Konrada. Kiedyś widziałam, jak w czasie takiego ataku nerwów czteroletni wtedy Konrad zatkał sobie palcami uszy i uciekł na piętro” – wspomina Dorota.


			W czerwcu 2016 roku Dorota powiedział Manfredowi, że chce się z nim definitywnie rozejść. Chciała poczekać do Bożego Narodzenia i wyprowadzić się z Konradem do swojej siostry Kasi, która również mieszkała w Niemczech, w Bawarii. Kobieta podkreśliła, że mąż już nigdy nie dostanie kolejnej szansy na powrót. „Wtedy Manfred zaczął wydzwaniać do mnie po kilka razy dziennie, żebym wpłynęła na decyzję córki. Ale ja miałam zawsze tą samą odpowiedź, że Dorota nie jest dzieckiem, żeby mama mogła jej coś kazać. Poza tym najpierw zepsuł sobie z nami relacje, a potem prosił o pomoc, to było dziwne” – mówi matka Doroty i dodaje, że plany córki ulegały zmianie. „Po pewnym czasie Dorota powiedziała mi, że Manfred pomoże jej na przykład zawieźć meble do domu siostry, jak się będzie wyprowadzać. Nie widziałam w tym sensu, przecież po co jej meble, jak będzie potrzeba, to sobie później mogła kupić. Później córka mówiła, że może jednak poczeka do wakacji następnego roku, bo w zimie pracy może nie znaleźć. Zapytałam ją wtedy, czy zdaje sobie sprawę, ile to jeszcze czasu minie do tych wakacji, a Dorota powiedziała wtedy: »Mamo, ja się go nie boję«. Powiedziała tak chyba, bo wszyscy się obawialiśmy, że może jej utrudniać rozstanie, próbować jakoś szkodzić”.


			13 października 2016 roku Dorota obchodziła swoje 29. urodziny. Jak zwykle nie było to nic hucznego, bo jak wspomina jej mama – po urodzeniu dzieci to one stały się dla niej najważniejsze, a Dorota jak większość matek zajęła się praniem, gotowaniem i sprzątaniem. Nie miała potrzeby żadnego imprezowania, ale miała koleżanki, cieszyła się życiem, codziennie biegała, uprawiała gimnastykę, solidnie pracowała.


			Dorota dzwoniła do mamy codziennie, rozmawiały przez telefon albo przez Skype’a. W niedzielę, 16 października wieczorem, również odbyły taką rozmowę. „Dorota mówiła, że jest u siostry, u Agaty, która mieszkała wtedy w Holandii, że siedzi w parku na ławce. Pytałam, czy Manfred po nią przyjedzie, ale stwierdziła, że dzwonił i powiedziała mu, że wróci pociągiem”. Jak się później okazało, w czasie tej podróży Dorota miała w torebce założony przez męża nadajnik GPS. W tamtym okresie Manfred potrafił przeszukiwać telefon, śledzić żonę.


			Konrad, synek Doroty i Manfreda, przebywał w tym czasie u dziadków od strony ojca, mieszkających w Holandii. Do domu miał wrócić 17 października, ale Manfred przesunął powrót o dwa dni. „Sam ten wyjazd wnuka w tamto miejsce był dziwny. Manfred był pokłócony ze swoimi rodzicami, przez trzy lata nie utrzymywał z nimi kontaktu. Było to wynikiem kłótni, po której on otworzył drzwi i kazał matce wynosić się z domu. Aż tu nagle zawiózł tam syna na kilka dni…” – wspomina Barbara. 


			17 października mama Doroty jak zwykle puściła jej sygnał, córka oddzwoniła. Początkowo wydawało się, że płacze, ale okazało się, że przeziębiła się u siostry. Powiedziała, że następnego dnia chyba wybierze się do lekarza. To był ostatni raz, kiedy rozmawiały przez telefon. 


			We wtorek, 18 października, Barbara cały dzień nie puszczała sygnału do córki. „Wieczorem, gdy zorientowałam się, że mam rozładowany telefon, postanowiłam nie zawracać córce głowy tak późno, tylko zadzwonić następnego dnia. Ale kolejnego dnia za każdym razem w telefonie Doroty włączała się poczta. W końcu poprosiłam [córkę] Magdę, aby spróbowała skontaktować się z siostrą przez WhatsAppa, bo zaczynałam się martwić. Magda zaczęła dzwonić na różne sposoby, pod różne numery, komórkowe i stacjonarne, ale wszędzie odbijała się od ściany. W międzyczasie odezwał się również kolega z dzieciństwa Doroty, z którym odnalazła się w Internecie jaki czas przed zaginięciem. Czasami korespondowali, raz się spotkali, jak z kolegą z dawnych lat. Również próbował się z nią bezskutecznie skontaktować”. 


			W końcu 19 października do Magdy oddzwonił Manfred z pytaniem: „Co chciała?”. „Magda powiedziała mu: »Jak to, co? Gdzie jest Dorota?«, a on na to, że nie ma jej. Magda zapytała, czy poszła do sklepu, a on, że: »Nie, myśmy się wczoraj pokłócili, ona się ubrała, trzasnęła drzwiami i wyszła«. Od samego początku wydawało nam się to dziwne, bo Dorota tak nie reagowała po kłótniach, zwykle szła do pokoju albo do ogródka. Nigdy nie poszłaby w nieznane, i to w nocy” – podkreśla matka kobiety.


			Manfred utrzymywał, że 18 października Dorota wyszła z domu około 23:00, bez torebki, bez okularów i bez telefonu, mając podobno tylko portfel i 90 euro. Matka zaginionej zadzwoniła do Kasi, córki mieszkającej w Niemczech, i jej mąż Maciej pojechał zgłosić zaginięcie szwagierki na policję w Bawarii. „Policjanci przekazali informację kolegom w rejonie zamieszkania Doroty, policja przyjechała do domu Manfreda, zamienili z nim kilka zdań, ale nie wchodzili do środka. On utrzymywał swoją wersję, powiedział, że Dorota na pewno poszła do kochanka. Zięć pojechał jeszcze raz na policję, żeby szerzej wytłumaczyć zaginięcie Doroty i wtedy pojechali do Manfreda jeszcze raz, tym razem weszli, żeby się rozejrzeć. Jak wyszli, to on się wściekł, zadzwonił do Kasi i zaczął ją wyzywać, dlaczego nasyłamy na niego policję” – relacjonuje Barbara. – „On też próbował zgłosić zaginięcie Doroty po jakimś czasie, mówił, że jest pewny, że uciekła do innego mężczyzny, ale mieszał się w zeznaniach, nie umiał powiedzieć, o której wyszła ani w jakim kierunku, mimo wielkiego okna, które wychodziło na ulicę. Następnego dnia zadzwoniła do mnie matka Manfreda z pytaniem, co się stało w ich domu. Powiedziałam, że nie wiem, a ona wtedy powiedziała: »Wiesz, ja się strasznie boję, że Manfred mógł jej coś zrobić!«. Nigdy tego nie zapomnę”.


			Aby formalnie zgłosić zaginięcie, Barbara musiała pojechać do Niemiec. Dotarła tam w piątek, 21 października. Zamieszkała w domu córki. Była świadkinią rozmowy Manfreda z dwoma policjantami, którzy sprawdzali garaż. „Pytali, czy się nie martwi o żonę, że tak długo nie wraca, a on stwierdził, że nie. Jak go dopytywali, co wtedy robił, to powiedział, że całą noc spał, bo był chory. Chorobowe to moim zdaniem sobie załatwił, ale chory wcale nie był. Klękał przede mną, przysięgał, że Dorocie nic nie zrobił!”


			Policja zabezpieczyła telefony Manfreda i Doroty, sprawdziła również komputer. Okazało się, że na telefonie Doroty zostały usunięte wszystkie dane, na komputerze Manfreda znajduje się program do ich usuwania, a telefon Konrada zniknął. Manfred tłumaczył, że to przypadek, choć rodzina wiedziała, że interesuje się informatyką i pewne ruchy nie są dla niego trudne.


			Po pewnym czasie policja oddała telefon Doroty Manfredowi, nie próbując nawet odzyskać z niego danych. On sprzedał go za 500 euro Polce mieszkającej w Niemczach. „Ona kupiła go dla córki, wiedząc, do kogo wcześniej należał. Obiecała mi, że jak córka kupi kolejny, to mi go odda lub sprzeda, ale czas mijał, najpierw korzystała z niego jedna, potem druga córka. W końcu po latach odzyskałam telefon, znalazłam firmę, która w Warszawie za prawie 3500 złotych obiecała odzyskać dane z telefonu ze wskazanego przedziału czasowego. Po jakimś czasie firma odesłała telefon, ale kiedy przyszło do sprawdzenia tych danych, to okazało się, że są tam tylko nic nieznaczące dane techniczne telefonu z tamtego okresu, które nic do sprawy nie wnoszą” – mówi matka zaginionej. 


			Zeznania w sprawie złożyli sąsiedzi małżeństwa. Twierdzili, że słyszeli kłótnię około 23:00 w dzień zaginięcia i potem widzieli samochód ciemnego koloru na holenderskich numerach rejestracyjnych, który stał pod domem Doroty i Manfreda. Potem zeznania wycofali. Matka Doroty jest przekonana, że ze strachu.


			„W sobotę z samego rana było jeszcze ciemno, ale razem z Kasią zaczęłyśmy na własną rękę szukać Doroty. Myślałyśmy, że może potrąciło ją auto albo że może Manfred wywiózł ją gdzieś do lasu. Panował straszny chaos, nie wiedzieliśmy, co robić. Na takie sytuacje nikt człowieka nie przygotowuje. Każdy mówił i doradzał coś innego, a tydzień ciągnął się jak miesiąc. Manfred w tych poszukiwaniach w ogóle nie brał udziału. Pytałam go, dlaczego nie szuka, a on na to, że policja mu zabroniła. To było oczywiście kłamstwo” – kwituje Barbara i opowiada dalej, że przez to, że nie brali pod uwagę najgorszego, mogli popełnić błąd. – „Po przyjeździe do Niemiec zaczęliśmy sprzątać piętro domu, tam był straszny bałagan. Były porozrzucane ciuchy, torba, z którą Dorota była w Holandii, była tylko częściowo rozpakowana… Nie odebraliśmy tego jako sygnał alarmowy, który może mieć znaczenie. Chcieliśmy, żeby miała ładnie, jak wróci”.


			Po kilku dniach spędzonych w Süsterseel, mama Doroty zaczęła dostrzegać dziwne zachowanie Manfreda. Nie chodził z nimi na poszukiwania, ciągle bez słowa gdzieś wyjeżdżał i wracał po chwili. Jego bratu, który przyjechał z Holandii, ciągle trzęsły się ręce, nie potrafił utrzymać widelca. „Zaczęłyśmy się z córką zastanawiać, dlaczego wtedy, kiedy my sprzątałyśmy na górze, Manfred tak starannie czyścił balustradę na dole” – zauważa kobieta i dodaje, że policja zatrzymywała Manfreda, przesłuchiwała, ale zaraz potem wypuszczała. „Robił tam z siebie wariata, kładł się na podłogę, tupał nogami, wpadał w histerię. A oni zamiast potrzymać go tyle, ile pozwalało prawo, czyli 48 godzin, i może powiedziałby wtedy, co się stało z Dorotą, to oni ten czas podzielili po dwie, trzy godziny i nic to nie dawało. A na dłużej nie mogli go zatrzymać, bo w domu nie było żadnych śladów przestępstwa. Żadnej krwi, śladów. Nic nie znaleźli mimo wprowadzenia tam psów. Policjanci przyznali, że sporo zapachów Doroty było w domu, co naturalne, ale żaden z nich nie prowadził poza dom. Przypuszczali, że deszcz, który padał dzień wcześniej mógł je zmyć. Choć, co dziwne, po sprawdzeniu lokalnych monitoringów okazało się, że w wieczór, w który miała wyjść w nerwach z domu, nie zarejestrowały jej nigdzie żadne okoliczne kamery”. 


			W domu córki i Manfreda Barbara mieszkała do niedzieli, potem wraz z drugą córką Kasią przeniosła się do znajomych Polaków, miejscowość dalej. Powód przeprowadzki był bardzo prosty: strach. Bali się, że Manfred może im coś zrobić. Śpiąc w tym domu, czuwały w nocy na zmianę, bo zaczynały mieć obawy związane z mężczyzną.


			Mama Doroty spędziła w Niemczech około trzech tygodni, wspierana przez córki – Kasię i Agatę, oraz zięcia Maćka, biegle władającego niemieckim. Barbara mówi w tym języku, ale brakowało jej w rozmowach trochę fachowego słownictwa. 


			Prokuratura z Aachen, która przejęła śledztwo, informowała, że zaangażowała do poszukiwań między innymi ośmiuset policjantów, dziesięciu płetwonurków, sześć psów tropiących, szczególnie wyszkolonych w poszukiwaniu krwi i zwłok. Ale poszukiwania nie przynosiły żadnych rezultatów.


			Najbliższa rodzina mocno trzymała się razem. Starali się robić, co mogli, próbując angażować w działania poszukiwawcze kogo tylko się dało. Pukali do wielu drzwi. Barbara opowiada, że bardzo pomagało im Stowarzyszenie Przystań Nadzieja Marka Szwedowskiego oraz zmarły w 2021 Janusz Szostak wraz ze swoją fundacją, noszącą teraz nazwę Fundacja na Tropie im. Janusza Szostaka. Swoje działania prowadzili nieodpłatnie – przyjęli od rodziny jedynie środki na podróż do Niemiec oraz nocleg.


			Rodzina Doroty jeździła na poszukiwania tak często, jak tylko się dało. „Chcę, żeby to wybrzmiało – robiliśmy wszystko, co się dało. Przez te siedem lat jeździliśmy do Niemiec nawet kilka razy w roku. To były ogromne koszty, więc jestem bardzo wdzięczna rodzinie i bliskim za pomoc – robili składki, żeby można było dalej szukać Dorotki” – mówi matka zaginionej.


			W działaniach pomagała również fundacja szukająca osób zaginionych z Belgii. „Sami wyszli z inicjatywą. Patrick napisał do Agaty maila po holendersku, że chcą pomóc wraz ze swoimi wyszkolonymi psami. Tak też się stało. Przez siedem lat utrzymywali z nami kontakt. Wiele razy jeździli z nami sprawdzać kolejne wytypowane miejsca. Działali bezinteresownie i starali się, jak tylko mogli, aby odnaleźć Dorotę” – wspomina matka zaginionej i dodaje, że wynajęty został także prywatny detektyw, którego praca również nie wypłynęła na śledztwo. „Pojawiały się różne hipotezy, co do tego, co mogło się stać. Nawet takie, że Manfred mógł Dorotę wywieźć do domu publicznego. Ale uważałam, że to mało prawdopodobne, bo córka znała mój numer oraz numer domowy na pamięć i w którymś momencie udałoby się jej wysłać jakiś sygnał, nawet jakby ktoś ją przetrzymywał”.


			Policja stała na stanowisku, że robi wszystko, co może. Nieco innego zdania jest matka zaginionej. „Uważam, że może i tak było, ale za pierwszym razem, kiedy przyszli do Manfreda, to zlekceważyli tą interwencję i to zgłoszenie. Kiedy ja wraz z córką i zięciem zgłaszałam zaginięcie, to policjanci prosili, że jak coś się nam przypomni, to żeby dawać znać, a potem, kiedy dawaliśmy im nowe informacje, to mieliśmy wrażenie, że na policji mają nas dość. Policjant, którego pamiętam, powiedział, że wymyślamy, że oni nie będą na każde nasze zawołanie”. 


			Manfred utrzymywał, że w nocy, kiedy miało dojść do kłótni i zaginięcia Doroty, nie wychodził z domu. Ale po pewnym czasie z urlopu wrócili sąsiedzi, którzy po tym, jak sprawa stała się głośna, sprawdzili swój prywatny monitoring. Na nagraniu z tamtego wieczoru widać było, że Manfred jednak wyjeżdżał z domu. Sąsiedzi zgłosili to Maćkowi, mężowi Kasi. 


			Na policję po czasie zgłosił się również mężczyzna, który usłyszał o sprawie i wpadł w przerażenie. Okazało się, że w czasie między 17 września a 3 października, podczas Oktoberfestu, pił piwo z przypadkowo poznanym mężczyzną, który miał mu powiedzieć, że planuje zabić żonę. Późniejszy świadek nie przywiązywał wagi do tej wypowiedzi, zapomniał o sprawie. Wspomnienia wróciły, kiedy media w Niemczech obiegła informacja o zaginięciu Doroty i podejrzeniach dotyczących jej męża. Okazało się, że towarzyszem przy kuflu był właśnie Manfred.


			Mimo wszystko po pół roku śledztwo zostało zawieszone. „Formalnie nie dostaliśmy takiej informacji, dowiedzieliśmy się po czasie, ale czuliśmy, że nic nie dzieje się w sprawie. Manfred powinien być obserwowany, powinno się sprowokować go do błędu, który spowodowałby szybkie rozwiązanie sprawy. Policja mogła mu postawić zarzuty utrudniania śledztwa, ale za to byłaby niska kara, a oni szukali twardych dowodów” – opowiada Barbara i dodaje z goryczą, że sporo osób sugerowało, że Dorota chciała uciec do swojego kolegi z dzieciństwa, z którym czasami korespondowała. „Ona miała wtedy dość związków z mężczyznami i liczył się dla niej tylko syn. Chciała ułożyć dla nich nowe życie w okolicy, gdzie mieszkała jej siostra”. 


			Barbara starała się wracać w okolice zaginięcia córki i szukać jej na własną rękę. „Co innego, gdy ktoś zaginie 100 kilometrów od domu, a co innego jak 1200 kilometrów, i to jeszcze w innym kraju. Zupełnie inna logistyka i koszty poszukiwań. W Polsce nikt nie oferował się z pomocą w fizycznych poszukiwaniach w Niemczech, a kiedy chciałam wypożyczyć jakiś sprzęt, na przykład georadar, to okazało się, że jest to bardzo skomplikowane – nie można przewieźć radaru przez granicę bez specjalnego zezwolenia, a obsługiwać musi go przygotowana do tego osoba, nie może tego robić każdy”.


			W marcu 2022 roku Barbara poprosiła zięcia Maćka, żeby kupił jej wykrywacz metalu. Miał pomóc w przeszukiwaniu lasów niedaleko miejsca zaginięcia Doroty. „Miałam nadzieję, że jeżeli ktoś zakopał Dorotę, to może trafimy na jakiś jej łańcuszek albo pierścionek. Co tylko coś zapiszczało, to zięć i wnuk od razu kopali. Któregoś razu niedaleko miejsca zaginięcia Doroty, w lesie, znaleźliśmy puszkę po Red Bullu z 2016 roku. Manfred nie pił piwa, tylko właśnie uwielbiał Red Bulle. Odkopaliśmy też wtedy stary koc, więc Maciek to zabezpieczył, zawiózł na policję, żeby sprawdzili DNA, ale usłyszał, że nie ma takiej możliwości, bo policjanci już sprawdzili ten las, nic tam nie ma, a nasze znalezisko nic nie znaczy”. 


			W 2021 roku Manfred przeprowadził się z kolejną nową partnerką do nowego domu w innej miejscowości. Nikt z rodziny nie wiedział, gdzie dokładnie mieszka. Barbara dowiedziała się tego od swojej koleżanki z Niemiec, ona z kolei od innej znajomej pod koniec 2021 roku lub na początku 2022. Maciek zgłosił ten fakt na policję w marcu 2022 roku – okazało się, że oni nie mają o tym pojęcia. 


			Po zawieszeniu śledztwa przez policję w Niemczech mama Doroty starała się szukać pomocy i informacji w różnych miejscach. „W prokuraturze w Wodzisławiu pomogli mi napisać pismo o dostęp do akt będących w Niemczach, ale z Niemiec przyszła odpowiedź, że wiem wszystko, co jest w tych aktach, i nie ma potrzeby ich przesyłania. Innym razem prokuratura w Polsce stwierdziła, że nie mogą pomóc w inny sposób, bo zgłoszenie zaginięcia było w Niemczech, a nie w Polsce, a polska policja może działać tylko wtedy, kiedy zwróci się do nich o pomoc niemiecka”. 


			Sprawa zgłoszona była do różnych fundacji, w Polsce między innymi do ITAKI, pojawiła się również w programie Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie…. W grudniu 2022 roku redaktor z programu 997 poza zrobieniem materiału podpowiedział rodzinie inne kroki formalne, więc Barbara i jej córka opisała całą sprawę i przesłała materiały do prokuratury w Gliwicach, została wezwana na przesłuchanie. Od tamtej pory rodzina czekała na kolejne informacje z polskiej prokuratury. 


			Jak opowiada mama Doroty, w pomoc w poszukiwaniach zaangażowała się cała masa życzliwych ludzi. „Pomagali jak potrafili, z serdecznością i empatią. Ale pojawiła się również wolontariuszka, która po pewnym czasie wpadła w obsesję na punkcie tej sprawy. Jej działania daleko wykraczały poza wsparcie i zrozumienie wobec rodziny, która po zaginięciu bliskiej osoby znalazła się w wyjątkowo trudnej sytuacji. Finalnie doszło do sytuacji, w której tylko przysparzała nam dodatkowych zmartwień, na przykład występowała bez konsultacji z nami w programach telewizyjnych”.


			Manfred od momentu zaginięcia Doroty powoli ograniczał rodzinie kontakt z Konradem, wnukiem Barbary. „Na początku mogłam zadzwonić, raz w roku, na jego urodziny, przyjechać. Ale jak chciałam go wziąć na wakacje do Polski, to Manfred stwierdził, że nie, bo go porwę i nie oddam. Potem mówił, że Konrad nie chce rozmawiać z babcią, zmienił numery telefonów i przez trzy lata nie miałam z wnukiem kontaktu. Ojciec wmawiał mu wtedy cały czas, że matka go opuściła… W marcu 2023 roku byłam ponownie w Niemczech, żeby szukać córki i pójść na grób Wiktorka. Znajoma zapytała, czy nie chcę, żebyśmy podjechały pod nowy dom Manfreda. Pojechałyśmy, wyszłam z auta, zadzwoniłam do drzwi. Stwierdziłam, że najwyżej mnie nie wpuszczą. Drzwi otworzył Konrad, mocno się zmienił, odkąd widziałam go po raz ostatni. Powiedział, że ojca nie ma, chwilę rozmawialiśmy… Przyznał, że to nie było tak, że nie chciał mieć ze mną kontaktu!”


			Poza śmiercią wnuka i zaginięciem córki Barbara przeżyła jeszcze inny dramat. 6 maja 2017 roku zmarł jej mąż, Andrzej, który do końca wierzył, że uda mu się poznać rozwiązanie zagadki zaginięcia Doroty. Moja rozmówczyni wspomina, że jej mąż postawił na stole zdjęcie Doroty i ciągle płakał. Mimo bólu prosiła go, żeby przestał, bo takim zachowaniem nie uda się odnaleźć Doroty, a to było dla nich najważniejsze. 


			Przez wszystkie lata poszukiwań Dorota śniła się mamie setki razy. Zawsze jako osoba żywa, uśmiechnięta. „Takie sytuacje przewartościowują wiele rzeczy, na które zwykle nie zwraca się uwagi. Wszyscy uważają, że ich taka sytuacja nie dotknie, dopóki nie zadzwoni ten telefon. Sąsiadka mówiła, że mnie rozumie, bo jej syn się powiesił, ale to co innego. Różnicą jest ta niewiedza, a nie sama tragedia. Dawałam na msze, żeby tylko Dorota się znalazła… Nawet gdyby po latach zadzwoniła i powiedziała, że uciekła, zerwała kontakt, bo miała dość wszystkiego, to jako matka bym to zaakceptowała. Ale wydawało mi się to mało prawdopodobne, że zostawiłaby syna samego z mężem”.


			Po przekazanej policji informacji o zmianie miejsca zamieszkania Manfreda, funkcjonariusze zwrócili uwagę na istotny szczegół. Z jednej strony mężczyzna miał problemy finansowe, a z drugiej – utrzymywał dwa domy: ten, do którego się przeprowadził w 2021 roku, oraz ten, w którym mieszkał wcześniej z Dorotą. 


			22 sierpnia 2023 roku policja przeprowadziła akcję w jego nowym domu w Geilenkirchen-Gillrath, o którym nie wiedziała matka zaginionej. 29 sierpnia starszy prokurator Wilhelm Muckel, starsza prokurator Katja Schlenkermann-Pitts oraz szef komisji ds. zabójstw, Michael Fritsch-Hörmann, ogłosili przełom w sprawie. Na specjalnie zwołanej konferencji oświadczyli, że śledczy dokonali makabrycznego odkrycia w szopie, którą musiał otworzyć ślusarz. „To odkrycie było dla nas wielkim zaskoczeniem” – powiedział Michael Fritsch-Hörmann. Znaleziono ludzkie szczątki… 


			Badania DNA potwierdziły, że należą one do poszukiwanej Doroty. Z ustaleń policji wynikało, że w 2016 roku podejrzany Manfred G. udusił żonę, a potem miał ukryć ciało w nieznanym miejscu. Aby utrudnić znalezienie Doroty, umieścił jej ciało w budowlanym worku nieprzepuszczającym zapachów. Po przeszukaniu domu przy Annastraße w Süsterseel miał przewieźć je z powrotem do domu i przechowywać na strychu. Po przeprowadzce do Geilenkirchen miał schować je w szopie. 


			Niedługo po konferencji śledczych do rodziny Doroty próbował dodzwonić się brat Manfreda, ale nikt wtedy nie chciał z nim rozmawiać. Barbara podejrzewa, że miał coś wspólnego z zabójstwem Doroty – mieszkał w Holandii, a świadkowie w noc zaginięcia widzieli pod ich domem auto z holenderską rejestracją…


			„Nie słuchałam konferencji, bo nie znam niemieckiego, ale potem dowiedziałam się, że w szopie nowego domu Manfred planował remont, przywiózł nawet wielki kontener. Być może chciał zabetonować tam Dorotę. Jestem przekonana, że cały czas liczył, że uniknie sprawiedliwości” – mówi Barbara i dodaje, że wiadomość o odnalezieniu ciała Doroty przyniosła jej ulgę. „Teraz przynajmniej w tym całym nieszczęściu jej szczątki nie będą się poniewierać i mogę iść pomodlić się na grób córki, zapalić jej świeczkę”. 


			„Dziś żałuję tylko, że wtedy, po przyjeździe do Niemiec, dopuszczaliśmy do siebie w minimalnym stopniu wersje Manfreda i zaczęliśmy porządkować bałagan na piętrze, bo być może w ten sposób pomogliśmy zacierać ślady. Teraz, gdybym mogła cofnąć czas, to od razu pojechałabym do córki, pomogła się jej spakować i wyprowadzić od Manfreda, nie pozwoliła zwlekać kolejne tygodnie” – podsumowuje matka Doroty, ale po chwili dodaje, że dziś łatwo się mówi. „Dorota była przecież osobą dorosłą, nie dzieckiem, i miała również prawo do tych, a nie innych decyzji”. 


			Przez pierwsze cztery lata Barbara nie była w stanie normalnie rozmawiać o zaginięciu córki, tak ściskało ją w gardle. Do dziś sporo płacze, bo – jak mówi – płacz oczyszcza emocje. „Zawsze będę mieć córkę w sercu i dałabym wszystko, żeby mieć ją żywą przy sobie. Wyjątkowo pamiętam jeden sen. Odnajduję w nim Dorotę, mocno przytulam, pytam, gdzie była… A po obudzeniu ręce mam ułożone do przytulania i czuję ciepło drugiej osoby…” 


			Po zatrzymaniu Manfreda Konrad trafił do rodziny w Niemczech, którą znał od dzieciństwa, przyjaźnili się. Jego babcia opowiada, że chłopak chce teraz skończyć szkołę w Niemczech, zostały mu jeszcze dwie klasy. Powiedział jej, że musi sobie wszystko jakoś poukładać na nowo. Rodzina chce, żeby Konrad ostatecznie trafił pod opiekę Kasi w Bawarii, ale Barbara podkreśla, że to nie jest torba, którą można wziąć pod pachę i zawieźć w dowolne miejsce, tylko młody człowiek wychowany w Niemczech, dodatkowo niepotrafiący pisać ani czytać po polsku, więc w szkole w Polsce miałby duże problemy. Byłaby to dla niego dodatkowa trauma. 


			Naszą rozmowę Barbara kwituje stwierdzeniem: „Z perspektywy czasu nie mogę uwierzyć, że w naszym życiu pojawił się taki nikt, zero, które kompletnie zniszczyło nasze życie. On nie tylko zabił Dorotę, on na różne sposoby wykończył nas wszystkich, włącznie z moim mężem i Konradem, czyli jego własnym dzieckiem”.


			W lutym 2024 roku ruszył proces Manfreda.


		



		
			Na lądzie i w wodzie


			27 maja 2023 roku zaginął 16-letni Krzysztof Dymiński. Przez kilka tygodni obserwuję tę sprawę – jest inna niż wiele z pozoru podobnych, które podczas pracy nad tą książką dokumentowałem. Pod koniec czerwca rozmawiam z rodzicami Krzysztofa na Zoomie, a kilka dni później spotykamy się w ich domu pod Warszawą. 


			W trakcie jazdy dostaję od żony wiadomość o odnalezieniu po pół roku poszukiwań 42-letniej Pauliny. Rodzina dziękowała kobiecie, która przekazała kluczową do jej odnalezienia informację. Pracując nad tą książką, mogę mieć tylko nadzieję, że taka wyczekiwana informacja pojawi się również w przypadku Krzysztofa oraz wielu innych rodzin poszukujących swoich bliskich. 


			W piątkowy wieczór 26 maja rodzina Dymińskich ustalała plany na kolejny dzień. Rodzice, Agnieszka i Daniel, chcieli wybrać się wspólnie na targi książki do Warszawy. Ich młodszy syn Krzysztof stwierdził jednak, że ma spotkanie dotyczące bierzmowania, więc nie da rady. Starszy syn, Patryk, również miał inne plany. Postanowili, że mama zawiezie Krzysztofa na spotkanie, a Patryk go odbierze. Dzięki temu Agnieszka i Daniel będą mogli pojechać na targi i wziąć udział w spotkaniu autorskim, na którym im zależało.


			Krzysztof zaczął szykować się do szkoły. Kończył lekcje o 11:30. Zapytał Agnieszkę, czy potem może spotkać się z koleżanką. Agnieszka zgodziła się i nawet zrobiła mu przelew na telefon (tak, jak zwykle dostawał kieszonkowe). Syn wrócił o 18:30, koło 22:00 udał się do swojej sypialni. Rodzice spędzili jeszcze trochę czasu w salonie, przed snem Agnieszka jeszcze się krzątała, wypuszczała psy na noc. Przed 1.00 w nocy weszła do pokoju Krzysztofa i pocałowała go w czoło, czego nigdy nie robiła. Poprosiła syna, żeby odłożył telefon i poszedł spać.


			Rano Krzysztofa już nie było.


			„Obudziłam się około 8:00” – wspomina Agnieszka. – „Zeszłam na dół wypuścić psy i zwróciłam uwagę, że główne drzwi do domu nie są zamknięte na klucz. Nie było to dla mnie nic szczególnie alarmującego, zdarzało się, że drzwi zostawały otwarte”. Kobieta wróciła do domu, wzięła prysznic i przed 9:00 weszła do pokoju syna. Zobaczyła, że nie ma go w łóżku. „Pierwsza myśl, jaka się u mnie pojawiła, to że syn musi korzystać z łazienki na dole, skoro ja zajęłam górną, ale tam też go nie było” – mówi. Poszła sprawdzić inne miejsca w domu – niestety Krzyśka nigdzie nie było. Postanowiła obudzić męża. „Daniel zerwał się z łóżka i zaczął dzwonić do syna. Okazało się, że jego telefon jest wyłączony, choć Krzysztof nigdy go nie wyłączał, a nawet udostępniał nam swoją lokalizację”.


			Agnieszka opowiada, że jako rodzice mają bardzo dobre relacje z synami – Krzysztof i Patryk wiedzą, że zawsze mogą liczyć na rozmowę nawet na najtrudniejsze tematy. Mieli do siebie zaufanie – udostępniona lokalizacja w telefonie pozwalała na to, że Daniel i Agnieszka, zamiast dzwonić do syna z pytaniem „Gdzie jesteś?”, mogli w dowolnym momencie sprawdzić miejsce pobytu syna. Krzysztof mógł ją wyłączyć w swoim telefonie, ale nigdy nie było takiej potrzeby.


			Daniel wspomina, że sytuacja w jednej chwili stała się wyjątkowa. „Dzień wcześniej rozmawiasz normalnie z synem, snujesz plany, a na drugi dzień budzisz się, jego już nie ma, a ty nie zakodowałeś żadnego, choćby rzuconego w biegu, »wychodzę na spotkanie«, »idę na spacer«”. Agnieszka dodaje: „Krzysiek bardzo skrupulatnie prowadzi swój kalendarz, więc nie mieliśmy potrzeby dopytywania, przypominania mu na przykład o takich spotkaniach, jak to przygotowujące do bierzmowania. Sam wszystkiego pilnuje”. 


			W tej wyjątkowej sytuacji Agnieszka zadzwoniła do mamy koleżanki z klasy Krzyśka z pytaniem, czy aby na pewno jest ono aktualne – usłyszała potwierdzenie, więc pojechała na miejsce, gdzie spotkanie miało się odbyć. Niestety, na miejscu nie zastała syna. Koledzy i koleżanki Krzysztofa zaczęli schodzić się przed 10:00, wtedy drugim samochodem na miejsce dojechał też Daniel. Rodzice najpierw trafili na przyjaciela syna, który powiedział, że nigdzie go nie widział, więc Daniel poprosił o rozpytanie pozostałych, ustalenie, czy ktoś widział Krzyśka. Rodzice chłopaka potwierdzili, że koledzy syna mają do nich właściwe numery telefonu i kierowani kolejną myślą Daniela postanowili powiadomić policję.


			„Przez moment sądziliśmy, że to może jakiś nagły wybryk i zgłoszeniem na policję możemy synowi zrobić tak zwaną siarę, ale lęk, że stało się coś niedobrego, zwyciężył” – wyjaśnia Agnieszka. Daniel pojechał zgłosić zaginięcie, a ona jeździła po okolicy, mając nadzieję, że syn pojawi się gdzieś w pobliżu. 


			Po jakimś czasie Daniel zadzwonił do Agnieszki z prośbą, żeby wzięła z domu szczoteczkę syna i przyjechała na komendę policji. Trafili na policjanta, który od razu przyjął zgłoszenie i nie próbował odwlec go w czasie. O 10:30 Daniel podpisał zgłoszenie o zaginięciu syna, któremu przypisano najwyższą kategorię. „Policjant potraktował nas bardzo poważnie, gdy opowiedzieliśmy mu o sytuacji, o tym, że nigdy nie było żadnych problemów z Krzyśkiem. Nigdy nie uciekał, nie sugerował, że jest coś nie tak w naszych relacjach, nie miał konfliktów z otoczeniem” – wspomina mama Krzyśka i zaznacza, że bardzo bolesne było dla niej oddanie szczoteczki do zębów syna. Policja nie powiedziała, do czego jej potrzebuje, ale rodzice domyślali się powodów.


			Agnieszka i Daniel nie chcieli czekać bezczynnie. Mama chłopaka skontaktowała się na Facebooku z dziewczyną, z którą dzień wcześniej spotkał się Krzysiek – nastolatka powiedziała, że nie wie, co się dzieje z jej kolegą, ale zgodziła się podać do zeznania swój adres oraz numer telefonu. Późniejsze procedury dotyczące równolatki Krzysztofa przeprowadzała policja.


			Mama Krzyśka opowiada, że po powrocie do domu stanęli i w ich głowach pojawiło się tylko jedno pytanie: „Co mamy dalej robić?”. Wtedy Daniel zasugerował, żeby zadzwonić do Fundacji ITAKA. Telefon odebrała Izabela Jezierska-Świergiel, która poinstruowała rodziców w zakresie ruchów, które powinni wykonać w pierwszej kolejności – zasugerowała między innymi sprawdzenie miejsc, w których Krzysztof lubił przebywać. 


			Zaraz potem do domu Dymińskich przyjechał zastępca naczelnika z pionu kryminalnego Komendy Powiatowej z Babic wraz z drugą funkcjonariuszką. Wypytali o Krzyśka, jego kolegów, o to, gdzie chodzi do szkoły, a na końcu obejrzeli jego pokój. „Po ich wyjeździe zjawiła się inna policjantka z prośbą o przygotowanie ubrań Krzyśka w celu pozyskania zapachu dla psów policyjnych” – dodaje ojciec i wspomina, że zadzwonił ponownie do Izabeli z Fundacji ITAKA, która mówiła o dopięciu formalności oraz ich działaniach, między innymi o przygotowaniu ogłoszenia o zaginięciu Krzyśka i wrzuceniu ich na billboardy, którymi dysponuje Fundacja. W międzyczasie Daniel poprosił starszego syna, żeby uruchomił tak zwany komputer rodzinny, z którego często korzystał młodszy syn (i z którego zdarzało mu się nie wylogowywać). Patryk pobieżnie sprawdził dostęp do skrzynki mailowej, korespondencję i inne ślady, które mógł zostawić Krzysiek – nie znalazł niczego szczególnego.


			Kiedy Iza z Fundacji ITAKA powiedziała, żeby rozejrzeć się w miejscach, w których Krzysztof lubił przebywać, Agnieszka przypomniała sobie, że jest w stanie je wytypować dzięki lokalizacji w telefonie syna. „W różnych sytuacjach, zamiast zawracać mu głowę telefonami, podglądałam, gdzie jest, i byłam o niego po prostu spokojniejsza. Napisałam też do jego koleżanki, żeby dowiedzieć się, gdzie lubili razem chodzić”. Przed wyjazdem z domu rodzina ustaliła, że będą udostępniać informację o zaginięciu Krzyśka w różnych miejscach, w tym w mediach, dlatego najpierw poinformują najbliższych, żeby nikt nie czuł się zaskoczony. Daniel ze starszym synem ruszyli w wytypowane wcześniej miejsca, a Agnieszka została w domu w razie, gdyby policja pojawiła się ponownie. 


			Na swoim profilu na Facebooku 27 maja napisała: „Zaginął mój syn Krzysztof Dymiński. Lat 16. Wyszedł z domu w Pogroszew Kolonia gm. Ożarów Mazowiecki najprawdopodobniej nad ranem, ma wyłączony telefon. Ciemny blondyn, bujne włosy, wzrost 174cm, niebieskie oczy. Szczupły. Ubrany w ciemne spodnie, czarne buty marki Diesel typu sneakersy. Nie ma znaków szczególnych oprócz aparatu stałego na zębach (górny i dolny łuk). Bardzo prosimy o kontakt gdyby ktoś cokolwiek wiedział”7. 


			Po około dwóch godzinach od umieszczenia tego wpisu do Agnieszki odezwała się znajoma mieszkająca w okolicy. Przekazała informację, że jej szwagier w sobotę, przed 4:00 rano, widział młodego chłopaka idącego ulicą. Mama Krzyśka szybko podała tę informację policji. „Zaczęłam przypuszczać, że być może syn szedł na pierwszy autobus do Warszawy. Niedługo potem policja pokazała nam zdjęcie z monitoringu z autobusu i moja hipoteza o wyjeździe Krzyśka do Warszawy potwierdziła się”. 


			Później, kiedy udało się uzyskać dostęp do iClouda Krzyśka, rodzice znaleźli na nim screena z godziny 3:46. Agnieszka i Daniel uważają, że zrobił go przypadkowo, chcąc wyłączyć budzik w iPhonie – ale to tylko potwierdziło, że chciał zdążyć na pierwszy autobus do Warszawy. Okazało się również, że sąsiedzi dysponowali monitoringiem i potwierdzili, że to Krzysiek kierował się na przystanek przed 4:00 rano. Daniel wspomina: „Postanowiłem przeprowadzić eksperyment. Zacząłem w domu, o 3:46. Chciałem sprawdzić, czy zawyją psy, ile czasu zajmą mi podstawowe czynności, które musiał wykonać syn przed dojściem na przystanek. Dotarłem tam o 4:17, trzy minuty później podjechał autobus, który odjechał z przystanku o 4:23. Ten test upewnił nas w przekonaniu, że Krzysiek wstał o 3:46, ale pokazał również, że w tym czasie bardzo mało aut jeździ po drodze, że o tej porze na przystanku syn był prawdopodobnie sam”. Policja przekazała rodzicom chłopaka, że na monitoringu widać, że Krzysiek cały czas patrzył na komórkę. Daniel uważa, że patrzył, aby sprawdzić, czy zdąży na kolejny środek transportu. Kontrolował czas – podobnie jak ojciec w czasie tego eksperymentu. 


			Policja, mając punkt zaczepienia, zaczęła śledzić kolejne nagrania z monitoringów, próbując odtworzyć dalszą drogę chłopaka. Według informacji przekazanych dużo później rodzinie Krzysztof wsiadł do autobusu o 4:23, na pierwszym przystanku w ich miejscowości, potem dojechał do Ciepłowni Wola, tam przesiadł się w autobus 105, wysiadł z niego przy rondzie Daszyńskiego, przesiadł się w tramwaj 1 i wysiadł na Moście Gdańskim. Daniel wspomina, że Krzysiek miał charakterystyczną bluzę, która przy porannym, nikłym ruchu była dobrze rozpoznawalna na nagraniach. W związku z tym policja ostatecznie pokazała im do weryfikacji zdjęcia z monitoringu na Moście Gdańskim. 


			„W pierwszych godzinach po zaginięciu najgorsza jest paraliżująca rozpacz, która nie pozwala myśleć racjonalnie, brakuje też instrukcji, co robić dalej. Zgłoszenie na policję, a dalej? Pustka. Pomogło nam doświadczenie w organizowaniu różnych akcji, szybkie pogłębienie wiedzy – gdyby nie to, moglibyśmy tylko usiąść i płakać” – mówi ojciec zaginionego.


			Na początku tylko ze zdjęciem Krzysztofa w telefonie chodzili po miejscach, gdzie ich syn lubił spędzać czas, które odwiedzał z koleżanką. Już w parku Traugutta Daniel spotkał parę z Ukrainy, która była pewna, że widziała go w tamtej okolicy. Sprawdzili tę informację, ale niestety bez skutku. W międzyczasie zjechała się rodzina, która chciała pomóc w poszukiwaniach. Przed wyruszeniem w teren, żeby umożliwić sprawny przepływ informacji między nimi i nie sprawdzać kilkukrotnie tej samej przestrzeni, postanowili stworzyć grupę na WhatsAppie. Ustalili również, że jedna ekipa sprawdza Bulwary Wiślane, inna Dworzec Centralny, kolejna – Gdański, Zachodni i tak dalej. Daniel wspomina, że do przemieszczania się postanowili używać również hulajnóg i rowerów, żeby szybko reagować na sygnały, że Krzysiek był gdzieś widziany. A takie informacje się pojawiały – ktoś kojarzył, że spotkał go w okolicach mostu Grota Roweckiego, więc Daniel szybko pojechał w tamte okolice. W niedzielę rodzina dostała kolejny sygnał, że Krzysiek widziany był na Dworcu Centralnym, więc przemieścili się tam, żeby sprawdzić z policją monitoring. 


			Rodzice wspominają, że spotkali się z pozytywną reakcją zaczepianych przechodniów. „Każda z ekip prosiła, żeby ludzie robili zdjęcie naszego zdjęcia syna i wrzucali w swoje social media z informacją, że taki chłopak zaginął i jest poszukiwany. Praktycznie nikt nam tego nie odmówił, wręcz było widać, że ludzie się zapalają do tego, że chcą pomóc choćby w taki sposób. To pozwoliło nam znacznie zwiększyć zasięg i efektywność poszukiwań”. W dniu zaginięcia, około 23:00, rodzina zorientowała się, że ekipy poszukiwawcze zaczynają chodzić po własnych śladach. Ojciec Krzyśka opowiada, że przechodnie mówili: „Kawał dobrej roboty robicie, bo jesteście już drugą ekipą, która nas pyta o tego chłopaka”. Osoby zaangażowane w poszukiwania postanowiły zebrać się w jednym miejscu, żeby się przebrać, zjeść coś i omówić pomysły na dalsze działania – cały czas zastanawiali się, co jeszcze mogą zrobić, czy są jeszcze jakieś działania, które mogą podjąć sami.


			Około północy rodzice Krzyśka pojechali do kolegi, który zaprojektował im pierwszy plakat informujący o zaginięciu chłopaka i wydrukował niewielką liczbę ulotek na swojej drukarce. Udało im się również znaleźć całodobową drukarnię, która ekspresowo przygotowała kolejnych 800 ogłoszeń, więc w kilkunastoosobowym gronie ruszyli ponownie w teren – nocne poszukiwania uzupełnione były plakatowaniem miasta.


			„Około 2:00 w nocy, podczas poszukiwań w Warszawie, postanowiłem sprawdzić, jak działa policja i czy funkcjonariusze w ogóle wiedzą, że nasz syn jest poszukiwany. Zatrzymałem pierwszy, przypadkowy patrol – nie wiedział. Policjanci poprosili o zdjęcie, zapewnili, że roześlą je po swoich grupach policyjnych, ale zdziwiłem się. Przecież było wiadomo, że ślad po Krzyśku urywa się w Warszawie, że przyznano najwyższą kategorię poszukiwań – a stołeczni policjanci nic nie wiedzieli!” – relacjonuje Daniel i dodaje, że postanowił zatrzymać dwa kolejne przypadkowe patrole policji i historia się powtórzyła. W związku z tym rodzice zadecydowali, że zadzwonią na dyżurkę komendy stołecznej. Telefonicznie nikt nie był w stanie im nic wytłumaczyć, więc postanowili pojechać osobiście, by złożyć zażalenie u oficera dyżurnego na fakt, że o poszukiwaniu ich syna policjanci nic nie wiedzą. W trakcie jazdy na stołeczną komendę rodzice Krzyśka zadzwonili również na komendę w Ożarowie. Tam powiedziano im, że komunikaty poszły do wszystkich jednostek w kraju i co godzinę policjanci dostają informację o zaginięciu ich syna na radiu. Daniel wspomina, że policjant, z którym rozmawiali, stwierdził: „Komunikaty idą, a że oni mają to w nosie i słuchają zwykłego radia zamiast policyjnego, to już nie nasza wina”. „Na komendzie usłyszeliśmy od policjantki, że funkcjonariusze nie idą i nie patrzą, czy taki chłopak idzie, oni dopiero jak interweniują w jakiejś kwestii albo ktoś wyda im się podejrzany, wylegitymują go, to tak mogą na niego trafić. W inny sposób to nie działa” – dodaje Agnieszka. 


			Około 4:00 rano, dwadzieścia cztery godziny po zaginięciu, Daniel zdecydował, że weźmie hulajnogę i ponownie przejedzie Bulwary Wiślane, krzycząc, nawołując. Niestety – nie przyniosło to żadnego efektu. Rodzice zaginionego wpadli więc na kolejny pomysł – żeby poinformować i poprosić o przekazywanie dalej informacji o zaginięciu Krzyśka osoby, które jeżdżą po mieście najwcześniej: pracowników miejskich zajmujących się sprzątaniem. „Wszyscy zgodzili się bez problemu. Trochę trudniej było przekazywać informacje między taksówkarzami ze względu na przynależność do różnych korporacji, ale nie poddawaliśmy się. W poniedziałek wyznaczyliśmy osobę, która powielała ogłoszenia i przekazywała je różnym grupom: pracownikom rozwożącym catering, dostawcom sklepów spożywczych, tak żeby dotrzeć do jak najszerszej grupy osób, które mogły choćby przypadkiem natknąć się na Krzyśka” – wspominają Dymińscy.


			W poście, który Agnieszka umieściła na początku na swoim facebookowym profilu, podano publicznie jej numer telefonu. Jak twierdzi mama Krzyśka, zrobiła to z premedytacją, zdając sobie sprawę ze wszystkich konsekwencji, jakie ten ruch może ze sobą nieść. Wraz z Danielem liczyli, że dzięki temu uda im się szybciej otrzymać jakieś informacje. Faktycznie – informacje spływały między innymi od ludzi, którzy z różnych przyczyn bali się dzwonić na policję z informacjami, prosili o anonimowość. „Zdecydowana większość, jakieś 95% telefonów, była pozytywna. I jestem wdzięczna każdemu, kto zadzwonił choćby po to, żeby życzyć nam siły, powiedzieć, że się za nas modli. To było bardzo ważne” – zaznacza Agnieszka i dodaje, że wysłuchiwali każdego, nawet osoby, która przez ponad dwie godziny zwierzała się ze swoich przeżyć i przypadków. W tych pozostałych pięciu procentach znalazły się telefony z zarzutami, jakimi muszą być złymi rodzicami, że Krzysztof uciekł. Agnieszka wspomina, że usłyszała: „Musiałaś być złą matką, że wyszedł z domu i nie wrócił”, „Nie będę pani oszukiwał, syn nie żyje, jest zakopany, ale ja pomogę go odnaleźć”. Były telefony od małych dzieci, mówiących „Mamo ratuj, mamo ratuj” albo od dorosłych mężczyzn z pytaniem: „Czy masz stanik na sobie?”. Pojawiły się też głuche telefony z nieznanych albo zastrzeżonych numerów oraz poważne próby wyłudzenia pieniędzy. 


			Kiedy rodzice działali w terenie, w komentarzach i SMS-ach, czyli poza ich kanałem do poszukiwań, który stworzyli na WhatsAppie, zaczęły spływać różne informacje. Pojawił się między innymi znaczący sygnał, że Krzysiek był widziany na Dworcu Centralnym – rodzice chłopaka pojechali tam i spędzili kilka godzin na komisariacie dworca, przeglądając monitoring we wskazanych przez informatora godzinach. W trakcie przeglądania inna z ich ekip poszukiwawczych była na Dworcu Zachodnim, ponieważ pojawiła się informacja, że Krzysiek był tam widziany w towarzystwie trzech kolegów. Okazało się, że na Dworcu Centralnym policja ma dostęp również do monitoringu z Dworca Zachodniego, więc rodzice zaczęli sprawdzać ten trop. „Przeglądanie monitoringu z policją wyglądało bardzo specyficznie. Policjant siedział za szybą, w której było okienko i jak jemu wydawało się, że ktoś przypomina Krzyśka, to obracał monitor, żebyśmy mogli sprawdzić, czy to nasz syn” – opowiada Agnieszka. 


			Niestety te tropy również były nietrafione, więc około 9:00, po nieprzespanej nocy, rodzice chłopaka kupili kawę, ciastko i postanowili pójść do miejsca, gdzie Krzysiek lubił spacerować z dziewczyną, z którą się spotykał, czyli do Ogrodów Krasińskich. „Oplakatowaliśmy to miejsce, a potem po prostu usiedliśmy i zaczęliśmy płakać” – mówi Daniel, a wtedy Agnieszka dodaje, że w tamtej chwili dostała telefon od ochroniarza z Dworca Zachodniego, który zwrócił uwagę na ich plakat i powiedział, że właśnie widział ich syna. „Zerwaliśmy się i pojechaliśmy we wskazane miejsce. Daniel szukał miejsca parkingowego, a ja wbiegłam na peron. Spotkałam dwóch policjantów, który stwierdzili, że słyszeli o Krzyśku. Razem ze mną poszli do ochroniarza, on powiedział, że Krzysiek poszedł na peron, ale nie wie, na który. Wtedy dotarł Daniel, więc zaczęliśmy biegać po wszystkich peronach w nadziei, że na którymś z nich znajdziemy naszego syna. W końcu mąż spotkał chłopaka, którego widział ochroniarz – niestety był tylko bardzo podobny do Krzysia”. 


			Spływały kolejne informacje, ale nie wnosiły do sprawy nic nowego. Żadna z nich nie potwierdziła się na którymkolwiek monitoringu, nie zbliżała rodziców do odnalezienia syna. Poszukiwania trwały, a Daniel z Agnieszką ciągle zastanawiali się, dlaczego w ogóle doszło do takiej sytuacji. „Początkowo myśleliśmy, że to może jakiś spontaniczny wybryk, że Krzysiek poszedł na imprezę” – mówi Agnieszka, a Daniel zaznacza, że Krzysiek to chłopak, który może, ale nie musi iść na imprezę: „To nigdy nie była dla niego najważniejsza sprawa”. Sprawdzili rzeczy syna – ustalili, że nic szczególnego ze sobą nie zabrał. Ani kurtki, ani plecaka czy kosmetyków. Zostawił również ulubiony zegarek. „To był mój prezent na 40 urodziny, ale synowi tak się spodobał, że postanowiłem mu go przekazać, i Krzysiek nigdy się z nim nie rozstawał. Wyglądało tak, jakby syn wyszedł tylko do sklepu i zaraz miał wrócić” – podkreśla Daniel. 


			W niedzielę po południu Dymińscy wrócili do domu. W ten dzień przyjechał do nich również tata Daniela, który przerwał pobyt w sanatorium po informacji o zaginięciu wnuka. Właśnie wtedy Agnieszka otrzymała wiadomość od mam dwóch koleżanek Krzysztofa, które wysłały jej to, co przekazały im córki. „To był zrzut ekranu z notatki na Instagramie, która działa jak relacja i jest widoczna tylko przez 24 godziny. Te dziewczyny miały Krzyśka w znajomych, zauważyły tę notatkę, zrobiły jej screen, ale powiedziały o nim rodzicom dopiero w niedzielę, kiedy zaczęło się robić głośno o tym, że Krzysia nie ma” – mówi Agnieszka. Zrzut był zrobiony w sobotę o 15:25, notatka pojawiła się dziesięć godzin wcześniej – około 5:20. Krzysiek napisał w niej: „Dziękuje, Żegnajcie!”. 


			Rodzice chłopaka dostali screen w niedzielę, mając już wtedy wiedzę, że ostatnie logowanie z telefonu Krzyśka było w sobotę, około 5:21. Potem telefon zamilkł. Doszli do tego sami – policja nie przekazała im żadnych informacji o logowaniu telefonu. W tym momencie nie mieli jeszcze wiedzy, że być może Krzysztof był wtedy na Moście Gdańskim – dowiedzieli się o tym 1 czerwca na spotkaniu w komisariacie w Babicach. Byli zmęczeni, zrozpaczeni, bez żadnych nowych informacji od policji, na adrenalinie, po około pięćdziesięciu godzinach bez snu. W końcu wyczerpani przysnęli około 1:00, w nocy z niedzieli na poniedziałek. 


			„Obudziłem się pierwszy, około 5:00, i postanowiłem, że musimy zorganizować w domu sztab. Wziąłem kartkę, wypunktowałem, co jest potrzebne, powyciągałem przedłużacze, laptopy, powerbanki, wszystko, co mogło się przydać. Rozpisałem plan pracy, określiłem, co każdy będzie robił, żeby z informacją o zaginięciu Krzyśka dotrzeć jeszcze szerzej” – wyjaśnia Daniel. Omówił pomysły z żoną, po czym zorganizowali flipcharty, kilka tablic, a w późniejszym czasie papierową mapę Warszawy. Potem zaczęła zjeżdżać do nich ekipa i ruszyli dalej z działaniami. Na jednej tablicy rozpisywali to, co wiedzą, na drugiej poszczególne pomysły i zadania, a tablica korkowa służyła do przyczepienia mapy i zaznaczania na niej miejsc, gdzie mógł być Krzysiek. 


			Pracodawcy Daniela i Agnieszki na wieść o tym, że nie będzie ich w pracy przez jakiś czas, wykazali się dużym zrozumieniem. Duża firma, w której pracuje mama Krzyśka, zaproponowała użyczenie przestrzeni na swoich social mediach i wrzucenie plakatu z informacją o zaginięciu Krzyśka, z czego rodzina oczywiście postanowiła skorzystać. Agnieszka opowiada, że w poniedziałek przydała się również pomoc taty Daniela. „Kiedy wydrukowaliśmy wstępnie 800 plakatów, to okazało się, że po pierwsze kosztuje to dużo, a po drugie nikt od ręki nie jest w stanie wydrukować ich większej ilości. Terminy w drukarniach były za długie, a my nie mogliśmy tyle czekać. Wtedy tata Daniela stwierdził, że zadzwoni do znajomego, który ma drukarnię, i zapyta, czy ten może pomóc”.


			Znajomy zgodził się wydrukować plakaty za darmo, tego samego dnia, ale padło pytanie o ich liczbę – Agnieszka i Daniel nie mieli pojęcia, więc strzelili: dwa tysiące plakatów w języku ukraińskim, osiemnaście tysięcy w języku polskim. Pomysł na afisze w języku ukraińskim wziął się z obserwacji – rodzice Krzyśka zauważyli, że przy plakatach w kolorze żółto-niebieskim, które przygotowała im Fundacja na Tropie, zatrzymywało się sporo obywateli Ukrainy. Cztery godziny później mieli do odbioru dwadzieścia tysięcy plakatów. W poszukiwania zaangażowała się również szkoła Krzyśka – wszyscy chętnie odbierali afisze i rozwieszali je w kolejnych miejscach. Rodzice zaginionego dowozili je we wskazane miejsce, a kiedy sprawa nabrała charakteru ogólnopolskiego, to później na swój koszt wysyłali je na całą Polskę. 


			„W poniedziałek w naszym sztabie działo się dużo” – relacjonuje Daniel. „Robiliśmy kolportaż plakatów, prosiliśmy o udostępnienie informacji o zaginięciu Krzyśka między innymi w MZK Warszawa, różnych sklepach, mediach, skontaktowaliśmy się ze Strażą Miejską. Wszędzie odbiór był pozytywny. Potem było odbieranie telefonów, obsługa kolejnych informacji, które docierały poprzez media społecznościowe i inne kanały”. Agnieszka wspomina, że przez pierwszy tydzień non stop odbierała telefony i żeby niczego ważnego nie przegapić, miała jakby formularz, który wypełniała przy każdym dzwoniącym. „Były w nim podstawowe informacje od dzwoniącego, które mogliśmy przekazać policji, czyli: data, godzina, to, jak Krzysiek był ubrany, miejsce, numer kontaktowy do informatora, jeżeli się zgadzał. Jeśli nie, to przekazywaliśmy to anonimowo” – wylicza matka zaginionego. Uporządkowanie danych było ważne, bo jak wspominają rodzice Krzyśka: „Wiele osób dużo opowiada, ale konkrety się rozmywają”.


			W poniedziałek rodzinę zaginionego odwiedziła dziennikarka lokalnych mediów oraz policja, która wzięła biling telefoniczny Krzysztofa. Daniel wspomina, że był on łatwy do pobrania, bo wszyscy mają telefony w jednej sieci, spięte w rodzinny pakiet. Rodzice chłopaka również przeanalizowali, co znajdowało się na bilingu, poza tym znaleźli pudełka po telefonie i słuchawkach, żeby wysłać policji numery IMEI oraz numer seryjny słuchawek Airpods. Te numery zwiększają możliwości lokalizacyjne. 


			Daniel opowiada, że postanowili spróbować dostać się do iClouda (Apple ID) Krzyśka, ale był to ogromny problem. „Okazało się, że aby zresetować hasło musimy czekać aż 47 dni – i to w momencie, kiedy być może właśnie w chmurze znajdowała się jakaś istotna informacja, zwłaszcza ślady ostatniej trasy, które pozwoliłyby ustalić, gdzie dokładnie znajduje się telefon. Poprosiliśmy policję o interwencję w Apple, ale nic to nie dało” – tłumaczy mężczyzna. „Potem okazało się, że aby przyspieszyć ten proces, potrzebna jest karta kredytowa Krzyśka. On jako szesnastolatek mógł posiadać kartę w banku, podpiętą pod nas. Miałem numer tej karty, ale nie znałem ani daty jej ważności ani kodu zabezpieczającego, więc sama karta była w tym przypadku nieprzydatna”. Na szczęście swoimi sposobami rodzicom udało się znaleźć brakujące informacje dotyczące karty syna. Po wprowadzeniu danych udało się skrócić czas resetu o 20 dni – do zniwelowania zostało jednak 27. W międzyczasie dwóch kolegów Daniela, specjalizujących się w różnych zagadnieniach informatycznych, pracowało nad dostaniem się do danych Krzyśka, a Daniel wpadł na pomysł, że może wyrobić w swojej sieci duplikat kary SIM syna, czyli tak zwany eSIM. To rozwiązanie różni się tym od zwykłej karty, że jest jej cyfrowym odbiciem, które umożliwia aktywację karty na wielu urządzeniach bez konieczności fizycznego jej przekładania. Pojawiła się jednak obawa, że jeżeli rodzina wykona ten ruch, to fizyczna karta w telefonie przestanie działać. Tata Krzyśka mówi, że postanowił poinformować policję o takiej możliwości, która pomogłaby ułatwić dostęp do kolejnych danych syna. Policja kazała Danielowi i Agnieszce jednak wstrzymać się z tym działaniem. 


			Na wtorek rodzice Krzyśka umówili się z dziennikarką Kuriera Mazowieckiego, ale przed spotkaniem z nią Agnieszka skontaktowała się z panem Jackowskim – okazało się, że widział już plakat informujący o zaginięciu Krzyśka. Jasnowidz poinformował rodziców, że syn żyje i ujawni się do czwartku. Takie zapewnienia obydwoje przyjmowali z dużą rezerwą, choć – jak przyznaje Agnieszka: „W sytuacji kryzysowej człowiek łapie się przysłowiowej brzytwy”.  


			W piątek Daniel ponowie zwrócił się z prośbą o możliwość wyrobienia karty eSIM – policjanci stwierdzili, że potrzebują jeszcze chwili do namysłu nad tym ruchem i jeszcze tego samego dnia wydali zgodę. Ta decyzja policji po czwartkowym spotkaniu dała rodzicom Krzyśka do myślenia – ograniczała ona policji możliwość ewentualnego namierzenia Krzysztofa, a Daniela i Agnieszkę zbliżała do sprawdzenia iClouda syna. Aktywacja karty po jej wyrobieniu trwała 24 godziny, ale ten ruch pozwolił skrócić oczekiwanie na reset hasła do 2 dni. Cały proces otrzymania dostępu do iClouda, od momentu zaginięcia Krzyśka, trwał około półtora tygodnia. 


			Po zalogowaniu się do iClouda okazało się, że w tym miejscu nie zapisały się dane o ostatniej lokalizacji Krzyśka, ale rodzice znaleźli tam cały backup, czyli kopie zapasową telefonu syna, zrobioną dwa dni przed zaginięciem, czyli 25 maja. Daniel pożyczył identyczny telefon, jakim posługiwał się jego syn, pobrał na niego zapisany w iCloudzie backup i dzięki temu rodzice zyskali dostęp między innymi do wszystkich wiadomości z komunikatorów i pełnej korespondencji syna. Dla pewności Daniel przekazał binarną kopię dysku twardego komputera syna i kopię zapasową telefonu, żeby sprawdzono również pliki usunięte. 


			W ciągu dwóch dni rodzice Krzyśka sprawdzili wszystko, do czego mieli dostęp i nie znaleźli w kopii zapasowej telefonu nic, czego by wcześniej nie wiedzieli. „Niektórzy sugerowali, że możemy dowiedzieć się o synu wielu rzeczy, o których nie mieliśmy pojęcia. Mówili, że może dla nas był aniołem, a w rzeczywistości miał inne oblicze, ale nic z tych domysłów się nie potwierdziło” – mówi Agnieszka. „Komunikacja Krzyśka ze znajomymi udowodniła tylko, że świetnie znaliśmy syna. Potrafił pocieszać, wspierać innych, gdy pisali do niego, że nie chce im się żyć, pomagał w nauce. Zdarzało mu się użyć przekleństwa, ale nigdy nie złośliwie do kogoś. Jak poprawił ocenę z chemii z jedynki na czwórkę, to pisał do dziewczyny, z którą się spotykał: »ha ha życie jest piękne, zapraszam na najlepsze lody na świecie, ja stawiam«. To było trzy tygodnie przed zaginięciem” – uzupełnia Daniel. 


			W telefonie nie było również żadnych wskazówek sugerujących, że Krzysiek się przygotowuje do jakiejś ucieczki czy samobójstwa. Uwagę Agnieszki i Daniela zwróciła jedynie korespondencja, w której ich syn zwierzał się swojej przyjaciółce z problemów w relacjach z dziewczyną, z którą się spotykał. Dymińscy opowiadają: „Może coś zostało poza tym powiedziane, nie tylko napisane… Syn był romantykiem, potrafił na przykład napisać odręczny list do dziewczyny i być może padły słowa, które dla jednego mogą nie znaczyć zbyt wiele, a dla kogoś innego są końcem świata?”. Wspominają również, że Krzysiek wziął ze sobą sztuczną różę, którą otrzymał od dziewczyny, z którą się spotykał. „Zawsze miał ją przypiętą do plecaka. W dniu zaginięcia odczepił ją i zabrał ze sobą”. 


			Krzysiek miał konkretne plany na najbliższy czas, dlatego jego rodzice mają wrażenie, że jeżeli ich syn odebrał sobie życie, to jedynym powodem był tylko zawód miłosny i to, co wydarzyło się na piątkowym spotkaniu z dziewczyną, z którą się spotykał. 


			Agnieszka wspomina, że policja nawet nie usiadła do komputera syna, nie zajęła się również telefonem, za to ponownie pojawiła się u nich z kolejnymi psami we wtorek, po emisji materiału o zaginięciu Krzyśka w Kurierze Mazowieckim. „W weekend mieliśmy poczucie, że policja nic nie robi” – wyjaśnia Daniel. Podczas naszego spotkania porównuje to do pracy w korporacji, gdzie w piątek po określonej godzinie praca nie istnieje i dodaje: „W przypadku takich służb powinno wyglądać to inaczej!”. Działania policji rodzice odczuli dopiero od poniedziałku, i to – jak mówią – dzięki wielu ich staraniom. Podkreślają też, że duża aktywność rodziny na różnych polach w pierwszych dniach po zaginięciu jest niezwykle ważna. 


			W międzyczasie w ogólnopolskich mediach zaczęło pojawiać się sporo informacji o zaginięciu Krzyśka i jak wspomina Agnieszka, wśród informacji, które do nich spływały, były również te od przeróżnych jasnowidzów. Jedni oferowali usługi płatne, inni bezpłatne, jedni opowiadali długo, inni konkretnie. Wizje niektórych pokrywały się ze sobą, inne były sprzeczne. Często pojawiały się teorie, że Krzysiek jest w piwnicy, na przykład w promieniu 20 kilometrów od domu i nie może się nikim skontaktować. „Takie telefony denerwowały mnie najbardziej. Pamiętam, że pytałem, czy w związku z tym mam teraz biegać i sprawdzać w każdym domu piwnicę?!” – rzuca gorzko ojciec zaginionego. Wspomniany wcześniej jasnowidz Jackowski, który najpierw twierdził, że Krzysiek żyje, potem zweryfikował swoją wizję i uznał, że jednak nie żyje, oraz wysłał mapkę, gdzie jego zdaniem może się znajdować ciało. 


			Dopiero w czwartek policjanci zaprosili rodziców zaginionego na komendę i pokazali nagranie z monitoringu wskazujące, że ostatnim miejscem, w którym kamery zarejestrowały ich syna, jest Most Gdański. Daniel opowiada, że ten most ma dwa poziomy – na jednym jeżdżą tylko tramwaje oraz są dwie ścieżki: rowerowa i piesza, na drugim poziomie poruszają się samochody. Istnieje szansa, że Krzysiek zszedł na inny poziom mostu, przeszedł nim i nie został dalej zarejestrowany przez kamery. 


			Tego dnia rodzice Krzyśka poskładali wszystkie elementy: notatkę na Instagramie, godzinę ostatniego ustalonego logowania, rzeczy, które chłopak wziął i te, które zostawił oraz szereg zdobytych informacji, włącznie z tą od policji, o ostatnim miejscu, gdzie widziany był ich syn. Jak wspominają, wtedy przyszło wyjątkowe załamanie i w nocy z czwartku na piątek zawiesili wszelkie działania sztabu. 


			Bliscy znajomi rodziny, widząc, jak wstrząsnęło Agnieszką i Danielem zaginięcie syna, zaczęli sugerować skorzystanie z pomocy psychologa. „Przystaliśmy na ten pomysł, pod warunkiem, że któryś ze specjalistów do nas przyjedzie. Nie byliśmy w stanie wyjść z domu w innym celu niż szukanie Krzysia, nie chcieliśmy spotkań online” – mówią rodzice. Okazało się, że nie ma takiej możliwości. W końcu dzięki pomocy koleżanki znaleźli psychologa, który mógł do nich przyjechać, a dopiero w drugim tygodniu poszukiwań dojrzeli do momentu, w którym sami mogli udać się do któregoś ze specjalistów. Skorzystali zarówno z płatnej, jak i bezpłatnej pomocy psychologów, ale jak mówią: „Powinni być specjaliści, którzy mogą w takich sytuacjach przyjechać do domu oraz wskazać jakiś kierunek myślenia o dalszym życiu, a nie tylko dać możliwości wygadania się”. Agnieszka opowiada, że w żadnych z miejsc, które odwiedzili, nikt nie był w stanie powiedzieć im, jak mają żyć w tym momencie, a nie tylko wegetować. Każdy ze specjalistów pytał tylko, co czują, twierdził, że ich uczucia są normalne i muszą je przeżyć. „Niektórzy specjaliści sugerowali nam branie środków farmakologicznych, ale od razu odrzuciliśmy tę opcję, wiedzieliśmy, że część tych leków może otępiać, a na to nie mogliśmy sobie pozwolić” – dodaje Daniel.


			Bezczynność Agnieszki i Daniela wywołana załamaniem i uczuciem bezradności nie trwała długo. W sobotę rano ojciec zaginionego stwierdził, że muszą działać mimo wszystko, i sztab ruszył z dalszymi akcjami. Rodzice Krzysztofa musieli przyjąć dwa scenariusze poszukiwań: jeden zakładający, że Krzysztof żyje, drugi – że utonął. W związku z tym 27 czerwca opublikowali taki komunikat:


			„Pomimo angażowania przez policję wszystkich możliwych sił, środków i zasobów nasz syn nie został odnaleziony. Nie poddajemy się. Chcemy Wam bardzo podziękować za zaangażowanie, wsparcie oraz dobre słowo. Jednocześnie zgłaszamy się do Was z apelem o:


			1. Poszukiwania na lądzie 


			a. Dystrybucję informacji o zaginięciu (wśród znajomych, media społecznościowe, lokalne społeczności itp.) 


			b. Jeśli widzisz osobę o rysopisie odpowiadającym Krzysiowi – proszę poinformuj o tym policję lub nas zapisując: datę, godzinę, dokładne miejsce, w co był ubrany, jak wyglądał, jeśli możesz zrób zdjęcie miejsca, podaj swoje imię i nazwisko oraz nr telefonu. Pamiętaj zawsze możesz podejść i zapytać się czy ta osoba nazywa się Krzysztof Dymiński. 


			c. Jeśli chcesz rozwieszać plakaty to: wydrukuj zgodnie z zamieszczonym wzorem lub napisz do nas i podaj adres na który mamy je przesłać. Daj znać ile ich potrzebujesz. 


			d. Możesz również szukać śladów cyfrowych które pozostawił Krzyś, a które mogą przybliżyć nas do jego odnalezienia


			2. Poszukiwania na wodzie


			a. W naszej ocenie w obecnej sytuacji poszukiwania na wodzie powinny skupić się na obszarze od mostu Gdańskiego w Warszawie do tamy we Włocławku. Natomiast jest to trudne do określenia, tym bardziej że Policja pomimo stosowania wielu specjalistycznych systemów i urządzeń nie odnalazła Krzysia. Dlatego też, jeśli chcesz pomóc wybierz teren który jest w zasięgu Twoich możliwości.


			b. Co możesz zrobić:


			- Jeśli jesteś wędkarzem zwracaj uwagę na akwen wodny


			- Jeśli lubisz spacerować brzegami Wisły zwróć uwagę na ewentualne przedmioty zanurzone w wodzie lub znajdujące się tuż przy brzegu. Pamiętaj bądź ostrożny brzegi Wisły są bardzo niebezpieczne


			- Jeśli posiadasz łódkę lub pływasz po Wiśle zwracaj uwagę na rzekę i jej brzegi. Pamiętaj, że Wisła nie jest dobrze uregulowana i jeśli nie jesteś doświadczony możesz zatrzymać się na mieliźnie lub kamieniach


			- Jeśli twoje hobby to nurkowanie lub jesteś profesjonalnym nurkiem i znasz zasady poszukiwań w rzece możesz przeszukać wybrany obszar wodny. To bardzo ważne.


			- Jeśli posiadasz drona i potrafisz nim operować przeszukaj i/lub nagraj wybrany obszar wodny, brzeg, wyspy i inne miejsca. Jeśli możesz prześlij nam nagranie zwrócimy koszty za list oraz kartę pamięci. 


			- Jeśli posiadasz specjalistyczny sprzęt typu sonar możesz go użyć do identyfikacji. Jeśli zauważysz wskazówki mogące nas przybliżyć do odnalezienia syna - przekaż je nam. Dodatkowo wspólne działanie z nurkami przyniesie lepsze efekty.


			- Jeśli posiadasz wyszkolone psy tropiące możesz je użyć w poszukiwaniach.


			Nie wiemy czy rozpisaliśmy wszystkie możliwe scenariusze poszukiwań; jeśli widzisz inne obszary to proszę napisz do nas. 


			Dziękujemy wszystkim z całego serca.8”


			Do Agnieszki i Daniela zgłaszało się wiele grup poszukiwawczo-ratowniczych, które chciały im pomóc, ale potrzebowały oficjalnej zgody policji, żeby wszystkie formalności były dopełnione i żeby mogli zacząć działać. W związku z tym rodzice Krzyśka napisali 13 czerwca do Komendanta Głównego Policji (do wiadomości Komendanta Stołecznego Policji, Wojewody Mazowieckiego, komendanta policji w Starych Babicach) wniosek o wyrażenie zgody na czynności poszukiwawcze; to oficjalne pismo o treści: 


			„Dnia 27.05.2023 r o godz. 10:30 zgłosiliśmy zaginięcie naszego syna Krzysztofa Dymińskiego, lat 16. Do dnia dzisiejszego nie ma rezultatów poszukiwań. Jako rodzice zrobiliśmy wszystko aby nagłośnić tą sprawę i aktywować ją w mediach tradycyjnych i społecznościowych. Od soboty 27.05.2023 roku, czyli od dnia zaginięcia naszego syna, rozwieszamy plakaty, przeszukujemy okolice bulwarów wiślanych i mostów warszawskich. Nasze działania odbiły się szerokim echem także wśród specjalistycznych grup poszukiwawczo ratowniczych oraz fundacji z nimi współpracujących. 


			Informacje o gotowości tych jednostek zostały przekazane Komendzie Powiatowej Policji w Starych Babicach. Dodatkowo na bieżąco informujemy przekazując jej informacje od świadków, wizjonerów, oraz osób które mogły widzieć naszego syna Krzysztofa.


			Policja poinformowała nas że na obecnym etapie brane jest pod uwagę również utonięcie. 


			Mając powyższe na uwadze zwracamy się do Pana z apelem i prośbą o zaangażowanie specjalistycznych grup poszukiwawczo ratowniczych, WOT i innych jednostek specjalizujących się w poszukiwaniach na wodzie i lądzie m.in.:


			Jednostka Specjalistyczno Ratownicza S12, Grupa Poszukiwawczo- Ratownicza OSP Marki, OSP-RW Modlin Twierdza, JRG15, OSP Dębe Wielkie, OSP Legionowo, CGP Tropiciele, Wojewódzkie stanowisko koordynacji ratownictwa, WOPR Piaseczno, PCK, WOT, Grupa Specjalistyczna Płetwonurków RP.


			Grupy te są gotowe i oczekują na jedynie na decyzję Policji celem włączenia się do akcji. Bez zgody policji i wyraźnego polecenia Policji działania w/w Grup nie zostaną podjęte a to oznacza, że szanse na odnalezienie Krzysztofa żywego z każdą chwilą maleją.


			Bardzo prosimy o odnalezienie naszego syna i wykorzystanie do tego celu wszystkich możliwych sił i środków. Wierzymy że skoordynowana akcja w/w grup pod przewodnictwem Policji zakończy się odnalezieniem naszego kochanego syna.9”


			Agnieszka i Daniel dostarczyli pismo osobiście pod właściwe adresy, ale przez ponad trzydzieści dni nie otrzymali żadnej odpowiedzi. „Nie mamy pojęcia, dlaczego tak się dzieje. Mamy tylko zapewnienie, że policja wykorzystuje wszystkie możliwe siły na lądzie i w wodzie do odnalezienia naszego syna” – mówi Agnieszka, a Daniel przyznaje, że kiedy sam pływał na skuterze – czterdzieści kilometrów w jedną stronę od Mostu Gdańskiego i czterdzieści kilometrów w drugą stronę, to spotkał kilka łódek OSP. Tata Krzyśka pływał również motołódką bardzo wolno przy brzegu, latał dronem w trudno dostępnych miejscach wzdłuż Wisły. Okresowo większą grupą chodzą po nabrzeżach Wisły, przeszukali również bunkry przy twierdzy Modlin i jak wspomina Daniel – dobrze, że byli tam w jakieś dziesięć osób, bo we dwoje byłby tam strach chodzić. Tata Krzyśka podkreśla, że to jest tak trudny teren do przeszukania, że osobie postronnej może być trudno to sobie wyobrazić. Dodaje, że ma łatwość pozyskiwania informacji, szybkiego uczenia się i to jego zdaniem bardzo przydaje się w takich sytuacjach kryzysowych, jak zaginięcie bliskiej osoby. Pozwala uniknąć wielu niebezpiecznych błędów. Przed wypłynięciem na poszukiwania syna po Wiśle najpierw długo rozmawiał ze specjalistami i szukał informacji, jak to fachowo robić. 


			W międzyczasie na Facebooku zawiązała się grupa licząca około 300-500 osób, które chciały aktywnie pomagać w poszukiwaniach i czekały na wskazówki. Żeby nikogo nie narażać, Daniel tworzył między innymi dla nich specjalne komunikaty, takie jak: 


			„34 Dzień Poszukiwań


			Poniżej mapy miejsc, które należy sprawdzić:


			1. Dotychczas sprawdzone miejsca (w trakcie aktualizacji) - https://www.google.com/maps/d/u/0/edit?mid=1jfOaKCXgs7nM5oH3qINYqHRQcB2L9QA&usp=sharing


			2. Piesze poszukiwania z podziałem na obszary propozycja - https://www.google.com/maps/d/u/0/edit?mid=1R_AQIh4meIyDqWhN5-FFeFMcr8kzYrw&usp=sharing


			3. Drony z podziałem na obszary propozycja - https://www.google.com/maps/d/u/0/edit?mid=1UCOUKR_ATjHCwMk1AgqlZjCMLbkaqks&usp=sharing


			4. Plakaty wybrane większe miasta propozycja - https://www.google.com/maps/d/u/0/edit?mid=1z30jKR7FhQ4dDFboi0OepEEqRLwrMn8&usp=sharing


			5. Dodatkowo można przeszukiwać squaty, miejsca gromadzenia się bezdomnych, młodzieży, itp..


			· Miej przy sobie zdjęcie plakatu Krzysia lub kilka plakatów.


			· Rozmawiaj szczególnie z wędkarzami i poproś ich o dystrybucję plakatu u znajomych (wędkarze przesiadują nawet po kilka godzin w jednym miejscu) 


			Pamiętajcie by zachować środki ostrożności. Czy w poszukiwaniu na lądzie czy na wodzie. Kilka wskazówek którymi możemy się podzielić:


			1. Zalecamy grupy 4-5 osobowe


			2. Porządne buty za kostkę,


			3. Długie spodnie,


			4. Koszula z długim rękawem,


			5. Czapka, plecak, butelka wody, jakieś witaminowe shoty,


			6. Kij do podpierania/odgarniania zarośli + maczeta,


			7. Lornetka, latarka,


			8. Naładowany telefon + powerbank,


			9. Jak ktoś ma uczulenie warto mieć jakieś lekarstwo lub co najmniej wapno,


			10. Środki ochrony przed komarami, kleszczami.


			11. Apteczka


			· Pamiętajcie: są bardzo duże zarośla, wysokie pokrzywy, niebezpieczne brzegi Wisły. Pod żadnym pozorem nie wchodźcie do wody, nawet jeśli wydaje wam się bezpiecznie.


			· Osoby pływające łódkami, skuterami- uwaga na płycizny oraz kamienie i mętne dno. Najlepiej wolno płynąć szlakiem wodnym i przeglądać brzegi lornetką.


			· Osoby z dronami uwaga na podmuchy wiatru, burze, deszcz i drzewa.


			UWAGA: Nie jesteśmy w stanie koordynować tak dużej grupy. Dlatego prosimy organizujcie się we własnym zakresie i pamiętajcie najpierw o bezpieczeństwie. Przekazujcie nam informacje o wynikach poszukiwań na maila: daniel.dyminski.prv@gmail.com podając:


			· Datę i godzinę poszukiwań


			· Ilość osób


			· Sprawdzony obszar – można nanieść na mapę lub zakreślić na zdjęciu


			· Opis istotnych informacji


			Jeśli potrzebujecie plakatów prosimy o wiadomość z adresem wysyłki, numerem telefonu i ilością sztuk.


			Prosimy tez o udostępnianie plakatów do wydruku - dostępne w moim profilu w językach polskim, angielskim i niemieckim. 


			Dziękujemy z całego serca


			Agnieszka i Daniel10”


			Daniel z ekipą przejrzeli również legowiska bezdomnych, byli w punkcie, gdzie jedna z fundacji rozdaje ciepłą herbatę, paczki. Przekazali im plakaty i ulotki oraz coś na kształt identyfikatorów na smyczach, ze zdjęciem i z informacją o zaginięciu Krzyśka. Działa to w taki sposób, że nachylający się nad osobą w potrzebie wolontariusz automatycznie zwraca uwagę na zaginięcie Krzyśka. Agnieszka z Danielem wspominają, że ten pomysł kiedyś już się sprawdził i doprowadził do odnalezienia zaginionego, tylko wtedy rodzina przyczepiała wizerunek zaginionego taśmą na ubraniu. Chodzili również po różnych „ciemnych miejscach Warszawy”, rozmawiając z kloszardami i wieloma osobami mającymi problem z prawem. Chcieli w ten sposób sprawdzić jeszcze inne środowisko; zaczęli także tłumaczyć plakaty na inne języki. Ekipa poszukująca Krzyśka oplakatowała w miarę możliwości trasę demonstracji zorganizowanej 4 czerwca 2023 roku, żeby zwrócić uwagę tych, którzy przyjechali na ten marsz. Dzięki pomocy rodziny udało się również wyświetlić wizerunek zaginionego chłopaka na ekranach trasy metra. „W tak trudnej sytuacji nieoceniona jest obecność życzliwych ludzi, którzy są w stanie cały czas logicznie i racjonalnie myśleć” – zaznaczają Dymińscy i dodają: „Dla najbliższych osoby zaginionej to naprawdę nie jest łatwe”.


			Do rodziców Krzyśka zgłosił się również człowiek, który poszukuje śladów cyfrowych, zarówno przeszłych, jak i przyszłych. W sieci zaczęły się pojawiać fałszywe profile Agnieszki czy nawet ich syna, więc nawiązali z nim współpracę. „Ten mężczyzna opowiadał nam, że znalazł kiedyś osobę dzięki temu, że robiła postępy w jakimś kursie językowym online. Dzięki temu udało się ją w końcu namierzyć. Mówił, jeszcze przed tym, jak odtworzyliśmy zawartość telefonu Krzyśka, że syn gra w szachy online, więc zaprosił go do gry, ale nie było żadnej reakcji”. 


			Rodzice Krzyśka przyjęli zasadę, że będą rozmawiać z każdymi mediami, aby jak najszerzej dotrzeć z informacją o zaginięciu syna. W trakcie poszukiwań dojrzała w nich również potrzeba zwracania uwagi, uwrażliwiania ludzi, że problem zaginięć może dotknąć każdą, nawet najlepszą rodzinę, w najmniej spodziewanym momencie, że to nie zdarza się tylko w rodzinach z różnymi problemami, np. alkoholem, przemocą. „Jeżeli jakieś dziecko po obejrzeniu materiału o naszej historii zmieni swoje tragiczne plany lub jakiś rodzic bardziej zwróci uwagę na swoje dziecko, to będzie sukces warty każdej medialnej aktywności” – mówią zgodnie. 


			Daniel, chcąc uzyskać fachową informację, jakie sygnały wysyłają osoby chcące popełnić samobójstwo, umówił się na spotkanie do Fundacji Życie warte jest rozmowy. „Dowiedziałem się, że 80% takich osób mówi o tym, że chce to zrobić, i daje sygnały, a 20% procent nie planuje i działa pod wpływem impulsu. Usłyszałem też historię kobiety, która przeżyła próbę samobójczą wykonaną pod wpływem impulsu i potem o tym opowiedziała terapeutom. Kobieta długo starała się z mężem o dziecko, w końcu się udało. Pewnego dnia, gdy dziecko miało około sześć miesięcy, mąż poszedł do pracy, a ona wstała od stołu, odkręciła gaz i nałykała się tabletek. Twierdziła, że w tamtym momencie nic się dla niej nie liczyło – tylko realizacja celu, jakim było pozbawienie się życia” – opowiada. 


			Agnieszka wspomina, że Krzysiek miał z podstawówki opinię o dysleksji i kiedy składał papiery do szkoły średniej, Agnieszka dołączyła do nich tę opinię. Później została wezwana do szkoły – psycholożka z poradni, która opiekowała się tą szkołą, stwierdziła, że warto by było sprawdzić, czy Krzysiek dalej ma opisane tam dysfunkcje, choćby po to, żeby w razie potrzeby mógł mieć wydłużony czas na maturze. Agnieszka zgodziła się, żeby syn był przebadany ponownie. To badanie poprzedzał długi i bardzo szczegółowy wywiad z nią o Krzyśku, potem jej syn chodził na spotkania do poradni psychologicznej, robił zadania. W końcu 2 maja Agnieszka była umówiona po odbiór wyników. „Usłyszałam, że Krzysiek jest normalnym nastolatkiem, nie ma żadnych dysfunkcji. Gdyby syn miał depresję albo dawał sygnały, że coś jest nie tak, to na tych badaniach w poradni psychologicznej musiałoby to wyjść”. Było to 25 dni przed zaginięciem chłopaka.


			Do pracy najpierw wróciła Agnieszka, potem Daniel. Oboje przyznają, że praca w takich sytuacjach zdecydowanie pomaga – pozwala na chwilę odsunąć myśli w inną stronę, żeby nie siedzieć i płakać. Od czasu zaginięcia Krzyśka przeżywają fale różnych, trudnych do opisania emocji: „Z jednej strony dużo wskazuje na jedno z rozwiązań tej sprawy, ale nie ma ciała, więc nadzieja i motywacja do działania ciągle w nas pozostaje. Ale ten stan to nie życie, to wegetacja”. 


			Agnieszka opowiada, że jej marzeniem nigdy nie była kariera, tytuły naukowe, tylko rodzina. „Poznałam Daniela, pobraliśmy się, rok później urodził się Patryk, potem dopiero po kilku latach wydarzyło się dla nas wielkie szczęście i urodził się Krzysiek”. Budowanie rodziny, jak wspomina mama chłopaków, było bardzo mozolne, trwało latami, ale lepiej lub gorzej radzili sobie z wieloma nawet poważnymi problemami. „Teraz jesteśmy w sytuacji, kiedy części tego, co dla nas najważniejsze, czyli rodziny – Krzyśka – nie ma. Nie jesteśmy w stanie powiedzieć, co będzie jutro”. Nie potrafią sobie z tym poradzić. Przestał ich cieszyć dom, na który latami pracowali i który dalej spłacają, nawet maj, który był dla Agnieszki najpiękniejszy, bo wtedy urodzili się Daniel, Patryk i Krzysiek, zmienił się dla niej w koszmar. Ojciec zaginionego wspomina, że mieli w życiu wszystko poukładane – synowie mieli pasje, marzenia, świetnie się rozwijali, oni z Agnieszką uzupełniali się jako małżeństwo. Chłopaki, jak przyznaje Daniel, są odzwierciedleniem ich charakterów, fizyczności. Wszystko dawało im radość, a nagle ktoś zabrał im bardzo ważną część życia. Mieli plany, które dziś nie mają dla nich znaczenia. Mają świadomość, że jest jeszcze drugi, dorosły syn, Patryk, który również mocno przeżył zaginięcie brata, są oni dla siebie, ale w momencie, kiedy rozmawiamy, rodzice Krzyśka przyznają, że cały czas buksują w miejscu. 


			Mama zaginionego chłopaka wspomina, że w pierwszych dniach po zaginięciu Krzyśka nie mogła spać, jeść, pojawiło się u niej wielkie uczucie lęku o drugiego syna i o męża. „Zaczęło wracać do mnie pytanie: »Co będzie, jak któremuś z nich coś się stanie?«” – mówi kobieta. Ten lęk nasilił się, kiedy jakiś tydzień po zaginięciu Krzyśka Patryk miał wypadek samochodowy. Na szczęście jemu nic się nie stało, ale auto było do kasacji. Agnieszka podkreśla, że traumatolog, dobry specjalista, jest w takich sytuacjach niezbędny, bo włącza się obsesyjne myślenie, obwinianie się: „Może byłam złą matką?”, „Może mogłam go ochronić?”, „Może coś powiedziałam?”, „Może jednak miał depresję?”. Daniel wspomina, że przy każdym takim pytaniu wracają w myślach wstecz i analizują każde swoje zachowanie, nie mogąc nic znaleźć. 


			Przy tym wszystkim pojawia się jakaś forma samotności, która ich zdaniem jest straszna. „Czuliśmy się najgorsi, wstydziliśmy się, że to właśnie nam się przytrafiło, że nie mieliśmy na to wpływu. Wtedy na szczęście dostaliśmy ogromne wsparcie ze strony przyjaciół” – mówi mama Krzyśka, a jej mąż dodaje, że to niezwykle ważne, aby nie zamykać się całkowicie na kontakt z ludźmi, żeby mieć kogoś, kto przyjdzie i choćby pomilczy obok ciebie albo zwyczajnie wypije kawę. Ludzie często nie wiedzą, jak rozmawiać ze znajomymi w takich sytuacjach. Agnieszka wspomina, że kiedy wróciła do pracy, to koleżanki z innych biur przychodziły do jej współpracowniczki, z którą dzieliły pokój, i pytały: „Jak ona to wytrzymuje?”, albo: „Jak ona się zachowuje i czy można przyjść do niej i z nią porozmawiać?”. Przyznaje, że czasami czuje się jak trędowata. Tata Krzyśka dodaje, że u niego w pracy koledzy traktowali go, jakby nic się nie stało i to było dla niego najlepsze. 


			Agnieszka mówi, że zapamiętała również pierwszy dzień po powrocie do pracy: „Mój szef przyszedł do mnie i powiedział: »Wiemy, że masz trudną sytuację, ale cieszymy się, że jesteś. Jesteś tu potrzebna«. Popłakaliśmy się wtedy. Ten gest był dla mnie bardzo ważny”. Rodzice Krzyśka dodają, że ludzie często mówią w takich sytuacjach: „będzie dobrze”, a ich zdaniem powinni mówić: „ja cię wspieram”, bo nikt nigdy nikomu nie może zagwarantować, że będzie dobrze. 


			 Daniel opowiada, że przez te wszystkie dni od zaginięcia syna bardzo krótko śpi, ale kiedy się położy, to ma bardzo mocny sen. „Nie budzę się w nocy jak kiedyś. Nie pracuję fizycznie, a przez tę sytuację czuję się tak zmęczony, jakbym pracował w kamieniołomie”. Poza tym zarówno jemu, jak i Agnieszce w ogóle nie chce się jeść. Z rozsądku jedzą teraz zwykle jeden posiłek, bo mogliby nie jeść cały dzień. Emocje są tak silne, że wpływają również na ich fizyczność. Mają wrażenie, że to wszystko nie dzieję się naprawdę. 


			Tata Krzyśka twierdzi, że w całej sytuacji było dużo pecha. „Syn wyszedł w sobotę rano, kiedy wszyscy śpią, na ulicach jest bardzo mało ludzi. Jestem osobą wierzącą, ale mam żal do Boga, że przez ten czas, półtorej godziny, kiedy syn jechał w stronę Mostu Gdańskiego, nie postawił na jego drodze nikogo, kto zmieniłby jego plany, jakiekolwiek by one nie były”. Daniel jest bardzo „techniczny”, więc próbując zrozumieć to, co mogło się wydarzyć, pewnego dnia poszedł na Most Gdański, żeby sprawdzić, jak ustawione są kamery i jak ewentualnie można wykonać skok do wody – czy to jest proste, czy nie, jak wyglądają barierki, ich wysokość. „Zacząłem się zastanawiać, dlaczego przy mostach w Warszawie nie ma poziomych siatek, które mogłyby zatrzymać skaczącego” – wyjaśnia. Mama chłopaka zaznacza, że mimo tego, iż wiele wskazuje, że Krzysiek mógł utonąć, to oni cały czas trzymają się optymistycznej wersji. 


			Najgorsze są dla nich poranki, bo wtedy pojawiają się pytania o to, co dalej. „Zastanawiamy się, co dalej robić, żeby drugi syn, który jest w domu, czuł, że mimo tej sytuacji ten dom jest normalny, co dalej robić, żeby odszukać Krzyśka. Myślimy o tym, jak dalej z tym żyć i jaki jest tego sens” – mówią i dodają, że chcieliby kiedyś odzyskać radość życia. Jeden z zaprzyjaźnionych księży dał im wiersz Asnyka Daremne żale, który stał się dla nich ważny – jednak cały czas podkreślają, że szukają Krzyśka wśród żywych. 


			Na jednym z portali społecznościowych Agnieszka napisała: „Synu, nie poddamy się i będziemy Cię szukać. Zrobimy wszystko, co w naszej mocy, bo bardzo Cię kochamy. Ale Ty wiesz o tym, prawda? Chcę też, żebyś wiedział, że jeśli masz problemy, my pomożemy Ci je rozwiązać. Nie jest istotne, czego dotyczą. Wszystko załatwimy. Tym się nie martw. Najgorsze w tej chwili jest to, że nie wiemy, czy żyjesz”. W trakcie naszego spotkania Agnieszka dodaje, że jak syn wróci, to o nic go nie zapyta. Po prostu chce mu powiedzieć na żywo, jak bardzo go kocha i jak tęskni. „Będę czekać, aż Krzysiek sam będzie gotowy na tę czy inną rozmowę” – dodaje na koniec.


			*


			Pod koniec września 2023 roku, tuż przed zamknięciem prac nad książką, kontaktuję się z rodzinami zaginionych ponownie – chcę dowiedzieć się, jakie są postępy w poszukiwaniach, czy pojawiły się informacje, które warto przekazać czytelnikom. W sprawie Krzyśka Dymińskiego w mediach praktycznie codziennie pojawia się coś nowego, a w sieci gęsto od teorii – w związku z tym pytam jego rodziców, co z tego szumu medialnego zasługuje na uwagę.


			Rodzice Krzyśka wspominają, że nie są elementem postępowania, nie są umocowani prawnie w procesie poszukiwawczym i nie mają wglądu do akt aż do chwili, w której Krzysztof się znajdzie lub sprawa nie zostanie umorzona. To wszystko może trwać latami. W związku z tym nie mogą dowiedzieć się na przykład, jakie obszary były przeszukiwane i w jakim zakresie. Kiedy zgłaszają, że ktoś widział Krzysztofa w tym czy innym miejscu, to nigdy nie mają pewności, czy aby na pewno ktoś te miejsca sprawdził (na przykład weryfikując zapis z lokalnych monitoringów).


			„Brakuje jednego, centralnego systemu zbierającego informacje o osobach zaginionych. Wyjątkiem jest Child Alert, gdzie pod jednym numerem przez kilka godzin po zgłoszeniu grupa ludzi odbiera telefony, tylko dotyczące tej sprawy, ale tutaj przepisy nie są dopracowane. Jest pięć punktów, które trzeba spełnić, żeby móc zgłosić dziecko, syn spełniał wszystkie, ale system nie został włączony, ponieważ u nas zwyczajowo włączany jest tylko w przypadku porwania lub podejrzenia porwania” – mówi Daniel i dodaje, że jego zdaniem taka interpretacja wynika z braków kadrowych, braków finansowych i faktu, że uruchomienie systemu obliguje do pełnego zaangażowania służb. 


			Tata Krzysztofa zaznacza, że Centrum Poszukiwań Osób Zaginionych KGP również nie posiada jednego numeru do skanalizowania informacji o zaginięciach; taki numer i taką bazę posiada w jakimś stopniu Fundacja ITAKA. Rodzice Krzyśka są w trakcie tworzenia specjalnej strony, gdzie będzie można wrzucać informacje o zaginięciu Krzyśka w celu łatwiejszego uporządkowania ich. 


			Sprawę Krzysztofa przejęła od komendy w Babicach Komenda Stołeczna Policji. Kiedy Daniel zapytał, czy planują zrobić podsumowanie dotychczasowych działań i ewentualnie spotkanie w celu omówienia dalszych planów, usłyszał, że „nie przewidują”. „Dopiero po czterech miesiącach policja przesłuchała mojego ojca. Komenda Stołeczna zleciła to służbom lokalnym, które przyjechały z pytaniem: »Co pana zdaniem spowodowało, że Krzysiek mógł wyjść z domu?«” – uzupełnia ojciec zaginionego chłopaka. Stołeczna policja odpowiada sporadycznie, ogólnikami o prowadzonych działaniach. W ostatnim piśmie informują na przykład, że dane Krzyśka są zgłoszone do bazy Interpolu; jak mówi Agnieszka: „Po moim zgłoszeniu, że ktoś widział Krzyśka niedaleko granicy z Niemcami, i zasugerowaniu policji, by poinformowała Interpol, policja powiedziała, że Krzysiek znajduje się w bazie osób zaginionych na terenie UE”.


			Daniel opowiada również, że od tygodni korzystają z profesjonalnego sprzętu, latają dronami w wyznaczonych sektorach, robiąc zapisy z każdego przelotu, równocześnie przy użyciu sonarów sprawdzają odcinki Wisły. „Gdyby policja udostępniła informacje o swoich poszukiwaniach, pozwoliłoby to zoptymalizować koszty działań, nie powielać terenu poszukiwań, czyli działania mogłyby być dużo bardziej efektywne. Ale kiedy wystąpiliśmy o zapis nagrań z sonarów, z poszukiwań, które zapewniali, że prowadzili, to dowiedzieliśmy się, że taki zapis nie był prowadzony”. 


			Ojciec Krzyśka wyjaśnia, że sonar rejestruje dwadzieścia metrów w prawo i dwadzieścia metrów w lewo. Pośrodku jest trzymetrowa dziura, którą trzeba przepłynąć z powrotem, zasłonić, płynąc na zakładkę. Szerokość sonarowania to około trzydzieści metrów, a Wisła ma do 700 metrów szerokości, do tego płynąć należy z prędkością od trzech do pięciu kilometrów na godzinę, a rzeka ma też przecież momentami silny nurt, wypłycenia, kamienie i inne przeszkody. Podając te dane, Daniel pokazuje, ile wysiłku wymaga dokładne sprawdzenie kawałka najdłuższej rzeki w Polsce. Daniel Dymiński długo opowiada też o technice poszukiwań dronem wzdłuż Wisły. Przez kilka miesięcy nauki połączonej z praktyką wyspecjalizował się tych działaniach. Wspomina, że w Polsce chyba nikt jeszcze na taką skalę takich poszukiwań dronami wzdłuż Wisły nie prowadził. Poza sonarowaniem i dronowaniem Daniel z ekipą pływają również łodzią oraz chodzą pieszo, oglądając brzegi Wisły. 


			Krzysztof podobno był widziany w różnych miejscach, ale kiedy w sieci pojawił się filmik z kamery samochodowej z nagraniem osoby podobnej do Krzyśka, podróżującej wzdłuż drogi krajowej nr 11 w kierunku Poznania, ruszyła lawina informacji. „Ta osoba faktycznie była łudząco podobna do naszego syna. Z wyglądu, sposobu chodzenia. Również wzrostu, który ustaliliśmy po długości cienia, jaki padał przy osobie widocznej na nagraniu. Ale nie możemy stwierdzić z pełnym przekonaniem, że to Krzysiek. Liczyliśmy na to, że opublikowanie nagrania będzie apelem do osoby, która tam szła, że ktoś zgłosi się i powie: »To ja szedłem!« albo ktoś napisze: »To mój sąsiad, on zawsze tam chodzi«, że pozwoli to wykluczyć ten trop. Tak się jednak nie stało” – mówi Agnieszka.


			Rodzice Krzyśka pytali policję, czy skoro ich zdaniem jest pięć procent szans, że Krzysztof nie skoczył z mostu, tylko po jakimś czasie z niego zszedł, to czy zostały sprawdzone na przykład kamery z tramwajów, które odjeżdżały z mostu. Pytanie zostało jednak bez odpowiedzi. 


			Matka zaginionego wspomina, że ludzie bez ich wiedzy zaczęli się zrzeszać i sprawdzać informacje, które generowane są w przestrzeni publicznej. Grupa na Facebooku liczy już ponad 53 tysiące członków. Mimo tak szeroko płynących komunikatów o zaginięciu chłopaka, nadal są miejsca, w których nikt o nim nie słyszał. „Dostajemy czasem sygnały, że w małych komisariatach nikt nie wie o sprawie. Ktoś próbuje zgłosić, że być może widział Krzyśka, ale na posterunku policjantom nic o tym nie wiadomo i proszą, żeby zgłaszający zadzwonił do komendy prowadzącej z prośbą o wystosowanie do nich telegramu w tej sprawie!” Daniel dodaje, że to już ignorancja konkretnego policjanta, bo nawet jak ktoś nie słyszał, to wystarczy wpisać w Google imię i nazwisko, żeby sprawdzić, o co może chodzić. 


			Dymińscy zaznaczają, że ufają wszystkim, ale znajdują się oszuści lub osoby, które na tej tragedii, ale zarazem medialnej sprawie, próbują zabłysnąć, zbudować swój wizerunek. „Jako rodzina nie jesteśmy w stanie zweryfikować prawdomówności wszystkich, dlatego smutne jest dla nas to, że jest również grono osób żerujących na tej sytuacji. Agnieszka zgłosiła na policję nękanie, ponieważ jedna osoba cały czas wydzwania do niej z nieznanego numeru i tak samo się zachowuje. Sprawa została umorzona po półtora miesiąca od zgłoszenia, a facet dalej wydzwania” – komentuje Daniel.


			„Każdy dzień zwłoki w poszukiwaniach spowodował powiększenie się obszaru poszukiwań – bez względu na to, czy Krzysiek żyje i jest na drugim końcu Europy, czy wskoczył do Wisły i jego ciało może być dziś nawet za Włocławkiem” – mówią rodzice, a Daniel na koniec naszej rozmowy zastanawia się, którego prominentnego polityka dziecko musiałoby zaginąć, żeby ktoś zwrócił uwagę, że ten system nie działa…


			*


			Po spotkaniu Daniel przesyła statystyki dotyczące poszukiwań Krzyśka. 


			1. Sonarowanie Wisły (sonar holowany i boczny) - ponad 60 godzin nagrań.


			2. Dron - 40,5 godzin lotu w ponad 100 wylotach; łączna długość lotu – 300 kilometrów; ponad 300 filmów, tysiące wykonanych zdjęć.


			3. Przepłynięta Wisła (łódź, bosak, lornetka) - łącznie ponad 1000 kilometrów.


			4. Przeszukane tereny nad Wisłą - ponad 300 hektarów. 


			5. Kilkaset sprawdzonych miejsc: miejsca bezdomnych, squaty, zaułki miast (miejscowości), bunkry, pustostany, hotele, hostele, miejsca wskazane przez „poszukiwaczy i internautów” etc.


			6. Ponad 2000 zgłoszeń na numer telefonu Agnieszki.


			7. Rozwieszono i rozdano ponad 40 000 plakatów i 1000 ulotek.


			8. Social Media: TikTok - ponad milion wyświetleń, Facebook: 159 128 udostępnień, ponad 50 tysięcy członków grupy poszukiwawczej; Instagram, YouTube.


			Mimo tak intensywnych i szeroko zakrojonych działań podejmowanych przez rodzinę i ochotników Krzysztofa Dymińskiego nadal nie udało się odnaleźć.


			


			
				
					7 Pisownia oryginalna.
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					9 Pisownia oryginalna.
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			Jeśli mogę pomóc – trzeba szukać!


			Obserwując dziesiątki niezwykle popularnych grup dotyczących osób zaginionych w mediach społecznościowych, zawsze zastanawiałem się, czy byłbym w stanie skojarzyć wizerunek poszukiwanej osoby z kimś, kogo mijam na ulicy. Myślę, że w codziennym pędzie byłoby to trudne. Ale jak pokazuje moja kolejna bohaterka – nie niemożliwe. Na Barbarę Nowak11 trafiam dzięki Rafałowi Charnasowi, wolontariuszowi od lat aktywnie współpracującemu z nieformalnymi grupami poszukującymi osób zaginionych. Rafał koordynował akcję, o której opowiedziała mi kobieta. 


			Barbara Nowak od wielu lat interesuje się tematem zaginięć. Zanim popularne stały się media społecznościowe, śledziła programy telewizyjne typu Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie oraz działania Fundacji ITAKA. Dziś obserwuje szereg profili i grup w sieci, które zajmują się tą tematyką – przeglądanie publikowanych informacji o zaginięciach i innych sprawach kryminalnych stało się wręcz jej codziennym rytuałem. Szczególną uwagę zwraca na profil na Facebooku o nazwie Zaginieni przed laty, który obserwuje około 267 tysięcy osób. Jej zdaniem widać na nim pracę administratorów – posty nie są publikowane ot tak, a każdy komentarz jest czytany i weryfikowany. Wiele osób obserwujących grupę udostępnia posty, podpowiada, daje wskazówki, a redaktorzy Zaginionych reagują na bieżąco. Zdaniem Barbary to właśnie dzięki ludziom dobrej woli i dobrze prowadzonej stronie udaje się odnaleźć wiele osób.


			Profili podobnych do wspomnianego jest w sieci więcej – moja rozmówczyni zauważa, że z jednej strony to dobrze, bo informacje o zaginięciach docierają do wielu odbiorców w krótkim czasie. Z drugiej jednak strony, kiedy strony i grupy prowadzone są nieumiejętnie, pojawia się dysonans informacyjny. Często zdarza się, że osoby poszukiwane zostały już odnalezione, a informacje o zaginięciu są nadal publikowane i obserwatorzy zostają wprowadzeni w błąd. Konsekwencją tego jest podejście do spraw zaginięć w dość negatywny, lekceważący sposób. „Pewnie już się znalazł/znalazła”, „Następna zaginiona/zaginiony… A co mnie to obchodzi, niedługo się znajdzie!” – podobnych spostrzeżeń nie brakuje.


			Wiele osób przegląda codziennie Facebook czy Instagram, bezrefleksyjnie przewija kolejne zdjęcia i posty, pomija informacje tekstowe – w tym te dotyczące osób zaginionych. Zdaniem Barbary to wpływa negatywnie na umiejętność obserwacji otaczającego nas rzeczywistego świata. Na szczęście są jeszcze uważni obserwatorzy, osoby, których pamięć działa jak aparat fotograficzny, zapamiętujące twarze, szczegóły i zachowujące to gdzieś w czeluściach umysłu. Nigdy nie wiadomo, kiedy taka wiedza może się przydać – często nie zdajemy sobie sprawy, że siedzieliśmy koło osoby zaginionej w autobusie, minęliśmy ją na ulicy czy w sklepie, że dzieląc się tą informacją, możemy komuś pomóc. 


			Moja rozmówczyni mocno wierzy w siłę empatycznych i wrażliwych ludzi – także tych, którzy chcą pomóc chociażby przez udostępnianie postów o zaginięciach na swoich profilach, którzy czytają, komentują, współczują rodzinom zaginionych osób. Mówi, że chociaż zaginięcia to smutne sprawy, to bardzo ją cieszy, kiedy obcy ludzie okazują serce drugiemu człowiekowi – nawet wirtualnie.


			Barbara jest jedną z wielu obserwujących profil Zaginieni przed laty – nie ogranicza się jednak tylko do śledzenia komentarzy, czytania informacji na temat osób zaginionych. Jak przyznaje – często wiele takich zaginięć nie daje jej spokoju, więc zastanawia się, co ona może w danej sprawie zrobić, czy ma jakieś możliwości. Jednym z takich przypadków było zaginięcie Wiesława. 


			Do dziś z mężem wspominają ten dzień, kiedy kobieta zobaczyła ogłoszenie i oświadczyła, że odnajdzie Wiesława. Jak twierdzi Barbara, mąż był zdumiony i nie rozumiał, dlaczego jej tak zależy. Ona wiedziała, że odpowiedź na pytanie, które zawsze sobie zadaje przy sprawach zaginionych, czyli: „Czy mam możliwość pomóc?”, brzmi tym razem głośno i wyraźnie: „Tak, mogę”. A jeśli tak – trzeba szukać. Czuła, że to jest sprawa do rozwiązania i intuicja jej nie zawiodła.


			Wspomina, że postanowiła się zaangażować z dwóch powodów. Po pierwsze, zaginiony był legitymowany w pobliżu miejsca, w którym mieszkała, z czego wynikało, że żyje i przemieszcza się na dość niewielkim obszarze. A to oznaczało, że ma szansę go spotkać. Drugim powodem była empatia, zwyczajny zryw serca. Wyobraziła sobie, co czuje matka tego pana, jego dzieci, siostry. 


			Barbara napisała do ekipy Zaginieni przed laty po więcej informacji. Zaproponowała rozwieszanie plakatów w języku francuskim (rzecz działa się w Belgii) i objazd okolicy. Jako że z wykształcenia jest pedagogiem resocjalizacji, to wykorzystała swoją wiedzę oraz zdobyte informacje o zaginionym i jego problemach, żeby spróbować przewidzieć działania Wiesława.


			Postanowiła wraz z dwójką znajomych rozpocząć poszukiwania. Ona była w kontakcie z policją oraz z oddziałami Czerwonego Krzyża i ośrodkami dla bezdomnych, a jej znajomi przygotowali zdjęcia i rozpytywali o mężczyznę w miejscowości, w której miał przebywać. Na podstawie takiego wywiadu udało im się dowiedzieć, gdzie bywa Wiesław, co robi i z kim. Miał dość stały harmonogram dnia, więc po niedługim czasie Barbarze udało się go namierzyć i przechwycić. Kobieta zaznacza, że to nie tylko jej zasługa – to jej znajomi konsekwentnie wyczekiwali zaginionego i ostatecznie właśnie oni zabrali go do siebie, zapewnili mu nocleg, kolację. Musieli działać szybko – nie było czasu na organizowanie spotkania z odnalezionym Wiesławem. Trzeba było go pilnować i nie wystraszyć, żeby nie uciekł. 


			Znajomy Barbary przekonał Wiesława, żeby poszedł z nim, że pomoże mu z pracą i da nocleg. W tym czasie kobieta, która była w stałym w kontakcie z Rafałem z Zaginieni przed laty, rodziną oraz znajomymi, wyczekującymi Wiesława, już kontaktowała się z matką zaginionego, informując o odnalezieniu. Rodzice zdecydowali, że już po niego jadą – w ciągu kilkunastu godzin byli w Belgii, podczas gdy mężczyzna spał u znajomych Barbary. Jak wspomina moja rozmówczyni, nie spodziewał się niczego. Był zaskoczony, kiedy zobaczył rodziców, ale po słowach matki posłusznie wsiadł do samochodu. Nie miał siły się przeciwstawić. Wszyscy wspominają, że ten moment był bardzo wzruszający – również Wiesław płakał jak bóbr. Syn wrócił do matki, do domu.


			Okazało się, że Wiesław zaginionym był poniekąd… z własnej woli. Barbara opowiada, że mężczyzna jest osobą uzależnioną od alkoholu. Wyjechał do pracy za granicę, ale wpadł w szpony nałogu i nie miał z czym wrócić do kraju. Wstyd sprawił, że zerwał kontakt z bliskimi. Oszukiwał się, że poradzi sobie, ogarnie się i wróci, co prawdopodobnie nie stałoby się nigdy.


			Barbara i jej znajomi nie utrzymują kontaktu z rodziną odnalezionego ani z nim samym. Kobieta jedynie dwa razy dzwoniła do jego rodziny, żeby zapytać, jak sobie radzi – dowiedziała się, że był na odwyku, wyszedł ze szpitala, znalazł pracę i obiecał swojej mamie, że nie będzie pił. Radzi sobie. 


			Moja rozmówczyni uznaje, że jej rola się skończyła i nie czuję się upoważniona, żeby dalej śledzić życie odnalezionego. Przyznaje jednak, że gdyby chciał się kiedykolwiek z nią skontaktować, to oczywiście chciałaby z nim porozmawiać. Bardzo się cieszy, że Wiesław ma taką rodzinę i wielkie oparcie w mamie. Zaginiony odzyskał swoje życie, równowagę, a jego rodzina spokój. To najważniejsze. 


			Na koniec pytam Barbarę, czy możliwość pomocy w taki sposób jest czymś wyjątkowym. Twierdzi, że ciężko jednoznacznie odpowiedzieć na to pytanie. W jej ocenie nie jest to coś wyjątkowego, ponieważ uważa, że każdy człowiek mający możliwość pomocy powinien to zrobić. Ona tę możliwość miała i nie mogła postąpić inaczej. Z drugiej strony przyznaje, że można uznać to za coś wyjątkowego, bo nie często się zdarza, że ludzie chcą pomagać. Po namyśle dodaje, że wyjątkowe jest też z pewnością zakończenie tej historii. 


			Barbara w sprawę Wiesława zaangażowała się w porywie serca, z wiarą, że dla tego człowieka jest szansa. Nie szukała go dla profitów, uznania, rozgłosu czy podziękowań. Po prostu wierzy w dobro. Twierdzi, że tyle jest zła na tym świecie, a tutaj można było rozmnożyć dobro. Odnalezienie, nowy początek, wyjście z nałogu, radość rodziny. Jak zaznacza moja rozmówczyni – dobro wraca, więc z tą myślą działa dalej, po cichu i niepostrzeżenie, ale nadal gdzieś tam jest i czeka na kolejną sprawę, w której będzie mogła pomóc.


			


			
				
					11 Imię i nazwisko bohaterki zostały zmienione na jej prośbę.


				


			


		



		
			Do dzisiaj przechowuję jego maila (red. Jerzego Pilcha). Gdy w jednym z wywiadów po traumatycznych doświadczeniach życiowych zapytany o wiarę powiedziałem: „Wierzyć, to umieć wytrwać w milczeniu Boga”, napisał do mnie: „Całe życie szukałem tego zdania”.


			 


			Prof. dr hab. Tadeusz Gadacz
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			Tajemnice ukryte pod taflą wody


			W rozmowie o zaginięciach i poszukiwaniach osób w trudno dostępnych miejscach nie można pominąć wątku utonięć i przeszukiwania akwenów. O poszukiwaniach i o tym, jak zachować bezpieczeństwo nad wodą, rozmawiałem ze specjalistą w tej dziedzinie, Maciejem Rokusem, szefem Grupy Specjalnej Płetwonurków RP i biegłym sądowym zajmującym się poszukiwaniem ludzi lub zwłok na obszarach wodnych i w terenach trudno dostępnych. On i jego ekipa pracowali przy najgłośniejszych poszukiwaniach ostatnich lat, odnaleźli już około 200 osób – w tym ciało Jana Lityńskiego. 


			Stawy, rzeki, jeziora i morza to miejsca, w których nie tylko nietrudno o wypadek – to również miejsca, w których można próbować zatrzeć ślady przestępstwa. Według ogólnodostępnych policyjnych statystyk tylko w 2022 roku na terenie Polski odnotowano 444 przypadki tonięć. W ich wyniku życie straciło 419 osób, w tym 47 kobiet; 107 osób przed utonięciem spożywało alkohol12. Niestety nie da się określić, ilu ciał osób zaginionych znajdujących się w akwenach te statystyki nie ujmują oraz jaka ewentualna ciemna liczba przestępstw się w nich kryje.


			Lekkomyślność, brawura i brak wystarczającej wiedzy


			Starsi ludzie często powtarzają, że „woda przyciąga”. Chociaż brzmi to trochę jak nieszkodliwe bajanie, Maciej Rokus uważa, że nie można tego stwierdzenia bagatelizować – nad akwenami naprawdę łatwo o różne wypadki. Często spowodowane są lekkomyślnością, na przykład spędzaniem czasu nad jeziorem, rzeką czy morzem pod wpływem używek, przecenieniem swoich umiejętności pływackich albo brakiem przygotowania do radzenia sobie w sytuacji zagrożenia. Zmienna batymetria, czyli niestabilne dno zbiornika wodnego, może spowodować, że nagle stracimy grunt pod nogami, zaczniemy panikować, odruchowo podniesiemy do góry obie ręce i… znikniemy pod lustrem wody. W stresie nawet dobry pływak może nie poradzić sobie z silnym nurtem czy wirem wody – nieszczęście gotowe.


			Rokus zaznacza, że najczęstszą przyczyną utonięć w Polsce jest szok termiczny. Zmęczeni jazdą samochodem nad morze czy rozgrzani po plażowaniu nagle postanawiamy wskoczyć do chłodnej wody. Przebijamy się przez warstwę termokliny, naczynia krwionośne się zwężają, serce nie jest w stanie w tak krótkim czasie przepompować odpowiedniej ilości krwi i następuje zatrzymanie akcji serca. Opadamy na dno i wszystko zależy od tego, czy jest obok nas ktoś, kto potrafi szybko udzielić pomocy. Ekspert uczula, że do wody trzeba na początku wchodzić stopniowo, zanurzać się powoli – zanim rozpoczniemy pływanie czy będziemy wykonywać skoki do wody, należy przygotować ciało. Nie wolno rzucać się na głęboką wodę – dosłownie ani w przenośni.


			Lekkomyślność i brawura również często przyczyniają się do utonięć. Szef płetwonurków RP podczas pracy spotkał się z wieloma przypadkami utonięć, których można było w prosty sposób uniknąć. Wspomina na przykład chłopaka, który wpłynął spontanicznie pod aluminiową ławeczkę w beczce siarkowej (jacuzzi) na basenie i stoperem w zegarku mierzył sobie czas – chciał sprawdzić, ile wytrzyma pod wodą. Nie miał świadomości, że do takich ćwiczeń trzeba się odpowiednio przygotować, to znaczy mieć przy sobie kogoś kompetentnego i odpowiedzialnego za nasze bezpieczeństwo lub zgłosić ratownikom na basenie taki charakter ćwiczeń. Chłopak nikomu nie powiedział o swoim wyzwaniu. Podczas próby stracił przytomność i został odnaleziony dopiero przez inne osoby korzystające z basenu – do tego jacuzzi weszła jakaś para, dziewczyna nogą wyczuła coś pod ławką, okazało się, że to ciało człowieka.


			Rokus wyjaśnia, że człowiek przed zejściem pod wodę wykonuje kilka głębokich wdechów (tak zwana hiperwentylacja), ale tego typu ćwiczenia oddechowe nie spowodują, że będziemy mieć więcej tlenu w organizmie. Zredukujemy jedynie poziom dwutlenku węgla i dzięki temu będziemy mogli dłużej przebywać pod wodą. Mówi, że nie jest przeciwnikiem wykonywania takich ćwiczeń, ale zawsze powinny się one odbywać z asekuracją.


			W innym przypadku Grupa Specjalna Płetwonurków RP poszukiwała młodego, wysportowanego chłopaka, który w święta wybrał się kajakiem na ryby. Ubrał się odpowiednio, dobrze dobrał odzież, ale nie miał kamizelki ratunkowej. Chłopak wypłynął daleko od brzegu, kajak się przewrócił i wlała się do niego woda, która przy powierzchni miała temperaturę około dwóch stopni Celsjusza. Chłopak zrzucił gumowe buty, zaczął płynąć w stronę brzegu, ale ruchy w ubraniu, zwłaszcza w lodowatej wodzie, są ograniczone. Zabrakło mu około 80 metrów, żeby się uratować. 


			Rokus zaznacza, że lodowata woda odbiera od ludzkiego ciała ciepło 25 razy szybciej niż powietrze, więc rozgrzani wiosłowaniem po wpadnięciu do lodowatej wody narażeni jesteśmy na głęboką hipotermię. Pamiętać należy zatem o odpowiednim przygotowaniu i zabezpieczeniu w sprzęt przystosowany do wykorzystania w wodzie – choćby o zwykłej kamizelce ratunkowej. Wyobraźmy sobie osobę, która wybiera się na samotny rejs żaglówką. Nagle zrywa się wiatr, łódka się wywraca i odpływa. Jeśli żeglarz nie ma na sobie kamizelki ratunkowej, może nie zdołać dopłynąć do brzegu – sprzęt zdecydowanie zwiększa jego szanse na przeżycie, nawet jeśli straci przytomność na przykład na skutek uderzenia przez bom. Kamizelka ratunkowa układa ciało w takiej pozycji, żeby woda nie wlewała się przez nos i usta do płuc – bez niej osoba nieprzytomna nie jest w stanie utrzymać głowy nad powierzchnią, woda wlewa się do płuc, co skutkuje utonięciem przez uduszenie się wodą. Rokus wskazuje, że są jeszcze skafandry asekuracyjne, które dodatkowo dają komfort termiczny, ale raczej przy zwykłym żeglowaniu rekreacyjnym są rzadko stosowane. 


			Poszukiwania zaginionych w akwenach


			Metod i narzędzi poszukiwania zaginionych w akwenach jest sporo, więc najważniejszy jest ich właściwy dobór do konkretnej sytuacji. Wśród technik można wyróżnić metodę zataczania okręgów, która polega na tym, że do akwenu opuszcza się na linie obciążenie. Lina musi być odpowiednio napięta, na górze powinna być wyraźna boja, a nurek schodzi w głąb akwenu przy tej linie, wpina się w nią karabinkiem i stara się zataczać okręgi, elipsy. Co jakiś czas, co pół metra lub co metr, wypuszcza linkę z kołowrotka. Ta metoda jest często stosowana przy znikomej widzialności pod wodą. Maciej Rokus wspomina również o metodzie wahadła. Polega na tym, że nurek wypuszczany jest przez innego kolegę na kołowrotku i komunikuje się z nim odpowiednią sygnalizacją liną. Przy tej metodzie trzeba mieć dobrze przećwiczone w zespole sygnały, żeby zostały właściwie odczytane. Istnieje także metoda kraty, którą stosuje się przy szukaniu mniejszych obiektów, na przykład kości. Polega na opuszczeniu na dno akwenu kraty o wymiarach na przykład dwa metry na metr, podzielonej na mniejsze pola. Nurek bada dno, sprawdzając wzrokowo lub organoleptycznie każde pole kraty. Gdy sprawdzi wszystkie części, krata przesuwana jest w kolejne miejsce. 


			Można jeszcze wykorzystać szereg różnych urządzeń hydrograficznych, takich jak sonary holowane, sonary opuszczane czy echosondy wielowiązkowe, wykorzystujące rozchodzenie się dźwięku w wodzie. Dźwięk pod wodą odbija się od obiektów i urządzenie wyrysowuje ich cechy geometryczne. Na tej podstawie ekipa może ocenić, czy coś pasuje im do poszukiwanego obiektu, najczęściej ciała. Szef płetwonurków RP zaznacza jednak, że urządzenia hydrograficzne nie sprawdzą się wszędzie – na przykład sonar nie spełni swojego zadania, gdy w akwenie jest dużo roślinności. Rokus dodaje, że użyć można również urządzeń do wykonywania map batymetrycznych oraz GPS-ów, za pomocą których nurkowie mogą określić, jaki teren już przeszukali, co być może pominęli, a jaki teren jest przed nimi.


			Podczas akcji Maciej Rokus zarządza zwykle kilkuosobowym zespołem, często nurkowie pracują non stop, zmieniając się. To, ile nurek może pracować pod wodą, zależy od warunków. Automat oddechowy podaje powietrze pod ciśnieniem otoczenia, czyli im nurek jest głębiej, tym zużycie powietrza jest większe i starczy go na krótsze działanie. Długość pracy w ramach jednej zmiany zależy od temperatury wody i od tego, na jakiej głębokości prowadzone są działania. Średnio nurek przebywa pod wodą do półtorej godziny.


			Zdarza się, że płetwonurkowie jakieś miejsce przeszukują kilkukrotnie, czasami (głównie nocą) pracują również po omacku. Rzecz jasna stosowane jest odpowiednie oświetlenie podwodne, ale kiedy widoczność w wodzie mimo to jest zerowa, nurkowie muszą badać akwen organoleptycznie – oceniają za pomocą dotyku, czy obiekt jest w zakresie ich zainteresowań. Nie pracują nigdy podczas sztormu – wysoka fala i silny wiatr utrudniają prawidłowe zebranie danych z wykorzystaniem urządzeń hydrograficznych, są również zagrożeniem dla bezpieczeństwa płetwonurków.


			Szef płetwonurków RP zaznacza, że każde podjęcie przez niego i jego ekipę działań poprzedzone jest odpowiednim przygotowaniem, próbą sensownej weryfikacji zebranych informacji, które mogą przynieść przełom w sprawie zaginięcia. Wspomina sytuację z Morąga – podejmując się poszukiwań, zespół miał bardzo mało konkretnych informacji na temat okoliczności zaginięcia młodego człowieka. Rokus zajął się tą sprawą na prośbę ówczesnego komendanta wojewódzkiego Państwowej Straży Pożarnej w Olsztynie, który przyjechał do niego, opowiedział mu o zaginięciu chłopaka i o podejrzeniach, że ciało jest w jeziorze Narie. Bardzo zależało mu na rozwiązaniu tej sprawy. Nurek obiecał mu, że jeżeli tylko ciało jest w tym jeziorze, to je odnajdą. Udało się – po sześciu latach od zaginięcia! Mój rozmówca mówi, że pamięta jak dziś, że ówczesny komendant napisał mu później krótkiego SMS-a: „Gratuluję determinacji”. To było dla niego bardzo ważne. 


			Maciej opowiada również inną historię. Pracował kiedyś przy sprawie mężczyzny, który popełnił samobójstwo wskutek konfliktu z żoną. Poszedł nad jezioro, gdzie przycumowane były łódki wędkarzy, wybrał inną od tej, którą pływał ze swoim kolegą na ryby, żeby nie zrazić go do wędkowania na wspólnej łodzi. Przypadkową łódką wypłynął na środek jeziora, obciążył się żelaznymi odważnikami i wskoczył do wody. Łódź zdryfowało do brzegu, a Rokus z ekipą później analizowali pogodę z dnia zaginięcia, kierunek wiatru i to, jaką drogę mogła przebyć łódź w relacji do miejsca, gdzie mężczyzna skoczył do wody. Po 48 godzinach znaleźli ciało. Nurek podkreśla, że taka śmierć jest straszna, bo czy wypadniemy z jachtu podczas samotnego żeglowania i łódź odpłynie, czy ktoś targnie się na swoje życie – w wodzie często nie ma odwrotu. Ostatnie chwile to wielka męczarnia. Nawet jak krzyczysz, to wiesz, że do nikogo ten głos nie dotrze, ląd jest za daleko. To dramat kilku ostatnich chwil. 


			Kiedy rozmawiamy o różnych historiach, przy których pracował Maciej Rokus, to jedna wyróżnia się w jego pamięci szczególnie. Dotyczyła niezwykle skromnej, ubogiej kobiety, która mieszkała w miejscowości niedaleko jeziora Głęboczek na Mazurach. W domu było klepisko, ściany z czerwonej cegły, a w kuchni pompa ręczna do wody, z której gospodyni robiła im herbatę. Jej syn pomagał jakiemuś sąsiadowi w żniwach, dorabiał sobie w ten sposób. Któregoś dnia wracał z kolegą do domu. Młodzi mężczyźni postanowili skrócić sobie drogę, płynąc kajakiem przez jezioro. Ich kajak się wywrócił. Kolega umiał pływać i dopłynął do brzegu, syn kobiety niestety nie. Duże głębokości i osady denne leśnego jeziora spowodowały, że dopiero po ośmiu latach udało się ekipie płetwonurków RP odnaleźć ciało chłopaka. Po około trzech latach od zakończonej sprawy Maciej i jego ekipa pojechali odwiedzić kobietę – często tak robią podczas podróży po Polsce. Podjeżdżając pod dom, zwrócili uwagę, że chociaż chałupka stoi, pompa na wodę jest w środku, to nikogo nie ma w obejściu. Zapytali sąsiadów, gdzie jest kobieta. Usłyszeli, że byli tu kiedyś nurkowie poszukujący jej syna, którzy obiecywali, że odnajdą jego ciało. Kobieta, poważnie wówczas chorująca, mówiła, że będzie mogła umrzeć dopiero, jak ekipa Rokusa go znajdzie. Okazało się, że tak się stało. Wyszli stamtąd na miękkich nogach. 


			Możliwości poszukiwawcze zależą od szeregu czynników specyficznych dla konkretnego akwenu. Najtrudniej prowadzi się poszukiwania w rzekach – odcinek, który płetwonurkowie mają zbadać, zawsze starają się wcześniej przeczytać jak książkę. Maciej i jego ekipa zawsze sprawdzają przejrzystość, kształt koryta, nurt, stan wody w danym okresie, to, czy były deszcze, czy nie; robią różne eksperymenty, badają, jak pracuje woda w danych miejscach, jak mogą się zachować na niej obiekty. Sprawdzają również, jaka pogoda była w dniu zaginięcia – wszystko ma znaczenie. 


			Przed spotkaniem z ekspertem czytałem o przypadkach, w których nawet na krętym korycie rzeki ciało ostatecznie zostało znalezione znacznie dalej, niż zakładali początkowo ratownicy, nawet ponad 20 kilometrów od potencjalnego miejsca zaginięcia. Zdaniem Macieja Rokusa takie sytuacje naprawdę mogą mieć miejsce – wynikają na przykład z tego, że przez jakiś czas rzeka miała bardzo wysoki stan wody, a siła nurtu przepchnęła ciało. Płetwonurek wspomina, że zna przypadki, że ciało przepłynęło nawet 70 kilometrów w nurcie rzeki, bywało również, że z rzeką dopłynęło do morza! Rokus zaznacza, że w poszukiwaniach w rzekach bardzo dużą rolę odgrywa czas – twierdzi, że w takich akwenach ludzi trzeba szukać jak najszybciej. Podobnie jest na morzu – tam również występuje wiele zmiennych, takich jak prądy, sztormy i silne wiatry, które powodują, że z każdym dniem trudniej jest znaleźć ciało. Dodaje, że w przypadku jezior czy zalewów tych zmiennych jest dużo mniej, a rozkład ciała jest spowolniony w wodach stojących o dużych głębokościach. 


			Rokus opowiada, że ciało na samym początku opada na dno, może też być wleczone siłą nurtu. Potem w miarę upływu czasu wytwarzają się gazy gnilne i zwłoki zmieniają swoją pływalność z ujemnej w stronę dodatniej. Zaczynają wtedy przemieszczać się w toni wodnej, czyli między dnem a powierzchnią i nie wiadomo, gdzie się zatrzymają. 


			W naszych warunkach klimatycznych płetwonurkowie znajdowali ciała nawet po kilkunastu latach od zaginięcia. Im głębiej ciało znajdzie się pod wodą, tym większa szansa, że po dłuższym okresie od zaginięcia będzie istniała możliwość odnalezienia zwłok. Najgłębszym jeziorem w Polsce jest Hańcza (106 metrów); przy jego dnie panuje stała temperatura około czterech stopni Celsjusza. W takich warunkach ciało rozkłada się o wiele wolniej i wytwarza się na nim tak zwany skórowosk. Rokus podkreśla, że po ujawnieniu ciała wydobycie odbywa się zgodnie z etyką zawodową biegłego, w obecności prokuratora, żeby pod jego okiem zrobić pierwsze dokumentacyjne zdjęcia. Ciało w chwili zmiany środowiska z wodnego na atmosferyczne może się rozkładać na naszych oczach! Postęp rozkładu zależy od terenu i warunków – ciało w torfowisku może przejść w etap mumifikacji, natomiast w płytkiej rzece, w ciepłej wodzie, w miejscu, gdzie często padają promienie słoneczne, może się rozłożyć w ciągu kilku miesięcy. Zostaje wtedy sam szkielet. 


			W trudnych warunkach rzecznych ekipa Macieja Rokusa szukała ciała Jana Lityńskiego. Pracowali w dzień i w nocy. Ciało było uwięzione w tak zwanej stercie, czyli w trudno dostępnym miejscu, gdzie gromadzą się różne obiekty niesione przez nurt. W takich sytuacjach nurek nie może być „na uwięzi”, czyli asekurowany na uprzęży, bo lina może się gdzieś zaplątać. Asekuracja odbywa się wtedy na bieżąco, z wykorzystaniem innych nurków. Poszukiwania w takich miejscach to zwiększone ryzyko dla płetwonurków, dlatego wykonywać je mogą tylko najlepsi z najlepszych – wyselekcjonowani ludzie, którzy mają odpowiednie uprawnienia i bardzo silną konstrukcję psychiczną. Tacy nurkowie zachowują zimną krew w każdej sytuacji, a to bardzo ważne pod wodą. Wiedzą, że nawet jak wpadną w tarapaty pod taflą wody, to inni koledzy przyjdą im z pomocą – zorientują się, gdzie jest kolega przede wszystkim po bąblach na wodzie, które po wzięciu oddechu są odprowadzane przez kierownicę automatu oddechowego. Na bardzo dużych głębokościach, gdzie tych bąbli nie widać, pomaga technika nawigacji podwodnej. 


			Ekipa płetwonurków RP brała również udział w sprawie tak zwanej skóry w Krakowie. Maciej wspomina, że wykonywali badania w korycie rzeki Wisły na odcinku od Wawelu do elektrowni wodnej. Rokus musiał poprosić o wyłączenie turbin – mają ogromną siłę ciągu, a przed nimi znajduje się pole krat chroniących geometrię mechanizmu, na których zatrzymują się wszelkie obiekty niesione przez rzekę – od konarów drzew do wózków dziecięcych. Przeprowadzenie badania rzeki podczas pracy turbin byłoby niemożliwe. Nurek wspomina, że właśnie praca elektrowni wodnej uniemożliwia wypłynięcie ciał osób, które na przykład popełniają samobójstwo poprzez skok ze stopnia wodnego w kierunku turbin.


			Wspomniane sprawy udało się zamknąć – rodziny dostały trudne odpowiedzi, które wyrwały ich ze stanu zawieszenia i oczekiwania – ale nie zawsze tak jest. Maciej mówi, że wraz z zespołem najczęściej myślą o tych sprawach, w których finału nie było. Zastanawiają się, czy gdzieś popełnili błąd, czy czegoś może nie zrobili, czy gdzieś mijają się z prawdą. Zdarza się, że takie analizy prowadzą dłuższy czas, często przy różnych okazjach wracając na akwen oraz potencjalne miejsce zaginięcia. Czasami po wielu latach udaje im się w końcu odnaleźć ciała. Tak było w przypadku młodego chłopaka, który zaginął w 2006 roku w Morągu. Maciej wspomina, że jego mama miała przeczucie, że coś złego się stało i bardzo zależało jej na odnalezieniu syna. Powiedziała kiedyś, że wierzy w naszą ekipę, bo my nigdy nie odpuszczamy. Ekipa Rokusa w końcu znalazła jego ciało – po sześciu latach od zaginięcia!
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			Jak uniknąć tragedii nad wodą?


			Na koniec rozmowy pytam Macieja, dlaczego jego zdaniem w Polsce mamy stosunkowo dużo zaginięć. Jako jeden z głównych czynników (poza kryminalnym) wymienia szkolenie – uważa, że zbyt małą wagę przykładamy do wszelkich warsztatów, szkoleń i ćwiczeń, które mają nam pomóc w sytuacjach zagrożenia lub uczulić na ewentualne sytuacje problemowe. Jego zdaniem od małego warto uczyć się pływać, angażować w różne działania i szkolenia WOPR-u czy ochotniczych straży pożarnych, bo ta wiedza kiedyś może się przydać. W sytuacji stresowej, gdy nagle zmieniają się warunki otoczenia, nie potrafimy się odnaleźć, wszystko wymyka się spod kontroli – tragedia jest gotowa. Jeśli ktoś bierze udział w różnych szkoleniach czy ćwiczeniach, to zawsze w ekstremalnych sytuacjach panika staje się drugoplanowa. Zdaniem Macieja Rokusa druga sprawa to na przykład powroty do domów z różnych imprez, zwłaszcza piechotą, w pobliżu rzek – w miarę możliwości naprawdę warto zamówić taksówkę. Niewiele trzeba, żeby się potknąć i zniknąć pod taflą wody… Warto myśleć dużo wcześniej, jak można zapobiec pewnym tragediom, starać się ograniczać ryzyko, przygotowywać się do wycieczek i nie przeceniać swoich sił.


			


			
				
					12 Utonięcia (2022), https://statystyka.policja.pl/st/wybrane-statystyki/utoniecia/48957,Utoniecia-2022.html.


				


			


		



		
			Dowódca z OSP Kęty 


			Grupa Poszukiwawczo-Ratownicza OSP w Kętach z sukcesami działa od prawie 20 lat. Była jedną z pierwszych takich zespołów w Polsce, współpracujących między innymi z Fundacją ITAKA. Tuż po wyjaśnieniu głośnej sprawy zaginięcia 41-latki z Kęt spotykam się w siedzibie grupy z jej dowódcą, Janem Wołoszynem.


			Poszukiwaniami mieszkanki Kęt żył cały region. Dowódca Grupy Poszukiwawczo-Ratowniczej, który prowadził akcję, wspomina, że najważniejszy w tej sprawie (podobnie jak w wielu innych) był bardzo dobrze przeprowadzony wywiad środowiskowy, między innymi z najbliższą rodziną, z sąsiadami, przyjaciółmi, kolegami, a także sprawdzenie mediów społecznościowych osoby zaginionej. Na tej podstawie Wołoszyn każdorazowo ustala, z jaką osobą ma do czynienia, jak może się poruszać, zachowywać, co może zrobić; tworzy profil osoby zaginionej, a następnie możliwe scenariusze wydarzeń – zazwyczaj nie więcej niż trzy. Każdy ze scenariuszy omówiony jest w ścisłym gronie osób zarządzających akcją – to czas, w którym każdy może mieć inne spojrzenie na wątki sprawy, więc powstaje intensywna burza mózgów.


			W przypadku zaginięcia 41-letniej kobiety jeden ze scenariuszy zakładał niestety tragiczne rozwiązanie sprawy. Poszukujący byli na 80–90 procent pewni, że zaginiona popełniła samobójstwo, a jej ciało znajduje się w pobliskiej rzece. Wołoszyn wspomina, że zaginiona co prawda nie miała stwierdzonej przez lekarza depresji, ale na podstawie analizy tego, co działo się w jej życiu w miesiącach poprzedzających zaginięcie, można było uznać, że próbowała odebrać sobie życie. W pierwszych godzinach od rozpoczęcia akcji poszukiwawczej do zespołu zaczęły napływać kolejne informacje uprawdopodabniające tragiczny scenariusz. Jego dowódca zaznacza jednak, że dopóki nie odnaleziono ciała, istniało 10–20 procent szansy, że odnajdą poszukiwaną żywą – w tych procentach mieściła się możliwość, że zaginiona jest u kogoś, do kogo jeszcze nie udało się dotrzeć.


			Niestety, starania poszukujących, między innymi Jana Wołoszyna i jego ekipy, nie przyniosły pozytywnego rezultatu – ciało kobiety faktycznie odnaleziono w rzece, 20 kilometrów od miejsca zamieszkania, po dwóch miesiącach poszukiwań. Ten odcinek rzeki jest bardzo kręty, więc Grupa nie spodziewała się, że nurt może ponieść ciało tak daleko; Wołoszyn wskazuje, że rzeka w tym miejscu jest specyficzna, są na niej małe zapory, a że w okresie poszukiwań w górach były roztopy, to przepełnione zbiorniki regulacyjne zrzucały jednocześnie dużo wody. Z doświadczenia dowódcy Grupy wynika też, że ta rzeka potrafi zasypać ciało kamieniami, a potem nurt porusza je tak, że zwłoki wypływają. Chociaż na prośbę policji poziom wody został wyregulowany tak, żeby można było sprawdzić koryto przy użyciu kajaków, dronów, z wykorzystaniem psa do szukania zwłok oraz helikoptera, możliwe było, że ciało kobiety było przysypane kamieniami lub utknęło między korzeniami, co utrudniło poszukiwania. Zamknięcie sprawy przyniosło jeszcze jedno wyjaśnienie – rzeka była przeszukana nie do tego miejsca, gdzie ostatecznie została znaleziona zaginiona. Szukano na długim, 17-kilometrowym odcinku rzeki – ciało było około trzy kilometry dalej.


			Wołoszyn opowiada, że zupełnie inaczej wyglądają poszukiwania na jeziorze, inaczej na rzece regulowanej przez zapory, na rzekach górskich czy rzekach w środkowej Polsce – sposób działania należy dostosować do warunków. Na jeziorach trzeba sprawdzić, jaki w danym momencie jest prąd dolny, rzeki górskie przez dużą liczbę zakamarków i dołów są bardzo trudne do przeszukiwania, bardzo duże znaczenie ma również temperatura – zarówno wody, jak i powietrza. Jan wspomina, że bliskim zaginionej kobiety tłumaczył, że jeśli ciało faktycznie znajduje się w wodzie, to wypłynie wraz z wiosną (i zmianą temperatur – kobieta zaginęła podczas mroźnej i długiej zimy) i pewnie zostanie odnalezione przez miłośnika wędkowania czy spacerowicza z psem. Doświadczenie wskazuje, że po dłuższym czasie od zaginięcia zwłoki zwykle znajdują osoby przypadkowe.


			Jak działa grupa poszukiwawczo-ratownicza?


			Jan Wołoszyn przyznaje w trakcie naszego spotkania, że generalnie takich działań, jak te na tej rzece, z reguły nie prowadzą. Jak sama nazwa wskazuje, są grupą poszukiwawczo-ratowniczą, działanie podejmują tylko wtedy, kiedy istnieje duże prawdopodobieństwo, że osobę zaginioną mogą znaleźć żywą. Jeśli ktoś kontaktuje się z nimi po dwóch tygodniach od zaginięcia, to muszą odmówić podjęcia działań – odpowiedni sprzęt i umiejętności mają inni specjaliści. Członkowie Grupy szukają osób żywych, a psy, które są przez nich szkolone, nakierowane są na poszukiwanie zapachów żywej osoby, nie zwłok. W przypadku wspomnianego zaginięcia kobiety Grupa zrobiła wyjątek, bo zaginiona była mieszkanką ich okolic – jako strażacy poczuwali się do tego, żeby szukać jej około dwóch tygodni, bez względu na sytuację. 


			Zwykle ekipa Jana poszukuje osoby zaginionej dopóty, dopóki ich zdaniem ta osoba może żyć lub istnieje bardzo duże prawdopodobieństwo, że cały czas znajduje się w sektorze ich działań. Wołoszyn podkreśla, że niezwykle ważne jest szybkie powiadomienie. Jeżeli członkowie grupy poszukiwawczo-ratowniczej mają szukać osoby, która może potrzebować pomocy, czyli kwalifikuje się do pierwszego poziomu poszukiwań, to najważniejszy jest czas. Wspomina, że mieli kiedyś przypadek, że ktoś chciał popełnić samobójstwo i tylko dzięki temu, że nastąpiło błyskawiczne zgłoszenie i kolejne działania, udało im się tę osobę znaleźć oraz uratować! Gdyby odnaleźli ją dwie, trzy godziny później lub następnego dnia, to – jak mówi dowódca Grupy – jest pewien, że już by nie żyła. To była ostatnia chwila, żeby ją uratować.


			W historii ich grupy jest kilka takich przypadków, że w ostatnim momencie udało się kogoś odnaleźć i odciągnąć od popełnienia samobójstwa, ale w takich przypadkach szybka reakcja i ewentualny szczęśliwy finał to jedno. Drugie to kwestia wsparcia dla osoby odnalezionej. Jan przywołuje sytuację, gdy on i jego ekipa odnaleźli pod śniegiem osobę po zażyciu tabletek, w stanie lekkiego wyziębienia. Uratowali ją, ale po roku czy dwóch dowiedzieli się, że i tak popełniła samobójstwo. Wołoszyn zaznacza, że często odnalezienie kogoś nie zamyka sprawy, bo depresja, która jest często przyczyną takich zachowań, jest bardzo podstępną chorobą. Nawet jeżeli poszukiwacze kogoś odnajdą i uratują, ale ten ktoś nie będzie miał właściwej opieki medycznej, to historia się powtórzy i wtedy pomoc może nie przybyć na czas.


			Czas zgłoszenia to jeden z kluczowych aspektów, mogących wpłynąć na skuteczność akcji poszukiwawczej. Drugim jest sposób dokonania zgłoszenia. Jan uważa, że osoba zgłaszająca i ten, który to zgłoszenie przyjmuje, to dwie najważniejsze osoby w pierwszych chwilach po zaginięciu. Jego zdaniem, jeżeli ktoś przyjdzie na komisariat i powie: „Mój tata zaginął. Nie przyszedł do domu z pracy”, a policjant to przyjmie i nie dopyta o szczegóły, to prawdopodobnie policja zakwalifikuje zgłoszenie jako poziom 2 lub 3. Gdyby zgłaszająca osoba powiedziała jeszcze na przykład: „Tata leczy się na serce, bierze leki. Takie sytuacje nigdy mu się nie zdarzały”, to policjant kwalifikuje zgłoszenie z poziomu 1 i poszukiwania nabierają innego charakteru. 


			Jan i jego ekipa starają się spotykać z ludźmi na różnych wydarzeniach i edukować ich w temacie tego, co robić, kiedy ktoś bliski zaginie, bo ta wiedza wśród ludzi jest szczątkowa. Wołoszyn mówi ludziom, żeby nie czekali na upłynięcie tych mitycznych 24 godzin i odłożyli na bok myślenie o sianiu zbędnej paniki czy o zawracaniu komuś głowy, bo ostatecznie chodzi o czyjeś życie.


			Nie tylko tragiczne przypadki!


			Jan Wołoszyn przywołuje ze swojego wieloletniego doświadczenia też przypadki zaginięć, które nie skończyły się tragicznie, a wręcz mogły wywołać uśmiech – oczywiście dopiero wtedy, gdy opadły największe emocje.


			Wspomina zaginięcie starszego mężczyzny. Przyjechał wtedy na miejsce, rozmawiał z żoną zaginionego – okazało się, że mężczyzna choruje na alzheimera. Dowódca Grupy prosi więc kobietę, aby zadzwoniła do członków rodziny i zapytała, czy przypadkiem zaginiony nie znajduje się u nich. Poszukiwania wśród bliskiej rodziny nie przynoszą rezultatu, więc Jan namawia żonę zaginionego, żeby skontaktowała się z daleką kuzynką – kobieta jest sceptyczna, twierdzi, że mąż nie był u niej już wiele lat. Wołoszyn naciska i… Bingo! Okazuje się, że zaginiony na skutek choroby przypomniał sobie o miejscu, w którym spędzał dużo czasu jako młody człowiek i pojechał w odwiedziny do dawno niewidzianej kuzynki.


			Jan opowiada również o zaginięciu mężczyzny po siedemdziesiątce, który cierpiał na zaniki pamięci, nie miał prawa jazdy, więc raczej nie oddalił się nigdzie samochodem. Rodzina błyskawicznie powiadomiła Grupę; z przeprowadzonego wywiadu wynikało, że zaginiony mógł chcieć pojechać do Bielska-Białej. Poszukujący zaczęli drążyć ten wątek, sprawdzili autobusy odjeżdżające z przystanków, które znajdowały się w pobliżu domu zaginionego. Okazało się, że mężczyźnie przypomniały się szkolne lata i pojechał do szkoły na egzamin! Grupa Jana Wołoszyna zatrzymała autobus, zawiozła odnalezionego seniora do domu i usłyszała na odchodne, że… mężczyzna następnego dnia jedzie do Krakowa, bo tam ma kolejny egzamin.


			Wołoszyn wspomina, że innym razem mieli przypadek mężczyzny, około 80 lat, mieszkającego w górach. Wokół domu był las, w pobliżu wysoka skarpa i stroma droga w dół. Żona zaginionego poinformowała ekipę, że mężczyzna porusza się o balkoniku, chodzi tylko do toalety i z powrotem – wszyscy założyli więc, że nie mógł pójść stromą drogą i że zapewne spadł ze skarpy. Przeszukano cały wąwóz – nie znaleziono śladu mężczyzny. Okazało się, że zaginionemu przypomniała się młodość i stwierdził, iż pójdzie po piwo do sklepu po drugiej stronie góry. To niesamowite, ale pokonał całą trasę, po drodze zgubił buty, a poszukujący odnaleźli go, gdy siedział na pniu zwalonego drzewa i przezywał przechodniów. Akcja trwała dwa dni i uświadomiła ekipie Jana, że zdarzają się przypadki, które wykraczają poza logikę i utarte schematy. Od tamtej pory gdy słyszą od rodziny: „Ma 86 lat, na pewno jest gdzieś niedaleko”, to dwa razy się nad tym zastanawiają!


			Szczęśliwy finał tych historii był możliwy dzięki szybkiej reakcji. Niestety Janowi i jego ekipie nie raz zdarzało się, że czas, tak często wspominany w tej książce, stał się czyimś katem. Późne zgłoszenie, wolna reakcja i odnajdują tylko ciało. Na terenie Małopolski działa kilka takich grup poszukiwawczo-ratowniczych i szybko można je zadysponować do poszukiwań, ale już na polskiej ścianie wschodniej nie jest tak kolorowo. W niektórych rejonach kraju nie ma wyszkolonych grup lub innych organizacji, które zajmują się poszukiwaniem osób zaginionych, i policja w otwartym terenie nie ma wsparcia, co może skutkować nieodnalezieniem osoby zaginionej na czas. Jan Wołoszyn podkreśla, że poszukiwania to bardzo mały procent działań policji – to grupy poszukiwawcze i organizacje specjalizujące się w tej dziedzinie rozbijają poszukiwania na wiele elementów, umożliwiając ich profesjonalne przeprowadzenie.


			Jak wygląda akcja poszukiwawcza?


			Przyjeżdżając na akcję, Jan i jego ekipa starają się współpracować z policją w zarządzaniu zasobami ludzkimi, jakie mają do dyspozycji. Podczas poszukiwań obecny jest dowódca, planista, osoba odpowiedzialna w czasie akcji za sprzęt i ludzi. Dobrze, jeżeli jest dodatkowa osoba, która robi odprawy członkom ekipy wyruszającym w teren. Podstawowy sztab składa się z przynajmniej trzech, czterech osób, a do tego dochodzą nawigatorzy, osoby poszukujące na quadach, obsługujące drony i przewodnicy z psami.


			Po przeprowadzeniu wywiadu środowiskowego, sporządzeniu profilu osobowego i omówieniu możliwych scenariuszy dowódca wysyła ludzi w teren do pracy różnymi metodami. Nad zakresem geograficznym ich poszukiwań czuwa planista, który wyznacza na mapie sektory do przeszukania. Często granice sektorów wyznaczane są naturalnie poprzez drogi czy rzeki. Planista stara się wyważyć sektory odpowiednio do danego zadania i zespołu, który będzie przeszukiwał określony teren. Często sektory niebezpieczne dla człowieka przeszukuje zespół z psem, czyli przewodnik ze swoim czworonożnym, wyszkolonym przyjacielem. W zależności od sytuacji można też użyć dronów. Dowódca Grupy zaznacza, że to nie jest tak, że jego ekipa albo policja przyjeżdżają, wypuszczają psa na teren poszukiwań i po sprawie – tylko czekają, aż pies znajdzie zaginionego. To jest akcja zaplanowana od samego początku do samego końca – nie powinno się zdarzyć, że ktoś, kto nie ma odpowiednich informacji, pokazuje palcem na mapie na jakiś las i mówi: „To mi sprawdźcie”. Tak się nie pracuje.


			Kiedy akcja się przeciąga, Jan wzywa inną grupę, która współpracuje z już obecnymi na miejscu akcji. Przekazuje im wszystkie informacje, włącznie z terenem przeszukanym. Jego zdaniem najgorszy ratownik to zmęczony ratownik – on nigdy nie szuka dobrze. Dla Grupy istotne jest, żeby dany sektor wyznaczony na mapie został przeszukany jak najlepiej, z uwzględnieniem możliwości (okoliczności, terenu etc.); zdaniem Wołoszyna nie można powiedzieć, że sektor sprawdzony jest na 100 procent – rzeźba terenu może nie pozwolić na tak dokładne działanie albo zaginiony może być osobą chodzącą, zdolną do przemieszczania się. Nie można wykluczyć, że wejdzie do sektora już po jego przeszukaniu. 


			Jeżeli członkowie grupy poszukiwawczo-ratowniczej uznają, że sektor jest dobrze przeszukany, to wtedy go odhaczają i metodycznie wyznaczają następne. Starają się też odcinać pewne sektory poszukiwań, dlatego czasami na niektórych ścieżkach lub wzniesieniach ustawiają obserwatorów, żeby pilnowali i obserwowali, czy osoba zaginiona nie przeszła z jednego sektora do drugiego. Może się okazać, że właśnie taka osoba na ścieżce odegra kluczowe znaczenie przy poszukiwaniach – nie należy zatem umniejszać roli żadnego z członków ekipy poszukiwawczo-ratowniczej ani bagatelizować nawet pozornie błahych zadań.


			W akcjach poszukiwawczych często biorą też udział wolontariusze. Wołoszyn podkreśla, że najważniejsze to zapanować nad nimi i nad emocjami, które w nich są. Czasami nieświadomie można bardziej coś popsuć niż pomóc, dlatego takim grupom ochotników stara się wyznaczyć zadania bezpieczne, na przykład przejście się po domach w okolicy z policją, sprawdzenie okolicznych ulic. Niektóre grupy przekonują wolontariuszy, żeby nic nie robili, bo tak będzie lepiej, grupa z Kęt stara się jednak zawsze znaleźć dla nich jakieś bezpieczne zajęcie. Jan uważa, że lepiej mieć ich pod kontrolą niż szukać, a takie proste i bezpieczne zadania i tak ktoś musi wykonać. 


			Wolontariusze pojawiają się w zależności od miejsca zdarzenia. Jeśli do zaginięcia dochodzi w małej miejscowości, to często schodzi się bardzo dużo ludzi, włącznie z sołtysem – a jak jest już sołtys, to bezpiecznie można zaangażować takich ludzi choćby do zorganizowania jakiś podstawowych działań przy bazie. Gdy pojawia się bliższa lub dalsza rodzina zaginionego i koniecznie chce ruszyć w teren, to członkowie Grupy zachęcają ich do objechania znajomych zaginionego, z którymi nie ma kontaktu telefonicznego, czy do odwiedzenia miejsc, które lubiła osoba zaginiona. Ekipa Jana Wołoszyna zawsze myśli o tym, że bierze odpowiedzialność za każdą osobę, której zleci jakieś zadanie, więc nie może dopuścić do dodatkowego nieszczęścia.


			W początkach istnienia Grupy poszukiwacze działali nieco po omacku, bez profilowania osoby zaginionej czy korzystania z nowinek technologicznych – jak wspomina Wołoszyn, drukowali mapy i zaznaczali na nich obszar do przeszukiwania. Wiedzę zdobywali przez doświadczenie i szkolenia prowadzone między innymi przez Rafała Chrustka i Andrzeja Górowskiego z podhalańskiego GOPR-u. Przejmowali ich techniki poszukiwawcze, zasady planowania akcji, a potem zdobytą wiedzę dostosowywali do warunków, w jakich zwykle pracują. Dziś to oni prowadzą szkolenia i dzielą się doświadczeniem z młodymi, formującymi się grupami poszukiwawczo-ratowniczymi, korzystają też z zaplecza technicznego, obsługiwanego przez odpowiednio przygotowanych specjalistów. Na wyposażeniu mają drony, kamery termowizyjne, quady i helikopter, korzystają też z Internetu i dostępu do danych z sieci komórkowej. 


			Dowódca zaznacza jednak, że chociaż sprzęt jest ważny, to nie zastąpi odpowiednio przygotowanego człowieka. Internet może pomóc w zdobyciu informacji o zaginionym, pobudzeniu pamięci świadków, którzy dopiero widząc informację o zaginięciu, mogą przypomnieć sobie drobiazgi, które wcześniej zbagatelizowali, jest też przydatny w pracy planistów, podczas wyznaczania sektorów. Telefon pozwala nieraz zawęzić obszar poszukiwań – precyzyjne dane logowania (najlepiej z trzech nadajników) umożliwiają ograniczenie terenu podlegającego przeszukaniu, ale Wołoszyn zwraca uwagę, że bardzo mało jest akcji zakończonych szybko tylko dzięki sieci komórkowej. Osoby z alzheimerem czy depresją rzadko zabierają ze sobą telefon, wychodząc z domu, a w górach często występuje problem z namierzeniem sygnału, nawet gdy zaginiony ma telefon przy sobie. W poszukiwaniach przy użyciu quada czy drona nie chodzi o to, żeby przejechać się po lesie z prędkością 50–60 kilometrów na godzinę czy przelecieć nad przeszukiwanym obszarem – dowódca zaznacza, że quad czy dron to nie narzędzia rekreacyjne. Poruszający się quadem ratownik musi wiedzieć, gdzie można podjechać, kiedy powinien zejść z pojazdu, na co zwrócić uwagę, a operatorzy dronów są specjalnie szkoleni pod kątem przeszukania terenu wskazanego przez planistę. 


			Zdarza się, że do poszukiwań wykorzystywany jest helikopter. Jan Wołoszyn wspomina, że zwykle wykorzystuje się go w terenie otwartym – lata nad rzekami z obrzeżami, łąkami, jeziorami, stawami, bagnami, rozlewiskami czy nad dużymi polami, czyli miejscami, gdzie trudno wysłać człowieka, a nawet psa, żeby sprawnie sprawdził teren. Dowódca podkreśla, że to ważne, żeby odpowiednio podjąć decyzję o tym, gdzie zadysponować helikopter, bo na przykład nad lasem poszukujący z helikoptera może ewentualnie sprawdzić ścieżki, ale wtedy jest to mało efektywne wykorzystanie możliwości. Może się wydawać, że z takiego śmigłowca mało co widać, ale trzeba zaznaczyć, że ludzie, którzy są w takich akcjach na jego pokładzie, wiedzą, na co należy zwracać uwagę. Czasami helikoptery wyposażone są w kamery z termowizją czy z wielkimi zoomami – to również często ułatwia działania. Ważny jest również pilot – jak uważa Jan Wołoszyn, z helikopterami jest podobnie, jak z quadami: można szybko przelecieć nad terenem, ale to nie znaczy, że został on przeszukany. Zdaniem Wołoszyna w Polsce mamy świetnych pilotów, bardzo dobrze wyszkolonych do takich działań, którzy wykonują fantastyczną pracę. Mój rozmówca zaznacza, że po wielu latach pracy i udziału w różnych akcjach poszukiwawczych, na pilotów nigdy nie mógł narzekać. Piloci policyjni, wojskowi czy z Lotniczego Pogotowia Ratunkowego lub TOPR-u – każdy potrafił latać w taki sposób, żeby dokładnie sprawdzić teren: odpowiednia prędkość, wysokość, dobre przygotowanie do konkretnej akcji. 


			Kiedy schodzimy na temat sprzętu, dowódca Grupy z OSP Kęty wspomina, że na pewno nikt nie może wyjść do akcji bez GPS-u. Nawigatorzy, do których dołączane są inne osoby biorące udział w akcji, zawsze mają ten przyrząd. Jeżeli lokalni strażacy mają za zadanie przeszukanie terenu wzdłuż rzeki z punktu A do punktu B, to nawigator z GPS-em nie będzie im potrzebny, ale jak trzeba iść w głąb lasu kilka godzin, to jest to już konieczne. Poza tym w plecakach ekipa Jana zawsze ma folię, apteczkę, wodę, coś słodkiego do zjedzenia, dodatkowe baterie, zapasowe oświetlenie – ekwipunek podobny trochę do tego, który powinno się brać na dłuższą wyprawę w góry. Nie można na poszukiwania po prostu wyjść z latarkę i GPS-em. Trochę inne plecaki mają przewodnicy z psami – oni mają jeszcze karmę, miseczki dla psa. Plecak nie może być za ciężki, bo wtedy ratownik szybciej się męczy, jest mniej efektywny. Sporo też zależy od tego, na jak długo rusza do akcji w terenie dana grupa. Grupa z Kęt zawsze ma w samochodzie dodatkowe oświetlenie, radiostację i wodę. Podczas działań często dzielą się nimi z kolegami z innych jednostek.


			Jan uważa, że wśród ekip, które dysponowane są na miejsce zdarzenia, trafiają się różni ludzie – również tacy, którzy są, „bo im kazali”. Zaznacza, że jego zdaniem najbardziej zaangażowani zawsze są lokalni strażacy, bo oni wszyscy znają się z mieszkańcami albo są sąsiadami. Na swoją ekipę nigdy złego słowa nie powie – jak twierdzi, są to dobrze wyszkoleni i sprawdzeni ludzie. Jadąc na akcję, myślą tylko o tym, jak najsprawniej znaleźć osobę zaginioną i wracać do swoich rodzin. Zmęczenie przychodzi zwykle po siedmiu, ośmiu godzinach działań – wtedy zazwyczaj spotykają się ponownie w bazie, robią mały reset, analizują, co i jak do tej pory zrobili, a potem cofają się o dwa, trzy kroki, sprawdzając, czy gdzieś nie popełnili błędu. Później ruszają do pracy z nową energią i pomysłami. Jeżeli jadą na akcję, gdzie zaginiony jest zakwalifikowany do pierwszego poziomu poszukiwań, to działają cały czas na zmiany – jedni ciężko pracują w nocy, nad ranem pojawia się kolejna grupa, która – wypoczęta – analizuje, co zrobili poprzednicy. Często dzięki nocnej pracy grupy zaczynające poszukiwania rano szybko odnajdują osobę poszukiwaną. Jeżeli ktoś zaginął trzy dni wcześniej, informacje są rozmyte, nie ma bliżej określonego punktu początkowego planowania (na przykład miejsca ostatniej widoczności zaginionego), a osoba nie jest zakwalifikowana do pierwszego poziomu poszukiwań, to czasami ekipa Jana ogranicza się tylko do poszukiwań dziennych. 


			Decyzję o rozpoczęciu i zakończeniu akcji podejmuje zawsze dowódca. Jan przyznaje, że często w nocy dzwonią do niego policjanci, którzy przed chwilą przyjęli zgłoszenie i nie są pewni, czy jest potrzeba dysponowania ich grupy. Jeżeli sytuacja jest jasna, to Wołoszyn uruchamia grupę, a jeżeli ma wątpliwości, to włącza komputer, sprawdza ukształtowanie terenu w miejscu, gdzie była ostatni raz widziana osoba zaginiona, dopytuje, co zostawiła i jakie informacje o zaginionym posiada policja. Później sugeruje co dalej. Przyznaje, że do tej pory się nie pomylił – i oby tak zostało. Czasami mówi wprost: „Moim zdaniem urwał się na imprezę, a nie popełnił samobójstwo. Nie widzę uzasadnienia wzywania grupy”. Później wraca do łóżka i do rana nie śpi, bo analizuje, czy aby na pewno ma rację. Ale podczas naszej rozmowy Jan nie narzeka na takie bezsenne noce – uważa, że jak ma to się przełożyć na fakt, że komuś pomogą albo kogoś uratują, to to jest dla niego najważniejsze.


			Udział psów w akcji poszukiwawczo-ratowniczej


			Podczas naszego spotkania pojawia się temat psów, bez których trudno wyobrazić sobie wiele akcji poszukiwawczych. Jan Wołoszyn zaznacza, że ich psy nie są psami tropiącymi – to często powtarzany błąd. Psy, które są częścią ich zespołu, szukają górnym wiatrem osób żywych, podczas gdy tropiący pies idzie po śladzie – musi mieć świeży, niezadeptany ślad, materiał biologiczny, który musi nawąchać, najlepiej jakieś rzeczy zaginionej osoby. Psy szukające górnym wiatrem nie potrzebują żadnego czynnika biologicznego – w danym sektorze szukają osoby żywej, kimkolwiek by ona nie była. Takim czworonogom nie przeszkadza wtedy deszcz, śnieg czy inne czynniki atmosferyczne.


			Wołoszyn uważa, że można prowadzić działania bez wprowadzenia psów, ale on woli je mieć zawsze w odwodzie, ponieważ są obszary, które pies sprawdzi szybciej, może też dotrzeć w miejsca niebezpieczne dla człowieka, na przykład budynek z piwnicami, jakieś ruiny czy duże pole kukurydzy. Dowódca Grupy Kęty zaznacza przy tym, że jego ekipa nie forsuje psów – to są ich asy w rękawie.


			Ale zanim pies ruszy do akcji, to w jego wyszkolenie trzeba włożyć bardzo dużo wysiłku. Przewodnicy z Grupy z Kęt na ćwiczenia z psem poświęcają minimum godzinę dziennie, a oprócz tego grupa ćwiczy jeden, dwa razy w tygodniu po dwie, trzy godziny. Praca z psem dzieli się też na etapy – najpierw trenowane jest posłuszeństwo, próba szukania osób żywych, później oznaczanie osób żywych. Do szkolenia nie nadają się małe rasy, którym sporo problemów sprawiłoby poruszanie się w wysokich trawach czy zaroślach. Poza tym ważne jest usposobienie psa: pies pracujący w grupie poszukiwawczo-ratowniczej nie może być agresywny, nie może bać się ludzi czy zwierząt w lesie, musi słuchać komend i być socjalny. Psa trzeba też dobrać do przewodnika – to nie może być przypadek, muszą się świetnie rozumieć. To musi być wzajemna miłość. Jan żartuje, że nawet mąż z żoną przebywa mniej niż pies z ratownikiem. Zaznacza, że z takimi psami nie można trenować tylko na zasadzie wypuszczenia go na ogród, żeby pobiegał – pies musi w odpowiedni sposób ćwiczyć kondycję, poza tym musi chodzić z ratownikiem wszędzie: do autobusu, pociągu, sklepu, kawiarni, gdzie tylko można wejść z psem. Im więcej bodźców z różnych miejsc pozna pies, tym lepiej później pracuje. 


			„Musimy pamiętać o tym przy każdej sesji treningowej: pies się nie myli. Błąd popełniamy my. Jeśli pies nie robi tego, co chcemy, to znaczy to, że nie rozumie naszego przekazu”. Takie zdania często powtarzane są przez przewodników z grupy Jana. On sam uważa, że podobnie jest w trakcje akcji – na to, jak pracuje pies, wpływ ma przede wszystkim jego przewodnik. Jeżeli jemu udziela się stres, coś go niepokoi, robi nerwowe ruchy, to pies od razu to wyczuje i często nie chce wtedy pracować. Jan wspomina też, że czasami może zdarzyć się na odwrót, że to pies ma kiepski dzień i również nie chce dobrze współpracować. Wtedy to do jego przewodnika należy, żeby to rozpoznać i wycofać się z akcji. 


			Psy odchodzą na emeryturę przeważnie, kiedy mają 10–11 lat. To zależy od ich kondycji, indywidualnych predyspozycji. Później pies emeryt zostaje w domu, razem z innymi psami – często się zdarza, że gdy przewodnik widzi, że zbliża się psia emerytura, to bierze pod opiekę i na szkolenie następnego czworonoga. Jak opowiada szef grupy z Kęt, kiedy pies umiera, to widać, że w przewodnikach coś pęka. Oni nawiązują wyjątkową relację, która ma służyć ratowaniu ludzi. Czasami niektórzy przewodnicy, którzy biorą młodego pieska na treningi, zabierają również emerytowanego, bo tak się do niego przywiązują. Wtedy widać, jak ten psi emeryt, który musi zostać z boku, rwie się do pracy, dostaje dodatkowe siły – ale niestety, nawet one nie pozwalają mu już efektywnie pracować. 


			Doświadczenie nie wyłącza emocji


			Z wielu lat istnienia Grupy Poszukiwawczo-Ratowniczej Ochotniczej Straży Pożarnej w Kętach Janowi w pamięci najbardziej utkwiła akcja poszukiwania ludzi na gruzowisku na terenie Międzynarodowych Targów Katowickich. Mój rozmówca zaznacza jednak, że każda akcja, do której rusza ze swoją ekipą, zapisuje się w ich pamięci – nieważne, czy znajdą osobę żywą, czy martwą. Obok żadnej nie przechodzą obojętnie.


			W historii Grupy zdarzyła się również akcja, w której Jan nie dowodził. Dotyczyła zaginięcia członka jego rodziny. Jak przyznaje, emocje zaczęły wtedy mocniej działać – przestał myśleć na chłodno i zauważył, że nie nadaje się do prowadzenia akcji. Zazwyczaj podczas poszukiwań dowódca działa w jakichś ramach, bez zbędnych emocji, ale tutaj doświadczył, jak to jest być po drugiej stronie, i to było dla niego bardzo cenne. Do momentu przekazania akcji koledze chciał wysyłać wszystkich wszędzie, zupełnie chaotycznie i bez ładu. Wiedział, że czas ma wielkie znaczenie, więc próbował rozdwoić zarówno siebie, jak i ludzi. Na szczęście wszystko dobrze się wtedy skończyło. 


			Dowódca przyznaje, że wszyscy jesteśmy tylko ludźmi i jeżeli ktoś ma w sobie empatię, to czuje również ból i niepokój rodziny osoby zaginionej. Właśnie dlatego na początku akcji stara się nie rozmawiać z najbliższymi zaginionego. On i jego ekipa mimo wszystko muszą mieć chłodne spojrzenie na sprawę, bo inaczej będą popełniać błędy. Wołoszyn stara się również czymś zająć rodzinę, żeby nie przeszkadzała w pracach Grupy – jak przyznaje, najgorzej jest, jeśli bliscy nie chcą odejść od samochodu, w którym naradza się sztab, i mogą usłyszeć ich rozmowy oraz scenariusze, które mogą być opacznie zrozumiane. Najczęściej dowódca prosi wtedy o spisanie danych wszystkich członków rodziny i znajomych, którzy przychodzą rodzinie do głowy, zdobycie numerów telefonów i obdzwonienie wszystkich z listy. 


			Dowódca grupy z Kęt podkreśla, że zaginięcia to narastający problem społeczny i trzeba być tego świadomym. Depresja zbiera swoje żniwo – już przed pandemią było źle, ale po tym okresie słupki statystyk też poszły do góry. Jan Wołoszyn uważa, że trzeba apelować, żeby przy jakichkolwiek zaginięciach działać szybko, alarmować tak, jakby każde zaginięcie dotyczyło dziecka. Zaznacza, że dla jego ekipy najważniejszy jest człowiek w potrzebie, a nie system. 


			Na koniec pytam mojego rozmówcę, czy kiedyś czegoś żałował po akcjach. W odpowiedzi słyszę: „Na pewno jak nie odnajdujemy osoby po pierwszym, drugim dniu poszukiwań, to człowiek bije się z myślami – czy na pewno wszystko dobrze zrobiliśmy? Czy nic nie uszło naszej uwadze? Gdzie mogliśmy popełnić błąd? Po każdym dniu poszukiwań, jak tylko fizycznie dajemy radę, to staramy się chwilę poświęcić na analizę tego, co zrobiliśmy. Jak nie, to robimy to przy najbliższej okazji. Najważniejsze jest, żeby znaleźć osobę – jeżeli żywą, to świetnie, jeżeli martwą, to pozwala to rodzinie zamknąć jakiś etap. Najgorsza jest sytuacja, gdzie nie ma ani człowieka, ani ciała…”.


		



		
			Psy do szukania osób martwych, nie zwłokowe


			Andrzej Górowski jest 12-krotnym zdobywcą mistrzostwa Polski w psich zaprzęgach, pięciokrotnie zdobył puchar Polski, dwukrotnie wywalczył brąz na mistrzostwach świata, zwyciężył również w 600-kilometrowym wyścigu „Biegnący Wilk”. Górowski jako jedna z dwóch osób w Polsce jest międzynarodowym instruktorem IRO (The International Search and Rescue Dog Organisation). Jego doświadczenie poparte jest także certyfikatami zdobytymi we Włoszech, w Austrii i Szwajcarii oraz licencjami organizacji międzynarodowych.


			Na Andrzeja trafiam, kiedy szukam osoby, z którą mógłbym porozmawiać o psach, które potrafią odnaleźć ludzkie zwłoki. Wiele osób znających temat podaje wyłącznie jego nazwisko jako eksperta. W trakcie dokumentacji okazuje się, że kilkadziesiąt lat pracy Andrzeja w szeregach podhalańskiego GOPR-u oraz jego inne aktywności mogą spowodować, że nasza rozmowa będzie długa i dotkniemy w niej nie tylko pracy z psami poszukiwawczymi. 


			Spotykamy się w siedzibie Grupy Podhalańskiej GOPR w Rabce-Zdroju, gdzie czuć ducha setek osób, które przez pokolenia ratowały i szukały ludzi w górach. Na początku naszego spotkania Andrzej wspomina, że kiedyś, zanim popularne zrobiły się blogi, prowadził stronę internetową „Psy ratownicze”. Traktował ją jak pamiętnik i opisywał wszystko, czego dowiedział się o psach ratowniczych i zaprzęgowych, publikował również własne tłumaczenia amerykańskich książek. Swoistą bazę wiedzy budował przez 18 lat, ale pewnego dnia ktoś włamał się na serwer i wszystko znikło. Minęło kilka lat, a ludzie dalej do niego dzwonią, mówią, że korzystali ze strony, i pytają, co się z nią stało. Andrzej zaznacza, że najgorsze było to, że nie skopiował publikowanych tekstów. Dzisiaj mógłby napisać je od nowa, ale to zajęłoby bardzo dużo czasu, którego nie ma. Nie ma też ochoty. Nadal ma za to wielką chęć pomagania ludziom. 


			Ułańska fantazja? Tak, ale nie w górach!


			Ta pomoc jest ciągle potrzebna. Jak mówi Górowski, mimo ogromnego doświadczenia jest jedna rzecz, która niezmiennie go zadziwia – głupota ludzka. Na dowód przytacza historię, która wydarzyła się dzień przed naszym spotkaniem. Dwóch mężczyzn po sześćdziesiątce, o posturze (delikatnie mówiąc) nieatletycznej, postanowiło zrobić po południu szybkie wyjście na Luboń Wielki (1022 metry nad poziomem morza). Okazało się, że po wejściu na szczyt jeden z nich był tak osłabiony, że nie dałby rady wrócić tym samym czerwonym szlakiem. Mężczyźni nie mieli przygotowania ani odpowiedniego sprzętu do nocnych wędrówek po górach, ale postanowili się rozdzielić – jeden chciał wrócić szlakiem czerwonym, a drugi, osłabiony, szlakiem żółtym. Nie miał pojęcia, że szlak żółty w tym miejscu jest trudniejszy – po drodze są urwiska skalne, piargi, pionowe, 10-metrowe ścianki. Upadek z dwóch, trzech metrów może się skończyć tragicznie, a co dopiero z dziesięciu! Temperatura wynosiła wieczorem tylko trzy stopnie Celsjusza, mężczyzna schodzący żółtym szlakiem nie miał latarki, więc prawdopodobnie korzystał z telefonu, by oświetlić sobie drogę – komórka rozładowała się, więc ekipa ratowników GOPR nie miała z nim żadnego kontaktu.


			Takie historie ktoś mógłby nazwać ułańską fantazją. Prawa do niej mój rozmówca nikomu nie odbiera – uważa, że fantazja jest ludziom potrzebna, że powinni odkrywać i poznawać świat, czasami wychodzić poza jakiś szablon codziennych zachowań. Być może czasami, gdy tego potrzebują, powinni robić rzeczy, które podnoszą im adrenalinę. „Tak jest ten świat zbudowany, że kiedyś nasi przodkowie polowali z dzidą w lasach i te emocje im wystarczały, a dziś nie wszystkim odpowiada telewizor, kanapa, więc naładowani energią szukają miejsc, gdzie mogą ją rozładować, i okej, jest to potrzebne” – mówi ratownik, ale podkreśla jednocześnie, że kluczem jest rozsądek. W przypadku wspomnianych dwóch mężczyzn rozdzielenie spowodowało osłabienie każdego z nich. Dlaczego nie można było poświęcić też kilku minut na analizę szlaków, na spakowanie kilku dodatkowych rzeczy do plecaka?


			„Nawet gdy idziemy chodnikiem, może przytrafić się nam wypadek – bo z naczepy tira coś spadnie i nas uszkodzi, cegła spadnie z dachu i uderzy nas w głowę, nie mamy na to wpływu. Ale tam, gdzie możemy, starajmy się ograniczać ryzyko” – apeluje Górowski. Czasami nie wymaga to od nas wysiłku, a w skrajnych przypadkach może uratować nam życie. 


			Wydawać by się mogło, że konsekwencją tej bezmyślności jest narażanie ratowników i rodzin tych ludzi, które później cierpią, ale Andrzej nie jest zwolennikiem nadużywania górnolotnych zwrotów, że „ratownicy idą i narażają swoje życie”. Przyznaje, że każdy wykonuje jakiś zawód – mniej lub bardziej niebezpieczny – ale jest do niego odpowiednio przygotowany. Dysponuje odpowiednim sprzętem, wyposażeniem, ma właściwe środki transportu dostosowane do terenu, w którym pracuje. Każdy robi to, do czego został przygotowany, ratownicy również. Natomiast goprowiec podkreśla, że w czasie, kiedy wykonuje swoje czynności przez czyjąś głupotę, równolegle być może ktoś inny potrzebuje pomocy i to dla niego sprawa życia i śmierci. Często przez brak rozsądku, tylko dlatego, że ktoś chciał się zabawić, Andrzej i inni ratownicy muszą angażować sporo sił i środków, co nie tylko ogranicza inne możliwości ratownicze, ale również dużo kosztuje. Jeżeli z bazy ruszy dziesięciu ratowników, dwa samochody i dwa quady (nie mówiąc już o tym, jak do akcji ruszy śmigłowiec), to robią się z tego koszty rzędu dziesiątek tysięcy złotych. Koszt godziny pracy helikoptera to około sześć, siedem tysięcy złotych za godzinę. A za to płacimy wszyscy.


			Poszukiwania „na papier toaletowy” i problemy systemowe


			Górowski opowiada, że poszukiwania były i są, bo ludzie się zawsze gubią, zwłaszcza w górach, natomiast w GOPR-ach od początku pracowały osoby z góralskim temperamentem oraz niespożytą energią i chęcią do działania. To, co różni poszukiwania kiedyś i dziś, to możliwości – dawniej nie było quadów, samochodów czy dronów i zwykłe akcje potrafiły trwać po dwa, trzy dni. Po takich akcjach, po dwóch nieprzespanych nocach, ratownicy schodzili do bazy, pili „sok z gumijagód” i analizowali to wszystko, co zaszło podczas akcji. Jeżeli zdarzały się przypadki, że osoba zaginiona w danym obszarze nie została znaleziona, albo znalazł ją ktoś przypadkowy, to były wyciągane z tego konkretne wnioski. 


			Ratownik wspomina, jak przed erą GPS-sów i innych tego typu urządzeń goprowcy wpadli na pomysł, żeby „szybka trójka” (tyraliera) oznaczała przeszukiwany teren. W każdej grupie osoby idące na skraju przeszukiwanego pasa co kilka, kilkanaście metrów wieszały albo zostawiały na trawie kawałki papieru toaletowego. Po przejściu jakiegoś pasa powstawał obraz przeszukanego obszaru – można było wtedy zrobić nawrotkę, jeden skrajny szedł po oznaczonej już linii, a drugi skrajny wyznaczał nową. W ten sposób wyznaczano sektory i analizowano, czy jakieś miejsce nie zostało pominięte. Z biegiem lat metody analizy oczywiście się zmieniły – goprowcy nie zatrzymali się na metodzie papieru toaletowego.


			Rozwój metod poszukiwawczych wynikał nie tylko z postępu technologicznego, ale również z wymiany doświadczeń między ratownikami z różnych krajów. Wiele lat temu Andrzej był na szkoleniu w Chorwacji i poznał tam Andreę Pintar, która zajmuje się poszukiwaniami geologicznymi z psami, odnajduje 200-letnie groby czy inne mogiły z czasów wojen. Na tym szkoleniu powiedziała mu, że jest taki naukowiec, który nazywa się Richard Kesler i prowadzi statystyczne badania zachowania się osób zaginionych. Górowski po przyjeździe z tego szkolenia do Polski zaczął szukać przydatnych książek wydanych za granicą, między innymi w USA. Analiza opisanych przypadków oraz metod poszukiwań doprowadziła ratownika do wniosku, że da się w sposób matematyczny określić obszar, w którym może znajdować się osoba poszukiwana. Co więcej, statystyki zbudowane na podstawie dużej próby pozwalają określić na przykład, że mężczyzna w wieku 60 lat, z demencją, w terenie górzystym może poruszać się z prędkością X, co – po wzięciu pod uwagę punktu ostatniej widoczności (miejsca, gdzie widziana była osoba zaginiona po raz ostatni) – daje konkretne dane o potencjalnym miejscu przebywania osoby. Do obliczeń potrzebny jest tylko dobry program, komputer i osoba do jego obsługi. 


			Zgromadzona wiedza o metodach poszukiwań z wykorzystaniem statystyki doprowadziła do tego, że Andrzej i jego koledzy z GOPR-u w Rabce-Zdroju jako pierwsi w Polsce mieli samochód, który przystosowany był dla tak zwanego planisty, czyli osoby odpowiedzialnej za planowanie akcji poszukiwawczej. W aucie znalazło się odpowiednie umeblowanie, instalacje dla komputerów, ładowarek do GPS-ów, łączność satelitarna, radiowa i przekaźnik radiowy – wtedy nazywano to meblowozem. Górowski przyznaje, że dziś mają najgorszy samochód dowodzenia, podczas gdy wiele jednostek w Polsce dysponuje pojazdami wartymi setki tysięcy złotych, ale nadal są jedyną grupą w kraju (poza policją), która dysponuje oprogramowaniem GIS13. Duża pula informacji, które można podstawić pod wzory zachowań, w połączeniu z programem GIS pozwala odpowiedzieć na większość pytań o tempo poruszania się w określonych warunkach, możliwy przebyty dystans – pozostaje jedna niewiadoma: kierunek, w którym udała się osoba zaginiona. W takich przypadkach można wykorzystać psa ratowniczego – dać mu do zawęszenia jakiś element znajdujący się na przykład w samochodzie osoby poszukiwanej. Jeżeli pies podejmie trop i określi kierunek marszu osoby poszukiwanej, to obszar bardzo się zawęża. Górowski zaznacza, że ratownicy później nie polegają tylko na psie, który w wyobrażeniu niektórych w linii prostej doprowadzi ratowników do osoby zaginionej, tylko równolegle wykorzystują dostępny sprzęt i zasoby ludzkie. 


			Ratownik zaznacza, że w Polsce brakuje odpowiednich rozwiązań systemowych. Lokalne grupy ratownicze natrafiają na szereg problemów, nie są wspierane odgórnie i chociaż w końcu w strukturach policyjnych powstało Centrum Poszukiwań, to nie jest to realne rozwiązanie problemu. Mój rozmówca opowiada, że policja nadal nie ma ekip odpowiednio przygotowanych do poszukiwań w terenie, więc co robi? Podpisuje umowę z Państwową Strażą Pożarną, która ma pod sobą OSP i twierdzi, że to oni mogą szukać. To powoduje, że gdy w miejscowości X prowadzona jest akcja poszukiwawcza, to policja dzwoni do Państwowej Straży Pożarnej, że są potrzebni ludzie, straż wyznacza do tej akcji strażaków z certyfikowanymi psami, którzy są najbliższej punktu ostatniej widoczności osoby poszukiwanej. Najbliższa ekipa z certyfikowanymi psami znajduje się na przykład 150–200 kilometrów od miejsca zdarzenia. Zanim ktoś zbierze ludzi, ekipa dojedzie na miejsce zdarzenia oraz wykona czynności przygotowawcze, mija kilka godzin od informacji o zaginięciu, a osoba poszukiwana być może czeka na pomoc. Tylko dlatego, że tak działa system. 


			Zdaniem Andrzeja powinno to wyglądać w ten sposób, że z systemu, którym zarządza PSP (bo tylko ta organizacja ma odpowiednio rozbudowaną administrację) lub Obrona Cywilna, tak jak to jest w kilku krajach Europy, powinny iść środki na to, aby w każdym powiecie stworzyć grupę poszukiwawczą. Górowski przyznaje, że ktoś może się z tego śmiać, bo powiatów jest sporo, ale on zawsze mówi tym, którzy się śmieją: „Wyobraź sobie, że leżysz w tym lesie i masz otwarte złamanie podudzia. Kość wystaje na zewnątrz, leje się krew, spada ciśnienie, za chwilę stracisz przytomność. Czy nie chciałbyś, żeby za 10 albo 20 minut przyszła pomoc?”. Argumentów za takim rozwiązaniem jest sporo – choćby ten, że ludzie, którzy dobrze znają swoje okolice, możliwości dojazdu, działaliby sprawniej, mając dodatkowo konkretne kwalifikacje i narzędzia. Teraz, jeżeli takie grupy chcą powstać, to natrafiają na szereg różnych problemów, żeby móc dobrze i fachowo funkcjonować. Państwo powinno wspierać rozwój takich grup, zaszczepiać chęć do profesjonalnego działania w akcjach poszukiwawczych oraz budować ośrodki i poligony szkoleniowe.


			Psy w ratownictwie i poszukiwaniach


			W Polsce, kraju o dużym terytorium, zamieszkałym przez około 38 milionów osób, mamy niewiele ponad 100 psów z certyfikatami do poszukiwań. W dużo mniejszych Czechach jest około 500 zespołów posiadających psy z certyfikatem międzynarodowym, w Niemczech – około 200 grup. U nas? Trzydzieści grup z certyfikatem lokalnym.


			Brak powszechnej wiedzy powoduje, że zdarza się, że ludzie mylą psa do poszukiwania osób żywych z psem tropiącym. Andrzej wyjaśnia, że w przypadku psów tropiących są dwa główne nurty: tropienie sportowe i tropienie użytkowe. Tropienie sportowe polega na tym, że pies zaciąga się zapachem z każdego odbicia stopy, czyli idzie dokładnie po tym śladzie, którym podążała osoba. Pies, który tropi sposobem użytkowym, wykorzystuje dolny i górny wiatr, nie idzie dokładnie po śladzie i pracuje zazwyczaj na lince. Pies do poszukiwania osób żywych w ratownictwie pracuje na wolnej przestrzeni, szuka górnym wiatrem i zwykle oznacza wszelkie osoby żywe znajdujące się w danym sektorze. Ekspert swoje psy szkoli tak, aby oznaczały osoby żywe w niestandardowej pozycji, czyli na przykład na kolanach, leżące na ziemi. Nieraz zdarzyło się, że oznaczyły zginających się w zaroślach zbieraczy borówek czy grzybów – Górowski uważa, że dobrze, że tak zrobiły. Pies ma oznaczyć, a przewodnik zweryfikować. Ekspert zwraca również uwagę na nazewnictwo – podkreśla, że psy zwłokowe są w policji, a grupy poszukiwawcze mają psy do poszukiwania osób martwych. Czy osoba zaginiona faktycznie jest martwa, to okazuje się dopiero podczas akcji. 


			Jakie predyspozycje muszą mieć psy, żeby wspierać ratowników w poszukiwaniach? Zdaniem Andrzeja do poszukiwań nadają się wszystkie psy mające naturalny instynkt łowiecki. Niektóre mają tę cechę bardzo wyeksponowaną, więc takie psy powinno się szkolić do ratownictwa w pierwszej kolejności, ponieważ nie traci się wtedy czasu na wyciąganie z nich tego instynktu, tylko zaczyna się konkretne szkolenie. Poza tym powinien to być pies średniej wielkości o suchym kośćcu. 


			Andrzej Górowski przygodę z psami zaczął w wojsku. Postanowił, że będzie miał psy do poszukiwań osób żywych i do poszukiwań osób martwych. Miał kiedyś psy zaprzęgowe, więc później, kiedy zrezygnował z wyścigów, posiadanie trzech czy czterech psów nie było dla niego wielkim wyzwaniem. Na początku osobno szkolił psa do poszukiwania osób martwych, a osobno do poszukiwania osób żywych, ale to przerosło jego możliwości fizyczne – gdy miał na akcji przejść z jednym psem 15 kilometrów w trudnym terenie, a później wrócić, wziąć kolejnego psa i znowu ruszyć w teren, to był wyczerpany. W związku z tym nauczył jednego psa, żeby szukał zarówno osób żywych, jak i martwych. Szkolenie psów do poszukiwania osób martwych trwa tyle, co szkolenie psów do poszukiwania osób żywych, wspólny jest obszar posłuszeństwa, wspólny jest obszar toru przeszkód. Zmienia się tylko zapach. 


			Wyszkolonych psów do poszukiwania osób martwych jest w Polsce bardzo mało. Specjalista opowiada, że jeżeli ktoś ma o tym pojęcie, to szkolenie nie jest bardzo trudne. Problem polega na zdobyciu próbki zapachowej i wiedzy na ten temat. W ostatnim czasie Andrzej obserwuje, że jest wiele ludzi praktycznie bez żadnego doświadczenia, którzy próbują szkolić innych; dochodzi do takich absurdów, że proponują szkolenie psa ratowniczego… przez Internet! Górowski mówi, że kiedyś próbował zwracać uwagę na takie kuriozalne sytuacje, wtrącać się, podpowiadać, że lepiej tak nie robić, bo później więcej czasu trzeba poświęcić na odkręcanie tego, ale był krytykowany, wręcz hejtowany, więc zaczął to lekceważyć. Jak zaznacza – zajmuje się tym ponad 40 lat, ma ponad 500 akcji poszukiwawczych na koncie i czasami brak mu siły do polemizowania z dwudziestolatkami. Opowiada, że ludzie mają skromną wiedzę dotyczącą teorii zapachu, bazują zwykle na danych, które ukazały się kilkadziesiąt lat temu. Część osób powiela pewne błędy naukowe, bo ukazuje się bardzo mało nowych informacji, poza tym to, co wiemy o zapachu u osób żywych, praktycznie nie pokrywa się z tym, co wskazują najnowsze badania dotyczące zapachu u osób martwych.


			Zapach żywych i martwych – jak pracuje pies?


			Zapach to jakby nasz „PESEL w powietrzu” – pies odnajduje go i potrafi bardzo szybko przeanalizować. W przypadku osób żywych zapach jest indywidualny i niezmienny, więc pies ratowniczy wśród wielu innych zapachów w otoczeniu może wyselekcjonować konkretny i go szukać. Natomiast w przypadku osoby martwej po około 40 godzinach od zatrzymania akcji serca zmienia się masa oraz skład procentowy zapachowych cząsteczek lotnych związków organicznych. To sprawia problemy w szkoleniu psów – próbka zapachu, którą można przedstawić psu, starzeje się i zmienia. Do pracy ze zwierzęciem przydałoby się ich więcej, najlepiej 20–30, w dodatku o zróżnicowanym wieku – trzydniowe, czterodniowe i tak dalej. Trudno zdobyć takie materiały do szkoleń – Górowski zaznacza, że nawet jeżeli mógłby próbować starać się o wykorzystanie zwłok do celów naukowych, to ktoś mógłby mu zarzucić ich bezczeszczenie. Psy szkoli się zatem na sztucznych zapachach. 


			Andrzej opowiada, że w tej chwili zidentyfikowano około 154 związków chemicznych występujących nad ciałem ludzkim. Opisano je pod względem składu i procentowego udziału w masie. Trwają badania mające na celu ułatwienie osobom poszukującym z psami zwłok – chodzi o wyodrębnienie jednego z tych związków, który ma niezmienną procentowość i masę przez cały czas trwania rozkładu ciała ludzkiego. Wtedy będzie można nauczyć psa wyszukiwać ten konkretny związek i nie będzie miało znaczenia, od jak dawna osoba nie żyje. Na razie nikomu to się nie udało.


			Kolejną ważną kwestią podczas szkolenia psów, o której wspomina ratownik, jest masa. Okazuje się, że jeśli opiekun będzie cały czas uczył psa na jakimś niewielkim materiale szkoleniowym, to on ten mikromateriał będzie w stanie świetnie wykryć. Mój rozmówca ma suczkę, z którą uczestniczył na przykład w poszukiwaniu zwłok górników w kopalni „Zofiówka”. Potrafiła znaleźć mikrofragment ludzkiego ciała, ukryty w małej, wystającej ze ściany rurze w wielkim budynku, ale jak była na akcji, gdzie ekipa Andrzeja znalazła dwumetrowego samobójcę, to obijała się o niego i szukała tego mikrozapachu poniżej. Górowski wyjaśnia, że dzieje się tak dlatego, że ten 100-kilogramowy mężczyzna pachnie inaczej, znacznie intensywniej niż to, co pies miał w małej próbce na treningach. Podobnie jest z psami szukającymi narkotyków – mogą znaleźć kilka gramów w podeszwie buta, a przejdą obok wielkiej ciężarówki wypełnionej narkotykami i nie zareagują. Oczywiście nie jest to regułą, ale się zdarza. 


			Andrzej ma teraz psa, który w dziedzinie poszukiwań jest certyfikowany przez angielskie służby. Wspomina, że jak Anglicy kiedyś przyjechali do nich, by zobaczyć szkolenie, to zrobili bardzo duże oczy na widok jego metod. Ratownik wyjaśnia, że nie może mieć do dyspozycji 90 kilogramów ludzkiego ciała w fazie rozkładu, ma tylko próbkę. Zawsze po akcjach analizował zachowanie psów i doszedł do wniosku, że pies nigdy nie kojarzył tego zapachu z ludzkim korpusem. W związku z tym zbudował manekina, do którego kieszeni wkłada podczas treningu próbkę z zapachem. Później wiesza manekin tak, jakby był wisielcem, czy chowa go gdzieś w krzakach. Chodzi mu o to, żeby nawet ta mała próbka zapachowa kojarzyła się psu z korpusem. Dodatkowo do manekina włożył automat motywujący, który wyrzuca zabawkę dla psa, żeby podchodził do odnalezienia jak do finału zabawy. Górowski podkreśla, że tak psy traktują całą akcję poszukiwawczą – jak zabawę. W przypadku szkolenia psów do poszukiwania osób żywych osoba odnaleziona bawi się z psem, daje mu nagrodę. Ale jak ma to zrobić trup? Dlatego właśnie Andrzej wymyślił taki mechanizm – pies po zapachu odnajduje „korpus”, czyli manekina, musi dać znać opiekunowi, że go odnalazł, a on poprzez drogę radiową uruchamia wyrzutnię i pies dostaje nagrodę „od nieboszczyka”.


			Pies o odnalezieniu osoby daje znać na różne sposoby. Psy Andrzeja szczekają – jak twierdzi ich opiekun, jest to najprostszy sposób oznaczania, ale wspomina, że są też inne metody: meldunek czy tak zwany bringsel. Meldunek polega na tym, że pies wraca do przewodnika i zachowuje się w specyficzny sposób, na przykład ociera się o niego albo wyskakuje na jego klatkę piersiową. Później przewodnik mówi: „Pokaż!”, i pies go prowadzi. Bringsel polega na tym, że na szyi psa zawieszamy skórzany rzemień i jeżeli pies znajduje osobę, to bierze ten bringsel w pysk i przynosi przewodnikowi, który go odbiera, tak samo wydaje komendę: „Pokaż!”, i idzie z psem do celu. 


			Ciągłe doskonalenie swoich umiejętności w tym fachu jest bardzo ważne. Andrzej wspomina, że teraz chce się całkowicie poświęcić poszukiwaniom z psami na wodzie – to jedna z najtrudniejszych dziedzin. Nie ma się od kogo uczyć, nie ma źródeł, nie ma dobrej metodyki nauczania. Sporo wiedzy przekazali mu Anglicy, ale jak twierdzi, intensywne przekazanie sporej dawki wiedzy w krótkim czasie to jedno, ale później zostaje się z psem sam na sam i jak coś nie wychodzi, to nie ma kto go skorygować. Poza tym brakuje badań naukowych, które wyjaśniłyby, co się dzieje z ciałem ludzkim, które leży w wodzie pięć dni, a co z takim, które leży siedem i pół dnia. Wszystko trzeba analizować samemu na podstawie strzępów informacji, trzeba łączyć wiedzę o przepływie prądów wody z teorią zapachu, ze swoim doświadczeniem. 


			Rozmawiamy o zwłokach odnalezionych na powierzchni, ale zdarza się przecież szukać też zwłok zakopanych. Andrzej wspomina, że jego psy, żeby dostać angielski certyfikat, musiały zaliczyć poszukiwania kryminalne, w tym również element szukania zakopanych zwłok. Ten etap jest specyficzny, zupełnie różniący się od tego, co psy robią na co dzień. Żeby przeszukać w sposób kryminalny powierzchnię stadionu piłkarskiego, trzeba poświęcić dwa dni. Nie chodzi o to, że puszcza się psa luzem i pozwala mu szukać, tylko tworzy się na tym obszarze siatkę, później nawierca się ziemię, żeby związki lotne mogły się wydostać, jeżeli tam są. Nawierty w Polsce robi się co 50 centymetrów, w Anglii, kiedy szuka się osoby dorosłej – co metr, podczas poszukiwań dziecka – co 50 centymetrów. Pies musi włożyć nos do każdego otworu. Przy takich kryminalnych poszukiwaniach zwierzę często traci motywację, trzeba z nim mocno pracować. Jako ciekawostkę Górowski dodaje, że najgłębsze udokumentowane odnalezienie przez psa zwłok w lawinie śnieżnej to jest siedem metrów. 
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			Specjalista przyznaje również, że jego zdaniem za parę lat poszukiwania w formie tradycyjnej będą dotyczyły tylko zwłok, bo już w tej chwili jest bardzo dużo technologii ukierunkowanej na lokalizację osób. Jeśli dziś ktoś ma w telefonie aplikację Ratunek i w razie potrzeby kliknie w nią, to ratownicy są w stanie zlokalizować go do pięciu metrów, u osób z alzheimerem już montowane są małe lokalizatory GPS. Policja dysponuje lokalizatorami telefonów komórkowych – nie takimi, o jakich się powszechnie mówi, które polegają na tym, że policjant na podstawie trzech stacji bazowych potrafi określić przekątną, gdzie może znajdować się komórka. Mają urządzenia jeżdżące, które potrafią bardzo dokładnie namierzyć nasz telefon. Rozwój takich technologii powoduje, że będą akcje ewakuacyjne, ratunkowe, ale nie poszukiwawcze. Jeżeli będą szukać, to głównie zwłok.


			


			
				
					13 System GIS w Grupie Podhalańskiej umożliwia wykorzystanie statystyk zachowań osób zaginionych do planowania poszukiwań, ustalanie działań i gromadzenie informacji w trakcie czynności poszukiwawczych, lokalizowanie patroli w czasie rzeczywistym, analizę pracy zespołów ratowniczych w czasie akcji ratowniczej i po jej zakończeniu, zdalne przydzielanie zadań zespołom ratowniczym, wygodną nawigację w terenie prowadzoną przez ratowników, tworzenie bazy danych informacji o terenie oraz gromadzenie danych z poszukiwań zwiększających doświadczenie ratowników.


				


			


		



		
			Ekspert, jakiego długo nie było


			Profilowanie kryminalne to dziedzina równie niezwykła, jak postać, z którą postanowiłem się spotkać, żeby o niej porozmawiać. Doktor Bogdan Lach to człowiek legenda, dzięki któremu wiele rodzin osób zaginionych po latach poznało odpowiedź na najbardziej nurtujące ich pytanie: co stało się z ich bliskim. Jego dokonania odbiły się również echem w popkulturze – to właśnie on stał się pierwowzorem postaci Huberta Meyera, bohatera serii kryminałów Katarzyny Bondy. 


			Profilowanie to proces określenia cech indywidualnych osoby, najczęściej sprawcy przestępstwa. Polega na stworzeniu opisu obejmującego charakterystykę osobowości, możliwe specyficzne zachowania, sposoby podejmowania decyzji oraz inne aspekty, mogące pomóc śledczym w rozwiązaniu sprawy. Może się wydawać, że profilowanie nie ma nic wspólnego z tematem zaginięć, ale to tylko pozory – chociaż stosowane jest głównie w przypadku, gdy sprawca przestępstwa (na przykład zbrodni zabójstwa) jest nieznany, to coraz częściej wykorzystuje się je również w przypadku zaginięć, zwłaszcza osób dorosłych.


			Profil wiktymologiczny


			Doktor Bogdan Lach, psycholog śledczy i jeden z najlepszych profilerów w kraju, uważa, że w aktach spraw zbyt rzadko gromadzone są informacje na temat ofiar, tworzące profil wiktymologiczny, służący odpowiedzi na pytanie, co mogło się wydarzyć. W tworzeniu takiego profilu sięga się do dalekiej przeszłości, czyli odtwarza się tak zwaną linię życiową osoby zaginionej; to działanie daje mnóstwo informacji organom ścigania, więc ważne, aby podejmować je we wstępnej fazie poszukiwawczej.


			Postawienie pytania: „Co mogło się wydarzyć?” w oparciu o zebrane informacje na temat zaginionego, czyli profil wiktymologiczny, może – zdaniem eksperta – doprowadzić do trzech wniosków: zabójstwo, samobójstwo, nieszczęśliwy wypadek. Trzecia opcja zdarza się rzadko, a jeszcze mniej prawdopodobne jest, że dochodzi do zaginięcia, ponieważ ktoś ma wszystkiego dość, wychodzi z domu i nie ma go przez dłuższy czas albo po prostu planuje i układa sobie nowe życie gdzie indziej. 


			Niestety w Polsce cierpimy na deficyt specjalistów w dziedzinie profilowania; bardzo mało jest osób, które potrafiłyby zrobić profil wiktymologiczny w sposób metodyczny i poprawny. Właśnie dlatego doktor Bogdan Lach przyjął propozycję kierowania studiami podyplomowymi dla biegłych sądowych i psychologów. Jak mówi, zrobił to w dużej mierze dlatego, aby uczyć, że sprawy zaginięć trzeba prowadzić jak zabójstwo, jeżeli zgromadzone zostaną do tego przesłanki. Nie powinno się bez zastanowienia uruchamiać postępowania z artykułu 151 Kodeksu karnego (namawianie lub pomoc w doprowadzeniu do samobójstwa) albo artykułu 155 Kodeksu karnego (nieumyślne spowodowanie śmierci), bo wtedy siły i środki skierowane do pracy nad sprawą mogą nie wystarczyć do jej prawidłowego rozwiązania. 


			Profilowanie osoby zaginionej podobne jest do profilowania osoby nieżyjącej, ale znacznie trudniejsze, bo trzeba brać pod uwagę na przykład pierwiastek dotyczący popełnienia samobójstwa. Profiler musi zgromadzić przesłanki, które to potwierdzą lub absolutnie wykluczą. W profilowaniu osób nieżyjących specjaliści mają dodatkowo bazę danych w postaci sekcji zwłok i tego, co z tej sekcji wynika, natomiast w przypadku zaginięć na taką bazę nie mogą liczyć. Mogą mówić tylko o predyspozycjach, dyspozycjach i trybie życia, które mogłyby wskazywać na to, że do takiego, a nie innego rozstrzygnięcia mogło dojść.


			Doktor Lach zaznacza, że przy profilowaniu bardzo potrzebna jest uczciwość, zarówno ze strony świadków, policji, osób zaangażowanych w poszukiwania, jak i przede wszystkim ze strony rodziny. Często nawet w tak skrajnych sytuacjach jak zaginięcia rodziny potrafią mówić o zaginionym tylko w samych superlatywach, zatajając jego negatywne cechy lub jakieś wstydliwe zdarzenia z życia, a właśnie takie informacje mogą zaważyć na tym, czy uda się odnaleźć osobę zaginioną lub ustalić, co się z nią stało. Profiler często słyszy od bliskich wiele pozytywnych słów o zaginionym i stwierdzenie, że osoba ta nie miała żadnych słabych stron. To oczywiście najprostsze kłamstwo – każdy z nas je ma. Takie podejście, „wybielanie” zaginionego, bardzo utrudnia pracę i poszukiwania specjalistom. Wynika ono w dużej mierze z tego, że jeżeli rodzina przypuszcza, że zaginiony może nie żyć, to przyjmuje zachowanie zgodne z tym, co powtarzali dziadkowie: „o zmarłych mówi się dobrze albo wcale”. 


			W książce Zbrodnia niedoskonała, której współautorem jest doktor Bogdan Lach, ukazany jest przypadek zabójcy wielkiej wiary. Podczas analizowania akt sprawy eksperta zaskoczyło, że tylko jedna osoba (jak się później okazało – sprawca), wypowiadała się negatywnie o ofierze. Mężczyzna mówił, że ofiara nawiązywała liczne kontakty erotyczne, że pewnie jest gdzieś w burdelu, że może wzięła narkotyki – opowiadał o niej wszystko, co najgorsze. Poza tym tylko on używał w stosunku do określania cech ofiary formy przeszłej: „ona była taka i taka”, podczas gdy wszyscy inni mówili: „ona jest taka i taka”. To spowodowało, że ekipa Bogdana Lacha zaczęła bliżej przyglądać się mężczyźnie i w końcu doprowadziła do rozwikłania zagadki. To pokazuje, że przy zaginięciach najistotniejszą rolę odgrywają szczegóły, nawet związane z językiem. Sprawca może na przykład się starać używać języka rozmytego, czyli będzie mówić o kwestiach związanych ze sprawą w liczbie mnogiej, na przykład „my zrobiliśmy”, „myśleliśmy”, „poszliśmy”. To rozprasza kontekst podmiotu, który tymi zabiegami językowymi stara się pewne rzeczy ukryć, buduje dystans pomiędzy sprawcą a działaniem.


			Szczegóły zawsze odgrywają ważną rolę, ale przez lata zmieniały się metody rozmów z ludźmi, pozwalające pozyskać kluczowe informacje i stworzyć jak najlepszy profil kryminalistyczny. Z biegiem lat do nowych metod dojrzewała również nasza policja. Bogdan Lach zawsze powtarzał kolegom policjantom, że dopóki świadek albo pokrzywdzony nie stanie się centralną postacią czynności (bo do tej pory był nią przesłuchujący), to służby nie uzyskają potrzebnej wiedzy. To właśnie te osoby posiadają wszystkie interesujące przesłuchującego informacje – policja w momencie przesłuchania jest ślepa, błądzi po omacku. Oczywiście, każdy przesłuchujący korzysta ze swojego doświadczenia, ale nie ma skończonej liczby różnych sekwencji zdarzeń, zbrodnie są niepowtarzalne. Każda ma odmienny koloryt i odmienne motywy. Nawet w takim małym zachowaniu, jak sprzątanie rozlanej kawy, bardzo różnimy się między sobą, każdy zrobi to inaczej. To obrazuje, jak trudne jest pozorowanie zaginięcia innej osoby – ile trzeba przewidzieć zmiennych, żeby doprowadzić do fikcyjnego, bezpowrotnego zaginięcia człowieka. 


			Odmienne koloryty ma również nasze zachowanie w różnych momentach życia. Bardzo często zdarza się, że przed zaginięciem wiele osób poprzez swoje zachowanie wysyła do otoczenia sygnały, które powinny niepokoić. Niestety, w codziennym pędzie rzadko są one właściwie odczytywane. Na co dzień nie zwracamy uwagi na pewne sytuacje i fakty, jeśli nas nie dotyczą, każdy z nas doskonale pamięta tylko to, czemu przypisuje emocje. Dlatego właśnie służby muszą szukać we wspomnieniach i w zeznaniach świadków tych sekwencji, które wiążą się z występowaniem emocji – to one mogą mieć zdecydowany wpływ na rozwiązanie sprawy. 


			Praca profilera i pozorowanie zaginięć


			Już w latach 70. Tadeusz Hanausek, uznany profesor kryminalistyki, wspominał o ciemnej liczbie przestępstw ukrytej w zaginięciach. Obecnie szacuje się, że ta ciemna liczba to około 5 procent przypadków, a 2 procent to zbrodnie ukryte w samobójstwach pozorowanych. Przesłanek, które mogą wskazywać na fakt, że mamy do czynienia z morderstwem, a nie zaginięciem, można dopatrywać się już w okolicznościach zgłoszenia zaginięcia. Czy ktoś zgłasza zaginięcie sam, czy pod namową kogoś innego? Po kilku godzinach czy po kilku dniach? To wszystko może mieć znaczenie. Bogdan Lach jest orędownikiem teorii, że takie czynności policyjne jak zgłaszanie zaginięcia powinny być rejestrowane, bo policjant nie jest w stanie równolegle prowadzić wnikliwej rozmowy, spisywać protokołu i śledzić reakcji osoby zgłaszającej. Z badań wynika, że często osoby zgłaszające są powiązane ze sprawą – albo istniały jakieś negatywne relacje i członkowie rodziny wręcz sobie życzyli, żeby dana osoba zniknęła, albo może doszło do konfliktu, którego zgłaszający zaginięcie nie chce ujawnić.


			Ekspert przywołuje sprawę policjanta z Sosnowca, w której niedawno zapadł wyrok. Człowiek, który jako policjant miał potężną wiedzę, dopiero po dwóch dniach zgłosił zaginięcie żony. Starał się pozorować, że zaginiona wyszła i postanowiła już nie wrócić. Nie zastanowił się nad faktem, że gdy służby odtworzą sposób funkcjonowania jego żony, jej rytuały, to one będę niespójne z prezentowanym przez niego przekazem. W tej sprawie przykładów takich niespójności było kilka. Kobieta była mocno związana ze swoim dzieckiem, ale zdaniem męża nagle je zostawiła i wyszła z walizką z domu. W pracy była odbierana jako rzetelna, skrupulatna i dokładna, w przypadku choroby zawsze uprzedzała przełożonego dzień wcześniej, że może wziąć zwolnienie – a w tym przypadku nie poinformowała nikogo, że jej nie będzie. Takie przykłady dla Bogdana Lacha stają się od razu przesłankami świadczącymi o tym, że ma on do czynienia z wątpliwymi okolicznościami zgłoszenia zaginięcia i trzeba zbadać kontekst, prześwietlić osobę zgłaszającą. Ostatecznie we wspomnianej sprawie okazało się, że policjant miał kochankę i postanowił pozbyć się żony.


			Poza samym momentem zgłoszenia ważne jest wnikliwe odtwarzanie linii życiowej ofiary, czyli na początku osoby zakwalifikowanej jako zaginiona. Informacje dotyczące życia osoby zaginionej trzeba zebrać szybko, póki ta wiedza jest świeża u osób, które ją znały. Bogdan Lach często ogląda również zdjęcia, na których jest zaginiony, i pyta o osoby, które się na nich znajdują. Zwraca uwagę, w jaki sposób zaginiony się fotografuje, bo podobno każdy z nas ma specyficzne podejście do fotografii – fotografujemy się w miejscach sobie przyjaznych, niekoniecznie na tle obdartej ściany. To obrazuje, jaka przestrzeń interesuje daną osobę zaginioną, ludzi, którzy są lub byli jej bliscy. Skojarzenia budują specyficzne mapy mentalne, którymi osoba zaginiona się posługuje – one bardzo pomagają Bogdanowi Lachowi w jego pracy profilera. Poza tym przez oglądanie zdjęć można dotrzeć do szerszego kręgu respondentów, którzy mogą udzielić ważnych informacji, naprowadzić na jakiś trop. Podczas spotkań z rodziną czy znajomymi osoby zaginionej doktor Lach zadaje wszystkim takie same pytania. Wywiad wiktymologiczny, który jest główną czynnością w jego metodzie profilowania, musi być gromadzony w sposób obiektywny – właśnie dlatego wszyscy muszą dostać takie same pytania i trzeba odszukać jak największą liczbę osób, które mogą wnieść do spawy coś istotnego na temat poszukiwanej osoby. 


			Często uważa się, że sprawca pojawia się już w pierwszym tomie akt. W związku z tym rodzinom na początku postępowania często ogranicza się dostęp do zebranych informacji. Trzeba wiedzieć, jak podejść do poszczególnych osób, kiedy nie ujawniać pewnych informacji i dowodów. Jeśli ktoś jest związany ze sprawą, a policja nie da mu informacji, to zacznie myśleć, kombinować i popełniać błędy. Zdarza się również, że sprawcy przychodzą z informacjami dotyczącymi zaginionej osoby, żeby zmylić służby, zasiać wątpliwości albo zniekształcić rzeczywistość, która się klarowała wśród śledczych. Doktor Lach uważa, że takie osoby zachowują się wtedy w specyficzny sposób – muszą być bardzo ostrożne, ich relacja będzie mało kompletna, niestała, w różnych momentach będzie się załamywać.


			Hasło odmieniane przez wszystkie przypadki w sytuacjach związanych z osobami zaginionymi to czas – jak-kolwiek byśmy go nie odmieniali, to zawsze gra na niekorzyść osoby poszukiwanej. Niestety w obiegowej opinii krąży przeświadczenie, że aby zgłosić zaginięcie trzeba odczekać 24 godziny – zdaniem profesor Ewy Gruzy z Katedry Kryminalistyki Uniwersytetu Warszawskiego, to tylko miejska legenda powstała w latach 70. Nigdy nie było takiego zapisu prawnego. Podobnym mitem jest, że Archiwum X dopiero po 10 latach może zająć się sprawą – nie ma takiego punktu granicznego, nie ma takiego przepisu. Sprawa traktowana jako stara może mieć nawet trzy miesiące. Trzeba robić wszystko, żeby takie legendy prostować – Bogdan Lach walczy z podobnymi mitami, publikując książki popularnonaukowe, których niestety na rynku nie jest zbyt wiele. Zdaniem eksperta brakuje powszechnej wiedzy o działaniach w przypadku zaginięć, bliscy osób poszukiwanych nie wiedzą, jak działać, więc często już na początku sprawy dostęp do potrzebnych informacji jest utrudniony albo wręcz niemożliwy. W sieci można znaleźć kilka mniej lub bardziej formalnych grup, które starają się pomagać, ale nie ma podmiotu, który by to wszystko spajał. Fundacja ITAKA czy program Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie zajmują się w dużej mierze zaginięciami trwałymi; chyba jedyne miejsce, gdzie szybko można uzyskać podstawową pomoc, to Niebieska Linia.


			Czas jest bardzo istotny również przy profilowaniu kryminalnym. Im więcej go upływa, tym mniejsza szansa na rozwikłanie zagadki. Bogdan Lach wspominał o sprawie, którą niedawno się zajmował, w której to organ prowadzący po 17 latach od zaginięcia doszedł do wniosku, że musiało dojść do zabójstwa. Przez te lata zatarła się pamięć wielu znajomych, rodziny osoby zaginionej, ewentualnych nowych osób, które mogłyby coś wnieść do sprawy. Po takim czasie na pytanie, dlaczego osoba o czymś nie powiedziała wcześniej, przesłuchiwany kilkanaście lat temu może odpowiedzieć: „Wtedy mnie o to nie zapytano!”, może zasłaniać się niepamięcią. Po 17 latach profiler jest w stanie tylko opisać osobę zaginioną i z określonym wskaźnikiem prawdopodobieństwa wskazać, co się stało, zweryfikować poprzednią wersję organów zajmujących się tą sprawą. Jeżeli faktycznie doszło do zabójstwa, to przecież przez 17 lat sprawcy mogli wielokrotnie przenieść ciało, ciągle ukrywać je w nowych miejscach. 


			„Pracowałem przy wielu sprawach, gdzie po latach tworzyłem profile. Pamiętam jedną z nich, udało się ją rozwikłać. Okazało się, że dziewczyna została zamordowana. Zadzwoniła do mnie później jej matka i powiedziała: »Teraz, drogi panie, to ja mogę spokojnie umrzeć«. Tę sprawę udało się rozwiązać po 10 latach od zaginięcia. Oczywiście ujawniono szczątki jej ciała” – wspomina doktor Lach, któremu przy tej sprawie przydało się szczęście. Policja na początku śledztwa bardzo dobrze zabezpieczyła materiały, między innymi nagrania z monitoringu, do których później można było wrócić, gdy z przeprowadzonej analizy wiktymologicznej zaginionej wynikało, że sprawa może mieć taki finał. Dziewczyna zaginęła na małej przestrzeni – miała do przejścia dokładnie 800 metrów, z pracy do miejsca zamieszkania. I nagle jakby wyparowała. Sprawcą zabójstwa okazała się osoba, z którą ofiara była kiedyś związana. Dziewczyna nie chciała odnowić relacji, w związku z tym doszło do morderstwa, a sprawca ukrył zwłoki. 


			Domeną przestępców, którzy swoje zbrodnie chcą upozorować na zaginięcia, jest umiejętność wnikliwej obserwacji. Zależy im, aby w cieniu codziennych, zwykłych wydarzeń, doprowadzić drugiego człowieka do pozbawienia wolności, a później życia. Doktor Bogdan Lach przywołuje przykład młodego chłopaka, bez żadnych problemów finansowych, ale mającego stany depresyjne po rozstaniu z dziewczyną. Jego ciało zostało znalezione w pobliżu ponad 100-metrowego komina, tak jakby popełnił samobójstwo, skacząc z wysokości – i tak sprawa została wstępnie zakwalifikowana. Po jakimś czasie policja przeszukała jego dom w celu potwierdzenia samobójstwa. W jego notatkach znaleźli kartkę, na której chłopak napisał: „Gdybym umarł, oddajcie wszystko mojej siostrze”. Ta notatka została zakwalifikowana jako list pożegnalny, mimo że nie leżała na biurku czy w innym łatwo dostępnym miejscu; jej odnalezienie wymagało wnikliwego przeszukania. Z wywiadu środowiskowego Bogdan Lach dowiedział się, że chłopak miał dużą wadę wzroku – cztery dioptrie, więc nie byłby w stanie prowadzić auta bez okularów. Tymczasem niedaleko komina stał jego samochód, a okulary odnalazły się w mieszkaniu. Dodatkowo pod kominem służby znalazły butelkę po spirytusie, a badanie toksykologiczne wykazało, że ofiara miała we krwi cztery promile alkoholu. 


			Ekspert zaczął się więc zastanawiać, czy chłopak byłby w takim stanie wejść na ponad 100-metrowy komin. Najpierw musiałby pokonać kłódkę, która jest na dole, a później manewrować ciałem w osłonie, która otaczała schody, żeby wyjść na sam szczyt. Jak stwierdził biegły z zakresu spadochroniarstwa, który badał trajektorię lotu ciała, gdyby ten chłopak faktycznie skoczył, to musiałby się wybić lepiej niż Adam Małysz – jego ciało zostało znalezione około 25 metrów od komina. Można retorycznie zapytać – czy umiał fruwać? Wszystko wskazywało na to, że miejsce, w którym odnaleziono ciało, to nie jest miejsce, gdzie mógł on dokonać samobójstwa – śmierć musiała nastąpić gdzie indziej. Dodatkowo biegły z zakresu medycyny sądowej ustalił, że wszystkie obrażenia, na przykład połamane kończyny, wskazują na upadek z wysokości – ale nie aż tak wielkiej. Sprawca starał się wykorzystać dołek psychiczny, w jakim znalazł się ten chłopak, dokładnie go obserwował i chciał upozorować samobójstwo. Niewiele brakowało, aby policja popełniła „błąd pierwszej wersji” i uznała sprawę za klasyczne samobójstwo z listem pożegnalnym. 


			Powodów, dla których sprawcy pozorują zaginięcie, może być wiele. Zwykle jest to chęć pozbycia się osób niewygodnych z różnych względów, na przykład finansowych czy emocjonalno-erotycznych. Wiele przykładów pokazuje, że dla pieniędzy ludzie są w stanie zrobić wszystko, nawet szkolić się miesiącami, żeby jak najbardziej uprawdopodobnić zaginięcie lub samobójstwo. Wiele lat temu takie osoby szukały sposobów pozorowania w bibliotekach, obecnie wiedzę czerpią głównie z Internetu, więc odpowiednie sprawdzenie wszelkich nośników osoby zaginionej i podejrzanych może być kluczowe dla rozwiązania sprawy. O kwestie emocjonalno-erotyczne policjanci zazwyczaj nie pytają, bo uważają, że to jest temat intymny, temat tabu i lepiej go nie ruszać. Cesare Lombroso w 1895 roku napisał książkę Kobieta jako zbrodniarka i prostytutka i już wtedy wskazywał, że we wszelkich poważnych sprawach kryminalnych kobieta ukrywa się jako cień, większy lub mniejszy. Bogdan Lach uważa, że relacje seksualne czy emocjonalne są przez służby badane jedynie powierzchownie, mimo że mogą mieć czasami bardzo duże znaczenie dla sprawy. Ekspert podczas naszego spotkania opowiada o sprawie dziewczyny, która jechała na egzamin i na niego nie dojechała. Podjęto wiele działań, żeby ją odnaleźć, za granicę jeździły nawet tiry z jej podobizną (dziewczyna pracowała kiedyś w Irlandii). Wiele osób zaangażowało się w poszukiwanie zaginionej. Przypadek zdecydował, że jej ciało zostało ujawnione, a morderca skazany. Zabójca zostawił sobie jej telefon komórkowy, to był taki jego fetysz. Po pewnym czasie postanowił poczuć bliskość z ofiarą – użył telefonu, a wtedy systemy wykazały, że jest to telefon osoby poszukiwanej. W ten sposób udało się dojść do sprawcy. 


			Zdarzają się sytuacje, że czas biegnie, ktoś widnieje w kartotekach policyjnych jako osoba zaginiona, ale nagle po latach pojawia się ktoś, kto zmienia obraz sprawy: sprawca, który postanowił przyznać się do popełnionej zbrodni i upozorowania zaginięcia. Według doświadczonego profilera wynika to z faktu, że niektórzy sprawcy mają poważne problemy psychiczne. Podejmując czynności inscenizacyjne, zakładają, że poradzą sobie z ciężarem zbrodni, upływający czas dowodzi jednak, że jest inaczej. Podobnie bywa z osobami planującymi zabójstwo, które skonfrontowane w końcu z tą sytuacją często nie wiedzą nawet, ile waży ciało, nie są w stanie nic z nim zrobić. Mają wyobrażenie, że je wezmą, przeniosą w konkretne miejsce, a później okazuje się, że są za słabe, żeby to zrobić, i zamiast ukryć zwłoki daleko od miejsca zamieszkania, od miejsca zbrodni, to pozostawiają je stosunkowo niedaleko – ułatwia to śledczym rozwiązanie sprawy.


			Błędy, które utrudniają rozwiązanie spraw


			Wielu spraw, również tych dotyczących zaginięć, nie udało się do dziś rozwiązać, bo wystąpił w nich wspominany już „błąd pierwszej wersji”. Uważa się, że ten błąd najczęściej towarzyszy zaginięciom nastolatek, zwłaszcza jeśli w swojej linii życiowej mają taki epizod, że nie wróciły do domu. Błąd polega na mylnym założeniu określonego scenariusza (w tym przypadku, że dziewczyna ponownie oddaliła się na jakiś czas, ale sama wróci) i trzymanie się go, z pominięciem dowodów i śladów świadczących o innych możliwościach. Pojawia się tak zwany efekt komety, zaginionym przypisuje się negatywne cechy: uznaje się, że pewnie wybrały się na imprezę, może kogoś poznały, wyjechały gdzieś na weekend i niebawem same wrócą. Nie wracają. Podczas naszego spotkania Bogdan Lach przywołuje w tym wątku przykład Wiktorii z Krapkowic. Piętnastolatka zaginęła 7 marca 2015 roku, gdy wracała do domu z oddalonego o kilka kilometrów Gogolina. Podczas zgłoszenia zaginięcia policja zbagatelizowała sprawę, podchodząc do niej stereotypowo. Niestety dni mijały, a nastolatki nie udawało się odnaleźć. Ostatecznie po kilku dniach jej ciało znaleziono w studzience kanalizacyjnej.


			Doktor Lach wskazuje również na inny niebezpieczny błąd: matkę nauk kryminalnych, czyli statystykę. Powoduje ona, że podczas zgłoszenia zaginięcia policjant nie zwraca uwagi, że osoba zgłaszająca zaginięcie, mieszkająca z zaginionym pod jednym dachem, ma wątpliwości, jak ta osoba mogła być ubrana. Policjanta nie zastanawia, że ktoś nie zgromadził żadnych informacji o zaginionym, nie sprawdził szafy, nie popytał znajomych. W kolejnej fazie poszukiwań często żadnemu z policjantów nie wydaje się dziwne, że ktoś, kto przeciętnie wykonywał do bliskiej osoby, która zaginęła, kilka połączeń telefonicznych dziennie, nie dzwoni do niej od dnia zaginięcia. To dla profilera nie jest sygnał, że ktoś nagle postanowił przestać dzwonić do bliskiego, tylko że raczej nie dzwoni się do osoby martwej. 


			Żeby zwrócić uwagę na te i inne szczegóły, trzeba mieć odpowiednie cechy: skrupulatność i konsekwencję; przydają się również dobre relacje z kolegami i współpracownikami. Ekspert zwraca uwagę, że osoba zajmująca się profilowaniem powinna mieć zaprzyjaźnionych i współpracujących z nią biegłych z innych obszarów wiedzy. Podstawą jest również pasja i zaangażowanie – doktor Lach potwierdza podczas naszego spotkania, że jeśli ktoś traktuje pracę policjanta czy profilera tylko jako źródło dochodu, to nieważne, co będzie się działo, wybije 15.30 i on będzie szedł do domu. Podobno zdarzały się takie przypadki, gdy na przesłuchanie została wezwana kluczowa osoba w sprawie dotyczącej zabójstwa. Podczas przesłuchania policjant patrzy na zegarek i mówi: „Muszę pana przeprosić, bo już skończyłem pracę”. Brak pasji może spowodować wtórne, negatywne skutki. Po takiej sytuacji świadek może stwierdzić: „Oni mają to w nosie, to co ja się będę wysilał i szukał w pamięci odpowiedzi na ich pytania!”. Jest wzywany ponownie, ale nie przychodzi, więc dostaje karę i jeżeli w ogóle zostanie doprowadzony na przesłuchanie, to najwyżej będzie zdawkowo odpowiadał na pytania.


			Bogdan Lach jest wierny teorii, że życie to jest nieustanne przesłuchanie, bo taki jest proces komunikacji – jak ktoś ma potrzebę czegoś się dowiedzieć albo zaspokoić swoją ciekawość, to musi pytać, więc ciągle jesteśmy przesłuchiwani. W związku z tym do przesłuchań policyjnych przygotowuje się szczególnie i nie siada do nich, jeżeli nie ma przygotowanego tysiąca pytań. W innym wypadku przesłuchanie mogłoby trwać 10 minut. To obrazuje jego warsztat i podejście do powierzonych mu zadań. Kiedyś powiedział piękne zdanie o pasji, która powinna cechować policjantów: „Chirurg ma po to maseczkę, żeby nie oblizywać skalpela”. Niestety często na małych komisariatach, gdzie zgłaszane są zaginięcia, o takiej pasji mało kto słyszał. „Zaginięcia to sprawy dla bardzo doświadczonych policjantów, nie dla tych, którzy zaczynają. Takimi sprawami – moim zdaniem – powinni się zajmować policjanci mający doświadczenie, idące w parze z wiedzą oraz ponadprzeciętne umiejętności psychologiczne. Trzeba również sobie jasno powiedzieć, jaką mamy dzisiaj kondycję policji – średnia stażu w służbie to jest siedem lat, więc jakich mamy policjantów? Bez doświadczenia. A na komisariat w małej miejscowości trafi ten, kto ma jeszcze mniejsze doświadczenie. […] On nawet nie ma do czego sięgać, nie ma zasobów. Jeszcze jak coś czyta, próbuje coś się dowiadywać, to będzie dobry materiał na policjanta, ale jak podchodzi do tego na zasadzie »muszę to robić, bo nie mam innego pomysłu na życie« albo »trafiłem tu przypadkowo i spróbuję przetrwać«, to jak będzie wyglądać podejście do spraw, które zostaną mu zlecone?” – mówi dr Bogdan Lach, który swoje doświadczenie zdobywał, również pracując jako psycholog w zakładach karnych. Odwiedzali go tam głównie więźniowie skazani prawomocnymi wyrokami, bo wiedzieli, że zostaną w tym miejscu na dłużej i muszą jakoś to przepracować. Dla profilera była to kopalnia wiedzy. 
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			W pracy profilera kryminalnego pojawia się cały wachlarz różnych przeżyć, emocji – głównie trudnych i wyczerpujących, ale zdarzają się również te wzruszające. Kilka lat temu sześcioletni chłopiec zapytał doktora Lacha, czy może sprowadzić jego mamę… z nieba. „Bardzo mnie to wtedy poruszyło, bo nastąpiło takie zjawisko, które w psychologii nazywa się przeniesieniem. Sam miałem wtedy dziecko w takim wieku i zacząłem myśleć, jak ja bym się zachował, gdybym był po drugiej stronie? To są bardzo bolesne sytuacje. Jak dochodzi do różnych incydentów z udziałem dzieci, to nawet w służbach nie ma ludzi z tak ciosanym garniturem, żeby ich to nie dotykało. Nieraz widziałem kolegów z syndromem macho, którzy w sprawach, gdzie na różnym gruncie pojawiały się dzieci, po prostu się rozklejali. Do takich spraw nie da się podejść tak po prostu na chłodno” – kończy Bogdan Lach.


		



		
			Specjalista od kłamstw


			Czy jest ktoś, kto ma na tyle czyste sumienie, żeby bez obaw dać się podłączyć do „wykrywacza kłamstw”? W każdym z nas drzemią przecież większe i mniejsze tajemnice… Wariograf to urządzenie, dzięki któremu udało się rozwiązać wiele spraw dotyczących osób zaginionych. W Polsce niekwestionowanym ekspertem w tym temacie jest Jacek Bieńkuński z Wrocławia, który pracował przy najgłośniejszych sprawach zaginięć w Polsce. Badaniami poligraficznymi zajmuje się zawodowo od 1990 roku; wykonywał je na potrzeby wojskowych organów ścigania, policji, prokuratury i sądów powszechnych, przesłuchiwał również celebrytów czy polityków w różnych programach rozrywkowych. 


			Kiedy dzwonię do Jacka Bieńkuńskiego, by umówić się na rozmowę, zastaję go na drugim końcu Polski. Właśnie tam na swoim wariografie kolejny dzień bada osoby w jednej z najgłośniejszych spraw dotyczących zaginięć, która do dziś porusza wyobraźnię wielu rodaków – w sprawie Iwony Wieczorek. 


			Jacek wspomina, że mimo wieloletniego doświadczenia zarówno praca przy sprawie zaginięcia Iwony, jak i przy każdej innej wzbudza w nim takie same emocje. Zawsze skrupulatnie się do niej przygotowuje, bo to właśnie jego działania mogą być kluczowe dla sprawy. W wielu przypadkach tak zwanych stałych zaginięć dochodzi do zabójstwa albo do nieszczęśliwego wypadku, po których trzeba było ukryć lub zniszczyć dowody. Umiejętne wykorzystanie wariografu w sprawie może bardzo przybliżyć do rozwiązania zagadki czy pozwala ustalić kierunek poszukiwań zespołu pracującego nad sprawą. 


			Badania poligrafem (czy: wariografem) uznawane są za jedną z kryminalistycznych metod pracy wykrywczej. Różnica w nazewnictwie wzięła się stąd, że w latach 60. XX wieku profesor Paweł Horoszowski z Uniwersytetu Warszawskiego stwierdził, że nazwa „poligraf” będzie się błędnie kojarzyła z przemysłem poligraficznym, i wprowadził do obiegu określenie „wariograf”, które na polskim gruncie utrzymało się do dziś. Na urządzenie mówi się również potocznie „wykrywacz kłamstw”, ale Jacek Bieńkuński wyraźnie zaznacza, że jest to określenie nieprawidłowe – istnieją tak zwane testy milczące SAT, podczas których osoba badana nie odpowiada werbalnie na pytania, tylko słucha i reaguje na nie w duchu, a urządzenie rejestruje jej reakcje na bodźce (czyli zadawane pytania). Ekspert uważa zatem, że skoro badany nie odpowiada, to i nie może kłamać.


			Kryminalistyka zajmuje się szeroko pojętymi śladami, w tym przypadku – śladami pamięciowymi. Bieńkuński na podstawie badań wariografem stara się stwierdzić, czy w świadomości osoby wytypowanej do badań są lub nie są zarejestrowane jakiekolwiek ślady pamięciowe związane z przebiegiem i okolicznościami danego zdarzenia oraz ewentualnie z osobami uwikłanymi w sprawę. Dzięki zadawaniu odpowiednich pytań z szerokiego grona osób można wytypować te, które uczestniczyły w przebiegu wyjaśnianej sprawy, czasami można również wskazać, gdzie ukryto zaginioną osobę. 


			Jak wygląda badanie wariografem?


			Badanie wariografem powinno być przeprowadzone w pomieszczeniu wolnym od wszelkich rozpraszaczy. Należy zadbać, żeby przebiegło w ciszy i spokoju, tak aby osoba badana mogła w pełni skupić się na udzielaniu odpowiedzi. Pytania zadawane są przez specjalistę, który jest w stanie zinterpretować wskazania urządzenia oraz przeprowadzić raport po wykonanym badaniu.


			Najczęściej podczas badania zadawane są trzy typy pytań: krytyczne, kontrolne oraz neutralne. Pierwsze są bezpośrednio związane ze sprawą, drugie natomiast dotyczą zagadnień, które mają na celu ustalenie reakcji badanego na kłamstwo. Podczas zadawania pytań kontrolnych albo prosi się osobę badaną, aby celowo skłamała, albo zadaje się pytanie, które brzmi niejednoznacznie, a odpowiedź na nie będzie nie do końca szczera. Kwestie neutralne są niezwiązane ze sprawą, nieistotne. 


			Czujniki wariografu, umieszczone na klatce piersiowej, przedramieniu oraz opuszkach palców mierzą reakcję na każdą odpowiedź i rejestrują wykres obrazujący odruchy fizjologiczne badanego. Trzy główne parametry, które rejestruje wariograf, to ciśnienie i tętno krwi, oddech z klatki piersiowej i przepony oraz odruch skórno-galwaniczny, czyli tak zwaną oporność skóry. Kłamanie wywołuje między innymi przyspieszenie oddechu, wzrost ciśnienia krwi czy pocenie – odruchy, za które odpowiedzialny jest układ nerwowy, niepodlegające naszej woli. 


			Ekspert podkreśla, że aby badanie było prawidłowe, jako prowadzący zawsze jest fair wobec osoby przesłuchiwanej. Nie może prosić jej, podchodzić ani błagać, żeby podpisała zgodę na badanie – ona musi czuć, że tego chce. Po odebraniu oświadczenia specjalista przeprowadza tak zwany wywiad przedtestowy, podczas którego pyta przesłuchiwaną osobę o to, dlaczego znalazła się w kręgu osób podejrzanych, co wie, co podejrzewa. Jackowi zależy, aby przed właściwym badaniem przesłuchiwany wyrzucił z siebie wszystko to, co może go ograniczać, nurtować, niepokoić. Po uzyskaniu tych informacji ekspert stara się zbadać, czy stan psychofizyczny osoby kwalifikuje ją do przeprowadzania takich testów w ustalonym dniu. Na tym etapie pyta osobę badaną, czy przeszła w przeszłości jakieś poważne choroby, urazy połączone z utratą świadomości lub przytomności, czy zażywa jakieś leki (chodzi głównie o leki psychotropowe, które mogą powodować tłumienie pewnych reakcji), czy korzystała z poradni zdrowia psychicznego. 


			W tych początkowych fazach rozmowy chodzi o stwierdzenie, czy u badanego nie występuje jeden z dwóch stanów, które na pewno wykluczają badanie wariografem. Pierwszy stan to wszelkie choroby i zaburzenia psychiczne, natomiast drugi – to ciąża. Jak uważa Bieńkuński, wynika to z bardzo prostego faktu: gdyby dziecko urodziło się z jakimiś wadami lub innymi problemami, ktoś mógłby zarzucić, że to wina stresu podczas takiego badania, więc z pobudek czystko humanitarnych kobiet ciężarnych się nie bada. Istnieje również kilka przyczyn, które czasowo wykluczają z testu wariografem. Są to wszelkie objawy somatyczne, czyli na przykład katar, silne przeziębienie, gorączka czy kac, które mogą wpływać na reakcje organizmu podczas badania.


			W kolejnym etapie Jacek wyjaśnia badanemu, jak działa wariograf, informuje, że badanie jest bezbolesne, nie wpływa ujemnie na stan zdrowia, a następnie zapoznaje osobę testowaną z treścią pytań. Badany musi je dobrze zrozumieć, bo są bardzo krótko sformułowane i można odpowiedzieć na nie tylko słowami „tak” lub „nie” albo nie udzielić odpowiedzi. Naukowo dowiedziono, że osoba, która aktywnie uczestniczy we wskazanym zdarzeniu, inaczej reaguje na pytania z nim związane niż osoba, która jest wplątana w sprawę niesłusznie. Prawidłowo przeprowadzone badanie daje 95–98 procent pewności wyniku, więc metoda ta jest silnym narzędziem kryminalistycznym również w sprawach zaginięć.


			Sprawa „Bestii z Konina”


			Bieńkuński ma na koncie kilka naprawdę trudnych spraw, które udało się zakończyć dzięki badaniu wariografem. Wspomina choćby sprawę chłopca z Konina – zaginięcia, które zmieniło się w uprowadzenie. W gronie osób, które mogły mieć związek z uprowadzeniem dziesięciolatka, znalazł się sędzia. Mężczyzna znał Olka, jak również jego rodziców, cieszył się u chłopca dużym autorytetem. Dziesięciolatek przychodził do niego na siłownię, podpatrywał, jak ćwiczy. W pewnym momencie chłopiec zaginął i nie było żadnych informacji na temat tego, co mogło się stać. Przyczyn – jak zwykle w takich sprawach – mogło być wiele, ale nagle pojawiła się informacja o tym, że ktoś anonimowo żąda okupu za dziecko. Mieszkańcy zrobili zbiórkę pieniędzy na ten cel, sędzia oczywiście też się do niej dorzucił. Później okup został złożony w wyznaczonym miejscu.


			Na miejscu podanym przez rzekomego porywacza znalazł się wspomniany sędzia, ale kiedy zorientował się, że jest śledzony przez policję, nie pozostało mu nic innego, jak przyjść z pieniędzmi do rodziców chłopca i powiedzieć, że zostały ukryte w niewłaściwym, ogólnodostępnym miejscu. Odegrał scenkę, że bardzo się boi, żeby pieniądze nie trafiły w niewłaściwe ręce. W ten sposób znalazł się w gronie osób podejrzewanych o uprowadzenie Olka. Dodatkowym czynnikiem pogrążającym sędziego był anonim sporządzony na maszynie do pisania, który trafił do policjantów. Zabezpieczono maszynę należącą do sędziego, a powołany ekspert jednoznacznie stwierdził, że anonim był pisany właśnie na tym sprzęcie. Wtedy sędzia znalazł się w wielkim kłopocie i nie wiedząc, jak wybrnąć z sytuacji, sam zawnioskował, żeby przeprowadzić z nim badanie na wariografie. 


			Konińska jednostka policji dotarła do Jacka Bieńkuńskiego przez Komendę Główną. Sędziego tymczasowo aresztowano, a Jacek ruszył w drogę do zakładu karnego w Poznaniu, gdzie osadzony przebywał. Wspomina, że musiał się bardzo dobrze przygotować do tej sprawy, a niestety policja dysponowała głównie materiałami potwierdzającymi fakt zaginięcia chłopaka. Nie mieli nic, co dotyczyło szczegółów, okoliczności, udziału w sprawie innych osób poza sędzią. W związku z tym Bieńkuński postanowił bazować na swoim doświadczeniu, swojej wiedzy i intuicji. Opracował pytania na bazie hipotetycznych przypuszczeń, założeń, czyli z poszukiwanym rozwiązaniem. Polegają one na tym, że podaje się do pytania zasadniczego, dotyczącego jakiegoś problemu, szereg różnych opcji. Testy te pomogły ekspertowi stwierdzić z dużym prawdopodobieństwem, że poszukiwany chłopiec został zamordowany, a ciało ukryto. 


			Bieńkuński uważa, że sędzia chciał być „liskiem chytruskiem”. Twierdził, że nie mógł uprowadzić chłopca w tym krytycznym dniu, ponieważ był w różnych miejscowościach poza terenem Konina i siłą rzeczy nie mógł brać udziału w zdarzeniu. Podczas badania specjalista wykorzystał tę informację i postawił pytanie, czy chłopak jest ukryty w którejś z wymienionych miejscowości, pomocniczo wyszczególnił wszystkie, w których rzekomo był sędzia. Wariograf wykazał, że badany najbardziej odczuwał stan zagrożenia przy pytaniu o jedną z wyszczególnionych miejscowości. Był nią Tuliszków. Jacek opowiada, że przesłuchiwany przez niego sędzia zareagował na tę miejscowość najsilniej, bo był to dla niego bodziec najbardziej emocjorodny. Właśnie w tej miejscowości znaleziono ciało – uduszonego sznurem Olka sędzia wrzucił do wyschniętej studni.


			Sędzia Krzysztof F., nazwany później „Bestią z Konina”, który kablem od telewizora udusił chłopca, był hazardzistą i potrzebował pieniędzy – dlatego wpadł na pomysł z rzekomym okupem. W 1996 roku został skazany na 25 lat więzienia i zadośćuczynienie w wysokości 100 tysięcy złotych. Na początku 2021 roku wyszedł z więzienia, spłacając przez czas odbywania kary tylko trzy tysiące złotych. Przez odsetki kwota urosła do 400 tysięcy złotych, ale Krzysztof F. nie ma majątku, z którego komornik mógłby przeprowadzić egzekucję. 


			Maryś i chłopska ciekawość


			Podczas spotkania rozmawiamy o różnych sprawach, przy których pracował Jacek, ale jedna historia zatrzymuje nas na dłużej. Chodzi o sprawę Marysia, jak łagodnie nazywa go mój rozmówca – Marysia, którego zgubiła ciekawość.


			Był to mężczyzna w wieku około 27 lat, z okolic Gorzowa Wielkopolskiego. Mieszkał w lesie i w okresie wakacyjnym odwiedzały go studentki, głównie z Poznania. W któryś weekend przyjechały do niego dwie kobiety, ale w poniedziałek żadna z nich nie wróciła do domu. Rodzice wiedzieli, gdzie przebywają dziewczyny, więc zaniepokojeni pojechali do Marysia. Ten otworzył drzwi i stwierdził, że nie wie, co się z nimi stało – pokłócili się i dziewczyny wyszły od niego w nocy, być może zaginęły gdzieś w lesie. Po jakimś czasie lokalna prokuratura rejonowa umorzyła tę sprawę. 


			Maryś chodził po wsi i opowiadał, że wykiwał psychologów, psychiatrów, prokuraturę i wszystkich, którzy go badali oraz przesłuchiwali, brał nawet pieniądze od lokalnych dziennikarzy za opowiadanie swoich historyjek. Mniej do śmiechu było rodzicom, którzy desperacko starali się o wznowienie postępowania. W końcu odnieśli sukces – sprawę wznowiła Komenda Główna Policji, która zwróciła się do ówczesnych zwierzchników Bieńkuńskiego w Żandarmerii Wojskowej (Wydział Kryminalistyki i Techniki Specjalnej), żeby przebadał Marysia. Przełożeni wyrazili zgodę, a Jacek dostał informację, że Maryś zgodzi się na przebadanie wariografem.


			Pojechał do Gorzowa, do Zakładu Techniki Kryminalistycznej i Ochrony Specjalnej, żeby przebadać mężczyznę. Gdy Bieńkuński rozstawił sprzęt, podejrzany usiadł w fotelu przesłuchiwanego i na pytanie, czy wyraża zgodę na badanie w sprawie zaginionych studentek, odpowiedział gwarą, że „Ńńńiii”. Jacek zaczął go dopytywać, co to znaczy, na co Maryś odpowiedział, że koledzy przy wódce mówili mu, żeby się nie podłączać pod żadne urządzenia. Podejrzany był po podstawówce, więc przesłuchujący popatrzył na niego i powiedział, że koledzy nie mogli mu tak mówić, bo oni nigdy takiego urządzenia nie widzieli i nie zobaczą. Wspomniał, że to jego spotkał zaszczyt, że może na ten sprzęt popatrzeć na żywo, dotknąć, a nawet się podłączyć. Jacek wspomina, że na jego słowa podejrzany dalej reagował tak samo, twierdząc, że „Ńńńiii, bo koledzy mówili”. Bieńkuński nie mógł nalegać, ale coś jednak zgubiło Marysia. 


			Tym czymś była zwykła, chłopska ciekawość. W pewnym momencie Maryś wpatrzył się w rozstawione czujniki wariografu i zapytał, co do czego służy. Jacek odpowiedział, że aby wszystko omówić, to nie starczyłoby trzech dni i trzech nocy, ale może mu wszystko pokazać. Wtedy mężczyzna zgodził się na założenie każdego z elementów wariografu potrzebnego do badania. Gdy czujniki zostały założone, to przesłuchujący powiedział, że teraz jak tylko Maryś chce, to on może włączyć to urządzenie. Podejrzany stwierdził, że ma chore serce, więc Jacek odpowiedział zgodnie z prawdą, że jeden z tych czujników rejestruje pracę serca i mogą sprawdzić, jak serce Marysia działa. Mężczyzna zgodził się, więc wariograf został włączony. Po chwili Bieńkuński zapytał Marysia, czy go coś boli – w odpowiedzi usłyszał znów „Ńńńiii”. Potwierdziło to to, co mówił ekspert: że nic nie będzie bolało. Pierwsze pytanie poszło dobrze, więc Bieńkuński postanowił pytać dalej: „Wiesz, co się stało z tymi poszukiwanymi dziewczynami?”. Maryś już ładniej odpowiada: „Nie wiem”. Na to Jacek: „To testujemy się?”, a podejrzany: „Tak”. Zupełny przypadek spowodował, że mogło dojść do przesłuchania Marysia za pomocą wariografu. 


			Bieńkuński był przygotowany do przeprowadzenia badania, miał zebrane w trakcie śledztwa informacje, że podejrzany przebudowywał kominek, malował pokój i wykonywał szereg innych czynności remontowych w okresie po zaginięciu dziewczyn, ale wielu informacji jednak mu brakowało – w tym kluczowej dla sprawy, czyli gdzie mogło dojść do ewentualnego ukrycia zwłok. W związku z tym zastosował testy na bazie hipotetycznych przypuszczeń. Przyjął, że pytanie: „Gdzie są ukryte dziewczyny?” rozbije na poszczególne elementy dotyczące gospodarstwa podejrzanego i terenów przyległych. Najpierw zapytał o miejsca wewnątrz domu: łazienkę, piwnice i pokoje, potem o miejsca z zewnątrz. Wśród nich wymienił małe bajorko i właśnie na nie najsilniej reagował podejrzany.


			Jacek dał policjantom informację, że być może coś zostało ukryte w bajorku – niekoniecznie zwłoki, ale może coś należącego do poszukiwanych dziewczyn. Policja zawierzyła jego wynikom badań – straż wypompowała wodę z tego bajora, później sitami przesiano bagienny muł i odnaleziono dwie żuchwy… Przeprowadzone badania DNA wykazały, że należą do poszukiwanych zaginionych dziewczyn. Jak wspomina mój rozmówca, to był bardzo silny dowód, który spowodował, że Maryś na jednym z kolejnych przesłuchań przyznał się do winy i opisał, co się stało. Doszło do kłótni, podczas której Maryś uderzył jedną studentkę. Dziewczyna wpadła na kominek, w wyniku upadku poniosła śmierć, a druga z zaginionych była świadkinią, więc Maryś ją również postanowił zabić. Ciała studentek w całości palił w kominku, następnie resztki dopalał na ognisku przed domem, a na końcu kości rozrzucał po polach. 


			Nie zawsze winni


			Badania wariografem nie zawsze dają dowód świadczący o winie podejrzanego – zdarza się, że pozwalają uniewinnić niesłusznie oskarżoną osobę. Tak było w przypadku 16-letniej Kasi, która znalazła się w gronie osób podejrzanych o udział w zabójstwie księdza ze wsi, w której mieszkała. W trakcie przesłuchania dziewczyna wskazała czterech wspólników – wobec wszystkich zastosowano areszt, w którym spędzili pół roku. W areszcie Kasia była molestowana przez współwięźniów, izolacja też odcisnęła na niej mocne piętno. Po pół roku sprawę przejęła prokuratura zwierzchnia w Kielcach, która poprosiła Jacka o przebadanie oskarżonej dziewczyny.


			Kasia na badania została dowieziona w kajdanach, w konwoju, trzęsła się jak galareta. Jej stan i traumatyczne przeżycia, których doznała w areszcie, nie zakłóciły jednak tego, co miała zakodowane w swojej świadomości. Badanie wykazało, że dziewczyna nie uczestniczyła w zbrodni, tak samo jak pozostali pomówieni przez nią rzekomi uczestnicy. Badając inną grupę podejrzanych osób, Bieńkuński wskazał sprawcę – okazał się nim brat Kasi. Dziewczyna wzięła winę na siebie, bo liczyła, że jako nieletnia nie trafi do więzienia. Chciała ochronić brata… Po badaniach wariografem i dalszych decyzjach sądu Kasia i pozostałe osoby zostały uniewinnione, a jej brat skazany prawomocnym wyrokiem za morderstwo.


			Bieńkuński uważa, że ten i wiele innych tego typu sukcesów, to efekt pracy zespołowej. Twierdzi, że to nie tak, że „przyjedzie jeden nawiedzony z walizką, zada kilka pytań i sprawa rozwiązana”. Wszystkie materiały muszą być najpierw prawidłowo zebrane, a potem, po jego pracy, odpowiednio zweryfikowane przez organy procesowe. 


			Współpraca z Archiwum X: Szeryf, Cygan i zaginiona żona policjanta


			Najwięcej spraw dotyczących osób zaginionych Jacek Bieńkuński miał z terenu Małopolski. Przez ponad 20 lat współpracował z grupą Archiwum X, działającą w Komendzie Wojewódzkiej. Jak przyznaje, dzięki dobrej współpracy dużo spraw udało się rozwiązać po latach. Część z nich zbliża się do finału w sądach, ale ekspert uważa, że już teraz może mówić, że jego wskazania okazały się trafione. 


			Niektóre sprawy, przy których współpracował z Archiwum X, były bardzo trudne i głośne, na przykład kadłub znaleziony na krakowskich plantach, czyli rozczłonkowane ciało z czarnym guzikiem umieszczonym w środku. Jacek wspomina, że była to bardzo trudna sprawa, bo podjęta po długim czasie od umorzenia, a zwłoki były rozczłonkowane i – jak się później okazało – ukryte w różnych rejonach Krakowa. Wystąpiła też trudność w ustaleniu tożsamości ofiary i tym samym środowiska, z jakiego się wywodziła. 


			Jak się później okazało, była to prostytutka związana ze środowiskiem bezdomnych. Z grupy 21 osób z tego środowiska Bieńkuński wskazał siedem, które na różnych etapach uczestniczyły w zbrodni. W tym wskazaniu znalazł się również sprawca zabójstwa. Wyniki badań wariograficznych zostały wysoko ocenione w uzasadnieniu wyroków sądów pierwszej i drugiej instancji. Sprawca tej zbrodni, Zbigniew N., został nazwany „Szeryfem z Berzy”, a pierwszy wyrok w jego sprawie zapadł 19 lipca 2012 roku. Mordercę skazano na 25 lat więzienia. Jego kolega, który był świadkiem zabójstwa i ćwiartował zwłoki, otrzymał wyrok 5 lat pozbawienia wolności, a inny ze sprawców, który wywiózł korpus do parku Jerzmanowskich, został skazany na 3 lata pozbawienia wolności. Wyjaśniła się również sprawa guzika w korpusie ofiary – okazało się, że jeden ze sprawców, który ćwiartował zwłoki, był kolekcjonerem guzików. Nie trzymał ich jednak w określonych miejscach – guziki plątały się u niego wszędzie. 


			Pod koniec 2013 roku, po ośmiu latach od zbrodni, którą nazwano kryptonimem „Kadłub”, ustalono również tożsamość ofiary. Policja dotarła do jej bliskich. Do tego momentu kobieta była uznawana za zaginioną. 


			Inna głośna sprawa, przy której pracował Jacek, a którą wspominamy w naszej rozmowie, to historia Iwony Cygan. Dziewczyna miała 17 lat, mieszkała w Szczucinie koło Tarnowa. W połowie sierpnia 1998 roku została brutalnie zamordowana. Jej zwłoki znalazł przypadkowy mężczyzna, który na łąkach w miejscowości Łęka Szczucińska, przy wale Wisły, wypasał krowy. Sekcja zwłok wskazała na uduszenie jako przyczynę śmierci.


			Sprawa Iwony Cygan przez prawie 20 lat była jedną z największych zagadek polskiej kryminalistyki. Przełom w sprawie nastąpił w 2018 roku, gdy na ławie oskarżonych zasiadło 17 osób. O zamordowanie Iwony Cygan podejrzani byli Paweł K., Józef K. i Robert K. Ostatni z nich zmarł, zanim doszło do procesu. Pozostali to policjanci oskarżeni o mataczenie i ukrywanie winnych zbrodni. Główny oskarżony w tej sprawie, Paweł K., po pięciu i pół roku w areszcie wyszedł na wolność w czerwcu 2022 roku i w trwającym procesie będzie odpowiadał z wolnej stopy. Jacek wspomina, że trudność tej sprawy polegała na tym, że zwłoki były, ale cała lokalna społeczność milczała, bo bała się zemsty. Bieńkuński twierdzi, że właśnie dlatego przez wiele lat sprawa leżała odłogiem – ruszyła dopiero dzięki wytrwałości ekipy Archiwum X. 


			W naszej rozmowie przewinęła się też sprawa z Katowic. Pewien policjant stwierdził, że żona wzięła dużą walizkę, udała się w siną dal i nie wiadomo, co się z nią dzieje, gdzie się podziewa. Rozpoczęły się poszukiwania kobiety. Policja z Biura Spraw Wewnętrznych w Katowicach ustaliła, że policjant wysłał krytycznej nocy telefon żony do jednego z hoteli na terenie Niemiec w celu zatarcia śladów i skierowania śledczych na trop, że jego żona wyjechała z kraju. W trakcie poszukiwań, kiedy zaczęto go podejrzewać, zgodził się na zaproponowane mu badania wariografem. Bieńkuński wspomina, że spotkanie z policjantem było wyzwaniem, bo ten robił wszystko, żeby zakłócić prawidłowy odczyt badania. Nie wiedział jednak, że policja przejęła wysłany przez niego telefon. Jacek miał wiedzę, jak wyglądała jego droga, ale temat nie był nagłośniony. W związku z tym wykorzystał posiadane informacje i okazało się, że podejrzany najsilniej reagował na pytanie, czy wie, co faktycznie stało się z telefonem żony. W tej sprawie mój rozmówca zeznawał pięć godzin w sądzie, chciano podważyć dowody z przeprowadzonego przez niego badania, ale mimo że do dziś zwłok nie znaleziono, policjant otrzymał w drugiej instancji wyrok 25 lat pozbawienia wolności.


			Badanie wariografem to nie jest metoda, która jako pierwsza przychodzi nam na myśl, kiedy rozważamy sprawy zaginięć. Bieńkuński mocno nad tym ubolewa i na dowód, że i w takich przypadkach przydaje się wariograf, opowiada kolejną historię. W okolicach Lęborka zaginął człowiek. Wszczęto poszukiwania i szybko znaleziono jego zwęglone auto, a w nim zwłoki zaginionego. Policjanci na początku poszli po linii najmniejszego oporu i po oględzinach uznali, że popełnił samobójstwo – miało to wyglądać tak, że podpalił auto, potem wszedł do bagażnika i celowo się zatrzasnął. Sprawę umorzono. Po latach przejęło ją Archiwum X z Gdańska – w wyniku ich dochodzenia oraz badań Jacka udało się dojść do osoby, która mogła być zamieszana w tę sprawę, oraz jej motywu. Wcześniej stracono sporo czasu na działania po omacku. Zdaniem mojego rozmówcy ten przykład pokazuje, że wariograf użyty w odpowiednim czasie może się przyczynić do szybkiego rozwikłania wielu zagadkowych spraw, w tym tych dotyczących zaginięć. 


			„Zaginięcia to są wyjątkowo trudne sprawy! Chciałbym to bardzo podkreślić! Osoba nagle znika i nie ma żadnych danych, co mogło się stać, nie ma żadnej wersji śledczej, bo wersje śledcze buduje się wtedy, kiedy coś wiemy, a tutaj zazwyczaj nic nie wiemy. Tak jak było w przypadku chłopca, o którym rozmawialiśmy – »no zaginął«, ale mógł się samowolnie oddalić i zabłądzić w lesie, mógł go ktoś porwać, mógł uciec, mógł być nieszczęśliwy wypadek etc. Teraz pytanie – w którą hipotezę brnąć i sprawdzać? A zanim sprawdzi się jedną i okaże się błędna, to czas mocno działa na naszą niekorzyść. Mam przeszło 40 lat przepracowanych w kryminalistyce i nie chciałbym uogólniać czy kogoś krzywdzić, ale uważam, że w dawnych czasach śledczy byli mniej wykształceni, ale byli bardziej doświadczeni życiowo. Mieli bardziej wyostrzoną intuicję. A teraz wielu ma pokończone różne zagraniczne szkoły, ale kieruje się głównie emocjami. Szybko, już, teraz, natychmiast i po sprawie. A sprawy zaginięć często wymagają czasu i dobrego nosa. Bywa, że do wyjaśnienia zagadki dochodzi się latami!” – twierdzi Bieńkuński. 
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			Czy da się oszukać wariograf?


			Przygotowując się do rozmowy o wariografie i analizując sprawy, przy których pracował Jacek Bieńkuński, wielokrotnie zadawałem sobie pytanie, które pewnie pojawia się też u wielu osób, które słyszały o tej metodzie: czy da się oszukać wariograf?


			Mój rozmówca ma ciekawą teorię na ten temat – uważa, że urządzenia nie da się oszukać, bo ono w sposób ślepy rejestruje odpowiednie parametry, ale da się oszukać eksperta, człowieka – zwłaszcza, jeżeli specjalista ma niewielkie doświadczenie albo jeżeli zapis jest trudny do interpretacji. W tym drugim przypadku Bieńkuński zawsze pisze w raporcie, że badanie należy powtórzyć w innym czasie. Druga próba pozwala potwierdzić albo rozwiać przypuszczenia, że ktoś w danym czasie świadomie próbował stłumić swoje emocjonalne zmiany przy pytaniach krytycznych (dotyczących wyjaśnianej sprawy), na przykład poprzez zażycie środków farmakologicznych. W opinii Jacka wszystko zależy od doświadczenia przesłuchującego – małe doświadczenie biegłego czasami może doprowadzić do tego, że sprawca się prześlizgnie organom ścigania, dlatego Bieńkuński uważa, że prowadzący śledztwo powinni zawsze dokładnie weryfikować pozyskiwany materiał dowodowy i badać go kompleksowo, a ostatecznie ocenić go musi niezawisły sąd. 


			Na przestrzeni lat Jacek Bieńkuński brał udział w najgłośniejszych procesach kryminalnych w Polsce. Związane było to z dziesiątkami godzin spędzonych przy materiałach. Ekspert sam przyznaje na koniec naszego spotkania, że przeprowadzał badania w wielu potwornych zbrodniach i przygotowując pytania testowe, był zmuszony zapoznać się ze szczegółami popełnionego przestępstwa nie tylko poprzez akta, ale również oglądanie dokumentacji fotograficznej lub nagrań wideo. „Na szczęście nie śnią mi się po nocach te obrazki. Ale przyznam, że był krótki okres, gdy popadłem w stany lękowe spowodowane wyczerpaniem fizycznym i psychicznym z nadmiaru pracy zawodowej. Podczas wizyty u lekarza zaoferowano mi środki farmakologiczne, jednak nie zdecydowałem się na ich zażywanie. Postanowiłem te lęki przezwyciężyć sam i to się mi udało. Od tamtej pory czuję się dobrze i mam nadzieję, że tak zostanie” – podsumowuje Jacek.


		



		
			Ekipa ostatniej nadziei


			Hasło „Archiwum X” pojawia się często nie tylko w tej książce, ale również w rozmowach z osobami, które o zaginięciach wiedzą niewiele. Wynika to z zainteresowania serialem o tym tytule, ale również z legend, jakimi obrósł zespół do spraw niewykrytych zabójstw, potocznie zwany Archiwum X. W Poznaniu spotykam się z jednym z najbardziej doświadczonych, aktywnych członków tej grupy, nadkomisarzem Rafałem Dillerem, który pracował przy sprawach Kajetana Poznańskiego, Arkadiusza Łakatosza ps. Hoss, Ewy Tylman czy Iwony Wieczorek.


			Archiwum X to potoczna nazwa zespołu do spraw niewykrytych zabójstw lub zespołu do spraw przestępstw niewykrytych. Popularny w latach 90. serial przyczynił się do takiego określania policyjnej formacji, a zdaniem mojego rozmówcy upowszechnienie się tej nazwy wynika też z faktu, że nikomu nie chce się posługiwać całą, długą nazwą właściwą jednostki.


			Początki Archiwum X w Polsce


			Pierwszy zespół Archiwum X powołano w 1999 roku przy Komendzie Wojewódzkiej Policji w Krakowie, ale sformalizowano go dopiero 16 stycznia 2005 roku. Rafał Diller wskazuje, że przed tym okresem funkcjonariusze na przykład z wydziałów kryminalnych czy dochodzeniowo-śledczych byli delegowani do spraw niewyjaśnionych, tylko wtedy nie było to sformalizowane. Nikt nie nazywał ich Archiwum X. Później przełożeni uznali, że ta sytuacja powinna się zmienić – powstał pierwszy wydział, dziś jest ich kilka w całej Polsce.


			W skład zespołów ds. niewykrytych zabójstw wchodzą najlepsi i najbardziej doświadczeni policjanci. Najważniejsze cechy, którymi muszą charakteryzować się funkcjonariusze pracujący w takich ekipach, to analityczne myślenie, czyli łatwa umiejętność łączenia szeregu informacji, umiejętna segregacja danych oraz intuicja nabyta przez wieloletnie doświadczenie. Diller dodaje, że do jego zespołu trafiają funkcjonariusze z bardzo bogatym, różnorodnym doświadczeniem, które pozwala niejednokrotnie pójść niekonwencjonalną drogą i w ten sposób dotrzeć do rozwiązania zagadki. Ważne są również zdolności interpersonalne, komunikacyjne. Przydają się, bo policjanci muszą umiejętnie poprowadzić rozmowę zarówno z rodziną, którą dotknęła trudna sytuacja, i od niej wydobyć istotne informacje, ale też efektywnie rozmawiać ze świadkami, wśród których występuje całe spektrum charakterów i osobowości. Funkcjonariusze muszą również potrafić dostosować poziom komunikacji do konkretnej osoby i sytuacji w taki sposób, żeby jak najwięcej wyniknęło z tego dla śledztwa. Istotna jest także determinacja. Osoby, które łatwo się poddają, nie są konsekwentne, nie mogą u nich pracować. Na szczęście u nadkomisarza Dillera oraz u jego kolegów determinacji nie brakuje; każda ze spraw, którą decydują się zająć, wciąga ich bez reszty i nie daje im żyć – ciągle o niej myślą, rozkładają na czynniki pierwsze. Sprawy są z nimi cały czas – od ich podjęcia aż do momentu, w którym zespół znajduje rozwiązanie albo wspólnie zdecyduje, że dotarł do etapu, w którym sprawę muszą na chwilę odłożyć i liczyć, że pojawi się nowy wątek lub po prostu znowu nabiorą dystansu do pewnych faktów i za jakiś czas do niej wrócą.


			Czym zajmuje się Archiwum X?


			Nadkomisarz wyróżnia dwa rodzaje zaginięć: kryminalne i niekryminalne. Kryminalne to te, których wszystkie okoliczności wskazują, że za zaginięciem stoi osoba trzecia, która najprawdopodobniej dokonała zabójstwa i w jakiś sposób pozbyła się ciała. W takich sprawach kryminalnych zdaniem Dillera nieodzowne jest wnikliwe zbadanie sieci kontaktów osoby zaginionej i stworzenie jej profilu psychospołecznego. Na zaginięcia niekryminalne składają się na przykład samobójstwa, dokonane w miejscu trudnym do ustalenia, wieloletnie, świadome zerwanie kontaktu z rodziną czy tak zwane ucieczki z domu – krótkotrwałe zerwanie kontaktu z bliskim. W tym ostatnim przypadku osoby odnajdują się najczęściej w ciągu kilkudziesięciu godzin od zaginięcia. 


			Podczas naszego spotkania skupiamy się na sprawach, które najbardziej absorbują tę owianą legendami grupę policjantów. Niewyjaśnionych zabójstw i zaginięć jest sporo, więc ekipa Rafała Dillera ma do czego wracać i nad czym pracować. Ich działania w dużej mierze opierają się na nowych metodach badania materiału biologicznego. Jak opowiada nadkomisarz, w przypadku nawet bardzo odległych w czasie zabójstw podczas oględzin zwykle były zabezpieczane ślady biologiczne. Postęp techniki spowodował, że dziś z takich śladów można zrobić profil DNA potencjalnego sprawcy i porównać z innymi, które służby mają w bazie. Mój rozmówca zaznacza jednak, że w przypadku zaginięć kryminalnych jest zdecydowanie trudniej znaleźć potencjalnego sprawcę – nie ma ciała, czasami nawet trudno wskazać faktyczne miejsce zaginięcia. 


			Rozwój techniki wiąże się też z powszechnym dostępem do telefonii komórkowej, bankowości internetowej czy kart lojalnościowych. Dają nam wiele udogodnień i korzyści, ale są też narzędziem ułatwiającym namierzanie i śledzenie aktywności. Nadkomisarz przywołuje taki przykład: zaginęła osoba, która powiedziała rodzinie, że wybiera się na ryby. Równocześnie z konta bankowego, do którego dostęp miała tylko ona, przelano znaczną sumę na konto kogoś innego. To ważna informacja, która rzuca nowe światło na sprawę, a do której on i jego zespół muszą dojść sami – nikt z bliskich zaginionego im o tym nie powie.


			Zaginięcia kryminalne nie należą do prostych spraw. Łatwo popełnić w nich błędy już na samym początku, w związku z tym ekipę Archiwum X określa się czasami mianem „zespołu do naprawiania błędów kolegów”. Mój rozmówca uważa, że jeżeli jakaś sprawa trafia do nich po kilku miesiącach od zdarzenia, to mogą przeprowadzić szereg działań, uzupełnić zakres czynności kolegów i ostatecznie znacząco wpłynąć na rozwiązanie sprawy, ale kiedy sprawa trafia do nich po kilku latach, to pole manewru jest zdecydowanie inne. Muszą wtedy spojrzeć na sprawę zupełnie inaczej, bazując na swoim wieloletnim doświadczeniu, które jest inne od doświadczenia kolegów z mniejszych komisariatów. W ich komendzie statystycznie jest więcej trudnych spraw dotyczących zaginięć czy morderstw; w ciągu roku mają ich tyle, ile koledzy z małych komisariatów w ciągu kilku lat, a w zbiorze spraw można czasami wyodrębnić wspólne elementy i nakierować działania na właściwe tory. W związku z tym Diller z dystansem podchodzi do określenia „błędy kolegów”, woli określenie „zaniedbania” czy „zbyt wąskie potraktowanie sprawy”. Uważa, że często trzeba na sprawę spojrzeć z bardzo wielu stron, żeby uchwycić istotny element zaginięcia osoby, a najczęstszym zaniedbaniem jednostek liniowych (komisariatów gminnych, powiatowych) jest nieodpowiednie rozeznanie danej sprawy. Nadkomisarz wspomina, że w takich komisariatach sporo jest zaginięć z pozoru niekryminalnych, do których konieczne jest przygotowanie czasochłonnej dokumentacji. Jeśli w takim komisariacie trafi się jakieś zaginięcie kryminalne, to funkcjonariusze bardzo często postępują rutynowo, skupiając się tylko na osobie poszukiwanej, nie patrząc na sprawę szerzej. Jeżeli w jednostce liniowej taką sprawę przyjmuje starszy policjant albo taki, który ma nosa, to często potrafi odpowiednio zareagować. Dla młodszych, mniej doświadczonych, wychwycenie w pierwszej fazie zaginięcia kryminalnego może być bardzo trudne. 


			Dla dalszego przebiegu sprawy – co wielokrotnie podkreślali eksperci z różnych dziedzin, z którymi rozmawiałem podczas zbierania materiałów do tej książki – kluczowa może być odpowiednia kwalifikacja zaginięcia. Potwierdza to również Rafał Diller, zwracając jednocześnie uwagę na pewną ciekawostkę: najwięcej zaginięć kryminalnych on i jego zespół obserwują nie w pierwszym poziomie, gdzie jest mowa o zagrożeniu życia zaginionego, tylko w poziomie trzecim. Uważa, że właśnie tam ukryta jest ciemna liczba przestępstw, w tym zabójstw.


			Doświadczenie zawodowe nadkomisarza pozwala wyróżnić trzy grupy sprawców w przypadkach zaginięć, które okazują się zabójstwami. Pierwsza z nich to członkowie rodziny, którzy zgłaszają zaginięcie i przekazują informacje w taki sposób, aby sprawa trafiła do trzeciego poziomu poszukiwań i tam utknęła. Może to być na przykład mąż, który zabije żonę, ukryje jej ciało, a na policji opowie, że kobiety nie ma od kilku dni, ale do tej pory często znikała, bo lubiła sama odpocząć w różnych miejscach, nigdy nie mówiła, gdzie wyjeżdża.


			Druga grupa, którą wyróżnia nadkomisarz, to osoby trzecie, które miały jakikolwiek kontakt z ofiarą. Niekoniecznie znały ją osobiście, ale – co jest coraz częstsze – utrzymywały kontakt na przykład na komunikatorach czy w social mediach. Po jakimś czasie postanowiły się spotkać w realnym świecie i doszło do zabójstwa. 


			Ostatnia grupa to przypadkowi sprawcy zabójstw sytuacyjnych. To morderstwa bez premedytacji – ktoś zabił drugą osobę w wyniku nieszczęśliwego wypadku, a następnie ukrywa ciało albo wykorzystuje jakieś zbiegi okoliczności i „na gorąco” postanawia zabić daną osobę. Rafał Diller uważa, że to jest najgorsza, najtrudniejsza grupa sprawców; przywołuje przykład Iwony Wieczorek – dziewczyna idzie sama przez park Reagana, który jest de facto lasem. Ktoś to zauważa, atakuje. Dochodzi do sytuacji, której do dziś nie można oficjalnie wyjaśnić, a Iwona funkcjonuje jako zaginiona. Diller nadmienia, że w takich sprawach często można posiłkować się odpowiednio zabezpieczonymi nagraniami z monitoringu, ale z każdym kolejnym miesiącem sprawa robi się trudniejsza do rozwiązania. W sprawie Wieczorek na jednym z nagrań zarejestrowano „Pana Ręcznika” (jak go później nazwano), który idzie za Iwoną – nadal nie został zidentyfikowany. Do dziś nie znaleziono odpowiednich sposobów ustalenia tożsamości tej osoby.


			Medialny rozgłos utrudniający działania 


			Sprawa Iwony Wieczorek do momentu jej rozwiązania zawsze będzie przewijać się w rozmowach o zaginięciach. Rafał Diller pracował przy tej sprawie i podkreśla, że do takich zadań trzeba podochodzić bardzo racjonalnie, pragmatycznie i odrzucać wszelkie teorie, które stanowią później niepotrzebną nadbudowę do sprawy. Uważa, że takie tematy są jak kule śnieżne. Na początku wszyscy w danej społeczności próbują dotrzeć z informacją, że zaginęła dana osoba. Później, jak o sprawie robi się głośno, piszą o niej lokalne media, potem zdarza się, że ogólnopolskie, a na końcu pojawia się szereg osób, które chcą zarobić na nieszczęściu rodziny osoby zaginionej, czyli prywatni detektywi, jasnowidze czy wróżki. Niektórzy z nich organizują konferencje prasowe, przechwalają się, co to w sprawie nie zrobili – bo nie obowiązuje ich żadna tajemnica służbowa. 


			Nadkomisarz uważa, że często właśnie przez to rodzi się przekonanie, że policja nic nie robi, a sprawa toczy się tylko dzięki aktywności tego czy innego prywatnego detektywa. Opowiada, że słuchając takich konferencji prasowych, czasami aż się w nim gotuje, bo wie, na jakim etapie śledztwa jest jego zespół, co jest ustalone, i ma świadomość, że ktoś opowiada bzdury. Niestety, w takich sytuacjach sam nie może komentować sprawy w mediach, bo jest zobligowany do przestrzegania tajemnicy zawodowej. Poza tym zwraca uwagę, że w takich głośnych przypadkach zaginięć mnożą się rzekome „nowe wątki”, które do sieci często wrzucane są przez osoby niemające pojęcia o sprawie.


			„Nowe wątki”, nastawione tylko na tanią sensację, oddalają śledczych od sedna rozwiązania – Diller i jego zespół zobligowani są, żeby większość z nich sprawdzić, a więc oderwać się od prowadzonych systematycznych działań i swoją aktywność kierować w inny obszar. Takie wrzutki, jak uważa mój rozmówca, pobudzają wyobraźnię ludzi, dają chwilowe zainteresowanie ich autorom i nic więcej. Zdarza się również, że nagle uaktywniają się więźniowie – twierdzą, że mają wiedzę w sprawie i ujawnią posiadane informacje, jeśli będą mieć z tego jakieś profity. Nadkomisarz Diller przywołuje sytuację, w której jeden z więźniów poinformował, kto może być zamieszany w sprawę zabójstwa sprzed lat, dziennikarza Jarosława Ziętary. Twierdził, że był ochroniarzem jednego z biznesmenów z ówczesnego półświatka i uczestniczył w spotkaniu z innym biznesmenem. Mieli mówić, że dobrze by było, żeby „ten Ziętara zniknął, bo on taki nawiedzony i wszędobylski dziennikarz”. Diller zaznacza jednak, że jak spojrzy się na fakty i dowody, to taka sytuacja nie mogła mieć miejsca – choćby ze względu na fakt, że w podanym przez tamtego więźnia czasie Ziętara był początkującym dziennikarzem i nikt z ówczesnego półświatka nie mógł go znać, a tym bardziej się nim interesować. 


			Mit 10 lat


			Dezinformacja i posługiwanie się niesprawdzonymi informacji, które wielokrotnie urastają do rangi mitu, często towarzyszą sprawom zaginięć. Jeden z często powtarzanych przekazów mówi o tym, że Archiwum X może się zająć sprawą dopiero po upływie 10 lat od zgłoszenia zaginięcia. Nadkomisarz podczas naszej rozmowy zaznacza, że nigdzie nie jest określone, jaki czas musi upłynąć, żeby zespół mógł podjąć działania! Faktem jest, że Archiwum X bada przypadki, które nie zostały wyjaśnione na jakimś etapie śledztwa i zostały umorzone lub pozostawione w zawieszeniu, ale taki stan może nastąpić nawet po kilku tygodniach lub miesiącach od zaginięcia lub potencjalnego przestępstwa. Diller podkreśla, że X, niewiadoma występująca w umownej nazwie jednostki, dotyczy również czasu, w którym przystępują do działań. Nie określa go nic poza charakterem konkretnej sprawy. Serialowe Archiwum X też nie rozwiązywało spraw sprzed dekady – o tym, czy zajmą się danym przypadkiem, decydowały indywidualne elementy zagadki, jaką sprawa ze sobą niesie. To mogły być sprawy prawie że bieżące albo takie, których innym śledczym nie udało się posunąć o krok dalej. 


			Funkcjonariusze z Archiwum X nie są w żaden sposób ograniczani czasowo, nie mają żadnych ram wskazujących na przykład, że sprawą powinni zajmować się pół roku. Pracują tak długo, aż wyczerpią wszystkie metody i skończą im się pomysły. Wtedy odkładają dany przypadek z nadzieją, że być może jeszcze kiedyś do niego wrócą i go rozwiążą. Formalnie sprawę zaginięcia można zawiesić po pięciu latach, ale ona i tak jest cały czas czynna – jeśli na przykład włączy się telefon osoby zaginionej lub ktoś użyje jej dokumentów, to policja będzie miała o tym informację. W tym czasie prowadzone są rutynowe czynności, a później, po kolejnych 25 latach, sprawę uznaje się za zakończoną, czyli formalnie można pracować nad przypadkiem 30 lat. Rafał Diller zdaje sobie sprawę, że takie ekipy jak jego są często ostatnią nadzieją dla wielu osób. Niewiedza jest dla rodzin wielkim ciężarem. Pcha ich w różne strony, często zrozumiałe tylko dla osób w tak ekstremalnej sytuacji. Dlatego zawsze, kiedy istnieje szansa, że dawna sprawa ruszy z martwego punktu, to dla rodzin wielka rzecz. Zespół Dillera często dostaje sygnały, że to jest wyrwanie z marazmu i zastrzyk nowych sił do codziennego funkcjonowania. 


			Z drugiej strony dla osób, które przyczyniły się do czyjegoś zaginięcia, ekipa Archiwum X jest mieczem Damoklesa. Nadkomisarz opowiada, że zdarza się, że gdy po latach łapią sprawcę, to on przyznaje, że teraz dopiero schodzą z niego wszystkie emocje, bo do tej pory nigdy nie miał pewności, czy za chwilę ktoś go nie aresztuje. Żył w ciągłej niepewności, w stresie i podświadomym strachu przed konsekwencjami, które mogą go czekać. Mój rozmówca zaznacza, że to tyczy się sprawców, którzy nie mają chorób psychicznych, tylko na przykład z jakichś powodów zadziałali w afekcie.


			Rafał Diller zajmuje się również ściganiem osób poszukiwanych listami gończymi – jak wspomina, w ich przypadku działanie na psychikę jest jeszcze mocniejsze. Od początku wiadomo, kogo szuka zespół Archiwum X, więc sprawcy lub podejrzani mają świadomość, że nawet przechodzień na ulicy może być policjantem po służbie, który ich rozpozna. Często stopniowo popadają w paranoję i inne psychiczne schorzenia, które odbijają się na ich fizycznym wyglądzie – nagle chudną, tyją, nienaturalnie tracą włosy itd.


			Praca Archiwum X


			Czynników, które decydują o kolejności zajmowania się sprawami, jest kilka. Rafał Diller opowiada, że na początku działalności ich grupy szukano spraw, w których wśród śladów był zabezpieczony materiał biologiczny, czyli włos, jakaś wydzielina, krew. Porównywano profile DNA osób zatrzymanych, kontrolowanych (często z błahych powodów), ze śladami zabezpieczonymi na miejscach zbrodni. Stworzony z tego profil genetyczny, postęp techniki i nowo powstała szeroka baza DNA spowodowały, że udało się znaleźć wielu sprawców sprzed lat. 


			W następnej kolejności Archiwum X bierze się za sprawy, w których jest jakiś punkt zaczepienia, na przykład typowanie sprawcy poprzez motyw. To przypadki, gdy śledczy wiedzą, że istnieje osoba, której bardzo mogło zależeć na śmierci lub zniknięciu osoby zaginionej, jest duże prawdopodobieństwo, że jest ona sprawcą czynu zabronionego, ale do tej pory nie zebrano wystarczających dla sądu dowodów, potwierdzających jego winę. Policjanci z Archiwum X takie dowody muszą znaleźć, a czasami podczas ich szukania trafiają na inne istotne wątki; najważniejsze jest jednak, żeby zebrać jak najmocniejsze dowody i zatrzymać sprawcę. Nadkomisarz zauważa, że często po przedstawieniu domniemanemu sprawcy zebranych materiałów dowodowych przyznaje się on do winy.


			Rafał Diller mówi, że na końcu Archiwum X zajmuje się przypadkami, w których nie ma nic uchwytnego – przypadkowy sprawca, zdarzenie sytuacyjne. Podczas działań mogą liczyć na przykład na to, że bliski znajomy sprawcy wie o zdarzeniu, po latach dochodzi do kłótni między nimi lub znacznej zmiany relacji i taka osoba postanawia przekazać informację o badanej sytuacji. Nadkomisarz wspomina, że w swojej karierze miał kilka takich spraw. Bywało również, że ktoś uczestniczył w ukrywaniu zwłok i również po latach z jakichś przyczyn postanowił o tym opowiedzieć. Z punktu widzenia służb najgorzej jest, jeżeli sprawca jest sam, psychicznie jest w stanie latami utrzymać równowagę i nic na temat przestępstwa nie mówić, a ostatecznie zabiera tajemnicę do grobu. 


			W pracach Archiwum X zdarzają się również zaginięcia, które na pozór nie mają zabarwienia kryminalnego. Na pierwszy rzut oka trudno jest jednak stwierdzić, która sprawa dotyczy zaginięcia kryminalnego, a która jest efektem tego, że osoba celowo zerwała kontakt z rodziną, lub samobójstwem uznanym za zaginięcie, ponieważ nie można odnaleźć ciała (na przykład dlatego, że nie wypłynęło z akwenu).


			 Diller przekonuje, że w ciągu ostatnich lat wiele razy próbowano wypracować różne metody oddzielania i uregulować je przepisami. Obecnie jednostki liniowe mają obowiązek co pewien okres zrobić ponowną analizę sprawy i przesłać ją do jednostki nadrzędnej, która pełni nadzór. Jednostki kontrolne zobligowane są do robienia przeglądów tych spraw, które do nich spływają, i wyłapywania tych, które mogą być zaginięciami kryminalnymi. Mój rozmówca uważa, że aby właściwie ocenić te sprawy, konieczna jest ponowna analiza przypadku przez każdą jednostkę nadrzędną, tak aby umiejętnie wyłapać pewne przesłanki. 


			W przypadku zaginięć kryminalnych powodem do ponownego przyjrzenia się sprawie może być sytuacja, w której zgłoszenie zaginięcia następuje z opóźnieniem albo dokonywane jest przez bliską osobę, ale pod wpływem innych, na przykład służby wiedzą, że mąż nie chciał zgłosić zaginięcia, bo upierał się, że żona na pewno wróci, zawiadomił policję dopiero pod wpływem sąsiadów czy rodziny. Wątpliwości może budzić też fakt, że zaginięcie zgłosiła najbliższa osoba, ale na bilingach połączeń widać, że nawet nie próbowała dzwonić do osoby poszukiwanej w okresie, w którym miało dojść do zaginięcia. Do przesłanek można zaliczyć również zgłoszenie przez inną, nie najbliższą osobę zaginionego, wyraźny motyw, który wychodzi w toku śledztwa (na przykład gdy zaginęła kobieta, której mąż miał romans z koleżanką), agresywny profil zgłaszającego (osoba zgłaszająca zaginięcie była wcześniej notowana za bójki lub podobne wykroczenia) czy spłycanie okoliczności zaginięcia przez osobę zgłaszającą.


			W przypadku zaginięć, które okazują się samobójstwami, Diller wymienia przesłanki związane z zachowaniem przed zaginięciem: przeglądanie stron internetowych dotyczących sposobów popełnienia samobójstwa, zwierzanie się z takich zamiarów przyjaciołom, wspominanie o poczuciu wyalienowania, stanach depresyjnych, skłonnościach autodestrukcyjnych. Im więcej występuje ich w jednych aktach, tym bardziej mogą sugerować ekipie Rafała Dillera, w którą stronę należy pójść podczas badania przypadku, która sprawa mimo wszystko jest o włos od rozwiązania oraz którą można się w danej chwili zająć. 


			Nadkomisarz opowiada, że w ten sposób dokonuje się selekcji spraw; podkreśla, że każda informacja może być cenna, więc przy zgłoszeniach zaginięcia warto wspominać nawet o rzeczach mało istotnych z naszego punktu widzenia, ale dotyczących zaginionego. Nigdy tych informacji od rodziny nie będzie za dużo. Mój rozmówca przyznaje, że niestety coraz częściej relacje rodzinne są bardzo zaburzone. Twierdzi, że nie żyjemy ze sobą, tylko obok siebie – często nie umiemy ze sobą rozmawiać, mieszkamy pod jednym dachem, ale nic o sobie nie wiemy – do tego stopnia, że jak ktoś wdaje się w romans, to nikt tego nie zauważa. Rozluźnienie więzi i problemy komunikacyjne dotyczą również relacji z dziećmi. Rafał Diller podkreśla, że bywają zgłoszenia, że zaginęło dziecko, ale rodzice prawie nic nie mogą o nim powiedzieć. Chodziło do szkoły, nauczyciele się nie skarżyli, w domu spędzało czas przy telefonie albo komputerze, więc nic o nim nie wiedzą – nawet obiadów razem nie jedli. Często okazywało się, że zaginione dziecko w szkole było spokojne, a w towarzystwie rówieśników, poza domem, zmieniało swoje oblicze i miało różne poważne nałogi, których żaden z rodziców nie wychwycił. Diller twierdzi, że pandemia również przyczyniła się i uwypukliła problemy, zaburzenia relacji rodzinnych i międzyludzkich. W naszej rozmowie zwraca również uwagę na szalejącą depresję, która często jest bagatelizowana u bliskich lub niezauważana przez domowników. 


			W opowieściach rodzin osób zaginionych często pobrzmiewa żal, że gdzieś na małych komisariatach ktoś zgłosił sprawę, ale kończyła się zmiana policjanta dyżurnego, więc on spisał tylko kilka zdań i na tym zakończył przyjęcie zgłoszenia. Nadkomisarz z Archiwum X przyznaje, że niestety bywają podobne sytuacje. Opowiada, że przeglądając sprawy, często widzi, że materiału jest zdecydowanie za mało albo coś, co może mieć znaczenie dla sprawy, ewidentnie pominięto. Wtedy na początek zleca konkretne czynności niższej jednostce w celu uzupełnienia materiałów, na przykład przeprowadzenie szerszego wywiadu środowiskowego. Jeżeli w rodzinie dochodziło do sytuacji wstydliwych, zaginiony borykał się z nałogami, to często bliscy wolą to przemilczeć. Dopiero sprawdzenie innych środowisk, w których osoba się poruszała, związanych z pracą czy z hobby, może dać pełniejszy obraz osoby zaginionej i być wskazówką. Gdy ekipa Rafała Dillera uzyska uzupełnione materiały, to analizuje sprawę ponownie; nadkomisarz zaznacza, że jest możliwość wyłapania sytuacji, że któryś z funkcjonariuszy niższej jednostki poświęcił zbyt mało czasu na sprawę. W takich przypadkach można mieć wątpliwości, czy czasami nie dochodzi do ciągłego przekazywania w sprawie tych samych materiałów, bez widocznej próby zrobienia czegokolwiek. Mój rozmówca wskazuje, że dużo zależy od osoby, która dokonuje nadzoru – jeżeli dany komisariat przysyła ciągle te same materiały, to należy się zastanowić, co można by było zlecić do zrobienia, i dopilnować, żeby te materiały pojawiły się w aktach, nawet jeżeli minęło kilka lat. 


			Czasami może się wydawać, że osoby mniej zamożne, nie tak przebojowe, nie potrafią się przebić ze zwróceniem uwagi na ich sprawę. Rafał Diller podkreśla, że jako zespół wszystkich zawsze traktują tak samo – status społeczny nie ma dla nich znaczenia. Poza tym, jak zauważa, obecnie większość spraw nawet na poziomie lokalnym sama rozchodzi się po mediach społecznościowych w szybkim tempie, więc nie trzeba umieć się nimi posługiwać. Osoby postronne publikują informacje niezależnie od pokrzywdzonych, od rodzin poszukiwanych. Tworzą tym samym presję dotyczącą sprawy. Nadkomisarz przyznaje jednak, że często działania na pełną skalę nie są możliwe ze względu na niewystarczającą liczbę policjantów w stosunku do liczby zaginięć – w związku z tym rodziny mają poczucie, że funkcjonariusze nic nie robią, więc mają do nich żal.


			Przypadki z Archiwum X


			Często słyszy się opinie, że w XXI wieku, przy takiej elektronice, jaką dysponujemy, nie można tak po prostu rozpłynąć się w powietrzu, zwłaszcza w mieście. Nadkomisarz potwierdza, że wiele osób tak uważa, ale czasami tak po prostu się dzieje. Jak wskazuje, wynika to głównie ze splotu różnych zbiegów okoliczności. „Gdyby telefon nie rozładował się Ewie Tylman czy Iwonie Wieczorek w trakcie feralnych wieczorów, to być może nie byłoby tych spraw. Iwonie Wieczorek rozładowała się komórka i nie mogła się skontaktować ze znajomymi, którzy uczestniczyli w imprezie, na której była, a którą na chwilę opuściła, bo się z nimi pokłóciła. Równocześnie oni z tego samego powodu nie mogli się z nią skontaktować, więc postanowiła sama wracać do domu. W przypadku Ewy Tylman ona chciała wracać z imprezy i postanowiła zadzwonić do swojego partnera, żeby po nią przyjechał. Niestety padł jej telefon, więc podała numer koledze z prośbą o pomoc. On najpierw zadzwonił, ale jej partner nie zdążył odebrać, bo to była noc. Za drugim razem zmienił cyfrę numeru i powiedział jej, że się pomyliła, że zły numer mu podała. Gdyby miała swój telefon, to wiele razy mogłaby dzwonić pod zapisany, właściwy numer. Sprawa została cofnięta teraz do ponownego rozpatrzenia. Napisałem niedawno artykuł z przewrotnym tytułem, który brzmi: To niemożliwe, by człowiek mógł zniknąć tak bez śladu w samym środku miasta… – taktyka poszukiwania osób zaginionych w warunkach miejskich. Konkluzja tego artykułu była taka, że co prawda nie powinno się to zdarzyć, ale czasami się dzieje w wyniku różnych zbiegów okoliczności” – mówi Rafał Diller. 


			Zdarza się, że sprawcy wykorzystują technikę do mylenia śledczych. Nadkomisarz uważa, że takie sytuacje mają miejsce głównie wtedy, gdy mówimy o zaplanowanych działaniach – choć taka próba zacierania śladów zdarza się również po morderstwach w afekcie lub z przypadku. Pomysłowi sprawcy wykonują połączenia z telefonu ofiary, wkładają go do autobusów, sugerując, że ofiara gdzieś jechała, logują się na jej media społecznościowe czy telefon i wysyłają różne wiadomości po zdarzeniu, mające dawać argumenty oraz alibi sprawcy. 


			Mimo wszystko Diller jest zdania, że nie wszystko da się do końca zaplanować. Nawet palenie zwłok, które często przewija się przez sprawy, które były zaginięciami, a okazały się morderstwami, nie zwiększa szans na uniknięcie kary. Mój rozmówca opowiada, że pozbycie się zwłok poprzez ich spalenie najczęściej dotyczy spraw, w których napastnik był najbliższą rodziną ofiary. Każdy sprawca wychodzi z założenia, że jak nie ma ciała, to nie ma zbrodni – co nie do końca jest prawdą. Palą, betonują, zakopują w ogródku albo ukrywają w miejscu dostępnym tylko dla nich – nie w lesie, gdzie ciało mogą wygrzebać zwierzęta. Sprawcy często nawet w Internecie szukają sposobów najszybszego ukrycia zwłok i w finale śledztwa okazuje się, że miejsce ukrycia wpisywało się w pewien schemat. Diller wspomina, że zdarzały się sytuacje, kiedy ktoś zakopał zwłoki w ogródku, a na nich postawił budę dla psa, albo po zaginięciu osoby robił szybki, intensywny remont w domu – niestety dla sprawcy, po jakimś czasie ktoś z sąsiadów sobie o tym przypominał, zgłaszał policji i okazywało się, że ciało było zamurowane w piwnicy. 


			Podczas naszego spotkania pojawia się temat „Skóry z Krakowa”, o której w tej książce wspominam kilka razy. Przypuszczano, że inspiracją dla zabójcy był głośny film Milczenie owiec w reżyserii Jonathana Demme’a, zrealizowany na podstawie książki Thomasa Harrisa. Diller przyznaje, że filmy czy seriale bywają inspiracją dla szeroko pojętych sprawców zaginięć, które potem okazują się morderstwami, lub po prostu dla morderców. Kilka lat temu wraz z zespołem zatrzymał Kajetana Poznańskiego, który również inspirował się filmem – pod pretekstem korepetycji spotkał się z zupełnie przypadkową osobą i dokonał brutalnego morderstwa. Po zatrzymaniu mówił służbom, że było to dla niego jak zabicie muchy. Jak Raskolnikow w powieści Dostojewskiego chciał tylko sprawdzić, jak to będzie, gdy zabije człowieka. 


			Element naśladowczy zauważalny jest jeszcze z innej strony. Rafał Diller wspomina, że kiedy odbierze sobie życie jakaś znana osoba, to można zauważyć nagłą wzmożoną liczbę samobójstw – dlatego zwykle w takich przypadkach nie podaje się do wiadomości publicznej przyczyny zgonu. Czasami nawet jakieś wydarzenie staje się „podpowiedzią” miejsca, gdzie można popełnić samobójstwo. W sprawie Ewy Tylman pojawiały się różne teorie, między innymi dotycząca tego, że kobieta spadła z mostu do Warty. Jak wspomina nadkomisarz Diller, po pojawieniu się tych informacji w mediach odnotowano kilka przypadków osób, które w krótkim czasie w ten sam sposób i w podobnym miejscu próbowały popełnić samobójstwo. 


			Na koniec pytam Rafała Dillera o sprawę Archiwum X, która najbardziej utkwiła mu w pamięci. Na jednym wydechu mówi o historii Iwony Wieczorek – analizuje ten przypadek od 2018 roku i ciągle czuje wielki niedosyt. W wyniku przeprowadzenia szeregu czynności na przestrzeni lat Diller z dużym prawdopodobieństwem wie, co się wtedy stało, ale mimo tej wiedzy uważa, że brakuje jednego, może dwóch puzzli do ułożenia wielkiej układanki w całość. Wspomina, że wiedza operacyjna policji jest znacznie szersza, niż może się wydawać z medialnych doniesień. Z bardzo dużym prawdopodobieństwem jego zespół i służby pracujące blisko tej sprawy mogą wskazać sprawcę, który przyczynił się do trwałego zaginięcia Iwony Wieczorek, ale udowodnienie winy to zupełnie coś innego. 


			Mój rozmówca podkreśla, że jeżeli nie ma twardych dowodów, to skazanie kogoś graniczy z cudem. W związku z tym on i jego ekipa mają kilka przypadków osób, które są na wolności i których nie można osądzić, mimo że z bardzo dużym prawdopodobieństwem można stwierdzić, że to oni dopuścili się brutalnego czynu. W tych sprawach śledczy starają się zdobyć twarde dowody. Z biegiem czasu jest coraz trudniej, ale – jak wspomina Diller – nie jest to niemożliwe. Kiedyś po 10 latach udało mu się znaleźć twarde dowody na sprawstwo osoby, którą typowali jako winną przyczynienia się do trwałego zaginięcia. Okazało się, że po przedstawieniu dowodów podejrzany przyznał się do winy i wskazał miejsce, gdzie ukrył zwłoki. Sprawcą okazał się bliski członek rodziny osoby zaginionej, który zgłosił jej zaginięcie – ukrył zwłoki na posesji, na której mieszkał. 
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			Niestety nie wszystkie sprawy mają taki finał – często zostaje tylko proces poszlakowy, w którym musi być wykazany związek przyczynowo-skutkowy. Nadkomisarz Diller przyznaje, że dobrym przykładem jest sprawa Ewy Tylman, przy której pracował. W tym postępowaniu również bardzo dużo wyjaśniono, ale nikogo ostatecznie za nic nie skazano. Podejrzany chłopak nie przyznał się do winy i nie było twardego dowodu, że na przykład popchnął Ewę do wody albo że na jakimś etapie dziewczyna przed nim uciekała, wpadła do wody, a on nikogo nie powiadomił. Wiele elementów, które u nas nazywamy poszlakami, w innych krajach (na przykład w USA) jest pełnowartościowymi dowodami w procesie, które doprowadzają do skazania sprawcy.


			Aktualizacja: 


			Podinspektor Rafał Diller przeniósł się z Poznania do Bydgoszczy, gdzie został naczelnikiem „Archiwum X”, czyli Wydziału Poszukiwań i Identyfikacji Osób Komendy Wojewódzkiej Policji w Bydgoszczy.


		



		
			Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie…


			Ten tytuł musiał się pojawić w książce. Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie…, program nadawany od 1996 roku, to spory kawałek historii. Wymyślony przez Andrzeja Minko i wsparty później osobą znanego reportażysty – Wojciecha Tochmana, przez lata pomógł wielu rodzinom. Do rozmowy (nie tylko o programie), zaprosiłem Łukasza Kowalskiego, który związany jest z Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie… od 2014 roku, a od 2016 roku jako współautor i wydawca programu kieruje pracami redakcji. Spotykamy się w redakcji programu w Katowicach. Na ścianach i biurkach mnożą się notatki, zapiski, analizy kolejnych zgłoszonych zaginięć… 


			Pierwszy odcinek Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie… pojawił się na antenie we wrześniu 1996 roku. Łukasz Kowalski uważa, że program był i nadal jest odpowiedzią na poważny problem społeczny, jakim są do dziś zaginięcia. Opowiada, że wtedy poza policją nikt tego tematu nie podejmował. Andrzej Minko był pierwszą osobą, która postanowiła przyjrzeć się bliżej zjawisku znikania bez śladu tysięcy osób rocznie. 


			Kowalski wspomina, że Minko zainspirował się programem o podobnej tematyce nadawanym przez hiszpańską telewizję – QSD, którego autorem był Paco Labaton (panowie znają się zresztą osobiście). Do współpracy przy nowo powstającym programie Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie… Minko zaprosił Wojciecha Tochmana, który w swoich reportażach prasowych podejmował tematy społeczne – w tym zaginięcia. Tochman został pierwszym prowadzącym KWKW. Już po pierwszych odcinkach zainteresowanie widzów tematyką zaginięć przeszło najśmielsze oczekiwania autorów. Z opowieści Andrzeja mój rozmówca wie, że do redakcji przychodziły setki listów od rodzin osób zaginionych z prośbą o pomoc. Pisali też widzowie z informacjami na temat prezentowanych w programie spraw i osób. Program emitowany w Telewizji Polskiej został dobrze przyjęty i miał bardzo wysoką oglądalność. Tak jest zresztą do dziś. 


			Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie… po debiucie na antenie TVP 1 był stałą częścią ramówki stacji do grudnia 2012 roku. Po rocznej przerwie program powrócił do emisji w listopadzie 2013 w TVP Regionalnej (dziś TVP 3), gdzie utrzymywał się przez pięć lat. Gdy redakcja została przeniesiona z Warszawy do Katowic, decyzją ówczesnego dyrektora TVP 1 – Jana Pawlickiego – program wrócił na antenę Jedynki. Kolejna zmiana dyrekcji Telewizji Polskiej spowodowała powrót KWKW do telewizyjnej Trójki.


			KWKW nie ma już co prawda takich zasięgów jak na początku, gdy był nowością w ramówce (co tydzień program oglądało średnio 600–800 tysięcy widzów), a TVP była monopolistą na rynku telewizyjnym, ale program nadal cieszy się dużą popularnością – dziś także w Internecie. Premiera odcinka, emitowana w soboty o 13.00, oraz jej powtórka o 23.45 przyciągają przed telewizory około 200 tysięcy osób, do tego dochodzi widownia oglądająca KWKW na platformie VOD. Łukasz Kowalski wspomina, że wolałby jednak, żeby program nadal był częścią ramówki Jedynki, bo to gwarantowałoby wyższą oglądalność, która z kolei przekłada się na większą liczbę wyjaśnionych spraw – w dużej mierze dzięki pomocy widzów. 


			Program otworzył ludziom oczy na tematykę zaginięć. Okazało się nie tylko, że problem istnieje, ale także, że jego skala jest bardzo duża, że rodziny osób zaginionych mają wiele zastrzeżeń do pracy policji, która niejednokrotnie odmawiała przyjęcia zgłoszeń o zaginięciu lub nie podejmowała wystarczających działań. Rodziny były pozostawiane same sobie. To właśnie w nagłośnieniu sprawy przez Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie… upatrywały często ostatniej szansy na odnalezienie swoich bliskich. Jak podkreśla Łukasz, to faktycznie nieraz się udawało. Zainteresowanie programem było duże, więc i skuteczność w docieraniu do informacji, co dzieje się z zaginionymi, była spora. 


			W 1996 roku była tylko ekipa redakcji programu. Nieco później z inicjatywy twórców KWKW, Andrzeja Minko i Wojciecha Tochmana, powstała Fundacja ITAKA. Prezeską Fundacji została Alicja Romaszewska, która wcześniej także pracowała przy realizacji Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie… i była odpowiedzialna za kontakt z widzami. Zarówno program, jak i Fundacja działają do dziś. Co prawda skład obu zespołów zmienił się od tamtego czasu, ale cel pozostał ten sam – pomagać rodzinom zaginionych osób. 


			Zmiana podejścia do problemu zaginięć


			W Polsce kilkanaście tysięcy osób rocznie jest uznawanych za zaginione. To tak, jakby każdego roku znikała z mapy większych rozmiarów wieś. Łukasz nie uważa, aby dziś policja bagatelizowała zaginięcia tak, jak to miało miejsce w latach 90., w początkach działalności KWKW. Opowiada, że większym problemem wydaje się dziś społeczna znieczulica. Jego zdaniem wynika ona z faktu, że temat zaginięć stał się bardzo popularny, zwłaszcza w ostatnich latach. Zajmują się nim coraz częściej osoby, które nie mają doświadczenia ani niezbędnej wiedzy. W Internecie, szczególnie w mediach społecznościowych, krążą dziś setki wizerunków osób zaginionych, powielanych i kopiowanych przez różne grupy czy osoby prywatne. Ponieważ jest ich naprawdę dużo, to ludzie są zmęczeni i znużeni tematem, a ich reaktywność maleje. Publikowanie wizerunku w programie KWKW i opowiadanie historii osób zaginionych służy dotarciu do osób postronnych, które potencjalnie mogą posiadać cenne informacje na temat osoby zaginionej – tego, gdzie może przebywać lub co się z nią stało. Mój rozmówca zwraca uwagę, że niestety ludzie coraz częściej zaczynają traktować faktyczne zaginięcia, za którymi stoją prawdziwe ludzkie dramaty, bardziej na zasadzie ciekawostki czy sensacji. Chęć zaangażowania się w poszukiwanie schodzi na drugi plan. W redakcji programu zauważają to na podstawie reakcji na profilu na Facebooku oraz informacji, jakie otrzymują po emisji odcinków.


			W sieci pojawiło się za to wiele grup, które starają się pomagać przy poszukiwaniach lub wspierać rodziny osób zaginionych, ale jak zauważa mój rozmówca – problem polega na tym, że osoby należące do nich mają najczęściej tylko dobre chęci i bardzo niewielką wiedzę w temacie zaginięć. Łukasz opowiada, że takie grupy działają na zasadzie wolontariatu – przynajmniej większość, które zna. Może się do nich przyłączyć niemal każdy, poza tym członkowie takich grup, poza zasięgiem na Facebooku, nie mają zwykle żadnych innych narzędzi ani środków, aby pomagać. Radością napawa mojego rozmówcę myśl, że jest w naszym kraju wielu empatycznych ludzi, chcących wspierać innych, ale jak twierdzi – trzeba być bardzo ostrożnym, bo zamiast pomóc, można zrobić komuś krzywdę. Przywołuje przykład pewnej pani, która z jednej strony próbuje wspierać rodziny osób zaginionych, osoby w kryzysie, ale jednocześnie sama jest osobą, która przeżywa kryzys i której przydałoby się wsparcie psychologa. W takich sytuacjach pojawia się pytanie, czy taka osoba może komuś skutecznie pomóc, czy bardziej zaszkodzić. Kowalski zauważa, że dziś nikt tego nie weryfikuje, a na Facebooku panuje wolna amerykanka. Zna przypadki, że w różnych grupach bez zgody rodzin publikowano niezweryfikowane informacje albo treści, które zawierały dane wrażliwe. Członkowie tych grup często błędnie zakładają, że skoro informacje na swoich stronach publikuje policja i są one niejako oficjalne, podane do publicznej wiadomości, to można je kopiować i przerabiać według własnego uznania. Łukasz zaznacza, że to są zagadnienia, które objęte są regulacjami prawnymi – za nieprzestrzeganie przepisów można być pociągniętym do odpowiedzialności. 


			Jest jednak w działaniu takich grup i stron coś, co bulwersuje mojego rozmówcę jeszcze bardziej. Samozwańczy redaktorzy niektórych profili poświęconych zaginionym czasami nie zadają sobie pytania, co będzie, gdy już dana osoba zaginiona się odnajdzie. Nie myślą o tym, że będzie musiała wrócić do funkcjonowania w społeczeństwie. Jeśli w postach zrobi się z niej osobę uzależnioną od alkoholu, narkomana, osobę lekkich obyczajów (Łukasz zaznacza, że zna takie przypadki), to takiej osobie nie będzie łatwo wrócić do domu, do normalnego życia w społeczeństwie (zwłaszcza gdy pochodzi z małej społeczności). Jego zdaniem osoby publikujące takie posty często się tym najwyraźniej nie przejmują, bo same mieszkają za granicą – we Włoszech, w Niemczech czy Wielkiej Brytanii i pomagają zdalnie. Kowalski wspomina, że nie kojarzy, aby któryś z takich redaktorów wrócił do osoby zaginionej po paru miesiącach, zadzwonił i zapytał, jak jej się teraz żyje, czy jak ta burza w sieci, którą wywołał jeden czy drugi post, te często nienawistne komentarze pod nimi, wpłynęły na jej życie.


			Łukasza razi też, gdy różni członkowie grup poszukiwawczych na Facebooku kłócą się ze sobą o to, kto bardziej przyczynił się do odnalezienia zaginionego, podczas gdy oni w redakcji KWKW posiadają informacje, że na przykład osoba sama wróciła do domu lub została odnaleziona przez funkcjonariuszy policji. Kowalski marzy, aby przez wzgląd na szacunek dla rodzin osób zaginionych w mediach społecznościach zapanował wreszcie porządek. 


			Podczas naszego spotkania przewija się również temat osób, które żerują na nieszczęściu innych. Łukasz opowiada, że mając stały kontakt z rodzinami zaginionych często słyszy, kto, co i za ile im proponuje. Gdy jedni cierpią i przeżywają kryzys, szybko pojawiają się osoby, które chcą na tym zarobić, a zaginięcia to jedna z tych sytuacji, w której ludzie złapią się brzytwy, jeśli to mogłoby pomóc. Rodziny wynajmują więc detektywów celebrytów, przewodników z niecertyfikowanymi psami do poszukiwań, płetwonurków, którzy przeszukują przypadkowe miejsca, wróżbitów i jasnowidzów. Ostatecznie okazuje się, że wydali dużo pieniędzy, ale nie przyniosło to żadnego rezultatu, nie przybliżyło ich do odnalezienia osoby zaginionej. Ludzie są w stanie poświęcić ogromne sumy, byleby tylko zwiększyć szansę na odnalezienie bliskiej osoby; Łukasz pamięta zamożną rodzinę, która wynajęła billboardy reklamowe, duże ogłoszenia w prasie, żeby tylko zwrócić uwagę na zaginięcie bliskiego, inną rodzinę, która zaciągała kredyty, by wynająć detektywa, który wycenił swoje usługi na kilkadziesiąt tysięcy złotych. Ogłaszane są też wysokie nagrody za pomoc w odnalezieniu osoby zaginionej – ale jak stwierdza mój rozmówca, osobiście nie zna przypadku, aby to pomogło. Przyznaje jednak, że nie jest w stanie wyobrazić sobie, ile sam byłby w stanie zainwestować w poszukiwania, gdyby tylko ktoś przekonał go, że to ma sens.


			Możliwości jest wiele – pytanie tylko, co tak naprawdę ma sens. Czy warto wydawać 20 tysięcy złotych na prywatnego detektywa, jeżeli w tym samym czasie prowadzone są czynności operacyjne przez policję? Kowalski uważa, że zaginięciem powinna się zajmować przede wszystkim policja, która dysponuje wystarczającymi zasobami i środkami, żeby takie poszukiwania prowadzić skutecznie. W redakcji programu niejednokrotnie byli świadkami tego, jak skuteczne potrafią być służby – jeśli oczywiście chcą, bo przykładów na opieszałość funkcjonariuszy też sporo by się znalazło w pamięci Łukasza i redaktorów z KWKW. Bywały przypadki, w których policjanci brali się do różnych czynności dopiero wtedy, gdy dowiadywali się, że redakcja pracuje nad sprawą, aby pokazać ją w programie. Łukasz uważa, że tak nie powinno być, choć z drugiej strony cieszy się, że media nadal działają w taki mobilizujący sposób. Policja ma znacznie większe możliwości niż ktokolwiek inny, więc o ile faktycznie śledczy traktują sprawę poważnie, to często potrafią szybko odnaleźć zaginionego. Ale ponieważ w praktyce wygląda to różnie, część rodzin postanawia działać na własną rękę. Łukasz uważa, że należałoby się przy tym kierować zdrowym rozsądkiem, i zaznacza, że to, iż policja czasami nie informuje o swoich działaniach, nie znaczy, że nic nie robi – brak informacji powodowany jest często operacyjnym charakterem działań. Rozgłos mógłby po prostu zaszkodzić. 


			Mój rozmówca wspomina również, że jest duże grono profesjonalistów, których można wynająć, lub takich, którzy działają non profit – na przykład przy ochotniczych strażach pożarnych powstaje teraz wiele grup ratunkowo-poszukiwawczych. To są osoby po szkoleniach, z coraz lepszym sprzętem i z doświadczeniem w pracy w terenie. Często w szeregach takich grup są policjanci, zawodowi strażacy, ratownicy medyczni – ludzie, którzy po pracy, w której przecież pomagają innym, zbierają się razem, żeby dalej pomagać. To są postawy godne podziwu, a ponieważ takie grupy robią bardzo dużo dobrego, co jakiś czas zapraszane są do programu.


			Do redakcji nie raz dzwoniły też różne osoby mówiące, że ekipa programu powinna nawiązać z nimi współpracę, bo oni mają wizje i wiedzą, gdzie jest ta czy inna osoba. Łukasz wspomina, że zapytał jedną taką wróżkę, skąd ma informacje, jak działa. Pani opowiedziała mu, że najpierw wypytuje rodzinę o różne szczegóły, następnie łączy je z sobą i za pomocą Google Earth wirtualnie spaceruje po okolicy. Po tym, gdy wytypuje miejsce, kierując się intuicją, mówi rodzinie, co i gdzie się stało. Wcześniej oczywiście podaje swój numer konta. To akurat przykład podłego żerowania na ludzkiej tragedii. 


			Dziś rodziny osób zaginionych nie są automatycznie obejmowane wsparciem, chociaż bardzo tego potrzebują. Łukasz Kowalski uważa, że dobrze byłoby stworzyć w każdym z 16 województw chociażby po jednym punkcie wsparcia, na przykład przy Centrum Zarządzania Kryzysowego. Wtedy poza przyjęciem zgłoszenia policja mogłaby kierować rodziny zaginionych w takie miejsce, gdzie mogłyby liczyć na fachową pomoc. Na tym polu działa Fundacja ITAKA, ale ich możliwości to kropla w morzu potrzeb. 


			Praca redakcji programu Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie…


			Ekipa programu Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie… jeździ po całym kraju – dziennikarze starają się dotrzeć wszędzie tam, gdzie zaginie człowiek, a jego bliscy lub policja poproszą o pomoc. Jak wspomina mój rozmówca, nadal brakuje wiedzy o tym, co robić w przypadku zaginięcia – do ich redakcji często dzwonią osoby, którym zaginął ktoś bliski, i dopiero przez nich są one instruowane o tym, że muszą oficjalnie zgłosić sprawę na policji. Niektóre z tych osób już potem do nich nie wracają. 


			Część rodzin nie zgłasza sprawy na policję celowo – Łukasz uważa, że powodem tego może być niechęć do kontaktu z policją; niektóre osoby „nie chcą mieć problemów” albo obawiają się jakichś konsekwencji. Sporo osób wstydzi się, że taka sytuacja ma miejsce w ich rodzinie, że na przykład nie dopilnowali rodzica chorego na alzheimera albo że ich dziecko uciekło już któryś raz z rzędu. Kowalski przywołuje również przypadki, gdy ludzie nie chcieli oficjalnie zgłaszać zaginięcia, bo pracowali na wysokim stanowisku i bali się rozgłosu. Twierdzi, że rzadko na policję trafiają też zgłoszenia zaginięcia bezdomnych – po prostu nie ma kto tego zrobić. Niełatwo szukać takich osób ze względu na to, że często zmieniają miejsce pobytu, nie mają dokumentów, posługują się fałszywymi danymi, unikają policji. Sprawy „niezgłoszone” to też osoby samotne, osoby niemające rodzin lub nieutrzymujące z nimi kontaktu. Zdarza się, że gdy ekipa programu dociera do takich bliskich, informuje ich o tym, jak wygląda sytuacja, to one nie wykazują żadnej inicjatywy, nie chcą brać udziału w poszukiwaniach, nie są zainteresowane zgłoszeniem sprawy na policję. 


			W naszych rozmowach przewija się temat błędów popełnianych podczas poszukiwań. Kowalski twierdzi, że w przypadku policji najczęstszym błędem jest zakwalifikowanie do złego poziomu poszukiwań. Ten błąd skutkuje tym, że sprawa przez policję nie jest traktowana priorytetowo, choć powinna. Najczęstszym błędem po stronie rodzin, na który wskazuje Łukasz, jest ukrywanie przed policją ważnych faktów, które opóźniają celowe i skuteczne poszukiwania. Uważa, że często rodziny po prostu kłamią śledczym. Prawda i tak wychodzi później na jaw, ale śledczy niepotrzebnie tracą cenny czas na przykład w przypadku potencjalnych samobójców. Zgłaszający często nie mówią również całej prawdy redaktorom programu, dlatego dziennikarze zawsze najpierw muszą pracować nad zdobyciem zaufania rodziny. Bliscy muszą uwierzyć, że jeśli nie będą sobie tego życzyć, to informacje wrażliwe nie będą nigdzie publikowane. Prawdziwy obraz sytuacji pomaga dziennikarzom skuteczniej prowadzić poszukiwania czy chociażby doradzić takiej rodzinie, co sama może zrobić. 


			Tygodniowo przez redakcję programu Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie… przechodzi od kilkunastu do kilkudziesięciu spraw. Łukasz opowiada, że są zgłoszenia pochodzące bezpośrednio od rodzin, jest też sporo zgłoszeń od policji z prośbą o publikację wizerunku. Każda sprawa wymaga czasu, a w skład redakcji wchodzi tylko kilka osób, więc przy wyborze tematów na początku odpadają te sprawy, które nie są oficjalnie zgłoszone na policję lub nie są „klasycznymi” zaginięciami – na przykład porwania rodzicielskie, gdzie wiadomo, że dziecko przebywa z jednym z rodziców. 


			W pierwszej kolejności redakcja programu zajmuje się najnowszymi sprawami – takimi, które mają kilka dni. To czas, kiedy policja już podjęła pewne działania i przychodzi moment na rozpowszechnienie wizerunku zaginionego w mediach. Pierwszeństwo dają też tematom, którymi wcześniej nie zajmowali się jeszcze w programie. Poza tym nie robią żadnej selekcji – prędzej czy później każdy może liczyć na ich pomoc. Mało tego, publikują też wizerunki osób NN – są to sprawy, w których zostało ujawnione ciało, ale nie wiadomo, kim dana osoba jest. Publikacja wizerunku ma pomóc w ustaleniu tożsamości.


			Większość spraw, które przechodzą przez redakcję, zaliczanych jest do trzeciego poziomu zaginięć, czyli przypadków, w których zdaniem policji nie występuje zagrożenie dla życia ani zdrowia. Wynika to z faktu, że właśnie taką kwalifikację policja przyjmuje najczęściej; Łukasz twierdzi, że czasami niesłusznie. Sprawy, w których występuje realne zagrożenie zdrowia i życia, są dla redakcji priorytetem – bez względu na to, jaki policja nada im poziom priorytetu poszukiwań. 


			Nigdy nie zdarzyło się, żeby po emisji programu nikt nie zadzwonił lub nie napisał do redakcji. Bywa tak, że dzwonią ludzie z mało przydatnymi informacjami, bo komuś na przykład wydawało się, że widział kogoś podobnego do zaginionego, ale dziennikarze weryfikują otrzymywane informacje – nigdy nie wiadomo, co okaże się kluczowe, aby rozwiązać sprawę zaginięcia i ukoić ból rodziny, która szuka swojego bliskiego. Łukasz twierdzi, że trudno jest osobie postronnej wyobrazić sobie, co czuje rodzina zaginionego. Nawet dziennikarzom pracującym w redakcji programu ciężko jest do końca wczuć się w położenie bliskich zaginionego, chociaż zajmują się tym zawodowo od wielu lat i starają się to robić przy każdej podejmowanej przez nich w KWKW sprawie. Pomagają im w tym długie rozmowy z rodzinami, zwłaszcza podczas realizacji reportażu, gdy ludzie opowiadają im o dramacie, którego doświadczyli. Te rozmowy, choć bolesne, pomagają lepiej zrozumieć, co się stało i dlaczego doszło do zaginięcia. To z kolei, jak wspomina Łukasz, pomaga w realizacji czegoś głębszego niż tylko news z lakoniczną informacją o tym, kto, gdzie i kiedy zaginął. Zarówno bohaterowie programu, jak i widzowie bardzo to doceniają, a dziennikarzom pomaga to angażować ich do działania, do pomocy w poszukiwaniach.


			Kowalski twierdzi, że widać zależność między liczbą telefonów i wiadomości po programie a historiami, jakie prezentowali. Jeśli wracają do starszej sprawy, to odzew jest zazwyczaj mniejszy, ale zdaniem mojego rozmówcy warto wracać do takich przypadków, jeśli jest to uzasadnione – na przykład, gdy policja opublikuje progresję wiekową. Zawsze jest szansa, że odcinek obejrzy ktoś, kto akurat coś sobie przypomni, skojarzy fakty i da o tym znać redakcji, a dziennikarze przekażą tę informację dalej. Łukasz podkreśla, że bywały takie przypadki, gdy do wyjaśnienia spraw dochodziło dopiero po wielu latach, gdy ludziom „rozwiązały się języki”. 


			W redakcji z zainteresowaniem przyglądają się również statystykom zaginięć w dobie pandemii COVID-19. Wydawca programu wspomina, że w pierwszej fazie pandemii, kiedy mieliśmy do czynienia z ograniczeniami w przemieszczaniu się, zaginięć zgłaszano mniej – pokazywały to również statystyki policyjne. Po zdjęciu obostrzeń zaginięć ponownie zaczęło przybywać. Specjaliści są raczej zgodni, że sytuacja długotrwałego zamknięcia w domach, zdalnego nauczania, zamknięcia infrastruktury sportowej czy przestrzeni publicznej negatywnie odbiła się na wszystkich, ale chyba najbardziej na ludziach młodych. W redakcji programu obserwują to na bazie rosnącej liczby zaginięć nastolatków. Praktycznie nie ma tygodnia, aby nie zajmowali się przynajmniej kilkoma takimi przypadkami. Niestety, obserwują również sporo przypadków samobójstw.


			Przypadki z pracy redakcji Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie…


			Wydawca KWKW wspomina, że bywały sytuacje, kiedy po przyjęciu przez redakcję zgłoszenia i przygotowaniu dokumentacji, wystarczyło wykonać kilka telefonów, sprawdzić parę rzeczy i od razu udawało się odnaleźć zaginionego. Pamięta, gdy jako redakcja realizowali reportaż o zaginionym mężczyźnie z Krakowa. Jedna z dziennikarek pojechała z matką zaginionego do miejsca, w którym mężczyzna mieszkał przed zaginięciem. Odwiedziły również kilka noclegowni w okolicy, pokazując zdjęcie poszukiwanego. Pracownicy jednej z nich rozpoznali mężczyznę – akurat nie było go w placówce. Reporterka wróciła do noclegowni po paru godzinach i udało jej się porozmawiać z zaginionym mężczyzną. Dowiedziała się od niego, że miał problemy finansowe, więc postanowił zostać w ośrodku pomocy, dopóki nie stanie na nogi. Nie wiedział nawet, że jest uznany za zaginionego i że poszukuje go policja. Mężczyzna nie chciał jednak spotkać się z matką – wstydził się tego, co się stało. Sprawa została wyjaśniona, policja zamknęła sprawę, a matka zaginionego wiedziała przynajmniej, że jej syn żyje. Po paru miesiącach mężczyzna skontaktował się z rodziną i sprawy wróciły do normy. Łukasz opowiada, że dowiedział się o tym, ponieważ po realizacji materiału redakcja pozostaje z rodzinami w kontakcie. Ich pomoc często nie kończy się wraz z emisją programu – czasem taka rodzina potrzebuje pomocy prawnej albo szuka kontaktu z lekarzem specjalistą, a dzięki bezpośrednim kontaktom z ekspertami z wielu dziedzin redaktorzy mogą jej pomóc. 


			Zdarza się też, że po publikacji informacji o zaginięciu na stronie programu na Facebooku ktoś zgłasza się do nich z wiedzą na temat zaginionego. Niedawno redakcja udostępniła zdjęcie poszukiwanego obywatela Ukrainy. Niemal od razu skontaktowały się z nimi osoby uczęszczające na jedną z katowickich siłowni z informacją, że widują osobę na zdjęciu w klubie sportowym. Redakcja programu skontaktowała się z władzami klubu, potwierdziła tożsamość mężczyzny, potem dotarła do samego zaginionego i wyjaśniła sprawę. Jego mama, mieszkająca na stałe w Ukrainie, bardzo ucieszyła się z informacji, że odnaleziono jej syna całego i zdrowego.


			Do redakcji przychodzi również sporo próśb o wznawianie materiałów o zaginionych – czasem o powrót do sprawy proszą bliscy zaginionego, a czasem policja. Teraz praktycznie przy każdej komendzie wojewódzkiej działa zespół, tak zwane Archiwum X, które wraca do starych spraw, w tym zaginięć. Z pracą tych wydziałów rodziny wiążą często duże nadzieje na rozwiązanie zagadki zniknięcia bliskiej osoby. Łukasz przyznaje, że gdy prośba o powrót do starej sprawy trafia do redakcji, zawsze starają się znaleźć jakiś nowy punkt zaczepienia. Zastanawiają się, czy poruszoną już przez media sprawę można pokazać od innej strony, na przykład z perspektywy pracujących nad nią śledczych. Warto próbować, bo rodziny żyją z tymi sprawami latami. Kowalski twierdzi, że nie spotkał kogoś, kto nad zaginięciem swojego bliskiego przeszedłby do porządku dziennego – chyba że to zniknięcie było mu na rękę lub sam brał w nim udział. Mógłby za to mnożyć przykłady tych rodzin, które mimo upływającego czasu wciąż są aktywne, szukają, dzwonią, sprawdzają różne nowe ślady. Widząc zaangażowanie tych ludzi, trudno odmówić im pomocy i ponownego pokazania sprawy w KWKW. Wydawca programu opowiada, że szczególnie zdeterminowane są osoby, którym zaginęło dziecko. Wiele z nich nigdy nie pogodzi się z tym, co się stało, i będzie szukać do końca. Inaczej jest z osobami starszymi – jeżeli zaginiony był w wieku 80 lat, a od jego zniknięcia minęło 10–15 lat, to niestety szansa na odnalezienie go żywym jest niewielka. Rodziny mają tego świadomość, ale część z nich nadal chce prowadzić poszukiwania – chociażby po to, aby odnaleźć ciało i móc godnie pochować ukochaną osobę.


			Łukasz wspomina, że czasami udaje się ruszyć sprawę z miejsca dzięki nowoczesnej technice, na przykład georadarom, którymi skanuje się trudno dostępne miejsca, nowoczesnemu oprogramowaniu informatycznemu czy stale rozwijającej się inżynierii biomedycznej. W pamięci utkwiła mu sprawa zaginionej kobiety z województwa zachodniopomorskiego, do której wrócili w programie po kilkunastu latach. Matka zaginionej dała im dysk twardy z komputera osobistego kobiety. Dzięki pomocy informatyka udało się odtworzyć z niego informacje, których policja wcześniej nie odkryła, bo nie było takich możliwości technicznych. Zapisy rozmów, jakie na czacie prowadziła zaginiona, rzucały nowe światło na całą sprawę. Wydawca programu dobrze pamięta również historię zaginięcia kilkuletniego chłopca. Po wielu latach, gdy zrobiono komputerową progresję wiekową, okazało się, że zaginionym dzieckiem może być mężczyzna, który na stałe mieszka w USA. Wokół sprawy zrobił się medialny szum, przez co mężczyzna nie zgodził się na porównanie DNA. Ekipa programu poprosiła wtedy o pomoc znajomą dziennikarkę w Stanach, ale mężczyzna już wtedy nie chciał mieć żadnego kontaktu z nikim z Polski. Uważał, że swoją rodzinę ma na miejscu, w USA, poukładał sobie życie i nawet jeśli faktycznie został adoptowany, to do dziś nie chce do tego wracać, nie chce niczego wyjaśniać. Kowalski przyznaje, że sporo wskazywało na to, że to właśnie on i że jako dziecko został uprowadzony do Niemiec, a następnie przewieziony do Ameryki, ale uszanowali wolę mężczyzny.


			Dzięki dużemu doświadczeniu w pracy nad tematami zaginięć Łukasz przeczuwa już, które zgłoszenia do programu mogą mieć zabarwienie kryminalne. Podczas naszej rozmowy opowiada, że już po wstępnym wywiadzie można wnioskować, że wiele wskazuje na to, że za zniknięciem danego człowieka mogą stać osoby trzecie. Jeśli osoba zaginiona nie chorowała, nie brała żadnych leków, nie była uzależniona, nie miała myśli samobójczych, natomiast na przykład miała długi i ktoś już wcześniej groził jej śmiercią, to jest to dla redaktorów pewna wskazówka, co mogło się stać. Kowalski wspomina zaginięcie młodej kobiety z województwa mazowieckiego – matka dwójki dzieci pracowała, miała przyjaciół, którzy redaktorom programu mówili, że była otwartą i pogodną osobą, miała plany na przyszłość. Nagle kobieta zniknęła bez śladu. Zaginięcie zgłosił jej partner. Mężczyzna twierdził, że kobieta była chora psychicznie, pewnie postanowiła wyjechać i zerwać ze wszystkimi kontakt, przy okazji porzucając swoje dzieci, żeby móc na nowo ułożyć sobie życie. Tyle tylko, że nic ze sobą nie zabrała, nikomu nie zwierzała się ze swoich planów, a jej znajomi twierdzili, że to do niej absolutnie niepodobne. W takich sytuacjach zarówno redaktorom, jak i policji zapala się lampka ostrzegawcza – ktoś nie mówi tutaj całej prawdy. Podejrzenie padło na partnera, który nie brał udziału w poszukiwaniach i zmieniał wersje zdarzeń, mataczył. Ewidentnie coś było nie tak. Pojawiły się pytania o motyw – dlaczego jeden z partnerów chciałby pozbyć się drugiego? Statystycznie najczęściej chodzi o pieniądze lub o chęć ułożenia sobie życia z kimś innym. 


			Na przestrzeni wielu lat pracy przy programie Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie… Łukaszowi najbardziej utkwiła w pamięci sprawa zaginięcia Joanny Rosiak – młodej kobiety, która wyszła z domu 7 marca 2005 roku do pracy i zniknęła bez śladu. Miała 32 lata, mieszkała w województwie zachodniopomorskim. W opinii wielu stroniła od używek, była sumienna, pracowita, ale skryta. Po jej zaginięciu w sprawie zaczęło się pojawiać wiele wątków – okazało się na przykład, że mimo opinii oszczędnej kobieta zalegała z czynszem za wynajem lokalu prowadzonego pod działalność gastronomiczną. Jeden ze świadków w sprawie wspominał, że Joanna zwierzała mu się z faktu, że zakochała się w mężczyźnie, który miał żonę i dwójkę dzieci. Po latach ekipie Archiwum X udało się ustalić, jak mężczyzna miał na imię oraz że miał problemy z alkoholem i przemocą. Podobno tuż przed zaginięciem Joanny pojawiły się problemy w jej relacji z mężczyzną. Obecnie śledczy nie są w stanie wydobyć od mężczyzny żadnych informacji – popełnił samobójstwo kilka lat temu. Wszystko wskazuje na to, że Joanna została zamordowana, a jej ciało dobrze ukryte przez sprawcę.


			Kowalski wspomina również spotkanie z córkami zaginionej Wandy Szeptun, która zniknęła nad Jeziorem Nyskim 24 kwietnia 2009 roku. Kobieta była z mężem i znajomymi. Późnym wieczorem, kiedy wszyscy bawili się przy ognisku, wzięła telefon i poinformowała towarzyszy, że idzie za potrzebą. Długo nie wracała, więc znajomi postanowili się rozejrzeć po okolicy – podejrzewali, że być może zabłądziła. Niestety poszukiwania zakończyły się fiaskiem, więc po dwóch godzinach powiadomili służby, które na miejscu pojawiły się dopiero kilka godzin później. Teren, gdzie bawiła się Wanda ze znajomymi, nie był często odwiedzany, więc funkcjonariusze mieli problem ze zlokalizowaniem miejsca ich przebywania. Działania służb nie przyniosły efektu. Nie trafiono na żadne ślady ani na lądzie, ani w wodzie i poszukiwania zakończono 30 kwietnia. Dziś zarówno mąż Wandy, jak i ówcześni znajomi mieszkają za granicą. W 2016 roku córki kobiety poprosiły ekipę programu Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie… o pomoc w poszukiwaniach swojej matki. Było wiele hipotez dotyczących zaginięcia Wandy i co nietypowe, Łukasz uważa, że niemal każda z nich była bardzo prawdopodobna. 


			Kowalski opowiada, że ponieważ pracuje w telewizji, która operuje obrazem, to zostają z nim nie tylko historie, ale także same obrazy. Do dziś ma w głowie scenę, jak pewna starsza kobieta – matka zaginionego – rozsypuje mąkę na podłodze w mieszkaniu syna, żeby mieć ślad, jeśli ktoś wróci do mieszkania. To była bardzo poruszająca sprawa, pokazywali ją w programie trzykrotnie. W końcu chłopak został odnaleziony – niestety martwy. Zamordowano go podczas imprezy w prywatnym mieszkaniu. Łukasz wspomina, że przed oczami ma również twarz innej matki zaginionego, która w reportażu przygląda się prowadzonym na rzece poszukiwaniom ciała jej syna. Mój rozmówca jest zdania, że takie sceny mówią często znacznie więcej niż słowa – człowiek widzi to cierpienie i pęka mu serce. Wydawca programu liczy, że te obrazy tak samo działają na widzów i że to zachęca ich do pomocy w poszukiwaniach. 


			Kilka tygodni przed naszym spotkaniem redaktorzy pro-gramu wrócili do sprawy zaginionych chłopców z młodzieżowego ośrodka wychowawczego w Rewalu. Na terenie placówki co jakiś czas wznawiane są poszukiwania ciał chłopców. Reporterce programu udało się dotrzeć do byłych podopiecznych tego ośrodka, którzy przebywali w nim w czasie, gdy chłopcy zaginęli. Łukasz opowiada, że ich wyznania są porażające – dorośli dziś mężczyźni opowiedzieli im przed kamerą o biciu, upokarzaniu, a nawet gwałtach, do których dochodziło w miejscu, które miało resocjalizować młodzież z problemami, a stało się prawdziwym piekłem. Mimo upływu lat nie zapomnieli – wspomnienia wracają i są bardzo bolesne. Tym bardziej że winnych tych okrucieństw do dziś nie ukarano.


			Zaginięcia w kraju i za granicą


			W programie pojawiają się również sprawy zaginięć za granicami naszego kraju. Mój rozmówca twierdzi, że są one zdecydowanie trudniejsze, wymagają dobrej współpracy między służbami różnych państw. Utrudnieniem są różnice w przepisach prawa – na przykład w Niemczech, jeżeli osoba dorosła nie wypełnia przesłanek, które kwalifikowałyby ją do pierwszej kategorii zaginięcia (osoba chora, starsza, dziecko, przypadki realnego zagrożenia dla życia), to policja nie będzie prowadziła poszukiwań. 


			Zaginięć zagranicznych jest niestety bardzo dużo – praktycznie nie ma tygodnia, żeby ktoś nie zgłaszał do redakcji programu takiego przypadku. Wydawca programu KWKW opowiada, że głównie dotyczy to krajów, do których Polacy najchętniej wyjeżdżają do pracy, czyli Niemiec, Holandii i Wielkiej Brytanii. Zgłoszenia mnożą się w okresie wakacyjnym. Mają one swoją specyfikę – część wynika z wypadków takich, które mogą się zdarzyć również w Polsce, w wysokich górach czy na jeziorach, a część wynika na przykład z szeroko pojętych problemów podczas prac, również tych sezonowych – gdy ktoś trafił na nieuczciwą firmę, popadł w długi, pojawiły się inne problemy. Niektórzy sygnalizują w rozmowach z bliskimi, że coś niepokojącego się dzieje, inni to ukrywają. Czasami wolą gdzieś żyć jako bezdomni, byleby nie przyznać się do popełnionych błędów i w ich mniemaniu nie obarczać bliskich tymi problemami. Nie wiedzą, że pomoc otrzymaliby w dowolnym konsulacie. W Wielkiej Brytanii były nawet specjalne programy pomagające w bezpłatnym powrocie do Polski naszym obywatelom, którym powinęła się noga i którzy trafili na ulicę. Ludzie wyjeżdżali i nadal czasami wyjeżdżają bez znajomości języka, miejscowego prawa, zwyczajów, bez ubezpieczenia czy choćby minimalnych oszczędności. W takich sytuacjach, gdy coś pójdzie nie tak, zaczynają się problemy, z którymi w kraju pewnie niejedna osoba dałaby sobie radę. W obcym miejscu, bez pomocy przyjaciół i bliskich, staje się to znacznie trudniejsze. 


			Z Łukaszem spotkałem się jeszcze przed wybuchem wojny w Ukrainie, ale już wtedy temat zaginięć obywateli zza naszej wschodniej granicy był w naszej rozmowie i w społeczeństwie obecny. Łukasz Kowalski uważa, że różnice w prawie zawsze stanowią przeszkodę w sytuacji zaginięcia w innym kraju, tym bardziej poza Unią Europejską. Jeżeli osoba zaginie w Polsce, to obowiązują ją polskie przepisy, które naturalnie mogą być inne niż na przykład w Ukrainie. Zaznacza, że trzeba też zauważyć, że osoba może być zgłoszona jako zaginiona w Polsce, ale nasza zachodnia granica jest otwarta, więc zaginiony może się z łatwością przemieścić do innego kraju strefy Schengen. Do redakcji programu coraz częściej dzwonią osoby w sprawie zaginięcia obywateli Ukrainy. Dziennikarze KWKW zajmowali się między innymi głośną sprawą zaginięcia 24-letniego Vladyslava Schura we Wrocławiu. Chłopak studiował i pracował w Polsce, był osobą towarzyską, miał tutaj sporo znajomych, którzy szybko zauważyli jego zniknięcie i od razu powiadomili służby. Niestety podjęte działania do dziś nie przyniosły rozwiązania sprawy. 


			Kowalski twierdzi, że zaginięć obywateli Ukrainy jest w naszym kraju sporo, ale większość jednak nie jest zgłaszana. Rodziny nie wiedzą, gdzie ta osoba faktycznie przebywała, bo nie miała stałej pracy, zmieniała miejsce zamieszkania, miała się odezwać, ale się nie odezwała, nie znają żadnych konkretów. Problemem jest też bariera językowa. Jeśli sprawa nie jest zgłoszona na policji, to nie są podejmowane żadne działania poszukiwawcze.


			Braki systemowe w opiece psychologicznej, profilaktyce i edukacji 


			Łukasz Kowalski uważa, że w naszym kraju brakuje systemowego, bezpłatnego wsparcia psychologicznego – zarówno w pierwszych dniach poszukiwań, jak i wtedy, gdy mijają miesiące, a rodziny zaginionych odchodzą od zmysłów, nie wiedząc, co dzieje się z ich najbliższymi. Nie mogą spać, wpadają w przygnębienie i depresję, nie są gotowi na przeżywanie takich emocji. Są też często pozostawieni sami sobie, czują się kompletnie bezradni. 


			Rozmawiamy również o tym, że od najmłodszych lat można byłoby uczyć dzieci, jak zachować się w sytuacji zagubienia, zaginięcia. Policja często organizuje tego typu kampanie, ale żeby akcje miały większą szansę zadziałać, powinny być częścią stałego programu – takiego ABC postępowania w przypadku próby porwania czy zaginięcia, na przykład w lesie: jak się zachować, co robić, a czego nie, jak przygotować się na wyprawę do lasu, żeby uniknąć problemów. W przypadku starszych dzieci, młodzieży i dorosłych temat można byłoby rozwijać: uczyć o głównych przyczynach zaginięć, przekazywać podstawowe informacje o tym, jak postępować, gdy zaginie nam ktoś bliski, co robić w przypadku, gdy mamy w domu osobę starszą, która zaczyna miewać zaniki pamięci, jak możemy ją zabezpieczyć na wypadek zgubienia się. To jest bardzo cenna wiedza, która może uratować życie, dlatego na różne sposoby warto zwiększać świadomość w tym zakresie. Łukasz prowadził kiedyś tego typu zajęcia dla studentów kilku uczelni wyższych w naszym kraju i uważa, że warto by było do takich spotkań wrócić. 


			Kiedy pod koniec naszej rozmowy pytam go, czy nie jest zmęczony tymi ludzkimi dramatami, odpowiada: „To trochę tak, jakby zapytać, lekarza, czy nie jest zmęczony przyjmowaniem kolejnego pacjenta. Pewnie tak, ale kształcił się przez lata i zdobywał doświadczenie w tym zawodzie po to, żeby go wykonywać. Ponadto każda tego typu praca, gdzie masz kontakt z ludźmi, gdzie niesiesz im pomoc, daje bardzo dużo satysfakcji. W moim przypadku jest podobnie. Każda odnaleziona, żywa osoba to dla mnie i dla całego mojego zespołu ogromna radość. Jestem wdzięczny Andrzejowi [Minko, przyp. red.], że w 2014 roku postawił na mnie. Trudno mi dziś wyobrazić sobie bardziej misyjną i szlachetną pracę w ramach telewizji niż ta w redakcji programu Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie… To jest dziennikarstwo społeczne, zaangażowane. Bardzo lubię to, co robię, i cieszę się, że od 2016 roku mogę zajmować się de facto tylko tym, kierując pracami redakcji”.


			Popkulturowa „moda na zaginięcia”


			Z Łukaszem Kowalskim spotkałem się w Katowicach. Stąd pochodził Kazimierz Kutz, który w 1966 roku nakręcił film Ktokolwiek wie, dotykający tematu osób zaginionych. Mój rozmówca uważa, że zwłaszcza ostatnio w popkulturze ten temat staje się bardzo modny. Powstają książki, filmy – jak Fuga, której scenariusz stworzono na kanwie prawdziwej historii, pokazywanej w programie Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie…, pisarze i scenarzyści inspirują się dziś kryminalnymi historiami, w których dochodzi do zaginięcia czy do zbrodni. Panuje moda na true crime – literaturę faktu, filmy i seriale oparte na prawdziwych wydarzeniach. Łukasza to nie dziwi, bo życie pisze najbardziej zaskakujące scenariusze. Wspomina, że znajomi dopytują go o sprawy z pracy; mówi: „Ja po pracy, na towarzyskich spotkaniach, zamiast opowiadać o zaginięciach, wolałbym usłyszeć, co dzieje się u nich. Kończy się jednak zazwyczaj tak, że to ja opowiadam o sprawach, nad którymi właśnie pracujemy, lub o tych, które właśnie udało nam się wyjaśnić. Żyjemy w czasach, w których jest bardzo duże zainteresowanie kryminałami, które z kolei często zaczynają się od zaginięcia. Ostatnie kilka lat obserwujemy, choćby po popularności naszego profilu na Facebooku, bardzo duże zainteresowanie tematyką zaginięć. Na Facebooku byliśmy zresztą pierwsi. Wtedy tym tematem nie zajmował się nikt, może poza Itaką, a w ostatnich latach jak grzyby po deszczu zaczęły powstawać nowe grupy i strony na Facebooku. Jako ciekawostkę dodam, że z naszych statystyk jasno wynika, że tematyką zaginięć interesują się głównie kobiety – około 85% wszystkich naszych obserwujących stanowią właśnie one. Być może wynika to z większej empatii? Nie wiem, ale to kolejna rzecz, którą warto przebadać. Pewne jest jednak też, że to mężczyźni znikają znacznie częściej niż panie”.


			Część historii pokazywana w Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie… jest tak nieprawdopodobna, że gdyby nie wydarzyły się naprawdę, to pewnie nikt by w nie nie uwierzył. Mimo upływu lat i setek tematów, które przewinęły się przez redakcję, sprawy zaginięć nie przestają zaskakiwać Łukasza Kowalskiego, wydawcę kultowego już programu telewizyjnego.


			Aktualizacja:


			Łukasz Kowalski odszedł z programu z końcem grudnia 2022 roku. Jeszcze w styczniu 2023 roku ukazał się ostatni program przygotowany przez niego. Kierował pracami redakcji od września 2016 roku jako współautor formatu i wydawca programu. Przez ponad sześć lat zrobił 283 odcinki. W każdym z nich było średnio po siedem spraw. 


			W połowie grudnia 2023 roku na profilu facebookowym programu Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie… pojawił się post: „Otrzymaliśmy informacje, że z przyczyn niezależnych od naszej redakcji, Telewizja Polska nie planuje dalszego finansowania naszych działań w roku 2024 r.”. Tym samym po 27 latach obecności na antenie i pomagania ludziom program zniknął z anteny. Mam nadzieję, że jeszcze wróci i będzie wypełniał misję, jaka wpisana jest w funkcjonowanie Telewizji Publicznej. 


		



		
			Fundacja ITAKA. Nie mylić z biurem podróży! 


			Fundacja ITAKA, czyli Centrum Poszukiwań Ludzi Zaginionych, działa jako organizacja pozarządowa od 1999 roku. Często mylona z biurem podróży o podobnej nazwie, do dziś nie doczekała się wzmianki w szkolnych podręcznikach, do których trafić powinna, aby szerzyć wiedzę na temat bogatego wsparcia, którego udziela. Z Izabelą Jezierską-Świergiel (członkinią zarządu i dyrektorką Działu PR i Fundraisingu) oraz Agatą Nowacką (koordynatorką Linii Wsparcia, Zespołu Poszukiwań i Identyfikacji Fundacji ITAKA) spotykam się w siedzibie fundacji, której adres nie jest podawany do publicznej wiadomości.


			Przy wejściu do siedziby Fundacji uwagę zwraca od razu biała latarnia morska, widoczna na witrynie. Pierwsze skojarzenie to oczywiście latarnia, która daje nadzieję na bezpieczne dotarcie do brzegu, ale mi kojarzy się również z historią trzech latarników, którzy zaginęli w niewyjaśnionych okolicznościach w 1900 roku na Wyspach Flannana w Szkocji. Ich ciał nigdy nie znaleziono, a na podstawie tej historii powstał film Bez śladu z 2018 roku. Izabela Jezierska-Świergiel przyznaje, że osobom związanym z Fundacją bliższe jest jednak to pierwsze skojarzenie – latarnia jako drogowskaz. Itaka, która zainspirowała nazwę, czyli wyspa, na którą próbował wrócić Odys, była dla niego drogowskazem, którego szukał na morzu. Fundacja jest taką latarnią, Itaką, w stronę której ludzie związani pośrednio lub bezpośrednio z tematem zaginięć się kierują. To do niej docierają poszukujący, poszukiwani, policjanci i świadkowie.


			Tysięcy osób, którym udało się pomóc, nie byłoby, gdyby nie ludzie z programu Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie, który w 1999 roku postanowili założyć Fundację ITAKA, czyli Centrum Poszukiwań Ludzi Zaginionych. Izabela opowiada, że w tamtych latach, gdy gasły światła w studiu telewizyjnym, bohaterowie programu zostawali ze swoimi tragediami sami. Czasami zawiązywały się jakieś relacje między osobami realizującymi program a bohaterami odcinków, część z nich utrzymała się do dziś, ale stwierdzono, że to nie wystarczy – trzeba zrobić coś więcej niż tylko program, niż możliwość pokazania tych ludzi w telewizji. Zdecydowano o założeniu pierwszej w Polsce takiej formalnej organizacji, która pomagałaby rodzinom zaginionych na szeroką skalę.


			Poszukiwania kiedyś i dziś. Z jakich narzędzi korzysta Fundacja ITAKA?


			Fundacja w swojej bazie ma obecnie ponad 20 tysięcy osób – to 20 tysięcy indywidualnych spraw, z którymi pracowała i pracuje. Jak podkreśla Jezierska-Świergiel, każda z tych spraw jest dokładnie opisana i udokumentowana. W bazie są odnotowane wszystkie rozmowy z rodziną, z których sporządza się notatki, żeby kolejna osoba, która być może dopiero za kilka miesięcy będzie się z tą rodziną kontaktować, miała wgląd w to, kto zajmował się sprawą wcześniej, czego dotyczyła rozmowa i jak przebiegała. Nawet jeżeli pracownicy Fundacji dzwonią do rodzin w sprawie kontaktu z mediami, to również taką informację umieszczają w bazie; pomaga to na przykład w sytuacji, kiedy zaginiony się znajdzie – wtedy pracownicy są w stanie prześledzić, gdzie wysłali informacje o poszukiwanej osobie i mogą odwołać działania. 


			Z biegiem lat zmieniły się narzędzia wykorzystywane do komunikacji. Oglądając stare odcinki programu Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie…, można zauważyć, że rodziny często zwracały uwagę na nieobecność członka rodziny (zwłaszcza osoby samotnej), dopiero gdy nie dojechała na umówione spotkanie lub jakąś uroczystość. Dziś pierwszy powód do niepokoju to brak kontaktu telefonicznego – Agata zauważa, że w Fundacji bardzo często słyszą, że rodzina się martwi, bo ktoś nie wrócił do domu i nie odbiera telefonu albo wyjechał za granicę i nie można się do niego dodzwonić. Iza dodaje, że w latach 90. i wcześniej mijało zdecydowanie więcej czasu od zaginięcia do zgłoszenia i podjęcia pierwszych działań poszukiwawczych. Wspomina historię dziewczynki, która samodzielnie poszła do babci – mała wyszła z domu, jej mama była przekonana, że poszła do babci, a babcia myślała, że dziecko zostało w domu. Upłynęło wiele godzin, zanim kobiety zorientowały się, że dziewczynka zaginęła. Dziś rozwój technologii i upowszechnienie się telefonów komórkowych, w które wyposażone są już nawet kilkulatki, usprawnia kontakt i powoduje, że nadzór staje się bardziej efektywny. Moje rozmówczynie zauważają, że poza przypadkami porwań rodzicielskich i wypadków w bazie prowadzonej przez Fundację praktycznie nie ma dzieci trwale zaginionych, zgłoszonych w ostatnich latach.


			Iza wspomina swoją rozmowę z Piotrem Głowackim, który gra w serialu Nieobecni, o tym, że dziś formy zaginięć są bardzo różne i nieoczywiste. Piotr zwrócił uwagę, że młodzi ludzie, kiedy zaczynają się usamodzielniać, z różnych powodów ograniczają kontakt z rodziną. Niby ten kontakt jest, ale tylko teoretycznie – w praktyce prawie go nie ma. Dlatego czasami warto zadać sobie pytanie: „Kiedy ostatni raz dzwoniłem do moich rodziców?” lub „Kiedy ostatnio u nich byłem?”. Po zmianie miejsca zamieszkania ludzie często wpadają w wir pracy, nowego środowiska i miesiącami nie odzywają się do najbliższych albo wpadają tylko na święta. Te relacje rodzinne na przestrzeni lat całkowicie się zmieniły, więc trudniej jest zauważyć niepokojące sygnały, mogące zwiastować zbliżającą się tragedię.


			Agata uważa, że dużo się też zmienia w kwestii sposobów poszukiwań. Opowiada, że dziś, jeżeli znajdzie się gdzieś ciało (tak zwane zwłoki NN) i policji nie uda się go zidentyfikować, to profil genetyczny tego ciała umieszczany jest w bazie DNA. Do takiej bazy trafiają też profile genetyczne poszukiwanych osób lub ich rodzin i na bieżąco są one porównywane. Jeszcze 10 czy 15 lat temu możliwości takiej weryfikacji nie było – rodzina zgłaszała się do Fundacji lub na policję, a oni udostępniali loginy i hasła do zastrzeżonej bazy, gdzie zgromadzone były zdjęcia zwłok NN odnalezione na terenie całej Polski. Na podstawie tych zdjęć bliscy mogli domniemywać, czy to aby nie poszukiwana przez nich osoba. Jezierska-Świergiel dodaje, że wiele lat temu zdarzały się sytuacje, że przez pomyłkę w datach następowały komplikacje – na przykład ktoś popełnił samobójstwo w dniu X, w miejscu, gdzie nikt go nie znał, nie mając przy sobie dokumentów, więc uznawany był za NN. Do bazy poszukiwanych ta osoba została wpisana dzień później (zgłoszona jako zaginiona już po odnalezieniu ciała), więc dopasowanie nie było możliwe i zdarzało się, że przez wiele lat rodzina nie mogła ustalić, co się stało. 


			Przed rokiem 2015 sytuacja wyglądała tak, że w bazie DNA na stałe przechowywane były dane osób NN, a dane osób zaginionych albo ich rodzin włączano do tej bazy tymczasowo: podlegały jednorazowemu porównaniu i były usuwane. Jeśli po kilku tygodniach dołączano do bazy nowe profile genetyczne NN, to tam już nie było profili osób, które poszukiwały bliskich. Wynikało to z przepisów prawnych, wedle których nie można było przechowywać w bazie danych osób, które nie popełniły przestępstwa.


			Po zmianie tych regulacji Fundacja zrealizowała „Projekt GeNN”14 (strona jest aktywna do dziś). Pracownicy próbowali dopasować dane osób zaginionych do osób zmarłych NN, ale okazało się, że są to bardzo kosztowne badania. Nowacka opowiada, że korzystano z danych genetycznych zwłok NN, które były w teczkach (na przykład próbek włosów), żeby nie trzeba było robić ekshumacji. Eksperci z Centralnego Laboratorium Kryminalistycznego Policji docierali do tych teczek z dawnych lat, wyodrębniali dane i dołączali je do bazy, a ITAKA pozyskiwała materiały genetyczne od rodzin osób zaginionych. W ramach tej akcji udało się kilka takich porównań – wśród zwłok oznaczonych jako NN rodziny odnalazły bliskich. Niestety, wszyscy przyznają, że to była bardzo mała próba. Osób trwale zaginionych było wtedy około 3700, dziś jest ich około 4000 – tyle samo osób jest pochowanych jako NN.


			Warto również dodać, że ITAKA posiada własną bazę NN. Policja co miesiąc dostarcza Fundacji uaktualnienia spraw zwłok NN, które odnajdywane są na terenie Polski, objętych wpisami w bazie ITAKI. Zbiór jest zastrzeżony i udostępniany tylko rodzinom osób, które zaginęły dawno, w sprawach, w których występuje duże prawdopodobieństwo zidentyfikowania bliskiego. W takich sytuacjach pracownicy Fundacji proponują też rodzinie rozmowę z psychologiem, bo zdjęcia w bazie nie są filtrowane i często są bardzo drastyczne. Czasami są to zdjęcia posekcyjne, gdzie ciało jest umyte, ale czasami są to zwłoki w opłakanym stanie: wisielców, rozjechanych, wyciągniętych z wody… Agata przyznaje jednak, że od kiedy w Polsce działa baza DNA, to bazy NN nie muszą udostępniać rodzinom i teraz robią to naprawdę bardzo rzadko.


			Internet – pomaga czy przeszkadza?


			W temacie poszukiwań zawsze pojawia się pytanie, czy Internet pomaga przy poszukiwaniach, czy też wprowadza chaos i dezinformację. Agata Nowacka uważa, że nie można tego jednoznacznie rozstrzygnąć, bo bywa bardzo różnie i zawsze jest jakiś koszt działań. Dla przykładu przywołuje historię 22-letniego chłopaka, który zaginął za granicą. Półtora roku przed naszą rozmową wyjechał z kraju, zaczął pracę w Hiszpanii i nagle przestał odzywać się do rodziny, nie było widać jego aktywności na portalach społecznościowych. Jego rodzina po dłuższym czasie zgłosiła w Fundacji jego zaginięcie. Tak się złożyło, że akurat Agata prowadziła działania poszukiwawcze. Na początek zaczęła publikować informacje o zaginięciu chłopaka w mediach społecznościowych, na grupach stworzonych przez Polaków mieszkających w tamtym regionie. Już po godzinie od wrzucenia pierwszej informacji zaczęły dzwonić telefony z konkretnymi informacjami. Okazało się, że zaginiony chłopak miał różne problemy, został bezdomny, ale gdy dowiedział się, że jest poszukiwany, odezwał się do swojej rodziny. Podczas tych poszukiwań nawet policja dziękowała pracownikom Fundacji, przyznając, że im tak szybko nie udałoby się namierzyć tej osoby. Nowacka zaznacza, że w tej i w wielu innych podobnych sytuacjach, zwłaszcza podczas poszukiwań osób za granicą, Internet bardzo pomaga. 


			Z drugiej strony zauważa też, że publikacje w Internecie mogą być trudne dla rodzin osób poszukiwanych. Komunikaty tworzone przez Fundację ITAKA nie mają w sobie nic sensacyjnego – zawierają tylko suche fakty. Jeżeli pracownicy Fundacji wiedzą, że osoba zaginiona miała myśli samobójcze albo chorowała psychicznie, to piszą, że zaginiony/a może potrzebować pilnej pomocy. W niesprawdzonych miejscach w sieci napisane może być wszystko, byle tylko zwrócić uwagę użytkowników. Agata podkreśla, że w momencie, kiedy takie sensacyjne informacje na temat osoby zaginionej zaczną żyć swoim życiem w sieci, a pod postami pojawią się setki oceniających komentarzy, to może być wielki koszt dla rodziny. Opowiada, że często osoby poszukiwane są z małych społeczności, zmagają się z wieloma problemami i nagle to wszystko zostaje upublicznione i staje się tematem do dyskusji oraz zostaje w sieci. Jak taka osoba potem ma wrócić i normalnie tam żyć? Komunikaty Fundacji może nie są zbyt atrakcyjne, ale jej ekipa stara się je publikować w konkretnych miejscach, tak aby dotrzeć do osób, które faktycznie mogą pomóc, a nie do ludzi, którzy chcą tylko dywagować, czy zaginiona zdradzała męża, czy może uciekła od niego, czy chciała sobie coś zrobić. Jak podkreślają moje rozmówczynie – mają zawsze z tyłu głowy, że w sprawie jest przecież rodzina zaginionego ze swoim dramatem, jest też zaginiony, który być może widzi te komentarze i zastanawia się, czy wrócić. 


			Izabela Jezierska-Świergiel do tego wątku dodaje aspekt zasięgów w sieci, które generują grupy w mediach społecznościowych. ITAKA nie ma swojej grupy – ma fanpage, który bardziej służy do komunikowania informacji o organizacji niż do poszukiwania. Jak wspomina rozmówczyni, w sieci istnieje wiele grup „poszukiwawczych”, które nie są sformalizowane i nie obowiązują ich zasady, które obowiązują podmioty zorganizowane. Dla przykładu – ITAKA może publikować tylko zdjęcia osób oficjalnie poszukiwanych przez policję. Zdarzyło się, że ktoś zrobił zdjęcie bezdomnemu Polakowi w Szwecji i korzystając z Internetu, szukał jego rodziny. W przypadku Fundacji publikacja takiego zdjęcia byłaby niemożliwa, bo mężczyzna nie figurował w żadnej bazie zaginionych ani NN, czyli policja w Szwecji nie podejmowała działań w celu ustalenia jego tożsamości. Iza dodaje, że potem potwierdziło się, że faktycznie mężczyzna na zdjęciu jest Polakiem, że jego rodzina już dawno nie żyje, a on wyjechał do Szwecji wiele lat temu i z biegiem czasu pogorszenie się jego sytuacji materialnej spowodowało, że zamieszkał na ulicy. 


			Członkini zarządu Itaki uważa, że to historia jakich wiele – zwłaszcza po wejściu Polski do Unii Europejskiej, kiedy otworzyły się granice i z naszego kraju ruszyła fala emigracji w różnych kierunkach. Strefa Schengen zachęciła do emigracji wielu nieprzygotowanych rodaków – wiele osób wyjeżdżało za granicę i dopiero tam okazywało się, że sobie nie radzą, bo nie znają języka, nie znają realiów, nie wiedzą, że za granicą wszystko jest pięć razy droższe. Emigranci często palili za sobą wszystkie mosty w kraju i jechali za granicę z nadzieją na życie w utopijnej krainie dostatku; to zresztą zmotywowało osoby zaangażowane w działanie Fundacji ITAKA do zrealizowania kampanii „Bezpieczna Praca”. Iza jest zdania, że Internet bardzo pomaga w poszukiwaniach, zaleca jednak ostrożność w korzystaniu z jego dobrodziejstw. Podczas naszej rozmowy zwraca również uwagę, że w momencie kryzysu, kiedy rodzina myśli tylko o tym, żeby odnaleźć bliską osobę (co jest naturalne), wrzuca wszystko do sieci, nie myśląc o konsekwencjach. W Internecie nic nie ginie, więc rodzinę poruszoną tragedią można łatwo skrzywdzić lub cynicznie wykorzystać, bazując na opublikowanych informacjach. Zdaniem Izabeli rodzinę trzeba chronić, a nie eksponować; na potwierdzenie słuszności swojej opinii moja rozmówczyni przywołuje dwie sprawy sprzed kilku lat.


			W pierwszej z nich ojciec popełnił samobójstwo, rzucając się pod pociąg. Znaleziono tylko jego samochód, nigdzie nie było kilkuletniego syna, więc wszczęto poszukiwania. Chłopca niestety znaleziono martwego. Sprawa była bardzo szeroko komentowana w mediach, ale do dziś nikt nie wie, jak wyglądała matka dziecka. Dla porównania Iza przypomina inną historię – zaginięcie dwulatka na działce, w obecności ojca. Na miejscu od razu zorganizowano konferencję prasową, pojawili się prywatni detektywi i przedstawiciele mediów, matka chłopca prosiła, żeby nie piętnować męża. Finał tej sprawy był taki, że okazało się, że ojciec był pod wpływem narkotyków, a dziecko (w którego ciele również znaleziono ślady narkotyków) utopiło się. Z tragedii zrobiono show. Dlatego właśnie Fundacja ITAKA stara się oddzielać emocje od faktów i profesjonalnie prowadzić poszukiwania – działać w taki sposób, aby skutecznie szukać, ale także zabezpieczyć dobro zaginionego i jego rodziny. W mediach apelować może przedstawiciel fundacji, policja, ale nie rodzina. To sprawia, że rodziny zaginionych mają zaufanie do działań organizacji.


			Informatorzy i telefony z prośbą o anonimowość


			Chociaż ITAKA należy do czołówki najbardziej rozpoznawalnych organizacji w Polsce15, to bardzo często rodziny zaginionych nie wiedzą o istnieniu Fundacji albo nie myślą o tym, żeby się do niej zgłosić. Często informacje o zaginięciu najpierw trafiają do sieci, później na policję, a o innych instytucjach myśli się na końcu – chociaż to właśnie poszukiwacze związani choćby z ITAKĄ mają możliwości, by na różne sposoby wspierać rodziny.


			Jezierska-Świergiel przywołuje niedawno zgłoszone zaginięcie młodego człowieka, który pojechał do pracy za granicę; samotnie wychowywał dwie córki, więc zostawił je z dziadkami. Pierwszego dnia po przyjeździe zadzwonił do nich, by powiedzieć, że dotarł na miejsce, a następnego dnia mówił już, że czuje się tam źle, że jest zagrożony, chce wracać. Był bardzo wystraszony i czuć było, że dzieje się coś niedobrego. Mężczyzna wyjechał w czerwcu, a sprawa trafiła do Fundacji dopiero w grudniu. Po nagłośnieniu tego zaginięcia przez Fundację Iza przeczytała komentarz pod jednym z artykułów: „Jak to możliwe, że to się wydarzyło w czerwcu, a ja o tym nie słyszałam?”. Właśnie dlatego uważa, że jeśli rodzina zaginionego nie ma siły przebicia, a nikt życzliwy im nie pomoże, gdy bliscy nie wiedzą, jakimi drogami mogą szukać pomocy, to tak to właśnie wygląda. Ekipa Fundacji stara się trafiać z informacją o swojej działalności do świadomości jak największej części społeczeństwa, ale smutna prawda jest taka, że często – jeżeli coś nas bezpośrednio nie dotyczy – to nie kodujemy tych czy innych informacji; nie myślimy o tym, że wiedza o zaginięciach czy o Fundacji ITAKA może nam się kiedyś przydać.


			A szeroko pojęta informacja to zawsze podstawa w poszukiwaniach. Agata Nowacka opowiada, że w czasie działalności Fundacji wiele razy zdarzało się, że dopiero po kilku czy kilkunastu latach, dzięki jednej anonimowej informacji, następował przełom w sprawie zaginięcia. Koordynatorka Linii Wsparcia uważa, że ważna jest odpowiednia rozmowa z rodziną, później skierowanie bardzo dobrze przygotowanych informacji w konkretne środowiska i obszar, na którym podejrzewamy, że osoba zaginiona ewentualnie może się znajdować. Agata podkreśla, że może rodziny nie zawsze o nich wiedzą, ale tak zwani informatorzy, widząc logo Fundacji na plakatach, albo ich rozpoznają, albo kojarzą z jakąś instytucją i dzięki temu zaufaniu szansa na przekazanie często trudnych, ale ważnych informacji wzrasta. 


			Ludzie chętnie dzwonią do Fundacji z konkretnymi faktami, chociaż często proszą Agatę i ludzi tam pracujących o niezapisywanie numeru telefonu, czy o to, aby nie przekazywać go policji lub rodzinie (jeśli dzwoni osoba zaginiona). Zawsze szanują takie prośby. Rozmówczyni przypomina sobie, że chyba tylko raz zdarzyła się sytuacja, że dane musiały zostać przekazane przez operatora, bo Archiwum X wróciło do sprawy zaginionej kobiety. Pojawiły się nowe fakty, śledczy mieli podejrzenia, że zaginiona została zamordowana na konkretnym obszarze, więc rozwiesili tam plakaty Fundacji (można je pobrać ze strony internetowej, jeżeli ktoś zaginie i będzie to zgłoszone do ITAKI). Niedługo potem w siedzibie Fundacji rozdzwoniły się telefony od anonimowych osób, które dość dokładnie opisywały to, co się stało. Nowe informacje obciążały również konkretną osobę. Zgodnie z prośbą telefonujących pracownicy obsługujący linię nie zapisywali ich kontaktów, tylko przekazali policji wiedzę, z jaką te osoby do nich dzwoniły. W związku z tym, że sprawa dotyczyła domniemanego morderstwa, to prokuratura zażądała od Fundacji ujawnienia numerów, które się z nimi kontaktowały. ITAKA tego nie zrobiła zgodnie z zasadą ochrony informatorów, więc prokuratura musiała pozyskać je od operatora z nakazem.


			Nowacka bardzo ceni informatorów i podkreśla, że każda informacja o zaginionym, która trafia do Fundacji, jest przez ekipę traktowana poważnie – wiele razy zdarzyło się, że jeden telefon czy mail od informatora umożliwił bezpośrednio odnalezienie osoby zaginionej. Jak przyznaje, czasem dzieje się to „tu i teraz” – ktoś dzwoni i mówi, że właśnie w autobusie widział osobę, której poszukują. Wtedy, jak zaznacza Agata, ważne jest dokładne zebranie wywiadu i szybkie skoordynowanie przekazania tej informacji policji i rodzinie. Pojawiające się informacje od informatorów ekipa Fundacji musi też odpowiednio weryfikować i odsiewać, bo zdarzają się sygnały, które nie wnoszą nic do sprawy albo są zupełnie nie na temat – szczególnie w sprawach bardzo medialnych. Niestety, nadal zdarzają się też głupie żarty. Agata wspomina maila w sprawie jednej z poszukiwanych przez nich nastolatek – treść wiadomości sugerowała, że dziewczyna jest przetrzymywana przez nadawcę. Pracownicy Fundacji podejrzewali, że to najprawdopodobniej dowcip, ale w związku z tym, że nigdy nie bagatelizują takich sygnałów, informacja wraz z numerem IP trafiła na policję, która w niedługim czasie zjawiła się w domu autora wiadomości. Oczywiście okazało się, że nie uprowadził on zaginionej, ale uznał chyba, że to będzie świetny żart…


			Poza informatorami ważną rolę w poszukiwaniach odgrywają również oficjalne kontakty Fundacji – ze szpitalami czy z placówkami dyplomatycznymi na całym świecie, które formalnie zobligowane są do szybkiej reakcji na powiadomienie przez Fundację ITAKA o zaginionej osobie. Podczas wielu działań ITAKA współpracuje również z innymi organizacjami, między innymi z Missing Children Europe, który zrzesza 31 lokalnych operatorów numeru 116 00016. Niestety, jak twierdzi Iza, te organizacje zajmują się głównie poszukiwaniem zaginionych dzieci, podczas gdy ITAKA prowadzi również sprawy dorosłych. W Europie podobne organizacje zajmujące się poszukiwaniem dorosłych są jeszcze na Litwie, w Hiszpanii oraz w Norwegii i Szwecji. Częściowo ograniczenia wynikają z prawa krajowego – na przykład w Niemczech czy we Francji bardzo trudno jest zgłosić osobę zaginioną, która jest zdrowa i dorosła.


			W głośnych, medialnych sprawach zaginięć często do Fundacji lub rodzin osób zaginionych zgłaszają się wróżki, jasnowidze czy po prostu ludzie, którym coś się przyśniło, mają „przeczucie”. Agata Nowacka mówi jednak, że jako Fundacja nie współpracują z szeroko pojętymi jasnowidzami i odradzają to również rodzinom – nie mogą oczywiście niczego zabronić, ale informują, że w ich wieloletniej praktyce nigdy nie zdarzyło się, żeby takie osoby faktycznie wpłynęły na odnalezienie kogoś. Co prawda sporadycznie pojawiają się doniesienia, że jasnowidz odnalazł kogoś żywego lub ciało osoby zaginionej, ale zdaniem Nowackiej są to po prostu osoby, które mają wyrobioną zdolność dedukcji, i ich „wizje” pokrywają się z tym, do czego dochodzą służby na podstawie zebranych informacji. W okresie działalności ITAKI zdarzył się przypadek, że kobieta wyjechała za granicę, zostawiła dzieci pod opieką siostry i kontakt z nią się urwał. Siostra zaginionej skorzystała z usług wróżki i usłyszała, że zaginiona cierpi, jest torturowana i zostanie wrzucona do rzeki w Niemczech. Kobieta zadzwoniła do Fundacji rozhisteryzowana, w strasznym stanie psychicznym, wyobrażając sobie, co musi przeżywać jej siostra. Okazało się, że zaginiona żyła, nic się jej nie stało – miała problemy związane z pracą i nie odzywała się przez miesiąc, w końcu cała i zdrowa wróciła do domu. Osoba, która opowiedziała o swojej wizji, nie wzięła na siebie oczywiście żadnej odpowiedzialności za stan, w jaki wprowadziła siostrę zaginionej. Agata wspomina też przypadek kobiety, której syn zaginął w Rzymie. Po dłuższym czasie umówiła się na rozmowę za kilkaset złotych z jakimś wróżbitą, który powiedział jej, że syn przebywa w… Rzymie. Takie sytuacje to przykład wyłudzania pieniędzy i żerowania na czyimś nieszczęściu; utrudniają też prowadzenie systematycznych działań poszukiwawczych, ponieważ funkcjonariusze mają obowiązek przenieść poszukiwania we wskazane przez rodzinę miejsce. Jeśli takie miejsce sugerowane jest rodzinie przez różnego typu wróżbitów i nie ma uzasadnienia w zebranych dowodach i informacjach, osoby poszukujące zaginionego tracą cenny czas, sprawdzając puste tropy.


			„Zatrzymany kalendarz” i nadzieja dawana na siłę


			Podczas spotkań z rodzinami osób zaginionych i przygotowania dokumentacji do tej książki, często spotykałem się z określeniem „zatrzymany kalendarz”. Rodziny mówiły o nim w kontekście czasu, w którym ich bliski zaginął. Nowacka przyznaje, że to sformułowanie faktycznie często pojawia się również w ich kontaktach z rodzinami – opowiada, że bardzo często w okolicach daty zaginięcia bliskiego rodziny dzwonią do Fundacji z pytaniem, czy nie ma jakichś nowych informacji – mimo świadomości, że jeżeli byłby jakiś przełom, to na pewno ludzie z Fundacji by się z nimi skontaktowali. Agata mówi, że te osoby dzwonią po prostu po to, by porozmawiać – ponieważ zwłaszcza w przypadku trwałych, wieloletnich zaginięć otoczenie nie chce kolejny raz podejmować tego tematu, słuchać o tym, a rodziny bliskich mają wtedy szczególną, naturalną potrzebę rozmowy, próby przepracowania tego tematu. Kiedy ktoś umiera, to można go pochować, przyjść na grób, a w przypadku zaginięć cały czas pojawia się wiele pytań, domysłów, wiele fantazji. Czasami są optymistyczne i wtedy takie osoby mają lepsze dni, a czasami straszne, powodujące kolejne załamanie. Nowacka uważa, że to determinuje życie rodzin i bliskich zaginionych. Data zaginięcia jest bardzo symboliczna, bo wtedy zmienił się ich świat – przypominają sobie, jak w dzień zaginięcia nie mogli znieść tej sytuacji. Mija kolejny rok, a oni dalej tkwią w tych samych emocjach. To taka ciągła żałoba w corocznym cyklu, który wciąż się odnawia. Poza tym niezwykle bolesne daty to urodziny zaginionego oraz wszystkie święta. 


			Iza przypomina, że jako Fundacja zrealizowali kampanię „Nieobecni są wśród nas”. Poprosili kilka wybranych rodzin o napisanie listów do ich zaginionych bliskich, które zostały odczytane przez aktorów grających w serialu Playera Nieobecni i opublikowane w ogólnopolskich mediach. W jednym z tych listów jakaś kobieta napisała, że to są kolejne święta, podczas których płacze. Ekipa Fundacji ITAKA w okolicach świąt stara się więc nie kontaktować z rodzinami bez bardzo ważnego powodu. Wiedzą, że każdy telefon z ich strony rodzi nadzieję. Ciężko w takiej sytuacji powiedzieć, że dzwonią tylko w sprawie udziału w jakimś projekcie lub programie telewizyjnym – to tak, jakby odebrać tym ludziom wiarę.


			W tym momencie naszego spotkania zacząłem się zastanawiać – czy można mówić o czymś takim jak dawanie nadziei za wszelką cenę? Agata słusznie zauważyła, że zależy, co rozumiemy pod hasłem „dawanie nadziei”. Jako ekipa Fundacji mogą dać nadzieję, że wykonają swoją pracę jak najlepiej i dołożą wszelkich starań, żeby odnaleźć osobę zaginioną, ale są kwestie, na które ani oni, ani rodziny nie mają wpływu. Często rodziny od razu pytają ludzi z Fundacji, czy jest duże prawdopodobieństwo, że ktoś porwał tę poszukiwaną, czy ona żyje, czy się odnajdzie. Agata i inne osoby z ITAKI mogą wtedy odwołać się do danych, ale nigdy nie tworzą scenariuszy – każdy przypadek jest indywidualny i nigdy nie ma pewności, jak sprawa może się potoczyć. Nie chcą rzucać błahego „Na pewno się znajdzie!”, jeśli tego nie wiedzą, bo jeżeli finał poszukiwań będzie tragiczny, to taka osoba może im kiedyś wypominać, że obiecali coś innego. Osoby związane z Fundacją starają się również podążyć za tym, czego rodziny potrzebują – jedne chcą porozmawiać o śmierci, inne ogólnie o tym, co powinny robić


			Jezierska-Świergiel ma swój pogląd na temat nadziei. Uważa, że jest z nią tak, że nie trzeba jej specjalnie dawać – ona zawsze do końca jest w rodzinach osób zaginionych, nawet jak wszystkie okoliczności wskazują, że finał będzie tragiczny. Iza wspomina rozmowę z matką zaginionego, do której dzwoniła przy okazji jednego z ich projektów. Kobieta powiedziała, że jej udział nie ma sensu, bo syna już nie ma 10 lat, formalnie uznali go za zmarłego, pogodzili się z tym. Ale kiedy już miała się rozłączać, zapytała: „A myśli pani, że jak on wróci, to wybaczy mi, że uznałam go za zmarłego?”. Rozmówczyni przyznaje również, że ta nadzieja jest też przekleństwem, bo w wielu sytuacjach nie pozwala iść dalej. Mimo wszystko zostawia pytanie: „A jeśli?”. Śmierć czy grób są symbolem, końcem tego, co działo się tutaj na ziemi. A jeżeli ich nie ma, to pytania wracają…


			„Dobrowolne zaginięcia”


			Agata zauważa, że czasami problemem rodzin zaginionych jest też to, że żyją obrazem tej osoby sprzed zaginięcia – a lata lecą i jeśli ta osoba żyje, to po czasie może się okazać, że jest już kimś zupełnie innym. Dla przykładu przywołuje historię zaginięcia mężczyzny, który według informacji Fundacji był przykładny, oddany rodzinie, pracował, miał żonę, dwójkę małych dzieci. Rodzina szukała go przez 10 lat. Przez ten czas wszyscy żyli obrazem tego mężczyzny sprzed zaginięcia, we wspomnieniach był wzorem pod każdym względem. Można było przypuszczać, że zaginiony już nie żyje, ale któryś z wolontariuszy Fundacji wrócił do tematu i nastąpił przełom – odezwała się do ITAKI osoba, która stwierdziła, że zna tego mężczyznę. Opisała go i zaznaczyła, że jest znany w lokalnej społeczności, bo ma problemy alkoholowe, często się awanturuje. Informator podał, że ten człowiek na święta planuje wyjechać do Polski (rzecz działa się w jednym z krajów Unii Europejskiej), do rodziny konkubiny, z którą jest związany; wskazał miejscowość, z której pochodziła kobieta. Ekipa Fundacji nie przekazała zdobytej wiedzy rodzinie, tylko poprosiła policję o weryfikację. Następnego dnia policjant potwierdził informacje przedstawione przez informatora – ale zaginiony-odnaleziony mężczyzna podpisał dokument, że nie chce mieć kontaktu z poszukującą go rodziną. Runął cały mit o nim, którym przez te 10 lat karmione były jego dzieci, bliscy, znajomi… 


			Jezierska-Świergiel uzupełnia, że czasami zdarzają się trudne sytuacje związane z tym, że rodzina podczas poszukiwań nie przekazuje Fundacji jakichś istotnych informacji. Osoba zaginiona zostaje odnaleziona, ale oświadcza, że nie chce mieć kontaktu z rodziną. Fundacja nie może w takiej sytuacji nawet podać miejsca pobytu tej osoby, policja zamyka sprawę, a rodzina zostaje w kropce, bo nie ma szansy na rozmowę, przeprosiny lub wyjaśnienie jakiejś sprawy, która miała miejsce przed zaginięciem. Iza pamięta sytuację, że zaginiony nastolatek zgłosił się do nich z prośbą o mediację z rodziną – rodzina się nie zgodziła. Była też nastolatka, która dwa razy była zgłoszona jako zaginiona. Za drugim razem, dwa dni po osiągnięciu pełnoletniości, zadzwoniła do Fundacji z informacją, żeby odwołać jej poszukiwania, bo z punktu widzenia prawnego nie musi już być pod opieką rodziców. 


			Podczas naszego spotkania mówimy sporo o tragicznych finałach historii, ale zdarzają się takie, gdy ktoś po latach staje w progu domu. Agata przyznaje, że jeżeli osoba się odnajduje, to raczej jako Fundacja nie utrzymują już kontaktu z rodziną; uważa, że takim osobom trudno jest przejść do porządku dziennego bez zadawania trudnych pytań. To są bardzo intymne i delikatne sprawy każdej rodziny. Jeden zły ruch może spowodować, że być może znowu utraci tę osobę.
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			Szczęśliwy finał spotkał rodzinę Marka Grechuty. Artysta wraz z żoną wystąpił w 1999 roku w Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie…, czyli w programie, od którego zaczęła się Fundacja ITAKA. Łukasz Grechuta odnalazł się po ośmiu miesiącach od emisji nagrania. „Kontemplowałem świat życia duchowego i Bóg zawsze miał dla mnie bardzo duże znaczenie. To zresztą miało wpływ na moją wędrówkę w 1999 roku, która biegła szlakami pielgrzymów, takimi jak szlak Santiago de Compostela. Była to próba zrozumienia życia i dotarcia do Boga. […] Podróżowałem samotnie, jak tysiące wędrujących po świecie pielgrzymów. Szedłem na piechotę. Pokonałem dystans, jakiego ludzie zwykle nie pokonują. Miałem ogromną determinację do pielgrzymowania” – mówił Łukasz w wywiadzie dla Onetu. „To, że nie zadzwoniłem do domu, trudno prosto wytłumaczyć. Moje zachowanie może być odebrane jako dziwne, ale wtedy miałem taką potrzebę ducha. […] Moja wędrówka trwała dwa lata. Zakończyłem ją w Rzymie. Byłem na mszy, którą odprawiał papież”17 – dodał syn Marka Grechuty. Iza uważa, że takie „dobrowolne zaginięcia” się zdarzają, ale nie chce generalizować – to nie jest tak, że każdy zaginiony samodzielnie i świadomie podejmuje decyzję o „wędrówce szlakami pielgrzymów”. Jak przyznaje, często są to bardzo trudne, dramatyczne decyzje – czasem wybór, a czasem wypadek. Powody zaginięć są bardzo różne, więc ITAKA szuka tych osób, bo często po prostu potrzebują one pomocy.


			[…] Morze o czwartej rano, dwa lata po tamtej czwartej rano, stoi jak stało. Mam to morzu za złe, tak samo jak mam za złe ludziom, że chodzą, że nie biegają w panice po piasku, nie pytają: „gdzie jest moja córka”? Patrzę na morze z wyrzutem, czasem w nie poluję. Prawdopodobnie ma to gdzieś, to wcale nie jest dla niego potwarz, ponieważ ja nie jestem dla niego nikim, zaledwie jedną z sześciu miliardów pokracznych istot, które przez chwilę chodzą, a zaraz przestaną chodzić.


			[…] Molo w zimie. Monte Cassino w grudniu. Hotel Grand w zadymce. A ja zniszczyłabym to wszystko jednym zdmuchnięciem, gdyby istniał taki oddech. Podpaliłabym to wszystko jedną zapałką, gdyby istniała taka zapałka o takiej mocy. Wysadziłabym w powietrze całe to piękno, którego ona nie widzi. […]18.


			


			
				
					14 W ramach Projektu GeNN został zawiązany zespół projektowy odpowiedzialny za przeszukanie Internetowej Bazy Danych Osób Zaginionych i NN prowadzonej przez Fundację ITAKA, wytypowanie 300 rodzin osób zaginionych, których bliscy zaginęli przed 2004 rokiem (z wyłączeniem zaginięć w czasie wojny), kontakt z rodzinami, udzielenie specjalistycznej pomocy i kwalifikację do projektu, analizę archiwalną spraw poszukiwawczo-identyfikacyjnych, wytypowanie 400 próbek materiału biologicznego ze spraw archiwalnych osób zmarłych, pochowanych jako „NN” przed 2004 rokiem do badań DNA (we współpracy z Centrum Poszukiwań Osób Zaginionych Komendy Głównej Policji), analizę sytuacji prawnej w zakresie identyfikacji osób długotrwale zaginionych i zmarłych, pochowanych jako „NN” oraz przygotowanie postulatów zmian prawnych lub organizacyjnych.


				


				
					15 Wyniki XV edycji największego badania marek w Polsce, realizowanego przez Press i PSMM Monitoring & More. Fundacja ITAKA znalazła się w czołówce kategorii „Projekty charytatywne” obok takich organizacji jak UNICEF, WOŚP czy PAH. W badaniu przeanalizowano 70 milionów materiałów z prasy i internetu (z uwzględnieniem mediów społecznościowych), które ukazały się między 1 lipca 2021 a 30 czerwca 2022 roku.


				


				
					16 W Polsce ten numer obsługiwany jest właśnie przez Fundację ITAKA.


				


				
					17 Marek Grechuta we wspomnieniach syna, https://kobieta.onet.pl/uroda/marek-grechuta-we-wspomnieniach-syna/tgwt370, 19 października 2006.


				


				
					18 Anna Wakulik, Sopot, czwarta rano (zbiór opowiadań kryminalnych wyłonionych w konkursie ogłoszonym w ramach Festiwalu Literacki Sopot 2013), Miejska Biblioteka Publiczna w Sopocie, Smak Słów, s. 41–42.


				


			


		



		
			Co robić w przypadku zaginięcia osoby bliskiej?


			Instrukcja postępowania przygotowana we współpracy z Fundacją ITAKA


			
						Nie czekaj ze zgłoszeniem zaginięcia na policji. Nie trzeba odczekać 24 lub 48 godzin, aby zgłosić zaginięcie! 


						Przekaż policji wszystkie informacje. Rodziny często nie przekazują wszystkich informacji o zaginięciu i zaginionym, na przykład z obawy przed ujawnieniem rodzinnych tajemnic, trudnej sytuacji w domu lub innych przykrych faktów. Nie zdają sobie sprawy, że te informacje są bardzo ważne dla przebiegu poszukiwań. 


						Znajdź i przygotuj najbardziej aktualne zdjęcie osoby zaginionej, bez żadnych filtrów nałożonych na fotografię.


						Sprawdź szpitale, obdzwoń znajomych i wszelkie miejsca, w których osoba zaginiona może przebywać. 


			


			
						Nie drukuj plakatów z własnym numerem telefonu. Możesz się narazić w ten sposób na mnóstwo informacji, nierzadko błędnych. Często dzwonią osoby zaburzone, a nawet niebezpieczne. 


			


			
						Pamiętaj o możliwości zaangażowania w poszukiwania grupy poszukiwawczo-ratowniczej. Taką pomoc może oferować policja, ale można ją też zorganizować we własnym zakresie. 


						Warto aktywnie uczestniczyć w poszukiwaniach w porozumieniu z policją. Trzeba rozdzielić zadania między rodzinę, przyjaciół oraz wszystkich, którzy chcą i mogą pomóc. 


						Nie wstydź się mówić o zaginięciu, nagłaśniać sprawy!


			


			 


		



		
			Fundacja ITAKA


			Centrum Poszukiwań Ludzi Zaginionych to najstarsza i największa polska organizacja pozarządowa, która kompleksowo zajmuje się problematyką zaginięć. Wspiera rodziny osób zaginionych na różnych etapach poszukiwań – zarówno w Polsce, jak i za granicą. Ponadto prowadzi linię wsparcia dla rodzin zaginionych, gdzie mogą otrzymać bezpłatną pomoc psychologiczną, prawną oraz socjalną.  


			W 2009 roku zostali polskim operatorem europejskiego numeru, znanego jako Telefon w Sprawie Zaginionego Dziecka i Nastolatka:


			116 000


		



		
			Podziękowania


			Podziękowania zacznę od słów Krzysztofa Kieślowskiego i nimi je skończę. „Dla mnie wyznacznikiem pewnego pułapu, jakości czy klasy sztuki jest moment, w którym czytając, oglądając czy słuchając czegoś, mam dojmujące i jaskrawe uczucie, że ktoś sformułował coś, co przeżyłem albo o czym pomyślałem”. Mam nadzieję, że z Wami, drodzy czytelnicy, takie uczucie zostało. 


			„Ale jak to już koniec?!” – takie pytanie zawsze pojawia się w mojej głowie, kiedy po latach poświęconych jakiemuś tematowi przychodzi moment, kiedy stawiam ostatnią kropkę i wychodzę z wiru dokumentacyjnej oraz redakcyjnej pracy nad materiałem. Już nic nie można zmienić, nic dodać, nic ująć. Pozostaje moja nadzieja, że ta publikacja będzie pretekstem do ciekawych rozmów, do poruszenia istotnych tematów. Mogę mieć nadzieję, że być może komuś pomoże.


			Moja nostalgia w takich momentach wynika chyba z faktu, że szybko przywiązuję się do bohaterów, do ciekawych ludzi, z którymi na różnych etapach pracy przychodzi mi działać i którzy w różny sposób wpływają na kształt tego czy innego projektu. Bo nic nie dzieje się samo. 


			Wielu tym osobom w tym miejscu chciałbym podziękować. 


			Dziękuję mojej żonie Sylwii, bez której tej książki by nie było. Za mocną wiarę w ten i inne moje projekty, szczere opinie, dobre rady, cierpliwość. Poza tym za wspólnie spędzone lata, przejechane w podróży kilometry, rozmowy, śniadania, za uśmiech w pochmurne dni… Za miłość. 


			Dziękuję mojemu synowi Błażejowi, który pojawił się na świecie w trakcie pracy nad tą książką i kompletnie zmienił moje postrzeganie wielu spraw. Kilka kilogramów czystego szczęścia! Podczas pracy nad książką był dla mnie jak akumulator, z którego mogłem czerpać pozytywną energię. Mam nadzieję, że kiedyś sięgnie do tej i innych moich książek czy filmów. 


			Dziękuję Tomkowi Duszyńskiemu za dobrą radę i właściwy adres! 


			Dziękuję ekipie Wydawnictwa SQN, przede wszystkim Przemkowi, Kamilowi i Oli za dostrzeżenie potencjału w materiale, który przygotowałem, fantastyczną współpracę oraz wyjątkowy profesjonalizm. Poza tym kłaniam się Ewie, redaktorce przez duże „R” (które przez moją wadę wymowy trudno mi wymówić 😉), z którą szlifowaliśmy ostateczny kształt tej książki. 


			Bardzo dziękuję wszystkim bohaterom za zaufanie, cierpliwość, zrozumienie i długie godziny rozmów. Zwłaszcza rodzinom osób zaginionych! Jestem im bardzo wdzięczny za spotkania, które były niezwykle trudne przede wszystkim dla nich, ale również dla mnie, a odbywały się w pełnej zrozumienia atmosferze. Dziękuję również osobom, z którymi rozmawiałem, ale rozmowy z nimi nie znalazły się w tej książce. 


			Dziękuję Rafałowi Charnasowi, który działał w różnych grupach poszukiwawczych. Izie i Agacie z Fundacji ITAKA, Łukaszowi z Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie… Przez wiele miesięcy bardzo często zawracałem im głowę różnymi pytaniami i prośbami. Serdecznie dziękuję Wam za pomoc i cierpliwość do mnie. 


			Podziękowania dla Kazimierza Tischnera otwartość, dobre rady, dystans i humor, po prostu za przyjaźń. I za przypominanie że z gór lepiej wszystko widać, zwłaszcza z Łopusznej.


			Magdalena Katarzyna Zawrin! Dziękuje za dobre podpowiedzi na finale. 


			Dziękuje Pawłowi Brzuzy, mojemu serdecznemu koledze z „filmówki”, który bezinteresownie bardzo pomógł mi w tłumaczeniu przy sprawie Vlada. 


			Dziękuję Krzysiowi Kaliszowi za pierwsze rozmowy o pewnym zaginięciu. 


			Podziękowania dla Sebastiana Kubicy, Joli Kowalczyk. 


			Za otwartość i rady dziękuję Pawłowi Piotrowi Reszce i Magdzie Grzebałkowskiej. 


			Dziękuję przesympatycznego artyście Szymonowi Telukowi za wyjątkowe rysunki do tej książki.


			Podziękowania kieruję do moich rodziców, Katarzyny i Antoniego, za to, że nigdy nie zgasili we mnie pasji do działania na drogach, które obierałem, nawet jak wydawały się czasami dziwne, oraz za wsparcie i kibicowanie w kolejnych projektach. 


			Dziękuję mojej teściowej Halince, wyjątkowej kobiecie, którą szczerze podziwiam. 


			Kłaniam się nisko Wam, drodzy czytelnicy. Spotkania i kontakt z Wami są paliwem do tworzenia kolejnych tekstów. 


			Dziękuję również osobom pracującym w bibliotekach i księgarniach! Na Waszych barkach leży odpowiedzialność kształtowania gustów kolejnych pokoleń – zawsze mocno trzymam kciuki za Waszą nieocenioną pracę. 


			„Ponieważ czytałem książki, od bardzo dawna wiedziałem, że istnieje coś więcej poza tym, czego możemy dotknąć czy kupić w sklepie”, mówił kiedyś Krzysztof Kieślowski. Czytajcie reportaże i do zobaczenia gdzieś, kiedyś, na literackim szlaku, przy kawie z ciasteczkami.


			Zachęcam do oceny książki na portalu lubimyczytac.pl. 
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